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Rozdział 1

Kurier Poznań–Warszawa

 

 


Ostatnie promienie zachodzącego słońca odbijały się w niewielkim stawie i rzucały purpurowe blaski na puste pola, na których jeszcze niedawno złociły się pełne kłosy 
zboża. Na ścierniska kładł się powoli smutek i chłód stojącej u progu jesieni. Przez wysoki nasyp kolejowy, w pobliżu stawku, biegły lśniące szyny, które w promieniach zachodzącego słońca wydawały się 
jakby skąpane we krwi. Opodal leżał może dziesięcio­letni chłopiec i zawzięcie dłubał w nosie.


Nagle ciszę wiejskiego wieczoru przerwał głośny świst lokomotywy i niezadługo ukazał się sapiący parowóz ciągnący za sobą długi sznur wagonów. Chłopiec podniósł głowę, 
przyglądając się stalowemu olbrzymowi dążącemu w nieznany, daleki świat. Chociaż codziennie widział kurier jadący z Poznania do Warszawy, to jednak za każdym razem obserwował go z ciekawością.


Wtem drzwi ostatniego wagonu otworzyły się i oczom chłopca ukazał się wysoki mężczyzna dźwigający coś na rękach. Rozejrzał się szybko i zanim z piersi chłopca wydostał się 
okrzyk przerażenia, duży, ciemny przedmiot potoczył się po miękkim nasypie kolejowym i zatrzymał dopiero na rozmiękłej ziemi. Jedno­cześnie drzwi wagonu zamknęły się, a stalowy potwór, sapiąc i ciężko 
dysząc, zniknął w pobliskim lasku.


Chłopiec zerwał się w mgnieniu oka i podbiegł do miejsca, na którym leżał ciemny przedmiot wyrzucony z wagonu. Nachylił się, lecz zaraz schwycił się za głowę i z głośnym 
krzykiem: — O Jezu, Jezusieńku! — pobiegł wąską dróżką wijącą się wzdłuż nasypu kolejowego.


— Matulu! — zawołał, otwierając drzwi chaty i wpadając jak wicher do izby, w której siedziała młoda kobieta zajęta obieraniem kartofli.


— Czego chcesz, Jaśku? — spytała, nie podnosząc głowy.


W krótkich, urywanych słowach chłopiec opowiedział o wypadku, którego był przypadkowym świadkiem.


— Patrzę, a to przecież człeka wyrzucili z wagonu. Pewnikiem już wyzionął ducha — westchnął płaczliwie.


— Powiadasz umarlak? — kobieta wstała pośpiesznie z zydla, nie zwracając uwagi, że kilka ziemniaków upadło na podłogę.


— Tak mi się widzi, matulu — chłopiec przeżegnał się nabożnie.


— Trzeba zobaczyć. Może nieboraczek jeszcze żyje.


Kobieta narzuciła pośpiesznie chustę na ramiona i oboje poszli wąską dróżką ciągnącą się wzdłuż nasypu kolejowego do stawku, w którym kąpały się ostatnie purpurowe 
promienie słońca.


Mężczyzna, wyrzucony z wagonu kuriera zdążającego z Poznania do Warszawy, mógł mieć około trzydziestu lat. Na ogorzałej, przystojnej twarzy czerniły się szerokie, gęste 
brwi i małe, krótko przy­strzyżone wąsy. Elegancki garnitur, krawat i jedwabne skarpetki wskazywały na zamożnego człowieka. Ze skroni płynęła wąska struga krwi.


Kobieta nachyliła się i przyłożyła ucho do piersi leżącego.


— Jeszcze zipie — rzekła drżącym głosem — ale jakoś paskudnie śmierdzi. Poleć, Jaśku, po tatula i powiedz, żeby duchem przyszli.


Chłopcu nie trzeba było powtarzać rozkazu dwa razy. Biegł tak szybko, jak tylko pozwalały jego małe, bose stopy i niebawem wrócił w towarzystwie ojca.


— A to ci historia — wieśniak podrapał się w głowę i przyłożył ucho do piersi leżącego. — Jeszcze zipie — powtórzył słowa żony i znowu podrapał się w głowę. — Trza go 
chyba zabrać do chaty, czy też jak...


— Do chaty nie chcę — powiedziała energicznie kobieta. — Toć to kryminał, a dobre serce jeszcze nas na policję wezwie.


— Zostawić go tutaj nijako... — zaczął wieśniak.


— Zawieź go do szpitala — przerwała kobieta. — Gadaj, co Jasiek szedł mimo drogą i zobaczył jakiegoś człeka koło stawku. Ani słowa więcej z gęby. Rozumiesz, Jaśku?


— Co nie mam rozumieć? — chłopiec przysłuchiwał się rozmowie rodziców z zapartym oddechem.


— Ależ, kobieto! – zawołał wieśniak. — Toć do szpitala będzie ze trzy kilometry, a nasza szkapina ledwo nogami powłóczy.


Stali bezradni, nie wiedząc, co czynić, gdy nagle usłyszeli tętent kopyt i na drodze ukazał się powóz zaprzężony w parę siwych koni.


— Olaboga, rychtyk to nikt jenszy, jeno nasz pan adminis­trator! — zawołała wieśniaczka.


— I jeszcze ktosik — rzucił chłopiec.


— Jasiek, krzyknij na furmana, żeby zatrzymał konie — powiedziała kobieta.


Gdy powóz stanął, jeden z mężczyzn, oparty o miękkie poduszki, zwrócił się do wieśniaków.


— Co się tutaj stało? — spytał.


— Za przeproszeniem pana admi­nistra­tora — zaczęła kobieta, znakiem ręki nakazując milczenie mężowi i synowi. — Janek szedł mimo drogą i zobaczył tutaj tego. Myślał, co 
już wyzionął ducha i poleciał po nas do chałupy. Ale widzi mi się, co jeszcze zipie, ino paskudnie śmierdzi. Chcielim go zawieźć do szpitala, ale nasza szkapina ledwo nogami powłóczy.


— Pozwól, Julku — mężczyzna towarzyszący adminis­trato­rowi wyskoczył z powozu i nachylił się nad leżącym. — Chloroform! — zawołał po chwili ze zdumienia.


— Chloroform? — powtórzył mężczyzna, którego wieśniaczka tytułowała panem admi­nistra­torem.


— Nie rozumiem...


— Nie mamy ani chwili do stracenia — przerwał energicznie jego towarzysz. — Nie­szczęśliwy jest ranny i nie może dłużej zostać bez opieki lekarskiej.


Administrator zwrócił się do wieśniaków:


— Zabierzemy nieszczęśliwego do dworu — rzekł. — Pan doktor zajmie się nim. Pomóżcie go ułożyć w powozie i przyjdźcie później do dworu. Trzeba będzie dać znać policji.


Gdy rannego podnoszono z ziemi, z ust jego wydobył się jęk i niezrozumiały dla otoczenia szept:


— Kasz... Kasz...


 

 

 

 

 

 

Rozdział 2

Odmowna odpowiedź

 

 


Majątek ziemski Pohory znajdował się niedaleko Kalisza i należał do rodziny hrabiów Pohoreckich. Hrabia Pohorecki powtarzał, że wołałby raczej uciąć sobie obie ręce, niż 
rozstać się z ukochanymi Pohorami, w których przebywał większą część roku, oddając się z zapałem umiłowanej gospodarce. Ale po jego śmierci wdowa zamieszkała na stałe w Warszawie, a Pohory powierzyła 
opiece admi­nistra­tora, Juliana Wardalskiego, zrujnowanego ziemianina, który przywiązał się do pięknego szmatu ziemi jak do swojego własnego, zapominając czasami, że nie jest jego właścicielem. Poza 
miłością do Pohorów, kochał tylko swoją córkę, która po skończeniu szkół z zapałem studiowała prawo na uni­wersy­tecie w Poznaniu.


— I na co ci to? — gderał. — Panna powinna wyjść za mąż, a nie ślęczeć nad nudnym, rzymskim prawem.


— Najpierw, nie jest ono wcale nudne — oponowała dziewczyna. — A następnie, nie mam bynajmniej zamiaru wychodzić za mąż. Nie jestem ani ładna, ani bogata i nikt mi się 
dotąd jeszcze nie spodobał.


Dwudziestodwuletnia Jadwiga Wardalska rzeczywiście nie odznaczała się urodą. Drobna, szczupła, o szerokich wargach, zadartym nosie i szarych, małych oczach, wyróżniała się 
jednak wybitną inteligencją, spostrzegaw­czością i żywością umysłu. Dobra i uczynna, była bardzo lubiana przez wszystkich, którzy ją znali, a doktor Osztyński, przyjaciel Wardalskiego, uważał ją za 
naj­zacniejszą kobietę na świecie.


Gdy rannego przywieziono do dworu w Pohorach, doktor Osztyński, bawiący w gościnie u swojego przyjaciela, opatrzył go i rzekł z całą pewnością, że nie zagraża mu żadne 
nie­bezpie­czeństwo. Jednak ranny nie odzyskał przytomności i Jadwiga pielęgnowała go z całym oddaniem i cierpli­wością. Nie wiadomo było, kim jest człowiek, którego Jasiek znalazł koło stawku. 
Przeszukano starannie jego kieszenie, mając nadzieję znaleźć papiery mogące ustalić tożsamość nie­znajo­mego, ale nie znaleziono w nich ani jednego drobiazgu, nawet chustki do nosa.


— Dziwne — powtarzał doktor.


— Dziwne — zgodził się Wardalski. — Strumplowie nie umieją nic powiedzieć o nie­znajomym. Policja uważa, że należy czekać, aż ranny odzyska przytomność i będzie mógł sam 
opowiedzieć wszystko o sobie. Kiedy to może nastąpić?


— Sądzę, że niedługo — rzekł doktor Osztyński.


— Jestem przekonana, że usiłowano go zamordować — powiedziała nagle Jadwiga — i oburza mnie, że policja tak obojętnie odniosła się do tego wypadku. Przecież ranny był 
uśpiony chloroformem, poza tym nieznany zbrodniarz opróżnił mu doszczętnie kieszenie.


— Na usprawiedliwienie naszej policji muszę zaznaczyć, że jest ona w tej chwili tak zajęta po­szuki­waniem fałszerzy pieniędzy, że do każdego innego wypadku odnosi się 
obojętnie — wtrącił Wardalski.


— Fałszerze pieniędzy — westchnęła Jadwiga.


Wardalski pogładził jej jasną główkę i zwrócił się do przyjaciela:


— Wyobraź sobie, że moja córeczka napisała list do naszego dawnego szkolnego kolegi, Stefana Porzykow­skiego, który został niedawno mianowany ministrem sprawiedli­wości, z 
prośbą, aby ją przydzielono w charakterze pomocnicy do osoby zajmującej się po­szuki­waniem fałszerzy pieniędzy. Odpowiedź przyszła, naturalnie, odmowna. Stąd jej westchnienie.


Doktor Osztyński uśmiechnął się nieznacznie.


— To nie jest odpowiednie zajęcie dla pani i uważam, że minister postąpił zupełnie słusznie — rzekł poważnie. — Ale może pani znaleźć rekompensatę, starając się 
dowiedzieć, jak się nazywa nasz ranny, skąd pochodzi itede. Może rzeczywiście mamy tutaj do czynienia z usiłowaniem morderstwa? Jego rana wskazuje, że został wyrzucony ze znacznej wysokości.


— Na przykład z wagonu — rzuciła Jadwiga.


— Możliwe. Ale w takim razie Jasiek, który jak sam zeznał, szedł drogą w chwili, gdy przejeżdżał pociąg, byłby coś o tym wspomniał.


— A jeżeli Jasiek skłamał?


— W jakim celu? — zdziwił się Wardalski. — Nie widzę powodu, dla którego miałby ukrywać prawdę.


— Znam dobrze Strumplów i wiem, że panicznie obawiają się policji — nie ustępowała Jadwiga. — Pamiętasz, ojczulku, jak Jasiek mieszał się i czerwienił, gdy usiłowałam 
wydostać z niego prawdę?


Wardalski się roześmiał.


— Od czasu, jak moja córeczka studiuje prawo, uważa się już przynajmniej za sędziego śledczego.


Jadwiga zaczerwieniła się.


— Ależ, ojczulku! — zawołała. — Inaczej naprawdę nie mogę sobie wytłumaczyć, w jaki sposób ranny znalazł się w pobliżu stawku. Krótko przed tragicznym wypadkiem 
przejeżdżał koło Pohorów kurier z Poznania do Warszawy. Na pewno wyrzucono z niego naszego rannego.


— W takim razie powinniśmy się dowiedzieć z gazet o zaginięciu jednego pasażera — powiedział w zadumie doktor Osztyński.


— A co mogły oznaczać niezrozumiałe słowa, które wymówił, gdy go podnoszono z ziemi?


— Kasz... Kasz?... — spytał Osztyński.


Skinęła twierdząco głową.


— Nie mam pojęcia — westchnęła.


Zapanowało milczenie.


— Dopóki ranny nie odzyska przytomności, musimy się uzbroić w cierpliwość — Jadwiga podniosła się z krzesła. — Pójdę teraz zobaczyć, jak się ma nasz gość.


Nie chciała przed nikim przyznać, jak silne wrażenie zrobił na niej nieznajomy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 3

Skórzana teczka

 

 


— Tak się cieszę, że cię znowu widzę! — z twarzy komisarza Przyłęckiego nie schodził radosny uśmiech.


— Tyle lat nie widzieliśmy się! W dwudziestym drugim roku wyemigrował do Ameryki zredukowany pocztowy urzędnik, Tadeusz Ronczak, a tu nagle zjawia się przede mną mister 
Richard Stock, inspektor policji w Chicago, detektyw okryty wszech­światową sławą!


— Jan Przyłęcki nie był wtedy również jeszcze persona grata w Urzędzie Śledczym w Warszawie — uśmiechnął się Stock.


— Proszę cię, nie drwij ze mnie. Gdybym był naprawdę persona grata, Urząd Śledczy nie byłby zmuszony wzywać z Chicago inspektora Stocka, aby pomógł znaleźć fałszerzy 
pieniędzy. Przecież aż do otrzymania twojego listu nie wiedzieliśmy, że na czele bandy stoi nieuchwytny Konstanty Kaszycki. Nie masz wyobrażenia, jakie wrażenie zrobił na nas twój list. Szkoda, że 
pisałeś go na maszynie. Byłbym na pewno poznał twój charakter pisma, chociaż przez tyle lat nie odezwałeś się nawet jednym słówkiem. Chowam go jak relikwię.


— Pokaż mi go — roześmiał się Stock. — Chciałbym zobaczyć raz jeszcze ową „relikwię”.


Rzucił okiem na list, który mu wręczył Przyłęcki i położył na biurku.


— Widziałem Kaszyckiego przypadkowo, a ponieważ jest do mnie nadzwyczaj podobny, nic dziwnego, że zapamiętałem jego rysy. Proszę cię, Janku, nie rób ze mnie bohatera!


— Ależ, Tadziu...


— Rysiu, a nie Tadziu. Tadeusz Ronczak zniknął. Istnieje tylko mister Richard Stock.


— Niech będzie, Rysiu. O ile pamiętam, miałeś kilka imion. Ale, Rysiu czy Tadziu, mam do ciebie ogromną pretensję. Co mówię! Nie tylko ja jeden, ale cały Urząd Śledczy! 
Oczekujemy wszyscy wczoraj na dworcu amerykań­skiego gościa z wielką pompą, a ty przyjeżdżasz dopiero dzisiaj, cicho, skromnie, zajeżdżasz do hotelu, nie chcesz korzystać z przy­goto­wanych dla ciebie 
pokoi. Stałeś się dziwakiem.


— Nie lubię wszelkich ostentacji... — zaczął Stock.


Przerwało mu wejście dyżurnego policjanta.


— Przyszedł Wawrzak i chce się koniecznie zobaczyć z panem komisarzem. Powiada, że ma bardzo ważny interes — oznajmił.


— Niech wejdzie — rzekł Przyłęcki.


Do pokoju wszedł niebawem krępy młody mężczyzna w skórzanej kurtce i zatrzymał się obok biurka.


— Jak się macie — rzekł komisarz i zwrócił się do inspektora. — Przedstawiam ci naj­uczciw­szego szofera w Warszawie. Znam go od dawna, gdyż wspólnie praliśmy bolszewików 
pod Radzyminem. Od czasu, gdy mnie przeniesiono do stolicy, Wawrzak starannie omija komisariaty i z każdym drobiazgiem zwraca się do mnie. Cóż was znowu dzisiaj do mnie przyniosło?


Szofer schylił głowę i w milczeniu położył na biurku komisarza elegancką skórzaną teczkę.


— Nie mówiłem? — Przyłęcki zwrócił się z triumfującą miną do inspektora. — Na pewno Wawrzak znalazł ją w swojej taksówce.


— Tak jest, panie poruczniku — szofer tytułował zawsze komisarza jego dawnym stopniem wojskowym.


— Mówiłem wam tyle razy, że w podobnych wypadkach wystarczy złożyć znaleziony przedmiot w najbliższym komisariacie i...


— Tak jest, panie poruczniku — przerwał szofer, mnąc czapkę w ręku — ale to taka dziwna historia...


— Opowiedzcie — westchnął Przyłęcki, częstując szofera papierosem i rzucając pobieżne spojrzenie na teczkę. — Niebrzydka. Ktoś ją pewnie zostawił w waszej taksówce.


— To było tak — zaczął szofer, siadając na krześle wskazanym przez komisarza. — Stałem sobie koło dworca, bo właśnie miał przyjechać kurier z Berlina, a jak się czasem 
złapie jakiegoś cudzo­ziemca, to taki rzuci człowiekowi często dyszkę i nie czeka na resztę. Patrzę, a tu podchodzi jakiś pan, właśnie z tą teczką pod pachą i każe się zawieźć w Aleję Róż numer 
siedem­dziesiąt jeden. Przyzwoity pasażer, dał piątkę, chociaż z kursu należało się dwa złote i osiem­dziesiąt groszy. Żeby tacy pasażerowie rodzili się na kamieniu, toby człowiek nie borykał się, nie 
męczył i mógłby sobie niezgorzej żyć. Ale przez cały wieczór nie zarobiłem już więcej ani jednego grosza, więc nie śpieszyłem się do domu, bo moja stara zła jak ocet i zaraz sklnie człowieka, jak mało 
pieniędzy przyniesie.


— Do rzeczy — przerwał komisarz.


— Stoję więc sobie na placu Teatralnym i czekam na koniec przed­stawienia w Narodowym, a tu nagle deszcz zaczyna padać. Chciałem podnieść budę, bo moja stara sama 
haftowała pokrowce w takie duże czerwone kwiaty i dałaby mnie, gdyby zmokły!


— Streszczajcie się.


— Rozkaz, panie poruczniku. Więc podnoszę budę i widzę, że mój pasażer zostawił teczkę. Sumienie mnie ruszyło, bo przecież gość nie żałował forsy, więc myślę sobie, że do 
końca przed­stawienia jeszcze bardzo daleko i jadę w Aleję Róż pod numer siedem­dziesiąt jeden, otwiera mi pokojówka, niczego sobie dziewczyna i gdyby nie moja stara...


— Niepoprawny — Przyłęcki pogroził mu palcem.


Wawrzak uśmiechnął się, pokazując dwa szeregi zdrowych, białych zębów.


— Powiadam więc pokojówce, że jakiś pan, którego zawiozłem tutaj, zostawił w mojej taksówce teczkę — szofer podjął wątek opowiadania — dziewczyna w nos mi się roześmiała. 
Nikt dzisiaj do nas nie przychodził — mówi — Chyba pan jest pijany — i zatrzasnęła mi drzwi przed nosem. Co, u licha, myślę sobie, przecież nie miałem ani kropli wódki, a taka głupia gęś 
będzie mi wymyślać od pijaków? Więc znowu dzwonię i tłumaczę dziewczynie, że we łbie mi się nie kręci i wiem na pewno, dokąd zawoziłem gościa. A dziewczyna bierze się pod boki: To pałacyk pani 
Pohoreckiej — powiada. — Prawda, że tu jakiś pan przychodził i pytał o panią hrabinę, ale jak mu powiedziałam, że pani hrabiny nie ma w Warszawie, a panienka ma migrenę i leży w łóżku, to zaraz 
poszedł, nawet przez próg nie przeszedł. I to żaden znajomy. Pierwszy raz widziałam go na oczy i żadnej teczki nie miał. A moi goście przychodzą do mnie przez kuchnię.


Urwał i zaciągnął się papierosem.


— Myślę więc sobie, że trzeba zobaczyć, co jest w tej teczce, bo z głupią nie ma co gadać. Zaglądam, a tu same dolary, aż mi się we łbie zakręciło. Tyle pieniędzy — 
westchnął. — To postanowiłem oddać teczkę panu porucznikowi.


— Nie mówiłem, że Wawrzak jest wzorem wszystkich cnót — rzekł z dumą Przyłęcki.


Lekki uśmiech przewinął się po wargach inspektora Stocka. Z widocznym za­inte­reso­waniem przy­słuchiwał się opowiadaniu szofera, nie spuszczając z niego wzroku.


— Aż tu raptem ktoś walnął mnie w ramię, wyrwał teczkę i zaczął uciekać w stronę Koszykowej — ciągnął po chwili Wawrzak. — Pan porucznik wie, że mam niezgorsze pedały, 
toteż dogoniłem go z łatwością i po­często­wałem kułakiem, złodziej nie pozostał mi dłużny, w rezultacie teczka upadła na trotuar i dolary rozsypały się. Rzuciliśmy się obaj i zaczęliśmy zbierać 
pieniądze, ale złodziej psiajucha miał muskuły chyba ze stali...


— Ale wszystko dobrze się skończyło — przerwał niecierpliwie komisarz.


— Nie, panie poruczniku. Złodziej zabrał ze sobą kupę forsy.


Przyłęcki wyjął z teczki plik nowiutkich banknotów dolarowych i kilka luźnych kartek, pokrytych drobnym charakterem pisma.


— To będzie jeszcze chyba dużo tysięcy — westchnął Wawrzak.


Komisarz wziął do ręki jeden banknot i przyjrzał mu się uważnie.


— Fałszywy — mruknął półgłosem.


Obejrzał szybko inne banknoty.


— Wszystkie fałszywe — zawołał.


Stock spojrzał przez ramię przyjaciela na pieniądze rozłożone na biurku.


— Masz słuszność — rzekł spokojnie.


— A jak wyglądał złodziej? — spytał po chwili Przyłęcki.


Szofer podrapał się w głowę.


— Było ciemno, panie poruczniku. Ale widziałem, że był wysoki i miał czerwone włosy.


— Nagroda was na pewno nie ominie — rzucił nerwowo Przyłęcki.


— Czy poznalibyście pasażera, który zostawił teczkę w taksówce? — spytał nagle Stock.


— Na pewno. Przystojny facet, wysoki, szczupły, miał czarne, krótko przystrzyżone wąsy, był w szarym, nie­przemakalnym palcie. Podobny do tego pana — wskazał ręką na 
inspektora.


Obaj urzędnicy policyjni roześmiali się głośno.


— Przyznaj się, Rysiu, że jesteś fałszerzem pieniędzy — zawołał żartobliwie Przyłęcki po wyjściu szofera. Ale na próżno szukał odblasku wesołości na twarzy przyjaciela.


— Nie zapominaj, że Kaszycki jest bardzo do mnie podobny — rzekł poważnie. — Dotychczas podrabiał tylko złotowe banknoty. Dzięki Wawrzakowi dowie­dzieli­śmy się, że 
fabrykuje również dolary. Twój dawny podwładny przyniósł nam cenną wiadomość. Kaszycki jest w Warszawie i mam nadzieję, że wpadnie w nasze ręce!


 

 

 

 

 

 

Rozdział 4

Szyfr

 

 


Komisarz poklepał przyjaciela po ramieniu.


— Okazuje się, że nasz skromny Urząd Śledczy jest w posiadaniu niektórych informacji, które nie doszły jeszcze do uszu sławnego detektywa, inspektora Stocka. Chociaż 
Kaszycki zajmował się do tej pory fabrykacją stu­złotowych i dwudziesto­złotowych banknotów, to do podrabiania dolarów zabrał się już kilka tygodni temu i zdążył je puścić w obieg nie tylko w 
Warszawie, ale i w Paryżu. Są one jednak o wiele gorzej wykonane niż złotowe banknoty.


Stock spojrzał ze zdumieniem na mówiącego.


— Kilka dni temu aresztowano w Paryżu jakąś kobietę w chwili, gdy płaciła rachunek w dużej firmie krawieckiej fałszywymi dolarami. Kobieta odmawia wszystkich zeznań i do 
dnia dzisiejszego francuska policja nie zna jej prawdziwego nazwiska. Przyjechała do Paryża z polskim paszportem na nazwisko Janiny Wątorek, ale paszport okazał się podrobiony. Jest to już drugi 
ptaszek, który wpadł do klatki, i nie wątpię, że zacznie wreszcie śpiewać.


— Nie wiedziałem o tym — rzekł inspektor Stock i zapalił małą, krótką fajkę, z którą się nigdy nie rozstawał. — Powiadasz, że aresztowano ją w Paryżu?


Przyłęcki skinął głową.


— Siedzi w więzieniu dla kobiet, w Saint-Lazare. Przysłano nam jej fotografię i odciski palców, ale nie jest u nas znana.


— Pokaż mi ją.


Przyjrzał się uważnie fotografii przed­stawia­jącej kobietę w średnim wieku, o ciemnych, krótko obciętych włosach, zadartym nosie i pełnym podbródku.


— Nie znam — rzucił krótko i dodał tonem usprawied­liwia­jącym: — Widocznie aresztowano ją podczas mojej podróży z Ameryki do Polski, a przyznam ci się, że na okręcie i w 
pociągu nie czytałem wiele gazet. Wspomniałeś, że owa Janina Wątorek jest już drugim ptaszkiem, który wpadł do klatki. A kto był pierwszym?


— Kilka miesięcy temu zatrzymano w Krakowie pewnego osobnika, który puszczał w obieg fałszywe dwudziesto­złotowe banknoty. Odmówił również wszystkich zeznań. Zwierzył się 
tylko jednemu z więźniów, że więcej się boi herszta bandy, którego jednak nigdy nie widział, niż naj­surowszej kary. W kilka dni później znaleziono go martwego w celi. Sekcja wykazała, że otruto go 
arszenikiem. Wdrożono natychmiast szczegółowe śledztwo, które nic nie wykryło.


W gabinecie zapanowało milczenie. Inspektor Stock palił w dalszym ciągu swoją nieodłączną fajkę i przechadzał się wielkim krokami po pokoju. Przyłęcki siedział w fotelu z 
zachmurzoną twarzą.


— Fałszywe banknoty pojawiły się u nas przeszło rok temu — ciągnął po chwili dalej. — Były tak precyzyjnie wykonane, że trudno je odróżnić od prawdziwych. Rzucono je na 
rynek w ogromnej ilości i w krótkim czasie zalały formalnie nie tylko Warszawę, ale całą Polskę. Banki poniosły kolosalne straty, wiele drob­niejszych firm zbankruto­wało, były nawet wypadki 
samo­bójstwa. Pamiętny krach na warszawskiej giełdzie powstał z tego samego powodu. Ale pomimo starannych poszukiwań, nie udało nam się znaleźć drukarni ani też wpaść na ślad przestępców.


— Miejmy nadzieję, że Kaszycki i jego banda nie wymknie się z naszych rąk — rzekł nagle Stock, zatrzymując się przed komisarzem. — Jestem pewny, że zdradzi go teczka, 
którą nam przyniósł twój uczciwy szofer.


Zaczął przeglądać kartki, zapisane drobnym charakterem pisma.


— Szyfr — rzekł półgłosem.


Przyłęcki pokiwał głową.


— Nie dziwię się — powiedział. — Zaraz jutro rano dam je do odcyfrowania.


Inspektor położył rękę na ramieniu przyjaciela.


— Przyjeżdżam z kraju, którego dewizą jest: Time is money. Toteż nie chcę odkładać czegoś do jutra, co można wykonać jeszcze dzisiaj. Wezmę kartki ze sobą do hotelu i 
postaram się je odcyfrować.


— Ale jesteś zmęczony podróżą, śpiący... — oponował Przyłęcki.


Stock się roześmiał.


— Drobiazg — rzekł wesoło. — Jestem przy­zwycza­jony do pracy. Zresztą nie spocznę, dopóki Kaszycki i jego banda nie znajdą się pod kluczem.


Pożegnał się z przyjacielem i skierował ku drzwiom, gdy nagle zatrzymał go głos komisarza.


— Co może mieć wspólnego hrabina Pohorecka z fałszerzami pieniędzy?


Stock zapalił swoją krótką fajkę.


— Trochę cierpliwości, Janku. Mam przeczucie, że i na to pytanie znajdziemy odpowiedź w szyfrowanych kartkach.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 5

Dick Kasz

 

 


Doktor Osztyński mylił się, twierdząc, że w gazetach powinna się ukazać wzmianka o zaginięciu pasażera. Ani w polskich, ani też w za­granicznych dziennikach nie było 
żadnej notatki mogącej dotyczyć nie­znajo­mego. Tajemnica człowieka, którego wyrzucono z pociągu, pozostawała w dalszym ciągu nie­rozwią­zana.


Jadwiga spędzała całe dni przy łożu chorego, nie mogąc się doczekać chwili, w której nareszcie odzyska przytomność. Nie przestawała jednak myśleć o odmownej odpowiedzi 
ministra, z za­inte­reso­waniem śledziła gazety donoszące o przyjeździe sławnego amerykań­skiego detektywa i teczce pełnej dolarów, którą zostawiono w taksówce. Podobnie Przyłęckiemu i ona zadawała 
sobie nie­jedno­krotnie pytanie, jaki istniał łącznik pomiędzy hrabiną Pohorecką i fałszerzami pieniędzy?


Napiszę do Halszki — postanowiła, gdyż z hrabianką Pohorecką łączyły ją szczere więzy przyjaźni.


Tymczasem nadszedł upragniony przez wszystkich dzień, w którym ranny otworzył oczy. Rozejrzał się ze zdumieniem dookoła i spojrzał na siedzącą w pobliżu młodą dziewczynę o 
żywym, inteli­gentnym spojrzeniu.


— Proszę się nie niepokoić. Znajduje się pan u przyjaciół — powiedziała łagodnie, uprzedzając jego pytanie.


Mężczyzna nic nie odpowiedział. Wzrok, w którym malowało się coraz większe zdziwienie, błądził po ścianach dużego pokoju, ciężkim mahoniowym łóżku i oknach przysłoniętych 
białymi muślinowymi firankami.


— U przyjaciół — powtórzył wolno i czułe ucho dziewczyny dosłyszało w jego słowach cudzo­ziemski akcent.


— Nazywam się Jadwiga Wardalska — rzuciła po chwili.


Ale ranny ponownie zamknął oczy i w pokoju zapanowało milczenie.


— Doskonale — doktor Osztyński zatarł ręce, gdy Jadwiga opowiadała mu o przebudzeniu rannego. — Jest na pewno bardzo osłabiony, ale jestem pewny, że jeszcze dzień, dwa i 
dowiemy się wszystkiego.


Gdy nazajutrz Jadwiga weszła do pokoju chorego, ranny powitał ją uśmiechem.


— Dzień dobry pani — powiedział wolno.


Uścisnęła wyciągniętą dłoń.


— Jak się pan czuje? — spytała wesoło.


— Zupełnie dobrze. Ale gdzie ja jestem?


— W Pohorach, u Juliana Wardalskiego. Powiedziałam panu już wczoraj, że może pan nas uważać za swoich przyjaciół.


— Przyjaciół — powtórzył, jakby nie rozumiejąc.


Spojrzała na niego uważnie. Zdziwił ją jego powolny sposób mowy, dobieranie z trudnością wyrazów.


— Nie mogę sobie w żaden sposób przypomnieć... Może pani mi powie... Jak ja się nazywam? — rzekł półgłosem.


Jadwiga zapanowała nad odruchem zdumienia i przerażenia, w jakie ją wprowadziły słowa rannego.


— Zdarzył się wypadek — zaczęła pogodnie. — Jechał pan pociągiem, pewnie z Poznania do Warszawy...


— Pociągiem — powtórzył.


— Nieznany złoczyńca uśpił pana chloro­formem i prawdo­podobnie wyrzucił z wagonu. Wiejski chłopak znalazł pana leżącego na ziemi. Zranił się pan w czoło. Rana goi się 
doskonale i doktor uważa pana już za rekon­wales­centa.


— Nie mogę sobie tego wszystkiego przypomnieć — powiedział żałośnie ranny. — Chociaż rzeczywiście pamiętam jakiś pociąg, ale nie wiem, czy to była kolej dziecinna, którą 
otrzymałem od mojej matki... — Przesunął ręką po bandażu zakrywającym czoło. — Nazywała mnie Dick...


Nerwowe drżenie przebiegło jego twarz. Widoczne było, że stara się sobie coś przypomnieć.


— A potem przyszedł list — ciągnął dalej, bez żadnego związku. — Gruby, duży list...


Urwał.


— Czy pan zna człowieka nazywającego się Kasz? — spytała, przypominając sobie opowiadanie ojca i doktora Osztyńskiego.


Zamknął na chwilę oczy. Gdy je otworzył, Jadwiga zauważyła w jego spojrzeniu cierpienie i smutek.


— Znam, na pewno znam, ale nie mogę sobie w żaden sposób przypomnieć...


Znowu urwał i na jego bladych policzkach zakwitł rumieniec.


— Niech pan się nie męczy! — zawołała. — Pan jest jeszcze bardzo słaby i doktor nie pozwolił panu tak dużo mówić. Jutro przypomni pan sobie wszystko.


Ale następne dni nie przyniosły żadnej zmiany w stanie nie­znajo­mego. Chociaż rana goiła się doskonale i siły stopniowo wracały, ale pamięć rannego była ciągle 
przy­słonięta ciemną zasłoną. Korzystając z wyjątkowo ciepłej jesieni, chorego wynoszono codziennie do ogrodu i Jadwiga w dalszym ciągu dotrzymywała mu towarzystwa. Rozmawiała z nim o sprawach 
obojętnych i zdumiewała się inteligencją i żywością umysłu nie­znajo­mego człowieka. Ale wszystko, co się tyczyło przeszłości, pozostawało spowite grubą mgłą zapomnienia.


— Pani jest bardzo dobra — powtarzał często i wówczas spoglądał na nią wzrokiem, który wywoływał rumieniec na bladych zazwyczaj policzkach dziewczyny.


— Będę pana nazywać Dick Kasz tak długo, aż pan nie przypomni sobie prawdziwego swojego nazwiska — powiedziała raz żartobliwie.


— Dick Kasz — powtórzył. — Pani zawdzięczam wszystko. Cudowne ocalenie, a teraz jeszcze nazwisko!


Odwróciła głowę, chcąc ukryć wzruszenie.


Policja przestała się interesować nieznajomym człowiekiem. W owym czasie pojawiły się w Pohorach zręcznie podrobione dwudziesto­złotowe banknoty i komendant posterunku 
zapomniał o wszystkim, co nie miało styczności z fałszywymi pieniędzmi. Jadwigę również zelek­tryzo­wała wiadomość o fałszywych pieniądzach i ze smutkiem pomyślała o odmownej odpowiedzi ministra. 
Więcej jednak zajmował ją ranny, o którym w dalszym ciągu nic nie wiedziała.


Kto go usiłował zamordować? W jakim celu? Kim wreszcie on był?


Nie mogła natrafić na żaden ślad i krążyła niezmiennie w labiryncie zagadek i domysłów.


— To chwilowa amnezja — mówił doktor Osztyński. — Widocznie Dick Kasz przeszedł silny nerwowy wstrząs. Niestety! Medycyna jest w danym wypadku bezsilna. Jestem pewny, że 
odzyska pamięć, lecz musimy się uzbroić w cierpliwość, gdyż nikt nie jest w stanie przewidzieć, kiedy to nastąpi.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 6

Klub brydżowy

 

 


Po wyjściu Stocka z Urzędu Śledczego Przyłęcki również postanowił udać się do domu. Korzystając z ciepłego i pogodnego wieczoru, postanowił się przejść i skierował się w 
stronę Pragi, gdzie zajmował niewielkie mieszkanie na ulicy Wileńskiej.


Czuł się podniecony i zdenerwowany przyjazdem amerykańskiego detektywa jak również teczką, którą Wawrzak znalazł w swojej taksówce. Komisarz Przyłęcki miał wśród kolegów 
opinię człowieka o nie­skazi­telnej uczciwości i prawości, ale zdecy­dowa­nego pechowca. Złośliwi twierdzili, że jego stałe nie­powo­dzenie można raczej nazwać brakiem zdolności, ale mylili się. 
Chociaż Przyłęcki nie należał do asów, to jednak bardzo gorliwie spełniał swoje obowiązki. Niestety, nie­powo­dzenie towarzyszyło mu na każdym kroku.


Na szczęście w życiu prywatnym nie mógł się uskarżać na brak powodzenia, a jego żona uważała go za naj­zdolniej­szego detektywa na świecie.


Tym razem nie zawiodę twojego zaufania, Zosieńko — myślał, skręcając na Nowy Zjazd.


Czuł potrzebę gwaru i ludzi, a ponieważ żona wyjechała na dwa dni z Warszawy, postanowił wstąpić do klubu brydżowego.


Klub ten, mieszczący się na Nowym Zjeździe, był prowadzony przez jego ciotki, dwie stare panny, Barbarę i Matyldę Leskie. Przyłęcki lubił je bardzo. Obie niemłode, ubrane 
skromnie, ale starannie, żywe, uprzejme i miłe, przypominały komisarzowi jego matkę, zmarłą, gdy był jeszcze dzieckiem. Panny Leskie były niegdyś właściciel­kami dużego majątku ziemskiego Leskowo pod 
Humaniem, lecz rewolucja bolszewicka uczyniła z bogatych dziedziczek niemal nędzarki. Nie upadły jednak na duchu. Czynne i energiczne przyjechały do Warszawy i założyły klub brydżowy, który w 
niedługim czasie stał się miejscem spotkań wytwornego towarzystwa stolicy. Panny Leskie niełatwo decydowały się na przyjmowanie nowych członków, skrupulatnie badały ich przeszłość i teraź­niejszość, a 
najmniejsza plama na honorze zamykała przed nimi drzwi klubu. Dlatego klub na Nowym Zjeździe nosił raczej charakter wielko­pańskiego domu, w którym przyjmowano miłych gości, niż klubu karcianego.


— Nie jesteśmy szulerkami — mawiała panna Barbara.


Surowa, sztywna, wymagająca wiele od siebie i innych, była nie­podobna do młodszej siostry, trochę roztrzepanej, gadatliwej i sentymen­talnej. Łajała ją często i odnosiła 
się do siostry jak do małej dziewczynki.


— Zapominasz, Madziu, o godności kobiety — upominała pięć­dziesięcio­letnią Matyldę. — Za głośno się śmiejesz, zbyt wiele mówisz. Chociaż jesteśmy tylko właściciel­kami 
klubu brydżowego, nie wolno zapominać, co wypada, a co nie uchodzi dobrze wychowanej pannie.


Wówczas panna Matylda wybuchała płaczem, obiecywała poprawę i natychmiast zapominała o upomnieniach siostry.


— Wacio Gordzicki przyprowadził dzisiaj znowu swojego przyjaciela, barona Maryckiego — oznajmiła Przyłęckiemu, całując go w czoło. — Powiadam ci, duszko, bardzo jest 
przystojny — zaczerwieniła się gwałtownie — ale zdaje mi się, że nie jest żadnym baronem. O baronach Maryckich nie słyszałam nigdy. Wiem, że Maryccy to bardzo przyzwoita rodzina, mają niebrzydki 
mająteczek na Podolu. Pewnie przyjaciel Wacia dorobił sobie tytuł, uważając, że mu w nim bardziej do twarzy! Basia nie chciała go przyjmować, ale jeżeli Wacio kogoś wprowadza, możemy być przecież 
spokojne, że to jest un homme du monde! un homme du monde (fr.) – człowiek światowy No i zgodziła się.





— Za dużo mówisz, Madziu — przerwała surowo panna Barbara, wchodząc do przedpokoju i witając się z siostrzeńcem. — Dawno nie byłeś u nas, Janku — dodała łagodniej.


Komisarz bąknął jakieś uspra­wiedli­wienie i wszedł do salonu klubowego. Od razu zauważył przy jednym ze stolików swojego kuzyna, majora Gordzickiego. Major Gordzicki, 
przystojny i elegancki, cieszył się ogromnym powodzeniem, lecz znajdował się często w tarapatach pieniężnych, gdyż jego pensja nigdy mu nie wystarczała. Panny Leskie, a szczególnie panna Barbara, 
nie­jedno­krotnie napominały go i prosiły, aby się ustatkował, lecz zawsze darowały mu lekko­myślność, a nawet płaciły długi nie­popraw­nego siostrzeńca.


— Żona mu jest potrzebna — wzdychała panna Matylda.


— Pleciesz — panna Barbara wzruszała ramionami. — Unieszczęśliwi każdą kobietę.


Obydwie jednak wskoczyłyby w ogień dla Wacia, gdyby to było potrzebne dla jego szczęścia.


— Chodź prędzej! — zawołał Gordzicki, widząc wchodzącego kuzyna.


Gdy Przyłęcki zbliżył się do stolika, przywitał się z nim serdecznie.


— Proszę cię, zastąp mnie na pół godziny — rzekł. —Mam ważne spotkanie w Europejskiej. Wrócę niedługo.


Przyłęcki uśmiechnął się. Ważne spotkania
Gordzickiego kończyły się zazwyczaj bardzo późno, miały czarne włosy, matową płeć, gdyż lekko­myślny siostrzeniec panien Leskich kochał się tylko w brunetkach.


— Znasz chyba wszystkich — ciągnął dalej Gordzicki. — Z doktorem Reszczotem i porucznikiem Duvalem grywałeś już. Przedstawiam ci czwartego partnera, mojego przyjaciela i 
kolegę z dawnych dobrych czasów, gdyśmy się przedzierali przez Murmań, barona Zdzisława Maryckiego.


Marycki skłonił się w milczeniu. Średniego wzrostu szczupły blondyn, gładko ogolony, ubrany starannie, a nawet wytwornie, sprawiał wrażenie człowieka dobrze wychowanego, a 
jednak nie spodobał się Przyłęckiemu.


— Nie ogrywaj go zanadto, Janku — upominał, żegnając się Gordzicki. — Chociaż majątku Zdzicha nic nie jest w stanie zachwiać, ale zlituj się nad nie­szczęśliwym, gdyż nie 
ma pojęcia o brydżu!


Po wyjściu majora czterej panowie zajęli w milczeniu miejsca przy stoliku. Baron grał rzeczywiście fatalnie. Mylił się i nie uważał, toteż doktor Reszczot, który był jego 
partnerem, nie szczędził mu uwag i wymówek. Rober trwał niedługo i Przyłęcki wygrał od Maryckiego około stu złotych.


— Nie szła panu dzisiaj karta — zauważył życzliwie porucznik Duval.


— Cóż robić! — westchnął baron i rozłożył bezradnie ręce. — Pocieszam się tylko, że kto nie ma szczęścia w grze...


Wyjął z kieszeni portfel z krokodylej skóry i w milczeniu położył na stoliku dwudziesto­dolarowy banknot.


— Przyjechałem niedawno z Paryża i nie zdążyłem jeszcze zaopatrzyć się w dostateczną ilość złotych. Jeżeli panom nie robi różnicy...


Przyłęcki schował dolarowy banknot i wydał baronowi resztę. Chociaż nigdy później nie był w stanie zrozumieć dlaczego to uczynił, gdy znalazł się na schodach wyjął z 
portfela banknot. Przyjrzał mu się uważnie i nagle jego twarz spochmurniała. Banknot dwudziesto­dolarowy, wręczony mu przez Maryckiego, był fałszywy!


Czym prędzej zawrócił i gwałtownie zadzwonił do drzwi.


— Zaprowadź mnie do prywatnego saloniku pań i poproś pannę Matyldę albo pannę Barbarę — powiedział do pokojówki, która mu otworzyła drzwi.


Po chwili weszła panna Matylda i z przerażeniem spojrzała na Przyłęckiego.


— Czy coś się stało, Janku? — spytała nie­spokojnie.


— Kto to jest Marycki?


— Mówiłam ci, że jest przyjacielem Wacia. Nie rozumiem jednak...


— Opowiem ci innym razem, cioteczko. Znasz pewnie jego adres. Daj mi go.


— Zatrzymał się w Bristolu. Ale przyznam ci się, Janku...


— Czy często do was przychodzi, cioteczko? — przerwał nerwowo Przyłęcki.


— Był u nas z Waciem kilka razy.


— Cioteczko, proszę sobie przypomnieć. Czy zawsze przegrywa?


Stara panna westchnęła.


— Niestety! Żal mi nieboraka, ale karta mu nie idzie. Wacio twierdzi, że nie ma pojęcia o brydżu, a upiera się grać drogo. Na szczęście jest bogaty...


— Czy zawsze płaci dolarami?


— Nie wiem i doprawdy...


— Innym razem opowiem ci wszystko, cioteczko.


Pocałował ręce zdziwionej starej panny i pośpiesznie wyszedł.


Pomimo bardzo późnej godziny, postanowił udać się natychmiast do Bristolu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 7

List miłosny

 

 


Nocny portier w Bristolu nie zdziwił się przybyciem urzędnika policyjnego o tak niezwykłej godzinie (dochodziła już pierwsza po północy) z prośbą o pokazanie ksiąg 
meldunkowych. W swojej długo­letniej praktyce przyzwyczaił się niczemu się nie dziwić, wiedząc z doświadczenia, że nawet w pierwszo­rzędnych hotelach mogą się ukrywać podejrzane osobistości. Jednakże 
zdumienie pojawiło się w jego oczach, gdy Przyłęcki spytał go o Maryckiego.


— Przyjeżdża często z Paryża — brzmiała rzeczowa odpowiedź. — Jest bardzo bogaty, bywa w najlepszych towarzystwach, płaci regularnie rachunki, nigdy nie miał żadnych 
zatargów z policją.


— Jakimi pieniędzmi płaci rachunki? Złotymi czy też zagraniczną walutą?


— Tego nie wiem, panie komisarzu. Na to pytanie odpowie panu lepiej dzienny portier.


— Czy dużo osób go odwiedza?


Po wąskich wargach portiera przewinął się dyskretny uśmiech.


— Czy pan komisarz pyta o panie?


Przyłęcki machnął niecierpliwie ręką.


— Chciałbym w ogóle wiedzieć, jakiego rodzaju osoby odwiedzają Maryckiego. Strona moralna tego pana jest mi najzupełniej obojętna.


Portier rozłożył bezradnie ręce.


— Na to pytanie odpowie panu komisarzowi również lepiej dzienny portier. Widywałem pana barona Maryckiego zawsze w dobrym towarzystwie, często z panem majorem Gordzickim i 
innymi oficerami. Poza tym czasami odwiedza go jakaś bardzo przystojna kobieta, ale nigdy nie udaje się na górę, lecz czeka w hallu. Zajeżdża własnym samochodem i sprawia wrażenie damy z towarzystwa.


— Czy nie odwiedził go nigdy wysoki, szczupły brunet, o krótko przy­strzyżonych wąsach? Nazywa się Konstanty Kaszycki.


— Nie wiem, panie komisarzu — brzmiała odpowiedź. — Nie zwróciłem uwagi.


— Naturalnie, tytuł barona jest własno­wolnym dodatkiem do nazwiska Maryckiego. Prawda? — nie ustępował Przyłęcki.


Dyskretny uśmiech rozchylił wąskie wargi portiera.


— I tego nie wiem, panie komisarzu.


Przyłęcki zabębnił niecierpliwie palcami po kontuarze. Nie interesowała go właścicielka prywatnego samochodu, a było oczywiste, że nocny portier naprawdę nic nie wiedział 
o Maryckim. Musi się uzbroić w cierpliwość i czekać na dziennego portiera. Postanowił w każdym razie porozmawiać z kuzynem o jego przyjacielu, chociaż nie pokładał wiele nadziei w majorze Gordzickim. 
Wacek był lekko­myślny, łatwo­wierny i Przyłęcki nie miał do niego tak bez­granicz­nego zaufania jak panny Leskie.


Chciał już wyjść z Bristolu, gdy przypomniał sobie, że inspektor Stock mieszka w tym samym hotelu na drugim piętrze. Przyszło mu na myśl, aby odwiedzić amerykań­skiego 
detektywa i opowiedzieć o wypadkach dzisiejszego wieczora. Był pewny, że zastanie go jeszcze przy pracy, gdyż Stock zapewnił go, że nie położy się spać, dopóki nie odcyfruje kartek znajdujących się w 
teczce. Toteż zdziwił się, gdyż musiał długo pukać, zanim inspektor otworzył mu drzwi. Był w piżamie i sprawiał wrażenie człowieka, który dopiero co się obudził.


— Co się stało? — spytał niespokojnie.


Przyłęcki usiadł w fotelu i opowiedział mu szczegółowo o poznaniu z Maryckim, jak również o rozmowie z nocnym portierem.


— Pokaż mi ten banknot — rzekł Stock.


Przyjrzał mu się uważnie i pokiwał głową.


— Masz słuszność — rzekł. — Fałszywy i wykonany bardzo nieudolnie.


W pokoju zapanowało milczenie.


— Czy przypuszczasz, że Marycki należy do bandy Kaszyckiego? — spytał po chwili Przyłęcki.


— Nie mam pojęcia — odparł inspektor, zapalając nieodłączną fajkę. — W każdym razie uważam, że nie należy tracić go z oczu. Naturalnie, Marycki może być jedną z ofiar 
Kaszyckiego, ale ostrożność nie zawadzi. Pan baron wydaje mi się mocno podejrzany. Ciekawe, kim może być owa dama, która przyjeżdża do niego własnym samochodem. Musisz postarać się znowu zagrać w 
karty. O ile raz jeszcze zauważysz u niego fałszywe pieniądze, należy, moim zdaniem, aresztować go. Czy Marycki wie, że pracujesz w policji?


— Nie wiem. Gordzicki, zaznajamiając nas, nie wspominał o tym, ale możliwe, że po moim wyjściu porucznik Duval lub doktor Reszczot powiedzieli mu, że jestem komisarzem.


— Byłoby o wiele lepiej, gdyby Marycki o tym nie wiedział — powiedział wolno Stock.


Zapanowało milczenie.


— Czy odcyfrowałeś kartki? — spytał po chwili Przyłęcki.


Stock wskazał ręką na biurko, na którym leżało kilka arkuszy papieru i stała niewielka maszyna do pisania.


— To była dziecinna zabawka — roześmiał się. — Wyobraź sobie, że domniemany fałszerz pieniędzy napisał szyfrem... list miłosny!


— Nie może być! — zawołał ze zdumieniem Przyłęcki.


— Tak jest. Przeczytaj tylko, a zdziwisz się nie mniej ode mnie.


Komisarz wziął do ręki arkusz papieru zapisany maszynowym pismem i zaczął głośno czytać:


 


Najdroższa Halszko! Tak tęsknię do ciebie, że miejsca sobie wprost nie mogę znaleźć, ale nie upadam na duchu. Musimy przezwyciężyć wszystkie przeszkody, które nas 
dzielą. Zmuszę twoją matkę, aby się zgodziła. Wytłumacz jej, że pod żadnym względem nie stoję od ciebie niżej, a brak tytułu rodowego zastępuje z powodzeniem tytuł naukowy…


 


List kończył się miłosnymi zaklęciami i obietnicą odwiedzenia wkrótce ukochanej w Warszawie. Był podpisany literą Z.


— Tego się nie spodziewałem. — Przyłęcki nie mógł ochłonąć ze zdumienia. — Wyobrażam sobie minę naczelnika, gdy przeczyta szyfrowany list miłosny!


Raz jeszcze przyjrzał się arkuszowi papieru zapisanego maszynowym pismem.


— Jesteś genialny! — zawołał z podziwem.


Stock wzruszył ramionami.


— Przeceniasz mnie. Powiedziałem ci, że to była dla mnie dziecinna zabawka. W Chicago przestępcy posługują się o wiele trudniejszym szyfrem i... nie piszą nim miłosnych 
listów!


— A jednak nie wydaje mi się tak łatwy — w głosie Przyłęckiego brzmiało rozczarowanie. — Liczyłem wiele na szyfr. Ha, trudno. Wierzę, że znajdziemy w końcu Kaszyckiego, 
chociaż napotkamy na drodze wiele trudności.


— I ja w to nie wątpię — rzekł poważnie Stock. — Najpierw trzeba się dowiedzieć, kto to jest ów Z.


— Bezwzględnie — Przyłęcki wydawał się roztargniony. — Nie mogę zrozumieć ludzi piszących listy miłosne szyfrem.


— Wydaje mi się, że Halszka może być umówionym znakiem — powiedział nagle Stock.


— Wątpię. Raczej jest mieszkanką pałacyku hrabiny Pohoreckiej. Pójdę tam jutro. Może wybierzemy się razem?


— Idź lepiej sam — odparł, ziewając, Stock. — Zajmę się po­szuki­waniem złodzieja, który chciał okraść Wawrzaka. Mamy jego rysopis i spodziewam się go znaleźć. Może jest to 
przypadkowy złodziejaszek, a może członek bandy Kaszyckiego, któremu kazano za wszelką cenę odzyskać teczkę. Muszę porozumieć się tele­fonicznie z Paryżem i dowiedzieć się, kim jest naprawdę ów baron 
Marycki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 8

Pod Kogutkiem

 

 


Walek Pazur, przezywany Rudym z powodu rudych włosów, był w fatalnym humorze. Robota się nie udała, a przecież w pierwszej chwili wydawała mu się łatwa i prosta. Wyrwać 
teczkę z ręki szofera i przynieść ją do szynku Pod Kogutkiem przecież to zadanie dostępne nawet dla głupiego szczeniaka, a nie dla doświadczonego doliniarza, mogącego się poszczycić kilkuletnią 
praktyką. Jednakże ostatnie przymusowe wywczasy na koszt państwa osłabiły widocznie jego spryt i stępiły zręczność, gdyż nie tylko zapoznał się z silną pięścią szofera, ale nie udało mu się wrócić z 
łupem.


Jakże jego obecny nastrój był nie­podobny do tego, w jakim się znajdował kilka godzin temu, gdy stał na Koszykowej, nie wiedząc, co ze sobą począć, gdyż od samego rana 
prześladował go zdecydowany pech. Wtedy podszedł do niego wysoki, szczupły mężczyzna, o jasnej, gęstej czuprynie spadającej na czoło i długiej blond brodzie.


— Dwieście dolarów, jeżeli wyrwiesz teczkę z ręki tego człowieka — rzekł, wskazując na szofera za­trzymują­cego taksówkę w Alei Róż przed domem oznaczonym numerem 
siedem­dziesiąt jeden. — Nie bój się użyć majchra. Masz go przy sobie?


— Nie — odparł Rudy ze zdumieniem.


Nieznajomy wręczył mu nowiuteńki nóż i polecił przyjść z teczką do szynku Pod Kogutkiem, na ulicę Wolską.


Ale Walek przysięgał sobie już dawno, że nigdy nie będzie pracować na mokro. Nie miał wielkich aspiracji i nie pragnął zająć czołowego miejsca w świecie przestępczym. 
Wystarczały mu sukcesy, które osiągał w tramwajach, kinach lub sklepach. Kontentował się portmonetką, portfelem, a nawet nie gardził skromniejszą zdobyczą. Znał doskonale komisariaty i więzienia, nie 
tylko stołeczne, ale i prowincjo­nalne, lecz drżał na samą myśl, że za użycie majchra lub spluwy mógłby otrzymać bezpłatne, dożywotnie mieszkanie na Mokotowie lub w Górach Święto­krzyskich. Chociaż 
więc nieznajomy nęcił go bardzo wysoką zapłatą, prze­wyższa­jącą jego najśmielsze marzenia, w ostatecznej chwili nie sięgnął po broń i pozwolił ujść zwycięskiemu szoferowi z pola walki. Udało mu się 
zdobyć kilka banknotów, ale nie miał odwagi pokazać się z nimi przed nie­znajomym, który wzbudził w nim respekt i szacunek.


Więc zamiast iść do szynku Pod Kogutkiem, udał się do Ogrodu Saskiego. Usiadł na ławce koło fontanny i bezmyślny wzrok utkwił w pożółkłych liściach zaścielających 
trawniki i aleje miękkim, puszystym dywanem. Pomimo ciepłego wieczoru chłód zaczął go przenikać i niechętnie myślał o nocy, którą będzie zmuszony spędzić pod gwiaździstym niebem. W kieszeni jego 
zniszczonej marynarki leżały co prawda banknoty, które udało mu się wyrwać z rąk szofera, ale nieznajomy budził w nim nie tylko szacunek, ale i strach.


Ten nie będzie żartować — myślał, wspominając duże, muskularne ręce i wąskie, okrutne wargi.


Zaszył się więc w najciemniejszy kąt ogrodu i zdołał ujść czujnemu oku dozorcy. Ale nazajutrz rano głód zaczął mu dokuczać, a z tramwaju, do którego wsiadł, aby spróbować 
szczęścia, konduktor usunął go bez ceregieli, gdyż nie miał pieniędzy na zapłacenie za bilet. Z rozpaczą w sercu zawlókł się do szynku Pod Kogutkiem, gdzie o tak wczesnej porze prawie nikogo 
nie było i usiadł przy stoliku pod oknem, patrząc przed siebie tępym wzrokiem.


— Jaka cię znowu mucha ugryzła? — usłyszał nagle głos Francuza.


Machnął tylko ręką.


Cała wolska dzielnica obawiała się właściciela szynku Pod Kogutkiem. Średniego wzrostu, barczysty, o krótkiej, grubej szyi i wywiniętych, zmysłowych wargach, 
sprawiał wrażenie człowieka złego i okrutnego. Nazywano go Francuzem, gdyż spędził kilka lat we Francji, ale niechętnie opowiadał o swoim pobycie we Francji. Nikt nie wiedział, czym się tam zajmował, 
ale musiała to być ciężka i nie­bezpieczna praca, gdyż twarz jego pokrywały liczne blizny.


Szynk Pod Kogutkiem był miejscem spotkań świata przestęp­czego dzielnicy wolskiej, chociaż Francuz kazał sobie płacić za wszystko gotówką, nikomu nie kredytował, a 
w zanadrzu nosił błyszczącą spluwę, z której nie wahał się zrobić użytku. Opowiadano, że zadaje się z policją, ale w szynku nigdy dotąd nie było obławy i Francuz nikogo jeszcze nie wysypał. Nie tak 
dawno stali bywalcy szynku uchwalili jednakże bojkotować tak długo szynk, dopóki jego właściciel nie zgodzi się udzielać im kredytu, ale Francuz nie ustąpił.


— Wrócicie — wzruszył pogardliwie ramionami. — Wiadomo, że u mnie najlepiej i gliny jak na lekarstwo.


I miał słuszność. Bojkot szynku trwał zaledwie kilka dni, a potem najwięksi nawet jego nie­przyja­ciele wrócili w pokorze.


— Jaka cię mucha ugryzła? — Francuz powtórzył swoje pytanie, siadając naprzeciwko Walka.


— Nie mam forsy — burknął Rudy.


Francuz wzruszył obojętnie ramionami.


— Też mi nieszczęście!


— Właśnie! — oburzył się Walek. — Jak mi kichy grają marsza i w gardle zaschło, to mam się może cieszyć?


— Zafundowałbym ci coś niecoś — rzucił Francuz. W oczach Walka pojawiło się niekłamane zdumienie.


— Bujasz!


Francuz nic nie odpowiedział, ale za chwilę przed zdumionym Walkiem dymiła się apetycznie tłusta kiełbasa, uśmiechała ponętnie duża porcja kapusty i złociło piwo w dużym, 
pękatym kuflu.


— Chyba coś ci się odmieniło — zawołał Walek i rzucił się łapczywie na podane jedzenie.


Francuz zapalił papierosa.


— Moja sprawa — rzekł krótko.


Zapanowało milczenie, przerywane tylko mlaskaniem warg zgłodniałego Walka.


— Pytał się wczoraj tutaj jeden o ciebie — rzucił po chwili Francuz.


Walek zadrżał. Oczami duszy ujrzał duże, muskularne ręce i wąskie, okrutne wargi.


— Kto? — spytał.


Kiełbasa i kapusta dawno zniknęły już z talerza, który Walek dokładnie wytarł chlebem. W pękatym kuflu nie pozostało ani kropli piwa. Rudy rozsiadł się wygodnie na krześle 
i z widoczną przyjem­nością zaciągnął się papierosem, którym go poczęstował Francuz.


— Taki jeden. Ma jasne kudły i brodę długą, jak jaki Żyd — odparł właściciel szynku.


Serce Walka mocniej zabiło.


— I?... — spytał trwożliwie.


— Gadał, że przyjdzie tutaj dzisiaj.


— A więcej nic?


— Owszem — Francuz wstał z krzesła i rzucił na podłogę nie­dopalo­nego papierosa. — Powiadał, że nie masz się czego bać, bo nie każda robota się udaje.


Z piersi Walka wydobyło się westchnienie ulgi.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 9

Fiołkowe oczy

 

 


Nazajutrz po bytności w klubie brydżowym na Nowym Zjeździe Przyłęcki udał się w Aleję Róż. Był przekonany, że uda mu się znaleźć łącznik istniejący pomiędzy 
arysto­kratycznym pałacykiem i fałszerzami pieniędzy.


Może tym razem mój pech mnie opuści? — myślał, dzwoniąc do pałacyku hrabiny Pohoreckiej.


Otworzyła mu drzwi zgrabna, fertyczna pokojówka.


— Czy pani hrabina jest w domu? — spytał.


— Jaśnie pani jeszcze nie wróciła — odparła dziewczyna.


— W każdym razie chciałbym zobaczyć się z hrabianką.


— Jaśnie panienka nikogo nie przyjmuje... — zaczęła pokojówka.


— Mnie na pewno przyjmie — przerwał jej pośpiesznie. — Proszę jej zanieść mój bilet wizytowy. Ale chwileczkę — dodał, widząc, że dziewczyna kieruje się w głąb domu. — Czy 
panienka wie, jak się nazywa pan, który przyszedł tutaj wczoraj wieczorem?


Dziewczyna się zatrzymała.


— Pan pyta o tego przystojnego bruneta?


Skinął twierdząco głową.


— Nie znam go.


— Na pewno? Niech panienka sobie dobrze przypomni.


Dziewczyna spojrzała na komisarza przenikliwym wzrokiem.


— A cóż to pana może obchodzić... — zaczęła hardo.


Ale na widok policyjnej blaszki zadrżała i rozpłakała się.


— Ja nic takiego nie zrobiłam — wykrztusiła z trudem.


Przyłęcki się uśmiechnął.


— Wiem i nie mam zamiaru niepokoić panienki. Ale wracając do tego pana...


— Przysięgam, że widziałam go po raz pierwszy.


W jej głosie brzmiała szczerość.


— Wierzę. Proszę mi tylko powiedzieć, jak on wyglądał i czy długo zabawił.


— Przystojny, wysoki, szczupły brunet o krótko przy­strzyżonych wąsach — recytowała jednym tchem. — Pytał o jaśnie panią, ale jak się dowiedział, że nie ma jej w 
Warszawie, to zaraz wyszedł.


— Dziękuję panience. To wszystko. Proszę się spytać hrabianki, czy może mnie przyjąć?


Po wyjściu pokojówki Przyłęcki usiadł w trzcinowym fotelu i zamyślił się. Było jasne, że pasażerem Wawrzaka był Konstanty Kaszycki. Ale w jakim celu udał się do pałacyku w 
Alei Róż? I co wspólnego miał z hrabiną Pohorecką?


W każdym razie rozmowa z jej córką zapowiadała się bardzo interesująco.


Rozmyślania Przyłęckiego przerwało wejście pokojówki.


— Jaśnie panienka prosi pana — oznajmiła uprzejmie.


Zaprowadziła go do niewielkiego gabinetu i zamknęła za nim drzwi. Przyłęcki został sam w elegancko urządzonym pokoju. Jesionowe meble pochodziły na pewno z ubiegłego 
stulecia. Odgłos kroków tłumił miękki, perski dywan. Na staromodnej sekreterze stał kryształowy wazon, w którym się złociły chryzantemy.


Po chwili drzwi się otworzyły i na progu stanęła wysoka dziewczyna w ciemnej, skromnej sukni. Była wyjątkowo ładna i bardzo młoda. Przyłęcki ocenił jej wiek na 
osiemnaście, najwyżej dziewięt­naście lat. Złociste włosy odkrywały gładkie, białe czoło. W małych, ślicznie wykrojonych wargach i dużych fiołkowych oczach osłoniętych firanką długich, ciemnych rzęs, 
kryło się zdziwienie i przerażenie.


— Halina Pohorecka — rzekła miłym, dźwięcznym głosem, wyciągając rękę do komisarza. — Czemu zawdzięczam pańskie odwiedziny?


Przyłęcki drgnął. Nie mógł ani na chwilę zapomnieć o szyfrowanym liście do Halszki. Czyżby hrabianka Pohorecka była ową Halszką, do której pisał tajemniczy Z?


— Czy wczoraj przyjmowała pani dużo gości? — spytał, siadając w głębokim fotelu.


Postanowił sprawdzić słowa pokojówki.


Hrabianka spojrzała na niego ze zdumieniem.


— Nie rozumiem... — zaczęła.


— Zdaje mi się, że wczoraj po południu odwiedził panią wysoki, szczupły brunet, o krótko przy­strzyżonych wąsach, w szarym garniturze — przerwał.


Kąciki ślicznych ust lekko zadrżały.


— A cóż policję może to obchodzić? Nikt mnie wczoraj nie odwiedzał. Miałam silną migrenę i nie wychodziłam cały dzień z mojego pokoju.


Przyłęcki zagryzł wargi.


— Jest to sprawa ogromnej wagi — rzekł spokojnie. — Może pani wiadomo, że w Warszawie grasuje szajka między­narodowych fałszerzy pieniędzy?


Wzruszyła ramionami.


— A cóż oni mogą mieć ze mną wspólnego?


— Na pewno nic — odparł chłodno — ale chciałbym się spotkać z mężczyzną, który wczoraj przybył do Warszawy i wprost z dworca udał się do pań.


Podniosła dumnie głowę.


— Nie rozumiem dobrze, o co panu idzie, ale raz jeszcze powtarzam, że nikt mnie wczoraj nie odwiedzał. Daję panu komisarzowi słowo honoru. Zresztą pokojówka może to 
potwierdzić.


W fiołkowych oczach jaśniała prawość i uczciwość. Nie­podo­bieństwem było, aby dziewczyna kłamała.


— Wierzę pani — odparł poważnie. — Ale może pani zna tego człowieka, o którym wspominałem?


Kąciki ślicznie wykrojonych ust zadrżały, z trudem hamując wybuch śmiechu.


— Ależ znam niejednego, na pewno bardzo wiele osób od­powiada­jących rysopisowi, podanemu przez pana! — zawołała wesoło. — Zresztą ów pan przyszedł do mojej matki, a nie 
do mnie. Nie znam wszystkich jej znajomych.


Przyłęcki się uśmiechnął. Śliczna, złotowłosa dziewczyna miała bezwzględnie słuszność.


— Może pani nie wie, że ów osobnik jest nie­bezpiecznym przestępcą, fałszerzem pieniędzy. Nazywa się Konstanty Kaszycki.


Poprzeczna zmarszczka przecięła białe, gładkie czoło. W fiołkowych oczach błysnęło przerażenie.


— Nie wiedziałam. Ale w takim razie musiała tu zajść pomyłka. Cóż moja matka może mieć wspólnego z przestępcami?


— Dałbym wiele, aby wiedzieć — wyrwało się Przyłęckiemu.


Hrabianka Pohorecka uczyniła na nim bardzo dodatnie wrażenie. Był przekonany, że mówi prawdę.


— Hrabiny nie ma obecnie w Warszawie? — spytał po chwili. — Kiedy wróci?


Kąciki ślicznych ust drgnęły.


— Moja matka wyjechała po stroje do Paryża i Londynu. Przypuszczam, że niedługo wróci, bo już dość dawno opuściła Warszawę.


Przyłęcki nic nie odpowiedział. Musi się uzbroić w cierpliwość, aż do powrotu hrabiny Pohoreckiej.


— Czy pani nigdy nie otrzymywała listów, pisanych szyfrem?


— Szyfrem? — fiołkowe oczy spojrzały ze zdziwieniem.


— Umówionym pismem... — zaczął.


— Rozumiem — przerwała — ale nie mogę pojąć, o co panu właściwie chodzi.


— Jak panią nazywają bliscy, na przykład matka? — pytanie wydało mu się samemu nie­dorzeczne.


— Halszką.


Przyłęcki zadrżał. Czyżby fiołkowe oczy kłamały?


— Pani wybaczy mi. Pytałem, ot tak, przez prostą ciekawość — rzucił sucho.


Czy uwierzyła? Chyba tak, gdyż nic nie odpowiedziała.


— Jeszcze jedno pytanie, tym razem ostatnie — starał się nadać swojemu głosowi obojętne brzmienie, chociaż z drżeniem serca czekał na odpowiedź. — Czy wśród pani znajomych 
znajduje się mężczyzna, którego imię lub nazwisko zaczyna się na literę Z?


Gwałtowny rumieniec wypłynął na białe czoło, gładkie policzki i dotknął kształtnej szyi.


— Nie — odparła po chwili.


Ale tym razem widoczne było, że kłamie.


— Odnoszę wrażenie, że pan nie jest tym, za kogo pan się podaje — padło nie­spodzie­wanie z małych, czerwonych ust.


— Co takiego?


— Kto pana tutaj przysłał i w jakim celu? — spytała gorączkowo. — Błagam, niech mi pan powie prawdę.


— Niech się pani uspokoi — Przyłęcki nie był w stanie zrozumieć nagłego podniecenia. — Oto moja legitymacja. Jeżeli pani ma jeszcze jakieś wątpliwości co do mojej osoby, 
proszę za­tele­fonować do Urzędu Śledczego.


Spokój i pewność siebie podziałały uspokajająco na młodą dziewczynę. W fiołkowych oczach błysnęły łzy.


— Przepraszam — szepnęła. — Bardzo przepraszam, ale jestem przeczulona i zde­nerwo­wana. W każdym człowieku widzę istotę, która mi chce szkodzić. Gdyby pan wiedział, jaka 
jestem nie­szczęśliwa!


Przyłożyła cienką chusteczkę do oczu.


— Jeśli mógłbym być pani w czymś pomocnym...


— Niestety! — westchnęła. — Są to sprawy, natury czysto osobistej, niemające nic wspólnego ani z fałszerzami pieniędzy, ani z owym przestępcą. I nikt nie jest w stanie mi 
pomóc...


Przyłęcki wyszedł z arysto­kratycz­nego pałacyku w fatalnym nastroju. Nie uczynił ani jednego kroku naprzód, niczego się nie dowiedział i wycisnął łzy z oczu niewinnej 
dziewczyny.


Niewinnej? Czy naprawdę niewinnej?


A jednak skłamała, gdy ją pytał, czy zna mężczyznę, którego imię lub nazwisko zaczyna się na literę Z.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 10

Detektyw w spódnicy

 

 


...i bałam się powiedzieć mu prawdę. Lękałam się, że może skojarzyć literę Z z imieniem Zdzicha. Dopiero po odejściu komisarza zastanowiłam się poważnie i doszłam do 
przekonania, że postąpiłam głupio. Śmiać mi się chce, gdy pomyślę, że Zdzich miałby do mnie pisać szyfrowane listy, które jakimś niepojętym sposobem wpadają w ręce policji!


A gdyby nawet Zdzich uczynił to? Ot tak, dla kawału! To przecież nie jest żadną zbrodnią!


Zdzich na pewno nie ma, nie może mieć nic wspólnego z fałszerzami pieniędzy. Znasz go niewiele, ale chyba tak jak i ja możesz przysiąc, że jest to człowiek o 
nie­poszlako­wanej uczciwości.


Poradź, co mam zrobić. Obawiam się, że o ile teraz powiem komisarzowi, że znam bardzo dobrze jednego mężczyznę, którego imię zaczyna się na Z, policja zaraz gotowa 
pomyśleć, że nie bez kozery skłamałam i narobię jeszcze jakiegoś bigosu.


Po odejściu komisarza zaraz za­tele­fono­wałam do Zdzicha, ale nie zastałam go w domu. Może i lepiej się stało? Zdzich zde­nerwował­by się nie­potrzebnie, nawymyślałby 
jeszcze komisarzowi Przyłęckiemu, a jestem przekonana, że wszystko wyjaśni się niedługo. W sam raz zresztą dla ciebie, Jadziu, zagadka do rozwiązania. Ty, którą nazywam detektywem w spódnicy, na pewno 
wytłumaczysz mi wszystko. Bo przyznam ci się, że nie mogłam zrozumieć ani pytań komisarza, ani też faktu, że jakiś przestępca (nazywa się Konstanty Kaszycki) przyszedł do nas i pytał o moją matkę.


Matka i bandyci! Czy możesz sobie wyobrazić bardziej niemożliwe zestawienie? Hrabina Pohorecka, dla której człowiek zaczyna się od barona lub... wielkiego przemysłowca 
i jakiś złodzie­jaszek! Komisarz Przyłęcki ma na pewno źle w głowie!


Poza tym nic nowego u mnie nie słychać. Matka jeszcze nie wróciła z zagranicy i przyznam ci się, że jestem z tego powodu bardzo zadowolona. Nikt mnie nie strofuje, nie 
powtarza od rana do nocy, że Zdzich nie jest dla mnie odpowiednią partią, a co naj­ważniejsze, mogę tyle przestawać ze Zdzichem, ile mi się tylko podoba!


Czy to nie jest cudowne?


Już dawno nie czułam się tak szczęśliwa jak obecnie, tym bardziej, że prawie jedno­cześnie z wyjazdem matki wyjechał również Seweryn Laszota. Gdy sobie przypomnę tego 
człowieka, robi mi się zimno. Niby jest przystojny, inteligentny, a jednak jego rogowe okulary, nie­określony kolor włosów, bródka i ręce są mi tak wstrętne, że z trudem zmuszałam się, aby z nim 
rozmawiać.


Gdy był u nas po raz ostatni przed swoim wyjazdem, miał czelność oświadczyć mi się. Gdyby nie tylko szyb pod Borysławiem, ale nafta całego świata do niego należała, a 
Zdzich nie miałby co do ust włożyć, wybrałabym Zdzicha!


— Nie kocham pana — odpowiedziałam mu chłodno. Spojrzał na mnie czule.


— Panno Halszko!


Jak on śmiał zwrócić się do mnie w tak poufały sposób!


— Kocham innego — możesz mi wierzyć, że zmusiłam się do grzecznego tonu. — Uważam, że najlepiej będzie, jeśli pan o mnie zapomni.


Ale nie myśl, że tak łatwo pozbyłam się natręta.


Wstrętny typ. I te jego duże ręce sprawiają na mnie zawsze wrażenie szponów!


Gdy opowiedziałam matce o oświadczynach Laszoty, przyznała mi słuszność, że mu odmówiłam. A przecież wychwalała nie­jedno­krotnie przede mną tego obrzydliwego nafciarza 
i wszelkim siłami starała mu się przypodobać.


Ale dość o nim. Wierzę, że Seweryn Laszota na zawsze znikł z mojego życia.


Do rozpaczy doprowadza mnie fakt, że mam zaledwie osiemnaście lat i muszę jeszcze tak długo czekać do pełno­letności. W dniu, w którym skończę dwadzieścia jeden lat, 
zostanę żoną Zdzicha.


W ogóle nie mogę zrozumieć mojej matki. Na pewno nie jest zachwycona z posiadania dorosłej córki, żywej swojej metryki. Czułaby się o wiele lepiej beze mnie. A przecież 
Zdzichowi niczego zarzucić nie można. Nawet braku pieniędzy. Więc?


Może i tę zagadkę potrafisz rozwiązać, mój kochany detektywie w spódnicy.


Dosyć już na dzisiaj. Ręka mnie rozbolała i obawiam się znudzić cię moim długim listem.


Fatalnie się stało, żeś otrzymała odmowną odpowiedź ministra. Jestem pewna, że w Urzędzie Śledczym oceniliby twoje zdolności. Ale teraz moja przyjació­łeczka ma 
poważnego rywala w osobie sławnego detektywa Stocka...


 


Jadwiga z uwagą przeczytała list od Halszki, chociaż nie znalazła w nim odpowiedzi na swoje pytania.


Konstanty Kaszycki...


Machinalnie powtarzała kilkakrotnie imię przestępcy.


— Pan Dick Kasz prosi panienkę — usłyszała nagle głos pokojówki.


Drgnęła.


Konstanty Kaszycki... Dick Kasz...


 

 

 

 

 

 

Rozdział 11

W kółku rodzinnym

 

 


Wprost z pałacyku hrabiny Pohoreckiej Przyłęcki pojechał na Nowy Zjazd, gdzie spodziewał się zastać kuzyna, który stołował się przeważnie u ciotek, szczególnie w drugiej 
połowie miesiąca, gdy z pensji nie pozostawało ani śladu. Nie mylił się, gdyż znalazł w jadalni Gordzickiego, opowiada­ją­cego pewnie coś zabawnego starym pannom, bo panna Matylda często wybuchała 
głośnym śmiechem, a nawet po wargach panny Barbary przesuwał się dyskretny uśmiech.


— Ten Wacio zawsze niepoprawny — wzdychała z udanym oburzeniem, gdyż kochała bardzo swojego lekko­myślnego siostrzeńca.


Wejście Przyłęckiego wywołało ogólne zadowolenie.


— Słyszałem, żeś wczoraj wszystkich ograł! — zawołał wesoło major. — Marycki mówił, że dawno nie spotkał tak dobrego brydżysty jak ciebie.


Przyłęcki był zadowolony, że rozmowa wpadła od razu na pożądane przez niego tory. Chociaż był bardzo przywiązany do rodziny, jednakże nie lubił zdradzać przed nią 
zawodowych tajemnic.


— Dawno go znasz?


— Kopę lat. Przedzieraliśmy się niegdyś razem przez Murmań i tłukliśmy bolszewików koło Archan­gielska. Generał Poola był zachwycony Zdzichem. Potem straciłem go z oczu i 
spotkałem przypadkowo rok temu w Paryżu.


— Przestraszyłeś mnie wczoraj bardzo, Janku — odezwała się nagle panna Matylda.


— Prawda! Cioteczka skarżyła się na ciebie! — zawołał Gordzicki. — Wpadłeś podobno jak bomba i zarzuciłeś biedną ciotunię pytaniami tyczącymi się Maryckiego. Że też wy, 
policjanci, ani na chwilę nie możecie zapomnieć o waszym fachu i ciągle węszycie jakieś przestępstwo!


Przyłęcki zerwał się z krzesła i z szacunkiem ucałował ręce panny Matyldy.


— Niech się cioteczka na mnie nie gniewa. Przyznaję, że postąpiłem jak szaleniec. Ale było mi przykro, że tak ograłem Maryckiego.


— Drwij sobie z tego — roześmiał się major. — Chłop ma forsy jak lodu, sam nie wie, co ma z nią robić. Zajmuje w Paryżu stanowisko naczelnego inżyniera w fabryce 
samochodów i prócz tego ma jakiś w czymś udział, no i stara się o rękę jednej z naj­bogatszych panien w Warszawie, hrabianki Pohoreckiej.


— Marycki jest zaręczony z hrabianką Pohorecką? — spytał bardzo wolno Przyłęcki.


Czyżby autorem szyfrowanego listu był Marycki? W takim razie rozumiałbym powód, dla którego fiołkowe oczy skłamały. „Pan baron” zaczął go coraz więcej interesować.


— Właściwie nie można powiedzieć, że jest zaręczony — odparł Gordzicki — gdyż matka panny sprzeciwia się ich związkowi. Tytuł mojego przyjaciela jest... hm... jakby tu 
powiedzieć... wytworem jego własnej imaginacji, a dla hrabiny, nie zważając na zdemokra­tyzo­wanie się całego świata, sporty, radio, samoloty i tak dalej, człowiek zaczyna się dopiero od barona. 
Starał się o pannę jakiś bogaty nafciarz, Seweryn Laszota, ale z tego również nic nie wyszło. Hrabianka jest po uszy zakochana w Zdzichu, a biedny mój przyjaciel jest tylko inżynierem. Stara hrabina 
się dąsa i gra rolę srogiej matki sprzed pięć­dziesięciu lat.


— Czy młodzi nie mogą obejść się bez zgody matki? — Przyłęcki z zapartym oddechem słuchał opowiadania Gordzickiego.


— Zdzich ożeniłby się dawno, gdyż nie dba o miliony Pohoreckiej, ale jego ukochana ma zaledwie osiemnaście lat i muszą czekać trzy lata, aż do pełno­letności panny.


— Widują się chyba w tajemnicy — rzucił z uśmiechem Przyłęcki.


— Naturalnie. Obecnie starej hrabiny nie ma w Warszawie. Wyjechała do Paryża i Londynu po toalety, gdyż jest w ogromnych pretensjach i wydaje podobno bajońskie sumy na 
stroje. Chce pod nimi ukryć swoją czter­dziestkę. Toteż zakochana parka korzysta z całkowitej swobody.


— A kiedy hrabina wraca?


— Nie wiem. Ale co się z tobą stało, Janku? Do tej pory nie inte­reso­wałeś się warszawskimi ploteczkami!


— Nie miałem czasu — westchnął obłudnie Przyłęcki.


Panny Leskie przysłuchiwały się z widocznym za­cieka­wieniem rozmowie młodych ludzi. Panna Matylda kochała się niegdyś w nauczycielu wiejskim i dzieje miłości Haliny 
Pohoreckiej przypominały jej żywo własną młodość, a panna Barbara interesowała się plotkami, chociaż nie przyznawała się do tego głośno.


— Ale pobiorą się chyba w końcu? — spytała nagle panna Matylda ze łzami w głosie.


Gordzicki zerwał się z krzesła, schwycił zdumiona starą pannę w objęcia i przetańczył z nią dookoła pokoju, nie zważając na głośny protest panny Barbary.


— Jesteś nieoceniona, cioteczko! — zanosił się śmiechem. — Możesz być spokojna, że Zdzich i jego Halszka przezwyciężą wszystkie przeszkody, a w ostatecz­ności obejdą się 
bez klasycznego błogo­sławieństwa umalowanej mamy, gwizdną na wszystko i...


— Nie bądź taka ciekawa, Madziu — przerwała panna Barbara. — Dobrze wychowana panna nie powinna zadawać nie­potrzebnych pytań.


Taniec z siostrzeńcem i jego opowiadanie wywołały rumieniec na zwiędłych policzkach panny Matyldy, a uwaga siostry spotęgowała go jeszcze bardziej.


— Nie mogę połączyć tradycji Leskich z klubem brydżowym — rzucił z roz­drażnieniem major.


Panna Barbara spuściła głowę.


— Trzeba żyć — rzekła krótko.


W jadalni zapanowało milczenie.


Z chwilą gdy rozmowa wkroczyła na tory rodzinne, Przyłęcki wstał i zaczął się żegnać.


— Jeżeli twoja pani jeszcze nie wróciła i masz wolny wieczór, wpadnij tutaj o dwudziestej! — zawołał Gordzicki. — Zdzich chce cię prosić o rewanż.


Przyłęcki obiecał się stawić punktualnie. Przecież inspektor Stock radził mu zagrać koniecznie raz jeszcze z Maryckim.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 12

Drobna robota

 

 


Walek siedział w szynku Pod Kogutkiem i czekał cierpliwie na przyjście nie­znajomego. Zresztą nigdzie mu się nie śpieszyło, nikt na niego nie czekał, a bez grosza w 
kieszeni niezbyt przyjemnie spacerować po mieście. Czuł się przy tym bardzo zde­nerwo­wany, a z doświad­czenia wiedział, że w takim nastroju żadna „robota” mu się nie uda. Francuz do tego stopnia 
posunął swoją niebywałą uprzejmość, że postawił przed nim jeszcze jeden kufel piwa, jednak stanowczo odmówił kieliszka czystej.


— Schlasz się jak świnia, a masz się przecież spotkać z twoim gościem — oświadczył surowo.


Walek był przekonany, że Francuz zna mężczyznę o długiej blond brodzie i starał się pociągnąć Francuza za język, ale właściciel szynku Pod Kogutkiem nie należał do 
wielo­mównych.


— Ciekawość to babska rzecz — mruknął. — Twoje prawo czekać i milczeć.


Więc Walek czekał pokornie, myśląc o spotkaniu z Małgorzatką, pokojówką z klubu brydżowego na Nowym Zjeździe. Śliczna dziewczyna przypadła mu do serca i Walek marzył, aby 
się z nią ożenić, zerwać z dotych­czasowym życiem, kupić mały domek na Bielanach i oddać umiłowanemu zajęciu, to jest łowieniu ryb. Nie czuł się jednak wyspany po nocy spędzonej na ławce w Ogrodzie 
Saskim, zaczął ziewać, obraz złotowłosej pokojówki i tłustych, smacznych karpi rozpłynął się we mgle i wszechwładny sen położył pieczęć na powieki Rudego.


W międzyczasie szynk Pod Kogutkiem napełnił się zwykłymi gośćmi, zapalono elektryczne lampy, które oświetliły wątpliwej czystości stoły, a Francuz i jego pomocnik 
nie mogli nadążyć w podawaniu kieliszków czystej i z „kropelkami”. Ale Walek nie wiedział o tym. Z jego uchylonych ust wydobywało się głośne chrapanie. Nie obudził się nawet, gdy jakiś mężczyzna 
usiadł naprzeciwko niego przy stoliku.


— Śpiący jesteś? — zbudził go dopiero nie tyle spokojny, chłodny głos, lecz silne szarpnięcie za ramię.


— Siedź — rozkazał nieznajomy. — Nie powiodło ci się wczoraj?


Walek ponownie przetarł oczy. Spodziewał się przyjścia młodego mężczyzny o długiej blond brodzie, a przed nim siedział starszy człowiek o siwych, sumiastych wąsach, 
krzaczastych, nastro­szonych brwiach, ogorzałych policzkach i wyglądzie zdradzającym stałego mieszkańca wsi.


— Nie powiodło ci się wczoraj? — powtórzył.


Walek spojrzał mu prosto w oczy.


— Co za poufałość... — zaczął zuchwale, ale w tej samej chwili nieznajomy położył swoją białą, dużą dłoń na ręce Walka.


— Nie poznajesz mnie?


Dopiero teraz Walek dostrzegł w oczach rzekomego wieśniaka ostre błyski, poznał muskularne ręce, które uczyniły na nim tak wielkie wrażenie i wąskie, okrutne wargi.


— To pan? — wykrztusił.


— Nie inaczej — nieznajomy zdawał się bawić zdumieniem Walka. — Więc jak tam było wczoraj?


W szynku było obecnie gwarno i rojno. Stali bywalcy zajęli wszystkie stoliki. Jedynie obawa i wstyd narażenia się na ogólny śmiech, wstrzymała Walka od uczynienia znaku 
krzyża.


— Nijako, proszę wielmożnego pana — Rudy starał się zapanować nad sobą — ale ten psiajucha, szofer...


Nieznajomy przerwał mu ruchem ręki.


— Wiem — rzekł krótko. — A majchra bałeś się użyć?


— Już tak sobie ślubowałem, że na mokrą robotę nie pójdę — szepnął Walek, spuszczając głowę.


Nieznajomy roześmiał się głośno, pokazując dwa rzędy białych, zdrowych zębów, dziwnie nie­licu­jących ze zmarszczkami i siwymi wąsami starszego człowieka.


— Dużo zebrałeś dolarów? — spytał po chwili.


— Nie mam pojęcia — odparł szczerze Wałek.


Nieznajomy wzruszył ramionami, patrząc jak Walek wyjmował z kieszeni zniszczonej marynarki zwitek banknotów i kładł je na stole.


— Ile wziąłeś sobie za fatygę? — spytał z ironią. — Gadaj prawdę. Słyszysz?


— Nic.


W głosie złodzieja brzmiała szczerość.


— Dlaczego? — zdziwił się nieznajomy. — Przecież obiecałem ci dwieście dolarów.


— Jeżeli robota się uda.


— Uczciwy jesteś.


Walek poruszył się niespokojnie.


— Nijak znowu uczciwy, ale...


Urwał. Nie chciał się przyznać, że mężczyzna, który podszedł do niego na ulicy Koszykowej, budził w nim taki strach i szacunek, że nie miał odwagi ruszyć jego własności, 
chociaż dokuczał mu głód. Nagle uczuł na sobie ostry, chłodny wzrok, który zdawał się go przeszywać na wylot.


— Nie łżesz? — padło z wąskich, okrutnych ust.


— Żebym tak teraz trupem padł, jak nie wziąłem ani jednego gronia.


Zapanowało milczenie. Nieznajomy siedział pogrążony w myślach, zdając się nie pamiętać o złodzie­jaszku, który nie spuszczał z niego prze­straszo­nego wzroku.


— Weź, to dla ciebie — rzekł spokojnie.


Walek otworzył usta, następnie gorączkowo zaczął liczyć banknoty i wsunął je pośpiesznie do kieszeni.


— Tu jest piętnaście studolarowych papierków — wykrztusił wreszcie z trudem.


Nieznajomy skinął w milczeniu głową.


— Wiem — rzekł po chwili dziwnym głosem. — To dla ciebie.


Walek nie był w stanie wypowiedzieć ani jednego słowa. Rozumiał doskonale, że takiej sumy nie dostaje się dla pięknych oczu, ale był w tej chwili gotów nawet skoczyć w 
ogień dla szczodrego pana. W wyobraźni widział już Małgorzatkę w ślubnej sukni, własny domek na Bielanach i siebie samego siedzącego nad rzeką z wędką w ręku.


— Mam dla ciebie drobną robotę — głos nie­znajo­mego przywołał go do rzeczy­wistości.


— Słucham wielmożnego pana — rzekł pokornie Walek. — Byleby tylko nie mokra! — pomyślał ze strachem.


Przez dłuższy czas nieznajomy mówił przy­ciszonym głosem, a Walek słuchał, nie spuszczając wzroku z twarzy pooranej zmarszczkami. Pierś złodzie­jaszka podnosiła się 
ciężkim wes­tchnieniem i obawa świeciła w jego oczach. Drobna robota okazała się diabelnie trudna i nie­bezpieczna, chociaż Walek musiał przyznać sam przed sobą, że piętnaście stu­dolarowych papierków 
to dobra zapłata!


— I pamiętaj, że tym razem nie może ci się nie udać. W przeciwnym wypadku...


Mężczyzna o wyglądzie wieśniaka nie dokończył, ale w jego oczach pojawił się twardy błysk, który zmroził Walka.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 13

Więzień nr 34

 

 


Złocisty promień słońca przedarł się przez grube żelazne kraty, narysował fantastyczne figury na gładkich ścianach, dotknął prostego żelaznego łóżka, małego stołu i lekko 
musnął ciemne włosy kobiety siedzącej na krześle z głową opartą o rękę. Kobieta podniosła oczy i w kącikach opadniętych ust zakwitł smutny uśmiech. Odgarnęła kosmyki włosów spadające na czoło i ciężko 
westchnęła. Następnie spojrzała na maleńki platynowy zegarek, zdobiący jej kiść, ponownie westchnęła i znowu pogrążyła się w zadumie.


Przestała już liczyć dni od chwili, gdy więzienne mury oddzieliły ją od świata żyjących. Czasami zdawało się jej, że jest pogrzebana za życia i gdyby nie kartka, którą 
znalazła w chlebie kilka dni temu, byłaby już bliska samobójstwa. Ale słowa, pisane znajomym charakterem pisma, dodały jej otuchy i odwagi.


 


Cierpliwości. Godzina wyzwolenia bliska. Nie upadaj na duchu. Trwaj w milczeniu. Czuwam i kocham.


 


A więc nie zapomniał? Wybawi ją z okropnego położenia! Postara się, aby zapomniała o ciężkich chwilach, które przeżyła za kratą!


— Godzina wyzwolenia bliska... - powtarzała szeptem.


Starała się uwierzyć słowom pociechy, gdyż wiedziała, że nie ma nic nie­możli­wego dla człowieka, którego kochała. Ale gdy wzrok jej padał na grube, mocne kraty i żelazne 
drzwi opatrzone okienkiem, przez które śledził ją wzrok dozorczyń, rozpacz znowu wkradała się do serca.


Czyż istnieje siła, która ją zdoła wydostać z więziennej celi? Kartka znaleziona w chlebie, miała na celu dodanie wiary, ale nawet człowiek, którego kochała, nie zdoła jej 
pomóc!


Nie. Na pewno nie!


Przecież nie ma mowy, aby ją uwolniono. Wina jest oczywista. Płaciła rachunek w jednym z wielkich magazynów paryskich fałszywymi dolarami. Kasjer uśmiechnął się grzecznie 
i prosił, aby chwileczkę zaczekała. Nie podejrze­wając nic złego, usiadła w wygodnym fotelu i zapaliła papierosa. Ale gdy wkrótce zobaczyła dwóch policjantów wkraczających do przybytku mody, 
zrozumiała. Nie dała jednak poznać po sobie przerażenia, jakie ją ogarnęło i z pozornym spokojem udała się do więzienia Saint-Lazare. Pomna nauk i pouczeń kochanka, odmówiła wszelkich zeznań. Jednak 
dowodów obciążających było aż zbyt wiele, gdyż oprócz dolarów, którymi płaciła rachunek, znaleziono w jej woreczku duży plik zręcznie podrobionych dolarów i złotych.


Położyła pieczęć milczenia na usta i ani prośby, ani groźby sędziego nie zdołały ich otworzyć.


Na szczęście obecnie w Paryżu nie było nikogo z jej znajomych. Przyjechała z fałszywym paszportem, wydanym na nazwisko Janiny Wątorek, a fotografia, którą zrobiono w 
więzieniu, była do niej mało podobna. Mogła więc być spokojna przynajmniej pod tym jedynym względem: nikt jej nie pozna!


W bardzo szybkim czasie władze doszły do przekonania, że paszport jest podrobiony, i odtąd nazywano ją nie inaczej niż więźniem nr 34.


Na próżno obiecywano jej nawet wolność, o ile zgodzi się otworzyć usta. Na twarzy sędziego śledczego malowało się zniechęcenie, gdy po długim, męczącym badaniu, nie 
wydobywszy z niej ani jednego słowa, kazał ją odprowadzić z powrotem do więzienia.


Milczała. Nie ufała nikomu. Jedynie Stan...


A jednak nie żałowała. Bez niego życie byłoby smutne, ciężkie, pełne trosk i zmartwień. Dopiero Stan opromienił je aureolą miłości, zdjął z jej ramion wszystkie kłopoty, a 
w zamian żądał przecież tak niewiele! Chciał tylko, aby go kochała!


Potem, gdy zdobył niezbitą pewność, że jest mu bezgranicznie oddana duszą i ciałem, zwierzył się... Początkowo się przeraziła. Nie mogła się pogodzić z myślą, że człowiek, 
którego postawiła na wysokim piedestale, okazał się zręcznym i mądrym... przestępcą. Uczucie długo walczyło z wrodzoną etyką, uczciwością, lecz wreszcie zwyciężyło.


A wówczas stała się powolnym narzędziem w jego rękach.


Nawet później, gdy bez żadnych ogródek zwierzył się jej ze swojego potwornego planu, zaczęła płakać, rozpaczać, ale nie zdobyła się na żaden energicz­niejszy czyn. 
Widocznie jednak zmienił swoje postanowienie, gdyż w przeciwnym razie nie przysłałby kartki, którą chowała, ukrytą na piersiach, jak najcenniejszą relikwię.


Nikt nie wiedział, czym był naprawdę człowiek, którego kochała. Nikt nie domyślał się groźnego przestępcy w eleganckim, wytwornym panu, umiejącym się znaleźć nawet w 
naj­wyszu­kańszym towarzystwie. Umiała dobrze strzec swojej tajemnicy i do chwili, w której stała się więźniem nr 34, była szczęśliwa.


Dopiero w samotności więziennej celi przyszło opamiętanie. Zrozumiała, że nie wolno bezkarnie zbaczać z drogi uczciwości i trzeba drogo płacić za chwile zapomnienia i 
szału. Nie miałaby sił zerwać ze Stanem, nie potrafiłaby żyć bez jego widoku i wrócić do ciężkiego borykania z losem. Ale przysięgła, że o ile uda się jej wydostać na swobodę, spełni wszelkie żądania 
Stana, ale nie znajdzie się już nigdy w kolizji z prawem.


Zgrzyt klucza w zamku przerwał smutne rozmyślania. Do celi weszła dozorczyni, stawiając na stole kolację, którą pozwalano przynosić więźniowi nr 34 z pobliskiej 
restauracji. Nie­cierpliwe spojrzenie kobiety spoczęło na jadle, ale dopóki dozorczyni znajdowała się w celi, nie ruszyła się z miejsca. Dopiero po jej wyjściu, zerwała się pośpiesznie z krzesła, 
nie­cierpliwie rozłamała chleb, lecz nic w nim nie znalazła. Obrała jajka, lecz wewnątrz również nic nie było. Dopiero w ogórku znalazła maleńką kartkę zapisaną znajomym charakterem pisma. Ukryła ją 
za bluzką i z pozorną obojętnością zabrała się do jedzenia, gdyż w tej samej chwili do celi weszła dozorczyni z niewielką butelką czerwonego wina. Stała koło drzwi, dopóki więzień nr 34 nie skończył 
kolacji, następnie zabrała puste naczynia i wyszła.


I natychmiast kobieta zaczęła czytać.


 


W tych dniach zawiozą cię do sędziego śledczego. W korytarzu wiodącym do jego gabinetu udaj słabość i omdlenie. Człowiek w mundurze policjanta, z opaską na lewym oku, 
przyjdzie ci z pomocą. Zaufaj mu.


 


Kobieta stłumiła okrzyk szczęścia, który cisnął się jej na usta. Obawiała się nie­dyskretnych spojrzeń, mogących ją śledzić przez okienko w żelaznych drzwiach. Ale w jej 
oczach błyszczała radość. Jakby za dotknięciem różdżki magicznej znikła rozpacz i zwątpienie.


Teraz była już pewna, że wiele nocy nie spędzi już w nienawistnym więzieniu!


 

 

 

 

 

 

Rozdział 14

Opowiadanie Walka

 

 


Gdy Przyłęcki przyszedł wieczorem do Urzędu Śledczego, zastał inspektora Stocka siedzącego w jego gabinecie. Amerykański detektyw był w doskonałym humorze i z widoczną 
przyjem­nością palił swoją nie­odłączną fajkę.


— Jestem pewny, że fałszerze pieniędzy znajdą się niedługo za kratami — rzekł wesoło. — Udało mi się przytrzymać owego złodziejaszka, który okradł Wawrzaka. Obiecałem mu w 
twoim imieniu, że nic mu nie będzie, o ile zezna prawdę. Uczynił na mnie wrażenie mało sprytnego i inte­ligent­nego. Wydostaniemy z niego na pewno wszystko.


— Doskonale! — ucieszył się komisarz. — Gdzie go znalazłeś?


— Wawrzak z łatwością poznał złodzieja w albumie przestępców. No, a później... Ostatecznie spelunki w Warszawie nie różnią się znowu tak bardzo od podobnych instytucji w 
Chicago. Zresztą dopomógł mi jeden z waszych wywiadowców i złapaliśmy ptaszka, gdy wychodził z jakiegoś mocno podejrzanego szynku Pod Kogutkiem czy też Pod Kurą. Przy okazji wasz 
wywiadowca pokazał mi niektórych warszawskich rycerzy mroku. Niezłe okazy, chociaż u nas w Chicago...


— Gdzie znajduje się złodziejaszek? — przerwał komisarz, którego nie interesowały w tej chwili amerykańskie typy przestępców.


— W korytarzu, pod dobrą opieką.


Niebawem do gabinetu wszedł Walek. Miał na sobie to samo zniszczone ubranie, w jakim przyszedł do Francuza i w oczach jego płonęły nie­spokojne ogniki. Nie uśmiechała mu 
się bynajmniej rozmowa z przed­stawicie­lami bez­pieczeństwa publicznego i nie obiecywał sobie nic dobrego, nie bacząc na obietnice Stocka.


— Nie tak dawno wyszedłeś dopiero z więzienia i znowu poszedłeś na „robotę”! Czy ci nie wstyd? — Przyłęcki przywitał go łagodną wymówką.


Walek stał niespokojnie, prze­stępując z nogi na nogę.


— Żreć mi się chciało — mruknął niechętnie.


— Tak? — spytał przeciągle komisarz. — I szukałeś roboty na takiej spokojnej ulicy jak Aleja Róż?


Walek często mijał się z prawdą, ale tym razem obawiał się, aby czujne ucho urzędnika policyjnego nie wyczuło zbyt jaskrawego kłamstwa w jego słowach. Pocieszał się tylko 
myślą, że gdyby nawet szczerze wyspowiadał się ze wszystkiego, przeklęta glina i tak nie uwierzyłaby mu.


— Ano, to było tak — zaczął. — Zdrzemnąłem się krzynkę w Alejach Ujazdowskich, a potem to poszedłem prosto przed siebie. Czy Aleja Róż jest gorsza od innych ulic?


— Przypuśćmy, że nie — uśmiechnął się Przyłęcki. — No i co dalej?


— Ano, nic — Walek czuł się nieswojo. — Zobaczyłem faceta i... pan naczelnik rozumie...


— Nie rozumiem — wzruszył ramionami.


Spojrzenie Walka błądziło bezradnie po gabinecie. Musnęło otwarte okno, zaczepiło duże biurko zawalone papierami i zatrzymało się wreszcie na Stocku i Przyłęckim.


— Toć mi nie pierwszyzna — mruknął niechętnie.


— Kto cię namówił do kradzieży teczki? — spytał komisarz, zatapiając przenikliwe spojrzenie w oczach złodzieja.


— Żeby mnie tak jasna cholera zaraz zatłukła, jak mówię prawdę. Nikt mnie nie bajerował — Walek starał się mówić prze­konującym głosem.


Komisarz porozumiał się wzrokiem z amerykańskim detektywem.


— A co zrobiłeś z dolarami, które znajdowały się w teczce? — spytał po chwili.


Ale pytanie Przyłęckiego znalazło Walka przy­gotowa­nego. Bez wahania wyjął z kieszeni podartej marynarki kilka banknotów i położył je na biurku. Znał dobrze swoją rolę, 
gdyż rzekomy wieśniak nauczył go, jak ma zeznawać, o ile się znajdzie w takiej jak obecnie sytuacji.


Komisarz i amerykański detektyw obejrzeli uważnie banknoty i przez chwilę w gabinecie Przyłęckiego panowało milczenie.


— Tylko cztery papierki? — odezwał się komisarz ze zdziwieniem. — Szofer powiedział, że buchnąłeś znacznie więcej.


Wałek w duszy przysiągł zemścić się na szoferze, gdy tylko uda mu się opuścić niegościnne progi Urzędu Śledczego.


— Żreć mi się chciało — odpowiedział śmielej, gdyż złość dodawała mu odwagi — i kilka papierków poszło.


Przyłęcki znowu porozumiał się spojrzeniem ze Stockiem.


— Przypuśćmy, że ci uwierzyłem. Więc ukradłeś dolary i poszedłeś do knajpy. Ale do jakiej?


Na to pytanie Wałek nie był przygotowany. Zawahał się i poniósł głowę, zdając się pytać o radę ścian i sufitu, ale pomoc znikąd nie przychodziła.


— Gdzie się dało — wykrztusił wreszcie.


— Łżesz! — usłyszał surowy głos komisarza.


— Jak Boga kocham, że nie łżę — Walek starał się mówić przekonująco.


Ale Przyłęcki nie ustępował.


— Gadaj prawdę, bo inaczej pójdziesz zaraz do kryminału.


Walek nieufnym spojrzeniem ogarnął urzędników policyjnych, których surowe miny nie wróżyły nic dobrego. Oddałby chętnie wszystkie dolary, aby znaleźć się jak najdalej od 
Urzędu Śledczego. Glina wydał mu się w tej chwili nie mniej groźny od człowieka, którego widział zaledwie dwa razy w swoim życiu. Ale na wspomnienie mężczyzny o długiej blond brodzie i rzekomego 
wieśniaka ogarnął go lęk.


— Boję się — szepnął z trwogą.


— Nie masz powodu — Przyłęcki znowu mówił łagodnie. — Pod naszą opieką nic ci się nie stanie. Każdy przestępca wpada prędzej czy później w ręce policji. Przyrzekam 
zapomnieć o wszystkich twoich sprawkach, o ile powiesz teraz prawdę.


Walek westchnął. Nie miał odwagi zdradzić człowieka o dużych muskularnych rękach. Wyczuwał, że był on silniejszy od policji, a karał na pewno ostrzej i surowiej.


— A więc idę sobie i myślę, gdzie by sobie trochę wciąć, spotykam takiego jednego z jasnym łbem — zaczął wolno, przy­pomi­nając sobie z trudem nauczoną lekcję. Zaprosił 
mnie na poczęstunek, ale kazał, psiajucha, za siebie płacić.


— Dokąd poszliście? — przerwał komisarz.


— Gdzieś na Mokotowską. Nijak nie pamiętam, panie naczelniku, bo ten blondas uchlał się jak świnia, mnie też kurzyło się we łbie. Potem tośmy wyszli i chodzili wedle 
Wisły. Jak nareszcie przyszedłem do Francuza, to byłem jeszcze wysmarowany, wysmarowany – pijany (przyp. aut.) ale dobrze pamiętam, że mój kamrat mówił, abym nikomu o nim nie gadał, bo inaczej poznam jego spluwę.


— Czy namawiał cię na robotę? — spytał z ciekawością Przyłęcki.


Walek skinął twierdząco głową.


— Gadał, żebym wstąpił do jakiejś piekarni, piekarnia – fabryka fałszywych pieniędzy (przyp. aut.) to będę miał forsy jak lodu. Ale ja nie taki znowu frajer — roześmiał się głupkowato.


— Poznałbyś go?


— Co nie miałbym poznać. — Walek czuł się teraz już zupełnie na pewnym gruncie, gdyż zauważył, że glina zaczyna mu wierzyć. — Łeb ma jak siano i brodę niby Żyd, chociaż 
widzi mi się, że to katolik. A ślipia miał wielgachne, nie przy­mierzając jak ryba. Morowy facet, ale nie dla mnie.


— Umówiłeś się z nim?


— Nie, panie naczelniku.


— Znałeś go już dawniej?


— Widziałem go wczoraj po raz pierwszy. A teraz mam życzenie już zabastować zabastować – przestać kraść (przyp. aut.) i takie znajomości są mi niepotrzebne. Jeżeli pan naczelnik odda mi te papierki...


— O tym nie ma mowy — przerwał chłodno komisarz. — Dolary są fałszywe i gdybyś je zaczął wydawać, mógłbyś być posądzony o należenie do szajki fałszerzy pieniędzy. Ale 
jeżeli naprawdę masz zamiar stać się uczciwym człowiekiem, postaram ci się przyjść z pomocą.


Walek zachwiał się na nogach. Więc rzekomy wieśniak zapłacił mu fałszywymi dolarami? Znienawidził go więcej niż Wawrzaka, bardziej nawet niż policję. Jakże chętnie 
powiedziałby całą prawdę! Ale w uszach brzmiały mu słowa człowieka, który nie zwykł żartować.


— Na co jeszcze czekasz? — usłyszał głos Przyłęckiego. — Ruszaj. Jesteś wolny.


Walek wyszedł z gabinetu, uginając się pod brzemieniem złych przeczuć. Nie wiedział, że w ślad za nim podążył jeden z wywiadowców.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 15

Męska próżność

 

 


Policja nie myślała o człowieku, którego Jasiek znalazł nie­przytom­nego nad brzegiem stawku. Przerażona ogromną ilością fałszywych pieniędzy, które pojawiły się w całej 
okolicy, czekała cierpliwie, aż tajemniczy mieszkaniec dworu w Pohorach odzyska pamięć. Strumplowie zaś byli zadowoleni, że udało im się uniknąć bliższego kontaktu z władzami bezpie­czeństwa 
publicznego. Obawiali się ich, chociaż nie mieli nigdy zatargów z kodeksem karnym.


A mężczyzna, którego Jadwiga Wardalska nazywała Dick Kasz, czuł się z każdym dniem lepiej. Rana na skroni goiła się doskonale i doktor Osztyński obiecywał swojemu 
pacjentowi, że niedługo zdejmie z niego bandaże.


— Zostanie tylko mała blizna i na pewno zniknie do wesela! — żartował. — Ależ pan ma niebywałe szczęście! Chciano pana przemocą wysłać na tamten świat. Kostusia szczerzyła 
już zęby, a pan na złość nie dał się swojemu niedoszłemu mordercy! Ktoś inny, mniej odporny, dawno już pożegnałby się z życiem!


Ale chory nie podzielał wesołości lekarza.


— Gdybym mógł sobie przynajmniej przypomnieć, jak się nazywam — wzdychał.


Doktor spojrzał na niego serdecznie.


— Ręczę, że pamięć wróci — rzekł poważnie. — Nie mogę naturalnie, dokładnie określić, kiedy to nastąpi, ale jestem pewny, że niedaleki jest dzień, w którym pan sobie 
wszystko przypomni. A chwilowo proszę się nie martwić. Zresztą panna Jadwiga znalazła panu imię i nazwisko. Dick Kasz brzmi doskonale!


Ranny nic nie odpowiedział.


Zauważył pewną zmianę w zachowaniu Jadwigi i nie miał wyobrażenia, czemu należy ją przypisać. Datowała się ona od chwili, gdy przyszedł list z Warszawy i spotęgowała się, 
gdy młoda dziewczyna prosiła w jego obecności doktora, aby jej pozwolił asystować podczas zmiany opatrunku. Dick Kasz nie zgodził się, co wywołało ogólne zdziwienie.


— Czy pan się boi pokazać mi swoją twarz? — zapytała chłodno.


Dał wymijającą odpowiedź, nie chcąc powiedzieć prawdy, że wstydzi się pokazać nie­ogolony dziewczynie, która pomimo braku urody coraz więcej mu się podobała. Była to 
nieszkodliwa męska próżność, a jednak spędziła sen z powiek Jadwigi na przeciąg wielu nocy.


Jednak Dick Kasz nie wiedział o tym.


Zauważył również, że dziewczyna przygląda mu się często badawczo. Poza tym dawniej imię Dick brzmiało w jej ustach ciepło i serdecznie, a obecnie ten sam Dick z 
nie­potrzebnym dodatkiem Kasz, był czymś nie­przyjemnym, a nawet drażliwym.


— Czy pani gniewa się na mnie? — spytał.


— Skądże? — zawołała i za­czerwie­niła się gwałtownie.


— Przypuszczam, że Dick to chyba moje prawdziwe imię — powiedział cichym głosem — a Kasz... — drgnął. — Nie wiem sam dlaczego, ale łączy się w moim umyśle z czymś 
strasznym, okropnym.


— Z czym?


Westchnął.


— Nie mogę sobie przypomnieć.


W jego głosie brzmiał bezbrzeżny smutek, ale uszedł uwagi wrażliwej i subtelnej dziewczyny.


— Uważam, że Dick doskonale pasuje do nazwiska Kasz — odparła ze źle ukrywaną ironią, której nie był w stanie zrozumieć.


Chociaż podobne rozmowy miały dość często miejsce, to jednak nigdy długo nie trwały, a potem Jadwiga stawała się jeszcze serdecz­niejsza i czulsza dla swojego gościa. 
Opowiadała mu wiele o sobie, o swoich pragnieniach, dążeniach i za­inte­reso­waniach. Nie taiła również roz­czaro­wania z powodu odmownej odpowiedzi ministra i szczegółowo zdawała mu sprawę ze 
wszystkiego, co się tyczyło fałszerzy pieniędzy.


— Gdybym wyłożyła moje wszystkie myśli i przy­puszczenia amerykań­skiemu detektywowi, jestem pewna, że wyśmiałby mnie — powiedziała raz chmurnie — a jednak, będąc na jego 
miejscu, nie uwierzyłabym tak łatwo słowom Walka.


Dick Kasz westchnął, lecz nic nie odpowiedział.


— Moim zdaniem, policja jest zbyt łatwo­wierna. Ta cała historia o przypadkowym spotkaniu z blondynem wydaje mi się mało prawdo­podobna.


Dick Kasz zamknął oczy. Rozmowy z Jadwigą sprawiały mu ogromną przyjemność. Nie mógł się zazwyczaj doczekać chwili, w której młoda dziewczyna wchodziła do jego pokoju, 
lecz gdy rozmowa wkraczała na temat fałszerzy pieniędzy, ogarniało go zmęczenie i znużenie.


Dziwne zachowanie Dicka nie uszło uwagi Jadwigi.


— Pana widocznie nie interesuje krymi­nalis­tyka — powiedziała wreszcie z żalem.


— Pani się myli. Uważam ją za jedną z ciekawszych dziedzin, ale męczy mnie bardzo szybko.


— Może specjalnie fałszerze pieniędzy — spytała zgryźliwie.


Spojrzał na nią z niemym wyrzutem. Coraz mniej rozumiał zachowanie młodej prawniczki.


Od tego dnia Jadwiga nie rozmawiała więcej ze swoim gościem o interesującej ją sprawie, lecz myślała o niej ustawicznie. Dick Kasz również nie wychodził z jej myśli. Kim 
był człowiek, którego Jasiek znalazł koło nasypu kolejowego? Zbrodniarzem, czy też ofiarą? Komu zawadzał? Doktor Osztyński radził nie zadawać żadnych pytań, gdyż najmniejszy wysiłek myślowy fatalnie 
oddziaływał na chorego. Jadwiga stosowała się do wskazówek lekarza, lecz nie mogła zapomnieć o straszliwym podejrzeniu, które zrodziło się w jej umyśle po przeczytaniu listu Halszki i spotęgowało się 
odmową Dicka, aby nie asystowała podczas zmiany opatrunku.


Dick Kasz... Konstanty Kaszycki... spędzał sen z jej powiek.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 16

Rewanż Maryckiego

 

 


Maryckiemu nie udał się rewanż. Karta mu nie szła, grał jeszcze gorzej niż poprzedniego dnia i było widoczne, że jego myśli są zajęte zupełnie czymś innym. Często też, bez 
żadnego widocznego powodu, pionowa zmarszczka pojawiała się między gęstymi brwiami.


— Uważaj, Zdzichu, bo nie tylko przegrasz samego siebie, ale i mnie w dodatku unie­szczęśliwisz — żartował Gordzicki.


— Przepraszam cię bardzo — Marycki uśmiechnął się z przymusem, ale w dalszym ciągu robił fatalne omyłki.


— Pan baron dzisiaj nie w humorze? — spytał uprzejmie komisarz.


Marycki nic nie odpowiedział. Zdawał się nawet nie słyszeć zadanego mu pytania.


— Właściwie nie powinienem dzisiaj grać w klubie — powiedział znacznie później.


— Aleja Róż? — spytał półgłosem major.


Inżynier skinął głową.


— Tęsknota zakochanych nie jest wskazana podczas brydża! — roześmiał się nie­frasobliwie Gordzicki, tasując karty.


— Nie tylko tęsknota, ale i obawa — padły nieoczekiwane słowa z wąskich ust Maryckiego.


Gordzicki, Przyłęcki i nawet doktor Reszczot spojrzeli ze zdumieniem na mówiącego.


— Jeżeli możemy być panu inżynierowi w czymś pomocni... — rzucił komisarz.


Marycki zacisnął wargi.


— Wątpię — odparł nerwowo, nie patrząc na partnerów. — Są sprawy, w których nikt nie może pomóc, nawet policja.


Wie — pomyślał Przyłęcki. — Panna Pohorecka opowiedziała mu o mojej bytności. Jest za­niepoko­jony szyfrowanym listem. — Lecz głośno nie wypowiedział swojego 
przypuszczenia.


— Co się z tobą dzieje? — spytał major.


Marycki uśmiechnął się smutnie.


— Nic. Głowa mnie boli.


Ale Przyłęcki nie wierzył w nagły ból głowy.


— Dla przyjaciół Wacia nie jestem urzędnikiem policyjnym, lecz oddanym im człowiekiem — powiedział. — Proszę mną rozporządzać.


Marycki uśmiechnął się nieszczerze.


— Dziękuję panu. Nie omieszkam skorzystać z pańskiej uprzejmości, ale mam nadzieję, że nigdy nie zajdzie potrzeba zwracania się o pomoc do pana. I proszę na mnie nie 
zwracać uwagi. Jestem dzisiaj zde­nerwo­wany, głowa mnie boli. Stanowczo uważam, że uczyniłem nie­roztropnie, przychodząc do klubu.


Przyłęcki nie zrozumiał odpowiedzi Maryckiego. Upłynęło wiele czasu, zanim ją pojął. Lecz wówczas Marycki nie potrzebował już niczyjej pomocy.


Gra potoczyła się w milczeniu. Doktor Reszczot był zapalonym brydżystą i rozmowy partnerów, które nie miały nic wspólnego z grą, nudziły go i nie­cierpli­wiły. Nie ukrywał 
swojego nie­zadowo­lenia, dopóki panowie nie zajęli się kartami, przynajmniej pozornie. Zazwyczaj lubił siedzieć przy zielonym stoliku bardzo długo, ale dzisiaj wyjątkowo śpieszył się do domu. 
Nazajutrz czekała go wcześnie bardzo poważna operacja i pragnął odpocząć kilka godzin przed udaniem się do szpitala. Marycki, Przyłęcki i major nie wyrazili również chęci pozostania dłużej w klubie i 
brydż skończył się szybko.


— Nie odegrasz się już dzisiaj — zauważył swobodnie Gordzicki.


— Trudno — Marycki wyjął z portfela stuzłotowy banknot i położył go na stole.


Przyłęcki z łatwością poznał, że był fałszywy.


Doktor Reszczot uiścił drobną przegraną i pożegnał się pośpiesznie. Po jego odejściu komisarz zwrócił się do Maryckiego.


— Chciałbym wiedzieć, dlaczego pan inżynier nigdy nie ma drobnych? — spytał sucho.


— Zapomniałeś, że masz do czynienia z krezusem! — zawołał wesoło major.


— Zazwyczaj krezusi płacą prawdziwymi pieniędzmi, a nie podrabianymi — rzucił chłodno komisarz.


— Jak pan to rozumie? — w oczach Maryckiego błysnęła groźba.


Przyłęcki wzruszył ramionami.


— Zupełnie zwyczajnie. Grałem z panem dwa razy w brydża. Za każdym razem pan przegrał i płacił fałszywymi pieniędzmi. To wszystko.


— To kłamstwo! — zawołał Marycki i urwał.


Przyłęcki wyjął z portfela banknot dwudziesto­dolarowy, który otrzymał poprzedniego dnia od Maryckiego i położył go na stole obok stu złotych.


— Nie ma najmniejszych wątpliwości, że oba banknoty są podrobione — rzekł. — Nie przeczę, że wykonanie ich jest świetne, lecz nie wyszły z Państwowych Zakładów 
Graficznych. Z przykrością muszę stwierdzić, że pan inżynier zajmuje się roz­powszech­nianiem fałszywych pieniędzy. Nie uważam jednak za właściwe rozmawiać tutaj dłużej na interesujący nas temat — 
dodał szybko, widząc, że ich rozmowa zaczyna zwracać powszechną uwagę i gracze z sąsiednich stolików odwracają z ciekawością głowy w ich stronę. — Przypuszczam, że w moim gabinecie w Urzędzie Śledczym 
nikt nam nie będzie przeszkadzać.


— Pan mnie aresztuje? — szepnął z trudem Marycki.


Czerwone plamy ukazały się na bladych policzkach. Kąciki ust nerwowo zadrżały.


— Sądzę, że pan będzie mógł wytłumaczyć nam, od kogo pan dostał fałszywe banknoty. W przeciwnym razie będę zmuszony postąpić tak, jak mi nakazuje obowiązek — brzmiała 
stanowcza odpowiedź.


— Opamiętaj się, człowieku! — rzucił przez zaciśnięte zęby Gordzicki. — Trzeba być skończonym idiotą, aby rzucać na inżyniera Maryckiego takie bezsensowne podejrzenia.


Przyłęcki nic nie odpowiedział. Marycki wstał i nie patrząc na nikogo, wyszedł z sali klubowej. Obaj jego towarzysze udali się za nim.


— Już odchodzicie? — zawołała panna Matylda, wchodząc do przedpokoju. — Takie nocne marki, a idą spać razem z kurami.


— Jesteśmy zmęczeni, cioteczko — rzucił Przyłęcki, całując w rękę pannę Leską.


Gordzicki pożegnał ją w milczeniu. Był zde­nerwo­wany, podniecony i oburzony na swojego kuzyna. Postanowił się z nim poważnie rozmówić, gdyż wstydził się jego postępowania 
przed przyjacielem.


Panna Matylda obrzuciła obecnych badawczym spojrzeniem i zatrzymała je dłużej na zmienionej twarzy Maryckiego.


— Co panu jest? — spytała.


— Głowa mnie trochę boli — odparł wymijająco.


Panna Matylda wyciągnęła do inżyniera szczupłą rękę.


— Jak panu będzie kiedyś źle i smutno na duszy, proszę przyjść do mnie — powiedziała serdecznie. — Czasami nawet stara, głupia panna może się przydać.


Marycki pocałował z czcią rękę panny Leskiej.


— Dziękuję pani — szepnął wzruszonym głosem. — Pani nawet nie wie, jak jestem jej wdzięczny za jej dobroć i zacność.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 17

W imię prawa...

 

 


Gdy trzej mężczyźni znaleźli się na ulicy, Gordzicki położył rękę na ramieniu kuzyna.


— Daję ci słowo honoru, że mój przyjaciel nie ucieknie — rzekł poważnie. — Ale nie jedźmy do Urzędu Śledczego. Jestem przekonany, że z łatwością wytłumaczy ci, w jaki 
sposób wszedł w posiadanie fałszywych banknotów. Załatwmy lepiej niemiłą rozmowę na neutralnym miejscu. U mnie, u ciebie, w kawiarni...


— Lub u mnie — wtrącił Marycki zmienionym głosem.


Komisarz zgodził się natychmiast. Jeżeli rzeczywiście Marycki okaże się niewinny, lepiej aby ich rozmowa odbyła się nie w miejscu urzędowym.


— Opamiętaj się, Janku — mówił Gordzicki, gdy taksówka ruszyła z miejsca. — Ręczę za mojego przyjaciela, jak za siebie samego. W przeciągu dziesięciu lat człowiek nie 
zmienia się z bohatera w przestępcę. Poznaliśmy się w Moskwie w osiemnastym roku i po­stano­wili­śmy się przyłączyć do drugiej brygady. Podczas przedzierania na Murmań wpadłem w ręce bolszewików. 
Odwaga i poświęcenie Maryckiego ocaliły mnie od niechybnej śmierci. Biliśmy się pod Onegą, potem tłukliśmy Szwabów na zachodnim froncie we Francji i Zdzich wszędzie składał świadectwa odwagi i 
bohaterstwa. Uważano go za niezwykle prawego i szlachetnego człowieka. Zresztą nigdzie nie poznaje się lepiej ludzi niż na wojnie. Nigdy nie uwierzę, aby żołnierz odznaczony wszystkimi możliwymi 
orderami miał spaść do roli fałszerza pieniędzy. To wykluczone!


Przyłęcki uśmiechnął się chłodno.


— Obrona przyjaciela przynosi ci zaszczyt — rzekł spokojnie. — Ale wierz, że w życiu dzieje się rozmaicie. Mam nadzieję, że pan Marycki potrafi mi wytłumaczyć, od kogo 
otrzymał fałszywe pieniądze, a wówczas jestem gotów udzielić mu każdej satysfakcji za niesłuszne posądzenie.


— Policja wszędzie węszy występek — rzucił z oburzeniem Gordzicki — nawet tam, gdzie go nie ma. Poza tym Zdzich posiada swój własny majątek, ma świetną posadę i nie nęci 
go łatwy, lecz nieuczciwy zarobek.


Marycki nie odezwał się ani jednym słowem. Siedział wtulony w kąt samochodu ze wzrokiem utkwionym przed siebie. Sprawiał wrażenie człowieka nie­przytom­nego i 
po­chłonię­tego własnymi myślami. Przyłęcki, który nie spuszczał z niego wzroku, był przekonany, że nie słyszał pochlebnej opinii, jaką o nim wygłaszał major. Nie zwracał uwagi na rozmowę mężczyzn, 
tylko od czasu do czasu nie­cierpliwie spoglądał na zegarek.


Portier nocny w Bristolu ukłonił się przybyłym z szacunkiem, ani jednym ruchem nie zdradzając, że poznał Przyłęckiego. Trzej panowie pojechali windą na drugie piętro, nie 
zamieniając ze sobą ani jednego słowa. W milczeniu weszli do pokoju Maryckiego i zajęli miejsca koło stolika, na którym stała duża fotografia Halszki. Wzrok inżyniera spoczął z obawą na aparacie 
tele­fonicznym, jakby się lękał niemego świadka. Przyłęcki nie dawał po sobie poznać, że gorąca obrona majora uczyniła na nim silne wrażenie. Gordzicki usiadł w fotelu i palił nerwowo papierosa za 
papierosem. W pokoju hotelowym zapanowało męczące, denerwujące oczekiwanie, które pierwszy przerwał komisarz.


— Chciałbym jak najszybciej zlikwidować niemiły incydent. Proszę mi powiedzieć, od kogo pan otrzymał fałszywe pieniądze?


— Nie pamiętam — padło z zaciśniętych ust Maryckiego.


Przyłęcki wzruszył ramionami.


— Pan chyba sam rozumie, że to nie jest dla mnie wy­starcza­jąca odpowiedź.


— Jednakże innej pan nie otrzyma.


Przyłęcki wzruszył ponownie ramionami.


— Proszę się namyślić.


— Powtarzam raz jeszcze, że nie pamiętam.


Komisarz zwrócił się do majora.


— Nie rozumiem, czemu twój przyjaciel nie chce powiedzieć prawdy. Sam chyba przyznasz, że niewinny człowiek tak nie postępuje.


— Zdzichu! — zawołał z wymówką Gordzicki.


Marycki drżącą ręką zapalił papierosa.


— Mówię prawdę — zaczął cichym głosem. — Nie mam pojęcia, kto mi dał te nieszczęsne pieniądze. Niech pan nie zapomina, że widuję się z rozmaitymi ludźmi, chodzę do różnych 
instytucji. Mogłem je otrzymać jeszcze w Paryżu, a może w Warszawie? Naprawdę nie pamiętam. Mógł mi je ktoś wręczyć przypadkowo, a może naprawdę umyślnie? Doprawdy, że pomimo mojej naj­szczerszej 
chęci zlikwido­wania przykrego incydentu, nie jestem w stanie dać panu komisarzowi zadowala­jącej odpowiedzi.


Chociaż tłumaczenie Maryckiego nosiło wszelkie cechy prawdo­podobieństwa, w jego głosie brak było szczerej intonacji. Toteż nie tylko Przyłęcki, ale nawet major podnieśli 
na mówiącego zdumione spojrzenie.


— Zdzichu! — zawołał z wyrzutem Gordzicki.


Ale Przyłęcki ruchem ręki nakazał mu milczenie.


— Pana tłumaczenie może być w ostateczności wzięte pod uwagę. Prosiłbym tylko o pokazanie mi swojego portfela.


— Na cóż jest on panu potrzebny — spytał szorstko Marycki.


Na twarzy komisarza pojawił się zagadkowy uśmiech.


— Prosta ciekawość. Chciałbym się przekonać, czy pan posiada więcej fałszywych banknotów, które pan otrzymał w niewiadomy sposób, od niewiadomych osób i dla niewiadomych 
mi celów.


Marycki zagryzł wargi.


— Pan komisarz mnie podejrzewa?


— Pański przyjaciel powiedziałby, że policja zawsze wszystkich podejrzewa, ale samo podejrzenie nie prowadzi jeszcze do więzienia. Nawet policja może się mylić.


— A gdybym odmówił pana żądaniu? — spytał spokojnie Marycki, chociaż czerwone plamy, które pojawiły się na policzkach, zdradzały wewnętrzne zde­nerwo­wanie.


— W Urzędzie Śledczym nie będą pana pytać o zgodę — padła sucha odpowiedź.


Zapanowało milczenie. Gordzicki zapalił nowego papierosa. Marycki siedział nieruchomo. Dyskretne światło lampy przysłoniętej abażurem, rzucało cień na twarz inżyniera, na 
której malowała się wewnętrzna walka.


— Zdzichu! — w głosie Gordzickiego brzmiała obawa.


Marycki nagłym ruchem ręki sięgnął do bocznej kieszeni marynarki, wyjął z niej portfel i położył na stole.


— Tam są listy... — zawahał się. — Nie chciałbym...


— Niech pan będzie spokojny. Nie dotknę ich, o ile nie zajdzie potrzeba — rzekł Przyłęcki.


Odłożył kilka listów na bok, za­adreso­wanych kobiecym charakterem pisma, fotografię hrabianki Pohoreckiej i wyjął kilka stufrankowych banknotów, którym się przyjrzał 
uważnie. Były bezwzględnie prawdziwe. Co do tego nie było żadnej wątpliwości. Natomiast sporo dolarów i złotych, mieszczących się w innej przegródce, było fałszywych.


— Czy w dalszym ciągu nie pamięta pan, od kogo dostał fałszywe pieniądze? — w głosie Przyłęckiego brzmiała ironia.


Marycki zerwał się z krzesła.


— Jak to fałszywe? — zawołał z przerażeniem.


— Wszystkie fałszywe? To niemożliwe!


— A jednak tak jest. Udawanie na nic się panu nie zda. Proszę powiedzieć, od kogo pan je otrzymał?


Marycki opadł na krzesło i ukrył twarz w dłoniach.


— O ile mi jest wiadomo, jest pan zaręczony z hrabianką Pohorecką — rzekł spokojnie komisarz. — Nie wiem, jak odniesie się pańska narzeczona do faktu, że baron Marycki 
jest zwykłym fałszerzem...


— Dosyć! — zawołał Marycki zmienionym głosem. — Przysięgam na Boga, że nie jestem winny! Te pieniądze nie są moje. Nie miałem pojęcia, że są fałszywe.


— A więc czyje?


Milczenie.


— Pan nie chce powiedzieć?


— Nie mogę — wykrztusił z trudem.


— Niech pan nie broni zbrodniarzy — rzekł Przyłęcki niemal serdecznie, spoglądając na twarz Maryckiego, na której przerażenie i rozpacz graniczyły prawie z obłędem. — Może 
naprawdę pan się stał narzędziem w rękach przestępców nie­świadomie, przez lekko­myślność lub nieuwagę.


Milczenie.


Gordzicki położył rękę na ramieniu przyjaciela.


— Pamiętaj o Halszce, o twojej karierze. Nie chciej poświęcać się dla przestępców. To don­kiszo­teria.


Marycki w dalszym ciągu milczał.


— Nie jest pan baronem. Prawda? Czemu pan więc używa nieprawnie tytułu? — spytał surowo komisarz.


— Zostaw, Janku — major skrzywił się z niesmakiem. — Mówiłem ci już dawniej, że Zdzich chciał w ten sposób pozyskać sympatię hrabiny Pohoreckiej.


Przyłęcki skinął głową.


— Pan często pisze do narzeczonej? — spytał znienacka.


— Tak — Marycki spojrzał ze zdumieniem na komisarza.


— Posyła pan listy pocztą, czy też przez okazję?


— Zdarzyło mi się skorzystać kilka razy z uprzejmości znajomego.


— Może Kaszyckiego?


— Nie znam go — padła odpowiedź.


— Czy pan zawsze posługuje się szyfrem, pisząc do narzeczonej?


— Nie rozumiem pańskiego pytania.


— Naprawdę? A kiedy pan przyjechał z Paryża?


— Kilka dni temu.


— Dokąd pan się udał z dworca?


— Do hotelu.


— Czy pan ma na to świadków?


Pytania i odpowiedzi padały z niezwykłą szybkością.


— Mam — odparł z goryczą Marycki. Przyjechałem z dworca nie taksówką, ale hotelowym samochodem, co może stwierdzić portier.


— W imię prawa... — zaczął Przyłęcki.


Ale w tej samej chwili odezwał się dzwonek telefoniczny. Marycki zerwał się pośpiesznie z krzesła, ale komisarz uprzedził go. Nie zwracając uwagi na pełne nienawiści 
spojrzenie, jakim go obrzucił inżynier, ujął słuchawkę telefoniczną.


— To ty, Zdzichu? — usłyszał kobiecy głos.


Zawahał się nieznacznie.


— Tak — odparł szeptem.


— Masz dziwnie zmieniony głos — skarżyła się kobieta.


— To wada aparatu. Zepsuł się.


— Chciałabym, abyś teraz do mnie przyszedł. Jestem dziwnie niespokojna i zde­nerwo­wana. Obiecałeś przyjść wieczorem, czekałam tak długo...


Zawahał się znowu, ale Marycki, który roz­gorączko­wanym wzrokiem wpatrywał się w komisarza, odsunął go nagle przemocą.


— Jestem aresztowany — krzyknął. — Ale bądź dobrej myśli, najdroższa!


Przyłęcki odepchnął go brutalnie i wyrwał z jego rąk słuchawkę, lecz usłyszał w aparacie tylko okrzyk przerażenia, łoskot upadającego ciała, a potem ciszę, przerażającą, 
grobową ciszę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 18

Baranek

 

 


Mrok już dawno zapadł i światło elek­trycznych lamp rzucało jasne blaski na szare wody Wisły. Dzwonki tramwajów, trąbki samochodów i rozmowy przechodniów krzyżowały się z 
głośnym świstem odchodzących statków. Oparty o balustradę mostu Kierbedzia, stał Walek i nie odrywał wzroku od ciemnej toni rzeki. Myliłby się jednak ten, kto by przypuszczał, że złodzie­jaszek 
pragnął odetchnąć świeżym powietrzem lub czekał na ukochaną. Nie słyszał gwaru i szumu wielkiego miasta, nie widział sunących po rzece statków, nie nosił się również z myślami samo­bójczymi. Czasami 
tylko oglądał się, upatrując w każdym przechodniu znie­nawidzo­nego hinta, hint – wywiadowca chociaż był pewny, że nie jest śledzony.


Pierwszy raz w życiu udało mu się wywieść w pole znie­nawidzo­nego glinę. Zresztą żaden z policjantów nie poznałby w skromnie, lecz przyzwoicie ubranym mężczyźnie, stałego 
bywalca więzień.


Gdy wyszedł z Urzędu Śledczego, wałęsał się przez pewien czas po mieście, bez celu, gdyż obawiał się wywiadowcy, który śledził jego kroki. Wreszcie znie­cierpli­wiony jego 
ciągłą obecnością wszedł do kościoła, zmieszał się z tłumem pobożnych i w ten sposób oszukał czujność swojego anioła-stróża. Gdy wyszedł z kościoła, obejrzał się uważnie, lecz nie dostrzegł go 
nigdzie. Odetchnął i natychmiast udał się na plac Kercelego. W zamian za kilka nowiuteńkich dolarów, ukrytych w podartych butach, zamienił swoje łachmany na porządne ubranie, nowe buty i czapkę. 
Wstąpił nawet do fryzjera, gdzie kazał przystrzyc sobie rude włosy i zgolić szczecinę okrywającą jego policzki. Gdy się potem przejrzał w lustrze, sam się nie poznał.


— Gdyby Małgorzatka widziała mnie... — westchnął.


Jakże pragnął znaleźć się w tej chwili w towarzystwie ukochanej dziewczyny, zamiast iść na ulicę Wileńską i wykonać nie­bezpieczną robotę poleconą przez rzekomego 
wieśniaka! Nie był jednakże panem swojej woli.


Podejrzewał, że człowiek, od którego otrzymał piętnaście stu­dolarowych papierków, jest hersztem bandy fałszerzy pieniędzy. Opowiadano o nim dziwne rzeczy. Mówiono, że 
jest hojny, ale nie daruje naj­mniejszego przewinienia i naj­drobniejsze wykroczenie karze śmiercią. Podobno nikt nie wiedział, jak naprawdę wygląda, gdyż ukazywał się albo w przebraniu, bądź też w 
masce na twarzy. Nie znano również jego prawdziwego nazwiska, lecz w przeci­wieństwie do iście herkulesowej siły i okrucieństwa nazywano go powszechnie barankiem.


Walek nie marzył nigdy, aby się dostać do szajki, w której panowała żelazna karność i subordynacja. Dotychczas obracał się wśród drobnych przestępców i tylko przypadek 
postawił na jego drodze baranka.


Walek nie mógł zrozumieć, czemu herszt szajki zapłacił mu fałszywymi dolarami. Czyż pragnął, aby Walek dostał się do ciupy? Ale w takim wypadku opowiedziałby wszystko, aby 
ochronić własną skórę, a wówczas...


Ale właściwie co wówczas?


Przecież nie wiedział nic o baranku. Nie znał jego nazwiska, nie wiedział nawet jak naprawdę wygląda, gdyż za każdym razem zjawiał się przed nim w innej postaci. 
Był pewny, że Francuz go zna, gdyż w innym wypadku nie udzieliłby mu kredytu. Po odejściu rzekomego wieśniaka Walek podziękował mu i chciał oddać dług, ale właściciel szynku Pod Kogutkiem
poklepał go przyjaźnie po ramieniu.


— Innym razem porachujemy się — rzekł wesoło.


Czyżby wiedział, że otrzymał od baranka
fałszywe dolary i dlatego nie chciał ich przyjąć?


Walek przeklinał chwilę, w której się znalazł na Koszykowej. Stanowczo nie nadawał się na członka szajki fałszerzy pieniędzy. Był skromnym doliniarzem doliniarz – złodziej kieszonkowy i nie nauczył się 
nigdy wykonywać poważ­niejszej roboty.


Dlaczego właśnie mnie czepił do motia czepić do motia – wziąć do spółki — skarżył się w duchu.


Rychło znalazł odpowiedź na niepokojące pytanie. Nikogo nie było w pobliżu. Baranek wziął go dlatego, bo znajdował się akurat pod ręką. Ale potem... Przecież miał 
na usługi swoich pewnych, wy­próbo­wanych ludzi, dobrze ob­znajo­mionych z mokrą robotą. mokra robota – rabunek połączony z zabójstwem


Nie chciał, aby jego ludzie wiedzieli, bo jakby takiego hinty przyłapały, toby lignął ligać – zdradzać — błysnęła myśl.


Uczuł nagle zimny dreszcz, który chwycił go za gardło. Przypomniał sobie, że przecież nikt dotąd nie widział twarzy baranka. Uczuł jeszcze większy niż dotychczas 
strach przed nie­znajomym.


Nie ma rady. Musi wykonać jego rozkaz. Ale potem zniknie mu z oczu, ożeni się z Małgorzatką i będzie łowił ryby na Bielanach...


A jeżeli poznają, że ma fałszywe pieniądze?


Zawahał się znowu. Z jednej strony groziła policja, a z drugiej strony straszył baranek.


Walek stał długo na moście oparty o balustradę, nie wiedząc co począć. Wreszcie obawa przed barankiem zwyciężyła i wolnym krokiem złodzie­jaszek skierował się w 
stronę ulicy Wileńskiej.


Po drodze wstąpił do szynku i wychylił kieliszek czystej. Miał słabą głowę i stosunkowo niewielka ilość alkoholu dodała mu animuszu i odwagi. Bez żadnej już obawy wszedł 
do bramy oznaczonej numerem 117. Na szczęście nie była jeszcze zamknięta. Walek był przekonany, że robota mu się uda i zdąży nie­postrze­żenie wyjść na ulicę, zanim dozorca zamknie bramę. Jednakże 
ręka mu drżała, gdy otwierał wytrychem zamek. Jeszcze bardziej drżała, gdy wszedł do przed­pokoju, w którym nie było nikogo. Drzwi prowadzące do jasno oświetlonego pokoju były otwarte i w rogu kanapy 
siedziała młoda i ładna kobieta o jasnych włosach i niebieskich oczach. W ręku trzymała książkę i nie słyszała kroków skradającego się mężczyzny, który dla ostrożności zdjął w przed­pokoju buty.


Rychtyk jak Małgorzatka — pomyślał, ujmując ze wstrętem nowiusieńki majcher, w który go zaopatrzył baranek.


Ale odwaga opuściła go. Kobieta siedziała spokojnie, nic nie wiedząc o grożącym jej nie­bezpie­czeństwie. Odgarnęła włosy spadające na czoło i na jej czerwonych wargach 
pojawił się nawet uśmiech. Widocznie czytała coś zabawnego.


Wałek drgnął. Czuł, że chociażby baranek we własnej osobie zjawił się teraz, nie odważy się zabić niewinnej kobiety. Schował nóż do kieszeni i zaczął się wolno 
cofać, nie myśląc o konsekwencji swojej litości. Nagle zawadził nogą o krzesło!


— Kto tam? — usłyszał przerażony głos kobiety.


W przeciągu ułamka sekundy zdecydował się. Włożył rękawiczki. Nigdy później nie potrafił zrozumieć w jaki sposób wszedł do pokoju i ścisnął za gardło siedzącą na kanapie 
kobietę. Ale gdy ujrzał jej siną twarz, uczuł niemoc w całym ciele. Nie sprawdzając nawet, czy dokładnie wykonał rozkaz
baranka, uciekł czym prędzej, zostawiając w przed­pokoju nowiuteńkie buty kupione kilka godzin temu na placu Kercelego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 19

Droga do wolności

 

 


Drzwi od celi nr 34 otworzyły się i na progu stanęła dozorczyni. Rzuciła podejrzliwe spojrzenie na kobietę siedzącą na krześle koło okna.


— Proszę się ubrać — powiedziała zimnym głosem. — Pani pojedzie do sędziego śledczego.


Kobieta drgnęła. A więc Stan nie skłamał! Nie zapomniał o niej! Nie manił jej czczą obietnicą, lecz dotrzymał słowa!


Serce jej biło mocno, gdy kładła kapelusz i palto. Potrafiła jednak zapanować nad sobą, ani jednym ruchem nie dając poznać radości, która ją rozpierała. Gdyby dozorczyni 
powzięła najmniejsze podejrzenie, zdwoiłaby ostrożność, a może nawet odłożono by badanie. Wiedziała, że od jej zimnej krwi i opanowania, zależna jest jej wolność. Toteż z pozorną obojętnością wyszła z 
celi nr 34, do której miała nadzieję nigdy nie wrócić.


Wolna, będę niedługo wolna! — powtarzała w duchu.


Droga do Pałacu Sprawiedliwości wydała się jej tym razem nie­skończenie długa. Chociaż samochód mknął szybko po gładkim asfalcie, miała jednak wrażenie, że posuwa się 
naprzód żółwim krokiem.


Prędzej! — niecierpliwiła się.


I jednocześnie ogarniało ją zwątpienie. To przecież wykluczone, aby udała się ucieczka planowana przez człowieka, którego kochała. To możliwe tylko w powieściach, ale nie 
w życiu. Dobry, kochany Stan! Chciał osłodzić jej pobyt w więzieniu, raz jeszcze dowieść, że kocha. Ale niczyja moc nie zdoła jej uwolnić z więzienia. Podniecenie i nie­cierpliwość ustąpiły miejsca 
przy­gnębieniu i apatii. Oczami duszy widziała siebie znowu w gabinecie sędziego śledczego, czuła na sobie znane, świdrujące spojrzenie małych oczu, a potem koszmarny powrót do celi nr 34.


Gdy wreszcie weszła do Pałacu Spra­wiedli­wości i zobaczyła w korytarzu wiodącym w głąb gmachu mężczyznę w umun­duro­waniu policjanta, z ciemną opaską na lewym oku, 
zrobiło się jej naprawdę słabo. Jak przez mgłę czuła, że pada na podłogę, słyszała ruch, zamieszanie, głośne nawoływania, ale nie była w stanie uczynić ani jednego ruchu.


— Wody, prędzej wody — rozkazywał nieznajomy głos.


Zimny strumień oblał roz­gorączko­waną twarz, lecz nie przywrócił całkowicie przytomności. Jak przez sen czuła, że ją podnoszą i kładą na twardej ławie.


Więzienie – instynktownie skuliła się, chcąc ujść dotknięcia niewoli, która ze wszystkich stron wyciągała straszne macki po swoją ofiarę.


Leżała długo na twardej ławie. Jak długo, nie wiedziała, gdyż straciła rachubę czasu. Słyszała pomieszane głosy, ktoś się nad nią pochylił, ujął za puls i przez zaciśnięte 
zęby wlał do ust gryzący płyn. Ale kobieta w dalszym ciągu czuła się tak słabą, że płyn nie przedostał się do gardła, lecz spłynął na szyję. I nagle otoczyła ją cisza, w której czaiło się trwożliwe 
oczekiwanie.


Śmierć — pomyślała z zupełną obojętnością.


Wtem ktoś ją podniósł. Czuła, że ją niosą. Fala świeżego powietrza przywróciła przytomność, ale za chwilę położono ją na miękkim posłaniu. Dla ostrożności symulowała w 
dalszym ciągu omdlenie, chociaż przytomność stopniowo wracała. Słyszała warkot motoru i samochód ruszył z miejsca.


Powrotna droga do więzienia, błysnęło straszne przy­puszczenie.


Leżała jednak na miękkim posłaniu, niepodobnym do twardej ławki w wozie, którym ją przywieziono z Saint-Lazare.


— Niebezpieczeństwo już minęło — usłyszała ten sam głos, który w Pałacu Spra­wiedli­wości kazał przynieść wody.


Mieszkanka celi nr 34 otworzyła oczy i ze zdumieniem zobaczyła siebie leżącą na łóżku w szpitalnej karetce. Opodal siedział pielęgniarz, podobny jak dwie krople wody do 
umundu­rowa­nego policjanta z ciemną opaską na lewym oku.


— Tylko kobiety potrafią tak wspaniale symulować — roześmiał się wesoło. — Pani jest nie­poprawną aktorką! Nawet lekarza wprowadziła pani w błąd. Określił omdlenie jakąś 
trudną, łacińską nazwą i kazał panią zawieźć do szpitala. Nie przy­puszczałem, że wszystko pójdzie tak gładko.


— To jedziemy do szpitala? — spytała z trwogą.


Wzruszył ramionami.


— Do Le Bourget.


Nie była w stanie wypowiedzieć ani jednego słowa.


— Więc jestem wolna? — spytała znacznie później.


Mężczyzna skinął głową.


— O ile wszystko w dalszym ciągu się uda, w co nie wątpię, mam nadzieję, że pani może się na zawsze pożegnać z więzieniem.


Nie pytała, dokąd udadzą się z lotniska. Wierzyła tak bez­granicznie Stanowi, że gdyby jej kazał wrócić do więzienia, tłumacząc, że tylko z Saint-Lazare prowadzi droga do 
wolności, usłuchałaby go bez wahania.


— A szofer? — zaniepokoiła się.


— Nasz człowiek — brzmiała uspokajająco odpowiedź.


— A eskorta i pielęgniarz?


Uśmiechnął się.


— Wszystko w porządku. Niech pani będzie spokojna.


Samochód szpitalny wyjechał z Paryża i dopiero za miastem rozwinął szaloną szybkość. Kobieta, którą cała prasa nazywała więźniem nr 34, ze zdziwieniem patrzyła na małe 
wioski i Le Bourget, które pozostawili daleko za sobą.


— Dokąd my właściwie jedziemy? — zawołała z trwogą, chwytając fałszywego pielęgniarza za rękaw.


— Do Aulnay-sous-Bois — odparł swobodnie. — Prze­siądziemy się tam do zwykłego samochodu, który nas będzie oczekiwać i dopiero stamtąd pojedziemy na lotnisko. Chyba pani 
nie wyobraża sobie, aby w szpitalnej karetce przybyć do Le Bourget i wsiąść do samolotu! Tymczasem proszę się przebrać i trochę ucharakteryzować. Chociaż fotografia więźnia nr 34 jest mało podobna do 
pani, jednak ostrożność nigdy nie zawadzi.


Szpitalna karetka zatrzymała się w małym lasku, niedaleko Aulnay-sous-Bois. Wysiadł z niej mężczyzna i kobieta. Mężczyzna był w kasku lotniczym i skórzanej kurtce, a kobieta 
w nie­przemakalnym płaszczu, czapce i gęstej zasłonie na twarzy. Przesiedli się do samochodu i bez żadnej przeszkody dojechali do Le Bourget. Niedługo później samolot poszybował powietrznym szlakiem, 
uwożąc więźnia nr 34, którego na próżno poszukiwała cała policja Paryża.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 20

Rozpacz Halszki

 

 


Gdy hrabianka Pohorecka usłyszała przez telefon straszną wiadomość, straciła przytomność i upadła bez zmysłów na podłogę. Ale omdlenie długo nie trwało. Wróciła 
przytomność, a wraz z nią poczucie okropnego nieszczęścia. Połączyła się telefonicznie z pokojem narzeczonego w Bristolu, ale nikt nie zgłosił się do aparatu.


Co robić! — zalała się łzami.


Halszka nie była podobna do swojej przyjaciółki i nie posiadała energii i siły woli, jakie charak­teryzo­wały Jadwigę Wardalską. Nie miała w Warszawie nikogo bliskiego, 
gdyż matka jej dawno odsunęła się od całej rodziny. Nie wiedziała, do kogo zwrócić się o pomoc i radę, a sama nie znajdowała wyjścia z okropnego położenia. Ojciec jej umarł, gdy była jeszcze dzieckiem 
i matka, żądna zabaw, umieściła córkę w klasztorze Sacre Coeur, który opuściła zaledwie rok temu. Nie nęciły ją zabawy i stroje i gdy hrabina błyszczała w gronie wielbicieli, Halszka usuwała się 
najchętniej do ciszy swojego pokoju.


Hrabina była zachwycona postępo­waniem córki, gdyż starzejąca się kokietka nie miała wielkiej chęci pokazywać światu swojej żywej metryki. Lecz z chwilą, gdy Halszka 
poznała Seweryna Laszotę, życie jej zmieniło się nie do poznania. Bogatego nafciarza oczarowała niezwykła uroda dziewczęcia, zaczął poszukiwać jej towarzystwa. Matka zdawała się być zadowolona z 
wrażenia, jakie Halszka uczyniła na Laszocie i nie bacząc na wyraźną niechęć córki do nafciarza, zmuszała ją do przebywania w towarzystwie znie­nawidzo­nego człowieka.


W tym czasie Halszka poznała inżyniera Maryckiego. Zakochała się w nim od pierwszego wejrzenia, a gdy Marycki niezadługo wyznał jej swoją miłość, uważała się za 
naj­szczęśliwszą istotę na święcie.


Początkowo hrabina spoglądała łaskawym okiem na parę zakochanych i Marycki nie był zmuszony przybierać tytułu barona. Ale nagle, bez żadnego widocznego powodu, zmieniła 
się. Katego­rycznie oświadczyła córce, że pod żadnym pozorem nie zgodzi się na jej związek z Maryckim.


— To nie jest dla ciebie odpowiednia partia — mówiła chłodno. — Hrabianka Pohorecka nie może wyjść za jakiegoś chłystka niewiadomego pochodzenia.


— A Laszota? — broniła się Halszka.


— Jak śmiesz go porównywać do Maryckiego! — krzyknęła groźnie hrabina.


Nie pomogły łzy i prośby dziewczęcia. Nie pomógł sfabrykowany naprędce tytuł barona; na nic się nie zdało stanowisko młodego inżyniera oraz jego majątek. Nie pomogło nawet 
wstawien­nictwo Gordzickiego. Hrabina była nieubłagana i zamknęła drzwi pałacyku w Alei Róż przed Maryckim. Jednakże Halszka nie dała za wygraną. Z rozpaczliwą odwagą osób nieśmiałych powiedziała 
matce, że uważa Maryckiego za swojego narzeczonego, nigdy nie przestanie go kochać i gdy tylko dojdzie do pełno­letności stanie się jego żoną.


— Biedny Zdzich, mój nie­szczęśliwy, ukochany Zdzich — łkała.


Nagle jej wzrok padł na fotografię narzeczonego, która stała na nocnym stoliku.


— Rozpacz i łzy nie pomogą mu — westchnęła.


Wytarła oczy i zatelefonowała do Gordzickiego, ale od­powie­dziano jej, że major jeszcze nie wrócił do domu. Była znowu bliska rozpaczy, gdy przypomniała sobie, że jej 
narzeczony miał zamiar wpaść wieczorem do klubu brydżowego.


Pojadę do pań Leskich — postanowiła. Nie znała ich osobiście, ale wiele słyszała od Gordzickiego o jego ciotkach.


Dochodziła już północ, gdy zadzwoniła do mieszkania na Nowym Zjeździe. Drzwi otworzyła jej pokojówka, obrzucając zdumionym spojrzeniem skromnie, lecz wytwornie ubraną 
pannę. Zazwyczaj do klubu brydżowego kobiety nie przychodziły same o tak późnej porze.


— Chciałabym... czy jest major Gordzicki? — spytała nieśmiało.


Odwaga opuściła ją tym bardziej, że w przed­pokoju znajdowało się kilku panów, którzy mierzyli ją natarczywymi spojrzeniami.


Awanturka — pomyślała z radością Małgorzatka. — Pewnie kochanka majora.


Nie wiedziała, co ma odpowiedzieć nieznajomej. Taki wypadek miał po raz pierwszy miejsce na Nowym Zjeździe i Małgorzatka była uszczęśli­wiona.


— Zobaczę — odparła dyploma­tycznie, wychodząc z przedpokoju.


Postanowiła nie zwracać się do za­rządzają­cego, lecz do panny Matyldy, która późno chodziła spać. Po kilku minutach wróciła w towarzystwie starej panny, która zimnym 
spojrzeniem zmierzyła młodą dziewczynę stojącą w przed­pokoju pod pręgierzem ciekawych spojrzeń.


Widząc pannę Leską, w sercu Halszki zrodziła się nadzieja.


— Pohorecka — przedstawiła się półgłosem — czy mogę prosić panią o kilka minut rozmowy?


Panna Matylda rozpogodziła zachmurzone czoło, słysząc nazwisko dziewczyny, w której się kochał Marycki, i zaprowadziła hrabiankę do swojego prywatnego saloniku.


— Czy pan Marycki był dzisiaj w klubie? — spytała Halszka jednym tchem.


— Był — odparła panna Matylda, nie rozumiejąc, w jakim celu narzeczona pseudo­barona przyszła o północy do klubu — ale dawno już wyszedł z moimi siostrzeńcem, majorem 
Gordzickim i komisarzem Przyłęckim.


Okrzyk przerażenia wydobył się z piersi dziewczyny. Dopiero teraz przypomniała sobie, gdzie słyszała głos człowieka, który przez telefon udawał jej narzeczonego.


— Co pani jest? — spytała nie­spokojnie panna Matylda.


— Komisarz Przyłęcki aresztował mojego narzeczonego! — zawołała Halszka, zapominając, że mówi do kobiety, którą widzi pierwszy raz w swoim życiu. — Nie wiem, co mu 
zarzuca. Ale on jest niewinny! Przysięgam pani, że nie mógł popełnić nic karygodnego.


I wybuchnęła głośnym płaczem.


— Uspokój się, duszko — powiedziała serdecznie panna Matylda.


I ona nie wierzyła w winę Maryckiego. Janek na pewno się omylił. Panna Matylda uważała, że komisarz wszędzie węszy zbrodnię i posądza o przestępstwa Bogu ducha winnych 
ludzi. Chociaż Marycki bezprawnie używał tytułu barona, to była jednak głęboko przekonana, że nie mógł nic takiego uczynić, za co należało go aresztować.


— Pani pewnie myśli, że ponieważ... udawał barona... więc... ale to ze względu na moją matkę... — łkała dziewczyna.


— Niech się pani uspokoi — powtórzyła panna Matylda. — Wszystko się na pewno wyjaśni. Zatelefonuję do Janka i natrę uszu nieznośnemu chłopcu. Niech pani przestanie płakać.


Młoda dziewczyna wytarła zapłakane oczy. Dziwnie spokojnie i dobrze czuła się w małym salonie, umeblowanym skromnie, lecz gustownie, w towarzystwie starszej kobiety o 
łagodnym spojrzeniu. O wiele lepiej niż w eleganckich apartamentach pałacyku w Alei Róż. W powietrzu unosił się zapach lawendy przy­pomina­jący jej klasztor Sacre Coeur, w którym spędziła 
naj­spokoj­niejsze lata swojego życia.


Panna Matylda zatelefonowała do Przyłęckiego, lecz nikt nie podszedł do aparatu.


— Widocznie Janka nie ma w domu, Zosieńka nie wróciła ze wsi, a służąca śpi — powiedziała z żalem.


— Co robić? — spytała Halszka drżącym głosem.


— Sama nie wiem — odparła stara panna.


Przez dłuższą chwilę w skromnym saloniku panowało milczenie. Młoda dziewczyna myślała o narzeczonym. Wyobrażała sobie jego rozpacz i przerażenie, współczuła mu z całego 
serca, ale nie wierzyła, że mógł popełnić jakiś karygodny czyn i uważała jego aresztowanie za tragiczną pomyłkę.


Stara panna czuła się wzruszona i podniecona. Jej życie nie obfitowało w wiele wstrząśnień. Ciężka dłoń Przezna­czenia dotknęła ją zaledwie trzy razy. Po raz pierwszy, gdy 
rodzice kazali je zapomnieć o nauczycielu wiejskim, któremu oddała swoje serce. Potem, gdy odprowadzała ich na cichy cmentarz i wreszcie, gdy musiała uciekać z siostrą przed bolszewikami, rzucając 
ukochane Leskowo na pastwę dzikiej, rozpasanej hordy. Początkowo czuła się w Warszawie onieśmielona i prze­straszona, ale wkrótce przy­zwyczaiła się do nowych warunków. Zresztą myślała i działała za 
nią starsza siostra. Dawniej czynili to rodzice, a po ich śmierci – panna Barbara, traktując młodszą siostrę jak podlotka.


Nikt nigdy nie zwracał się do niej o pomoc i radę i panna Matylda czuła się bezradna wobec łez ślicznego dziewczęcia. Nie wiedziała co czynić. Panna Barbara już spała, a 
nikt nie miałby odwagi obudzić starszej panny Leskiej. Panna Matylda musiała więc pierwszy raz w życiu zdobyć się na jakieś samodzielne po­stano­wienie. Przypomniała sobie, jak niedawno, powodowana 
nie­zrozu­miałym uczuciem powiedziała Maryckiemu, aby przyszedł do niej, gdy będzie mu źle na duszy. Nie przy­puszczała, że w kilka dni później będzie zmuszona pocieszać jego narzeczoną. Nie mogła 
dłużej patrzyć obojętnie na rozpacz Halszki. W duszy obudziła się nagle gorączka czynu.


— Rozmówię się jutro z Jankiem i wytłumaczę mu bez­sensowność jego postępowania — powiedziała drżącym głosem. — O ile jednak moje słowa nie pomogą, zwrócimy się do kogoś 
innego. Janek wspominał, że do Warszawy przyjechał sławny amerykański detektyw, jego dawny znajomy, Ryszard Stock. Udamy się do niego. Jestem przekonana, że on już potrafi przemówić Jankowi do 
rozsądku.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 21

Nowe buty

 

 


Po odstawieniu Maryckiego do więzienia, komisarz odetchnął z ulgą. Nawet Gordzicki musiał mu przyznać słuszność, gdyż wina fałszywego barona była oczywista. Tłumaczenie 
narzeczonego hrabianki Pohoreckiej, że nie może powiedzieć, od kogo otrzymał podrabiane banknoty, było naiwne i śmieszne. Naturalnie, wiele jeszcze pozostawało nie­wyjaśnio­nego, ale Przyłęcki był 
zadowolony, że sprawa nareszcie posunęła się naprzód.


Czy Marycki, tylko sporadycznie pomagał bandzie fałszerzy, czy też był jej członkiem? — zadawał sobie w duszy pytanie, lecz nie znajdował na nie odpowiedzi.


Tajemnica szyfrowanego listu pozostawała również nie­wyjaś­niona, chociaż nie ulegało wątpliwości, że jego autorem jest Marycki. Portier hotelu zeznał, że aresztowany udał 
się wprost z dworca do Bristolu samochodem hotelowym. A więc nie mógł być tajemniczym pasażerem Wawrzaka. Przyłęcki postanowił w każdym razie skonfrontować go z szoferem.


W jakim celu posyłał przez Kaszyckiego szyfrowany list miłosny, jeżeli znajdował się w Warszawie? — myślał komisarz.


Ale i na to pytanie nie znajdował odpowiedzi. Postanowił zaraz nazajutrz poddać szczegóło­wemu badaniu hrabiankę Pohorecką i wydostać z niej, czy wiedziała o znajomości 
swojego narzeczonego z Kaszyckim. Zresztą spodziewał się, że gdy Marycki posiedzi kilka dni w pojedynczej celi, zdecyduje się zdjąć pieczęć milczenia ze swoich ust. A wówczas...


Stock zzielenieje z zazdrości, że nasi detektywi nie gorzej pracują od amery­kańskich — myślał, wsiadając do tramwaju.


Musiał mu opowiedzieć o aresztowaniu Maryckiego, chociaż wołałby ukryć tę wiadomość przed przyjacielem. Stock gniewał go i złościł. Był zarozumiały, udawał pewnego siebie, 
a do tej pory nic nie zdziałał. Znalazł tylko złodzieja teczki, co było przecież zupełnie łatwe. Ale Przyłęcki nie miał mu tego za złe, przeciwnie!


Miał nadzieję, że tym razem pech nie będzie go prześladować i upora się z bandą fałszerzy bez pomocy sławnego detektywa. Wyobrażał sobie jego nie­zadowo­lenie i zazdrość, 
jeżeli okaże się zbyteczny!


Stock otaczał się tajemniczością. Całymi dniami włóczył się po mieście, nie zdając nikomu sprawy ze swoich kroków i czynów. Ale czy wolno mu krytykować Stocka, jeżeli sam 
nie ma zupełnie czystego sumienia? Przecież nie grzeszył również zbytnią szczerością wobec amerykań­skiego detektywa.


Kaszycki drwi z nas za naszymi plecami. Ostatecznie do tej pory zdziałaliśmy niewiele. Ale policja francuska spisała się jeszcze gorzej, pozwalając uciec więźniowi nr 34 — 
pocieszał się. Wysiadł z tramwaju koło Dworca Wileńskiego i skierował się w stronę domu. Wchodził powoli na schody, myśląc z żalem, że Zosieńka jeszcze nie wróciła. Gdy znalazł się na drugim piętrze, 
zauważył, że drzwi od jego mieszkania stoją otworem.


Znać, że gospodyni wyjechała — westchnął, zapalając światło w przed­pokoju.


Nie zdążył jednak wejść do jadalni, gdy zatrzymał go głos żony:


— Ręce do góry!


Jasnowłosa, młoda kobieta, stała na środku pokoju z rewolwerem w wyciągniętej ręce.


— Zosieńko! — zawołał.


Broń upadła z brzękiem na podłogę i młoda kobieta z głośnym łkaniem osunęła się w ramiona męża.


— To ty, Janku! — śmiała się i płakała jedno­cześnie.


Przyłęcki posadził ją na kanapie i czułymi słowami starał się uspokoić.


— Co się stało, kochanie? — spytał nieco później.


— Już nic — odparła, wycierając oczy — ale najadłam się strachu.


Drżącym głosem opowiedziała mu o napadzie nie­znajomego.


— Wróciłam do Warszawy wcześniej, chcąc ci zrobić niespodziankę — mówiła. — Służącej nie było w domu. Usiadłam na kanapie i zaczęłam czytać jakąś książkę. Nie słyszałam 
otwierania drzwi... Gdy nieznajomy rzucił się na mnie, myślałam, że wybiła moja ostatnia godzina. Zaczęłam już tracić przytomność, gdy zerwał się i uciekł. Potem wyjęłam z szuflady rewolwer i 
postanowiłam, w razie jego powrotu, drogo sprzedać życie...


— Biedne maleństwo — powiedział serdecznie Przyłęcki, gładząc jej złote włosy. — Broniło się nie­nabitym rewolwerem!


Roześmiała się uspokojona obecnością męża.


— Czy pamiętasz, jak wyglądał ten człowiek?


— Nie. Byłam taka przerażona! Zauważyłam tylko to, że na nogach miał jedynie skarpetki. To wszystko. Ale ty go znajdziesz, Janeczku. Prawda?


— Na pewno — odparł z roztarg­nieniem.


Nie miał wyobrażenia, kim mógł być człowiek, który napadł na jego żonę.


— Czy coś zginęło? — spytał po chwili.


— Nie wiem. Bałam się ruszyć z miejsca.


Obejrzeli starannie mieszkanie, ale tajemniczy napastnik nic nie zabrał. W przed­pokoju zauważyli parę męskich butów stojących koło drzwi. Młoda kobieta chciała je 
podnieść i obejrzeć, ale Przyłęcki uprzedził ją.


— To nie są moje buty — powiedział. — A ponieważ twierdzisz, że morderca wszedł do jadalni tylko w skarpetkach...


— Dziwny przestępca — przerwała żartobliwie. — Przyszedł z zamiarem pozbawienia mnie życia, a ostatecznie nic mi nie zrobił. Nie tylko nic nie ukradł, ale zostawił jeszcze 
część swojej garderoby.


— Spodziewam się, że jego buty pomogą mi go znaleźć — rzekł w zadumie komisarz, obiecując sobie nie pozostawiać nigdy żony samej w domu.


Postanowił poprosić naczelnika Urzędu Śledczego, aby go zwolnił na kilka dni od innych spraw i pozwolił zająć się odszukaniem napastnika. Kochał swoją żonę do szaleństwa i 
zimno mu się zrobiło na samą myśl, że gdyby nie nie­zrozu­miała ucieczka przestępcy, znalazłby ją nieżywą.


Niech Stock ujmie ster w swoje ręce — myślał. — Cóż znaczy Marycki, ambicja, nawet awans, w porównaniu z moją Zosieńką! Nie spocznę, dopóki jej nie pomszczę!


Nie przypuszczał, że idzie na rękę Kaszyckiemu. Nie wiedział, że napad na niewinną kobietę powstał w szatańskim umyśle herszta bandy fałszerzy. Kaszyckiemu nie zależało na 
śmierci złotowłosej Zosieńki, ale chciał odsunąć od siebie uwagę Przyłęckiego. Domyślał się, że komisarz zapomni o wszystkim, przerażony i oburzony na człowieka, który mu chciał wydrzeć największy 
skarb. Mógłby naturalnie z łatwością usunąć komisarza. Nie uczynił tego, gdyż wolał mieć przeciwnika Przyłęckiego niż innego funkcjona­riusza policji, może sprytniej­szego od niego.


Stocka się nie obawiał. Amerykański detektyw nie był dla niego groźny.


Kaszycki nie miał zamiaru pozostawać długo w Polsce, ale przed wyjazdem chciał załatwić pewną sprawę, w której Przyłęcki mógł mu przeszkodzić. Gdy tylko znajdzie się po 
drugiej stronie granicy, będzie mu wtedy zupełnie obojętne, jeżeli policja wpadnie na jego trop. Ostatecznie Walek, a nawet Francuz nie będą mu w stanie wówczas szkodzić.


Był w doskonałym humorze. Wierzył, że sprawa, dla której przyjechał do Polski, uda mu się na pewno.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 22

Nieme wyznanie

 

 


Chociaż Dick Kasz z każdym dniem odzyskiwał siły i zdrowie, pamięć jego nie wracała. Na próżno doktor Osztyński upewniał swojego pacjenta, że jest to tylko stan 
przejściowy, ranny popadał w coraz większą apatię i rozpacz. Na jego nastrój wpływało również nierówne zachowanie Jadwigi, która nie mogła pozbyć się podejrzenia, jakie zrodziło się w jej umyśle po 
przeczytaniu listu od Halszki. Starała się być względem swojego gościa miła i serdeczna, ale często zatapiała w nim badawcze spojrzenie pełne niemego wyrzutu.


Dick Kasz nie był w stanie dłużej milczeć i postanowił wprost zapytać młodą dziewczynę, czym ją obraził.


Ale w międzyczasie nastąpił niecierpliwie oczekiwany przez wszystkich dzień, w którym doktor Osztyński zdjął z niego bandaże. Ranny ogolił się i z przyjem­nością oglądał w 
lustrze swoją twarz, zmizerowaną chorobą, ale nie­oszpeconą białym turbanem.


— Teraz panna Jadwiga może chyba wejść do pana? — spytał Osztyński.


— Bardzo proszę — odparł ranny.


Jego męska próżność nie miała powodu dłużej się lękać.


Julian Wardalski przyszedł niebawem z córką do pokoju rannego, aby złożyć mu po­winszo­wania. Właściwie mówił tylko administrator, gdyż Jadwiga milczała, nie odrywając 
wzroku od bladej, szczupłej twarzy, czarnych oczu, wąskich, lecz ładnie wykrojonych warg i wysokiego czoła. Nie mogła zrozumieć, czemu Dick Kasz sprzeciwiał się tak długo, aby asystowała podczas jego 
opatrunku. Był bez­sprzecznie przystojny, ale... – Dick Kasz... Konstanty Kaszycki...


— Jak się pani teraz podobam? — spytał, siląc się nadać swojemu głosowi żartobliwe brzmienie.


— O wiele lepiej niż w bandażach — odparła powściąg­liwie.


Gdy Wardalski i Osztyński wyszli i młodzi ludzie pozostali sami, ranny podniósł na Jadwigę wzrok pełen smutku.


— Od pewnego czasu zauważyłem w pani dziwną zmianę, której nie umiem sobie wytłumaczyć. Proszę być ze mną szczerą. Może panią mimo woli czymś obraziłem?


Zagryzła wargi. Nie miała odwagi powiedzieć o swoim podejrzeniu, nie chciała o nic pytać.


— Niczym pan mnie nie dotknął — odpowiedziała szybko. — Martwię się tylko, że tak dawno nie otrzymałam od Halszki listu.


— Zakochani nie potrzebują świadków swojego szczęścia — szepnął ze smutkiem.


Była zła na siebie za niepotrzebny rumieniec, który oblał jej policzki, czoło, a nawet szyję.


— Nie wiem — wzruszyła ramionami. — Nie byłam jeszcze nigdy zakochana.


W pokoju chorego zaległo milczenie. Przez otwarte okno wleciał mały wróbelek, zatrzepotał skrzydełkami i znikł wśród gałęzi rozłożystego kasztana.


— Doktor obiecuje, że niedługo pozwoli mi wstać z łóżka — powiedział nagle. — Wtedy podziękuję państwu za gościnę i wyjadę.


— Ależ to wykluczone! — zawołała.


— A jednak konieczne. Odzyskuję zdrowie, siły, ale pamięć nie wraca. Zaczynam się obawiać, że nigdy nie wróci, a przecież nie mogę spędzić całego życia w Pohorach, na 
łasce państwa. Wiem, że nigdy nie potrafię się wam odwdzięczyć. Jakże żałuję, że mojemu niedoszłemu mordercy nie udało się! Przecież jestem kaleką. Pani rozumie? Umysłowym kaleką! — ukrył twarz w 
dłoniach. — Lepsza stokroć śmierć niż takie życie!


Chociaż w słowach rannego brzmiała rozpacz, w podejrzliwym umyśle Jadwigi zaświtało okropne podejrzenie, że może strata pamięci jest tylko zręczną symulacją. Ale nie 
wy­powie­działa głośno swojego przy­puszczenia. Nie miała odwagi. Z przerażeniem uświadomiła sobie, że gdyby ranny wyjechał z Pohorów, czułaby się nie­szczęśliwa.


— Doktor Osztyński stanowczo twierdzi, że pan odzyska pamięć. Nie trzeba rozpaczać — głos jej brzmiał miękko. — Trochę jeszcze cierpliwości.


— Ale ja jej nie mam.


— Musi ją pan mieć — zapomniała o podejrzeniach, o bezsennych nocach. — Wszyscy lubią pana w Pohorach, proszę mi wierzyć.


Znowu się zaczerwieniła.


— Gdybym miał prawo...


Urwał. Nie miał przecież prawa powiedzieć dziewczynie, że jedynym jego marzeniem jest, aby nigdy się z nią nie rozłączyć. Nie wiedział kim jest, nie wiedział nawet, czy 
jest wolny.


— Gdyby pan miał prawo? — podchwyciła.


— Nie mówmy o tym — szepnął cichym głosem.


— Dlaczego?


— Nie mówmy teraz o tym — powtórzył z dziwną intonacją.


Spojrzała na niego i przestała nalegać. Zrozumiała.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 23

U inspektora Stocka

 

 


Inspektor Stock pracował całą noc i dopiero rano wrócił do hotelu. Czuł się zmęczony, śpiący i marzył o łóżku. Ledwo jednak przestąpił próg swojego pokoju, odezwał się 
dzwonek telefoniczny. Zaklął w duchu, złorzecząc wynalazkom dwudziestego wieku, które nie pozwalają człowiekowi na rozkosz zasłużonego odpoczynku. Ujął słuchawkę w rękę, patrząc z nienawiścią na 
czarny aparat.


— Hallo! — rzucił sucho.


Ale natychmiast na jego zmęczonej twarzy pojawiło się zdziwienie.


— Słucham panią.


— Z przyjemnością służę — powiedział po chwili grzecznie, tłumiąc ziewanie. — Za godzinę będę gotów.


Musiał się bardzo śpieszyć, gdyż nie miał wiele czasu. Zdążył się zaledwie wykąpać i przebrać, gdy odezwało się pukanie i weszła panna Leska w towarzystwie bardzo ładnej, 
młodej dziewczyny.


Serce starej panny mocno biło, gdy przekraczała próg pokoju amerykań­skiego detektywa. Nagły poryw sympatii do Haliny Pohoreckiej kazał jej zdecydować się na krok, który 
na pewno potępiłaby Barbara. Na szczęście udało się jej dotąd ukryć swoje „szaleństwo” przed surowym okiem starszej siostry.


— Leska — przedstawiła się i wskazała na swoją towarzyszkę. — Narzeczona inżyniera Maryckiego, o którym wspominałam panu przez telefon.


— Pohorecka — rzuciła z kolei Halszka.


I ona czuła się nie mniej zdenerwowana od starej panny, chociaż jej niepokój pochodził z zupełnie innego źródła. Dopiero kilka godzin temu dowiedziała się o przyczynie 
aresztowania narzeczonego. W pierwszej chwili roześmiała się, nie mogąc sobie wyobrazić ukochanego człowieka w roli fałszerza banknotów. Ale niezadługo przyszła refleksja. Uczuła dziwny skurcz w 
gardle i drżenie w całym ciele. A teraz, gdy przenikliwe spojrzenie amerykań­skiego detektywa spoczęło na niej, ogarnął ją nie­wytłuma­czony strach.


Widziałam go na pewno — pomyślała — i chociaż nie mogła sobie w żaden sposób przypomnieć, w jakich okolicz­nościach, to jednak kojarzyły się one z czymś nie­przyjemnym.


Stock skłonił się w milczeniu, czekając aż obydwie panie usiądą i wyłuszczą mu przyczynę niezwykłych odwiedzin.


— Pan się pewnie dziwi, że przyszłyśmy do nie­znajomego — zaczęła panna Matylda, bezwiednie naśladując surowy sposób mowy swojej siostry, co się jej niezupełnie udawało — 
ale mój siostrzeniec, komisarz Przyłęcki, nie chciał nawet ze mną mówić. Biedaczysko ma dosyć swoich kłopotów i nie ma czasu zajmować się teraz cudzymi sprawami.


— Co się stało panu komisarzowi? — zdziwił się Stock.


Panna Matylda opowiedziała mu w krótkich słowach o napaści na złotowłosą Zosieńkę.


— Ależ to okropne! — zawołał detektyw. — Jak się czuje pani Przyłęcka?


— O ile wiadomo... — zaczęła stara panna.


W tej samej chwili odezwał się dzwonek telefoniczny i Amerykanin z wes­tchnieniem ujął słuchawkę. Wymarzona chwila spoczynku oddalała się od niego coraz bardziej.


Rozmowa telefoniczna trwała dość długo. Halszka nie spuszczała wzroku z twarzy Stocka, starając się sobie przypomnieć, gdzie go widziała, ale na próżno. Nie był podobny do 
nikogo z jej znajomych, a jednak była przekonana, że nie widzi go po raz pierwszy w życiu. Zauważyła tylko uśmiech zadowolenia, który pojawił się na jego wąskich wargach. Gdy wreszcie odłożył 
słuchawkę, zadowolenie stało się widoczne nawet dla panny Matyldy, która jednak nie przykładała wagi do obojętnego dla niej szczegółu.


— Przepraszam panie za chwilową zwłokę — powiedział Stock, odkładając słuchawkę. — Telefonował do mnie komisarz Przyłęcki. Gdy mu powiedziałem, że panie zwróciły się do 
mnie w sprawie inżyniera Maryckiego, prosił, aby panie były łaskawe powiedzieć mi, w czym mogę być im pomocny, gdyż pan komisarz od dzisiaj będzie się wyłącznie zajmować po­szuki­waniem napastnika, 
który napadł na jego żonę.


I dopiero teraz Halina Pohorecka zrozumiała, z czego amerykański detektyw był zadowolony.


Ambicja zawodowa — pomyślała. — Obawiał się Przyłęckiego. Chce sam znaleźć bandę fałszerzy.


— Jest to, naturalnie, wiadomość nieoficjalna — ciągnął dalej Stock. — Dopiero naczelnik Urzędu Śledczego... ale to pań nie może obchodzić.


Panna Matylda pokiwała ze smutkiem głową.


— Janek powiedział mi, że w tej chwili nikt i nic go nie interesuje, tylko nikczemnik, który chciał zamordować jego żonę. Jest bardzo zde­nerwo­wany. Mówił, że pan jest 
wszech­światową sławą. Ja się na tym nie znam — dodała naiwnie — ale chyba Janek wie, co mówi. W panu cała nasza nadzieja.


Stock był bardzo czuły na pochlebstwa i uśmiechnął się grzecznie.


— Czym mogę paniom służyć?


— Wczoraj mój siostrzeniec aresztował inżyniera Maryckiego — zaczęła panna Leska. — Podobno znalazł przy nim fałszywe pieniądze. Na pewno zaszła tutaj jakaś pomyłka. To 
zacny człowiek, narzeczony hrabianki Pohoreckiej. Niech pan nam pomoże!


— Niech pan nam pomoże! — powtórzyła jak echo Halszka. — On nie jest, nie może być winny!


Stock uśmiechnął się nieznacznie. Nie darmo całymi dniami i nocami przebywał poza hotelem. Nikt lepiej od niego nie był po­informo­wany o roli, jaką Marycki odegrał w 
związku z fałszywymi banknotami.


— Muszę się zaznajomić bliżej z całą sprawą i zbadać aresztowanego — odparł spokojnie. — Proszę mi wierzyć, że uczynię dla pań wszystko, co tylko będzie w mojej mocy. Ale 
uprzedzam, że sprawiedli­wości musi stać się zadość.


— Inżynier Marycki na pewno jest niewinny — zawołała panna Matylda. — Janek jest policjantem, a policjanci w każdym człowieku widzą przestępcę. Przepraszam pana...


Urwała i zaczerwieniła się.


— Pani ma słuszność — Stock uśmiechnął się pobłażliwie. — Mogę panią zapewnić, że w przeci­wieństwie do pani teorii, staram się widzieć w każdym człowieku uczciwą 
jednostkę. O ile naprawdę zaszła omyłka i inżyniera Maryckiego aresztowano niesłusznie, daję paniom słowo, że dzisiaj jeszcze będzie wolny.


Panna Matylda opuściła hotel pokrzepiona na duchu. Wierzyła, że inspektor Stock wydobędzie Maryckiego z opresji. Czuła nawet urazę do swojego siostrzeńca, ale zagłuszała 
ją obawa o stan zdrowia jego żony. Lękała się trochę siostry. Nie powiedziała jej ani jednego słowa o rannej wyprawie z narzeczoną Maryckiego i domyślała się, że Barbara będzie spoglądała niechętnym 
okiem na jej mieszanie się do cudzych spraw.


Halina Pohorecka nie pokładała wielkich nadziei w amerykańskim detektywie. Uczynił na niej wrażenie egoisty, zarozumialca, dla którego nie istnieje nic poza karierą. Drżała 
na samą myśl badania Zdzicha przez tego człowieka. Oczami duszy widziała narzeczonego w więziennej celi i serce jej ściskało się niedobrym przeczuciem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 24

Powitanie

 

 


Gdy samolot unoszący kobietę, którą cała prasa nazywała więźniem nr 34, wylądował na lotnisku w Warszawie, z piersi pasażerki wydobyło się wes­tchnienie ulgi. Nareszcie! 
Jest wolna! Nie grozi jej już żadne nie­bezpie­czeństwo! Przez całą drogę nie zadała pilotowi ani jednego pytania, domyślając się, że o ile miałby dla niej jakieś polecenie od Stana, pośpieszyłby jej 
za­komuni­kować. Teraz, gdy dotknęła nogą ziemi, uczuła się znowu pewna siebie, ale instynk­townie drgnęła na widok mężczyzny w granatowym mundurze. Zapanowała jednak nad odruchem. Któżby mógł poznać 
w eleganckiej damie, przybyłej prywatnym samolotem z Paryża, niedawną mieszkankę celi nr 34? Zresztą jej twarz pokrywał ciemny woal, chroniący ją nie tylko od wiatru, ale od nie­pożądanych spojrzeń.


Była pewna, że Stan nie będzie jej oczekiwać na lotnisku. Byłoby z jego strony lekko­myślnością bezcelowo się narażać, a Stan nie należał do ludzi nie­ostrożnych. Niedługo 
zobaczy go w bezpiecznym miejscu, a wówczas dopiero zapomni o ciężkich chwilach przeżytych w Saint-Lazare. Nawet lepiej, że Stan nie przyjechał na lotnisko! Ślady niedawnych przeżyć i zmęczenia 
postarzały ją i zeszpeciły. Ale kilka godzin przed lustrem przywróci świeżość i urodę.


Nie rozglądając się, skierowała się pewnym krokiem do limuzyny oczekującej jej przed lotniskiem i drgnęła, słysząc najdroższy głos na świecie:


— Bardzo się zmęczyła moja pani?


— Stan! — krzyknęła i zapominając o wszystkim, zarzuciła mu ręce na szyję.


Delikatnie uwolnił się z obręczy jej ramion.


— Znajdujemy się na ulicy — upominał ją łagodnie. — Co by powiedzieli ludzie, gdyby cię zobaczyli w objęciach obcego mężczyzny?


— Stan — powtórzyła, nie mogąc uwierzyć w swoje szczęście. — Nie obawiałeś się przyjechać po mnie?


Na ustach mężczyzny pojawił się nieokreślony uśmiech.


— Chciałem cię jak najprędzej zobaczyć.


— Więc kochasz mnie naprawdę? — spytała drżącym głosem.


— Jak mogłaś zwątpić w moje uczucie! — zawołał z patosem.


W jego głosie brak było szczerości, ale kobieta nie usłyszała sztucznej nuty.


— Stan — powtórzyła ciszej. — Nigdy nie potrafię ci się wywdzięczyć. Mów, rozkazuj, spełnię wszystko, czego tylko będziesz ode mnie żądał!


Siedząc w wygodnej limuzynie przy boku ukochanego człowieka, zapomniała o przysiędze, złożonej w celi nr 34.


— Chciałbym, abyś odpoczęła i zapomniała o ciężkich chwilach spędzonych w więzieniu — powiedział spokojnie. — Zanim jednak pojedziesz do domu, wstąpisz do fryzjera i 
każesz sobie utlenić włosy. Między mieszkanką celi nr 34 i tobą, nie może być żadnego podobieństwa.


Kobieta roześmiała się swobodnie. Zdjęła kapelusz wraz z woalem i ciemną peruką, pod którą zajaśniało złoto jej krótko obciętych włosów.


— Uczyniłam to jeszcze w Paryżu, aby ci się lepiej podobać — rzekła cichym głosem. — Ponieważ jednak przed wyjazdem, zalecałeś mi ostrożność, kupiłam sobie ciemną perukę, 
po­stana­wiając ją zdjąć dopiero po powrocie do domu.


— Doskonale — rzekł mężczyzna. — Nie podejrzewałem cię nigdy o taki spryt. A jest on w danej chwili konieczny, gdyż rysopis więźnia nr 34 przesłano do wszystkich państw.


— Ale któż może mnie posądzić, że mam coś wspólnego z ową Janiną Wątorek? — rzuciła wyniośle.


Przez zamknięte okna limuzyny wpadł do wnętrza jasny promień słońca. Dotknął utlenionych włosów, upieścił blade policzki, musnął delikatną sieć zmarszczek pod 
za­czerwienio­nymi oczami i zsunął się po opadniętych kącikach ust, tworząc na nie­przemakalnym płaszczu dużą, złotą plamę. Mężczyzna rzucił twarde spojrzenie na zniszczoną twarz swojej towarzyszki.


— Musisz odpocząć — powiedział dziwnym głosem.


Zaczerwieniła się i pośpiesznie włożyła kapelusz, kryjąc pod gęstym woalem ruinę dawnej piękności.


— Masz słuszność — rzuciła nerwowo — ale nigdy już więcej... — przypomniała sobie o przysiędze złożonej w Saint-Lazare.


Przerwał jej pośpiesznie.


— O tym wszystkim pomówimy później — rzekł spokojnie. — A teraz kilka szczegółów, zanim zapomnisz na zawsze o smutnych przejściach.


Limuzyna mknęła bezszelestnie ulicami Warszawy. Kobieta słuchała uważnie i kilka razy skinęła potakująco głową. Wierzyła bez zastrzeżeń człowiekowi, którego kochała i nie 
potrafiłaby przeciw­stawić się jego woli.


Gdy samochód skręcił w ulicę Marszał­kowską, pałeczka posterunko­wego zatrzymała go na chwilę, aby dać przejechać tramwajom i pojazdom zdążającym z przeciwnej strony. I 
wówczas wzrok towarzysza niedawnej mieszkanki celi nr 34 zatrzymał się na dużym ogłoszeniu, nalepionym na słupie:


 


10 000 zł nagrody


za wskazanie kryjówki


Konstantego Kaszyckiego


 


Wzruszył pogardliwie ramionami. Był spokojny i pewny siebie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 25

Wyrzuty sumienia Walka

 

 


Walek nie mógł znaleźć sobie miejsca. Uciekając z ulicy Wileńskiej, wrzucił z obrzydzeniem nóż, który mu dał baranek w szare wody Wisły. Przed jego oczami stała 
ciągle śliczna twarzyczka pani Przyłęckiej i jej duże oczy, wychodzące z orbit, gdy ją ścisnął za gardło. Na samo wspomnienie swojego uczynku, czuł drżenie w całym ciele i ręce go paliły.


Chyba jej nie zakatrupiłem — myślał z niepokojem.


Chociaż była żoną przedstawiciela znie­nawidzonych glin, to jednak nie chciał mieć na sumieniu życia niewinnej istoty tak podobnej do Małgorzatki. Nie! Stanowczo nie 
nadawał się do mokrej roboty!


Nie wiedział, dokąd się udać i siła przy­zwyczajenia zaprowadziła go na Wolską. Ale Francuz zamykał już restaurację i kazał mu się wynosić, chociaż Walek zapewniał go, że 
ma forsy jak lodu.


— Zmykaj, pókim dobry — powiedział ostro właściciel knajpy Pod Kogutkiem. — Jak mówię wynocha, to wynocha. Nikomu u siebie kimować kimować – spać nie pozwolę. A gdzie podziałeś 
adachy adachy – buty? — i nie zwracając uwagi na protest złodziejaszka, wyrzucił go za drzwi.


Walek zamruczał pod nosem jakieś prze­kleństwo i zadrżał. Dopiero teraz zauważył brak butów i przypomniał sobie, że zostawił je w mieszkaniu Przyłęckiego. I nagle ogarnął 
go lęk. Zaczął się bać przechodniów, zapalonych latarni, nawet własnego cienia. Miał wrażenie, że gołe nogi wskazywały na niego jako na mordercę.


Chyba nie wyciągnęła kopyt? — powtarzał ze strachem, myśląc o złotowłosej żonie komisarza.


Nie mógł udać się do Cyrku, gdyż godzina była zbyt późna. Nie miał odwagi wejść do jakiego­kolwiek hotelu, gdyż lękał się wzbudzić podejrzenie nowym ubraniem i 
bosymi stopami. Gnany niepokojem wrócił na ulicę Wileńską i bezmyślnie wpatrywał się w okna zasłonięte ciemnymi portierami, nie zwracając uwagi na drobne kropelki deszczu, które go nie­litościwie 
smagały. Dopiero groźny głos poste­runko­wego przywołał go do przytomności. Westchnął i poszedł naprzód wolnym krokiem.


Nie mógł o tej porze iść do Małgorzatki. Pokojówka z klubu brydżowego nie wiedziała, że był złodziejem. Przedstawił się jej jako robotnik i jako takiego dziewczyna 
przyjmowała ukradkiem przed pannami Leskimi, które nie pozwoliłyby pod żadnym pozorem przyjmować narzeczonego. Przechodząc przez Nowy Zjazd, spojrzał z westchnieniem na dom, w którym mieszkała jego 
ukochana i poszedł dalej gnany niepokojem i wyrzutami sumienia.


W międzyczasie deszcz przestał padać i spod ciemnych chmur wyłoniły się liczne gwiazdy. Walek zaklął pod nosem, obawiając się więcej bardziej niż deszczu i udał się pod 
most Poniatow­skiego, gdzie nieraz nocował pod osłoną potężnego żelaznego sklepienia. Ale myśl o braku butów nie dawała spokoju. Był przekonany, że nazajutrz nie zdobędzie się na odwagę, aby kupić 
sobie nowe trzewiki.


Nagle jego uwagę przyciągnęło głośne chrapanie jakiegoś włóczęgi leżącego w pobliżu. Walek nie namyślał się długo. Ściągnął ostrożnie podarte buty z nóg śpiącego i włożył 
je na swoje nogi. Ale gdy spojrzał na zmizerowaną twarz włóczęgi, po raz pierwszy w życiu żal mu się zrobiło człowieka, którego okradł i wsunął mu w rękę nowiuteńkiego dolara.


Teraz czuł się już lepiej. Nabrał nawet odwagi. Z chwilą gdy golizna jego stóp znikła pod podartą skórą, przycichły wyrzuty sumienia i obawa o życie złotowłosej Zosieńki.


Niech tam — myślał, wsiadając do tramwaju kilka godzin później. — Zawsze każdy musi kiedyś wyciągnąć kopyta.


W szynku Pod Kogutkiem nie zastał baranka, a Francuz nie mógł czy też nie chciał udzielić mu żadnych informacji o rzekomym blondynie.


— Myślisz, że twój gość nie ma innych kłopotów, tylko ciebie? — wzruszył ramionami i podobnie jak w nocy wyrzucił go za drzwi.


Walek zrozumiał, że jego stosunki z bandą fałszerzy się skończyły. Lecz nie martwił się tym. Przeciwnie, raczej ucieszył. Nie wiedział tylko, co począć z pszczołami. pszczoły – fałszywe pieniądze Bał 
się je zmienić w banku, lękał dać na zapowiedzi, obawiał się nawet kupić coś dojedzenia, a nie mógł zdobyć się na rozstanie z plikiem nowiuteńkich banknotów. Od chwili, gdy jego ręce ścisnęły szyję 
niewinnej kobiety, strach jakiś go obleciał i nie wiedział, co ma ze sobą począć.


Psiakrew! — klął niemal głośno, wspominając spotkanie z barankiem.


I z zazdrością myślał o dawnych czasach, gdy czuł się zadowolony i spokojny.


— Walek! — usłyszał nagle. — Dobrze, że cię tu spotykam.


Odwrócił się i zadrżał. Przed nim stał Przyłęcki.


Przed oczami Walka zamajaczyła sala sądowa, a w uszach zadźwięczał nie­litościwy głos prokuratora domagający się dla niego kary śmierci. Był przekonany, że glina wszystko 
wie. Kropelki zimnego potu wystąpiły mu na czoło, ale pod­świadomie odetchnął z pewną ulgą. Bezkarność jego postępku więcej go męczyła niż perspektywa nawet srogiej kary.


— Jaki elegancki! — mówił w dalszym ciągu komisarz. — Przyznaj się, kogo okradłeś? Tylko buty nie pasują do nowego ubrania.


Kurcz schwycił go za gardło. Nie ulegało wątpliwości, że zgładził ze świata młodą, niewinną kobietę. Wyrzuty sumienia stały się tak straszne, że już otworzył usta, aby się 
przyznać do wszystkiego i pozbyć przy­tłaczają­cego go ciężaru.


— Poznałbyś tego blondyna z długą brodą, który cię niedawno namawiał na robotę? — usłyszał ze zdumieniem.


Był tak nieprzygotowany na pytanie komisarza, że w pierwszej chwili nie znalazł odpowiedzi.


— Cóż to, zaniemówiłeś? — niecierpliwił się Przyłęcki.


Oprzytomniał.


— Co bym go nie miał poznać? — odparł z trudem. — Alem go od tej pory na oczy nie widział. Znikł jak kamfora.


Przyłęcki westchnął.


— O ile go spotkasz, przyjdź bez wahania do mnie. Dostaniesz za to nagrodę.


— Już mi ten amerykański policjant tak samo mówił — otucha wstąpiła w serce Walka — ale jak wielmożny pan naczelnik obiecuje...


Strasznie jesteś elegancki — brzmiało mu jeszcze w uszach, gdy Przyłęcki skręcił w boczną ulicę.


Walek odetchnął spokojniej. Na pewno nic się nie stało złotowłosej kobiecie, tak podobnej do jego Małgorzatki, gdyż hint sprawiał wrażenie człowieka za­frasowa­nego, a nie 
zrozpaczo­nego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 26

Matka i córka

 

 


Gdy Halina Pohorecka wróciła z Bristolu do domu, drzwi jej otworzyła pokojówka ze łzami w oczach.


— Dzięki Bogu, że jaśnie panienka już przyszła! — zawołała. — Myśmy wszyscy myśleli, że jaśnie panience coś się stało. Jak rano zaniosłam śniadanie do pokoju jaśnie 
panienki i zobaczyłam nietknięte łóżko, aż mnie coś chwyciło za gardło. Już mieliśmy dać znać do policji, jaśnie pani też się bardzo niepokoi...


— Kiedy hrabina wróciła? — przerwała Halszka.


— Niedawno. I tak się martwi...


Dopiero teraz Halszka uświadomiła sobie, że decydując się spędzić noc u panny Matyldy, zapomniała zatelefonować do domu. Wiadomość o przyjeździe matki była jej nie na 
rękę. Hrabina, źle usposobiona do Maryckiego, będzie teraz na pewno triumfować i dziewczyna z niechęcią myślała o przykrej, lecz nie­unik­nionej rozmowie, która ją czekała.


Udała się wprost do sypialni matki i znalazła ją leżącą na kozetce, w barwnej, wzorzystej piżamie.


Wysoka, dość tęga, o pełnych wargach i prostym, niewielkim nosie, była bezsprzecznie przystojna, pomimo sieci drobniutkich zmarszczek okalających duże, czarne oczy. W 
zaciśniętych kącikach ust czaiła się duma i upór. Białe czoło przecinała poprzeczna bruzda.


W pokoju panował nieład. Na krzesłach i łóżku piętrzyły się stosy sukien i kapeluszy, po­wyjmo­wanych z otwartych kufrów. Podróżne palto z miękkiej, brązowej wełny, ręczna 
torebka i maleńki kapelusz, rzucone widocznie niecierpliwą ręką, razem z delikatną jedwabną bielizną i neseserem.


Widząc wchodzącą córkę, hrabina wyciągnęła do niej wąską, szczupłą dłoń i Halszka nie zauważyła na twarzy matki niepokoju i zmartwienia.


— Źle wyglądasz — usłyszała chłodny głos matki. — Zresztą nic dziwnego. Jeżeli panna lata po nocach Bóg wie z kim...


Halszka zagryzła wargi.


— Nocowałam u znajomej — przerwała. — Spotkało mnie ciężkie zmartwienie.


— Domyślam się. Czytałam w gazetach o aresztowaniu twojego barona.


Halszka nic nie odpowiedziała. Była przy­goto­wana, że matka nie poskąpi złośliwych uwag.


— Musisz prawdopodobnie bardzo cierpieć z tego powodu — ciągnęła dalej z ironią. — Przecież durzyłaś się w pięknym fałszerzu banknotów! Wyobrażam sobie miny naszych 
znajomych, którzy wiedzieli o twoim szaleństwie! Znajdziesz teraz wszystkie drzwi zamknięte przed sobą. O zamąż­pójściu nie ma mowy. Seweryn Laszota odwróci się od ciebie z pogardą. Zbłaźniłaś się!


— Cóż mnie może obchodzić Laszota lub jemu podobni! — zawołała Halszka, tracąc panowanie nad sobą. — Tym bardziej, że Zdzisław nie jest winny! To jakaś straszna pomyłka!


Hrabina wzruszyła ramionami.


— Nie należę do policji i nie mam zamiaru łamać sobie głowy nad roz­wiązy­waniem kryminalnych zagadek. Jeżeli się nawet okaże, że masz słuszność, człowiek, który siedział 
w więzieniu, nosi na sobie piętno do końca życia. Zrobisz mi przyjemność, jeżeli wykreślisz tego osobnika raz na zawsze z listy osób bywających w moim domu. Byłabym nie­pocie­szona, gdyby nas 
wciągnięto w tak brudną aferę.


Halszka pomyślała o swojej rannej wizycie u Stocka. Nie wątpiła, że będzie musiała zeznawać w sprawie aresz­towa­nego.


— A jednak to jest nieuniknione — rzuciła przez zaciśnięte zęby. — Policja wie, że jestem narzeczoną tego osobnika, jak go mama nazywa. Byłam dzisiaj z panną Leską, 
ciotką majora Gordzickiego, u inspektora Stocka, który zajmuje się sprawą Zdzisława. Prosiłam go, aby dołożył wszelkich starań i dowiódł jego niewinności. Obiecał uczynić dla mnie wszystko, co tylko 
będzie w jego mocy.


— Winszuję ci — na ustach hrabiny pojawił się sarkastyczny uśmiech. — Doczekałam się pociechy z mojej córki! Ale poczekaj. Mówisz, że byłaś u inspektora Stocka. Kto to 
jest?


— Amerykański detektyw. Podobno jakaś światowa sława. Przysłali go w związku ze sprawą fałszerzy banknotów.


— Stock — hrabina się zamyśliła. — Bardzo znajome nazwisko. Ależ naturalnie! — uderzyła się palcem w czoło. — Poznałam go przecież w Brukseli. Teraz mam nadzieję, że 
wszystko nie jest jeszcze stracone. To bardzo porządny człowiek i un parfait homme du monde, chociaż służy w policji. Podobno jego ojciec jest królem brylantów, nafty, czy czegoś w tym rodzaju, 
nie pamiętam dokładnie i młody człowiek bawi się w detektywa. Zresztą poznałam go u księżnej Oursane, co jest wystarczającą rękojmią, gdyż księżna nie przyjmuje byle kogo u siebie. Udam się do niego i 
poproszę o dyskrecję, bo nie chcę, aby nasze nazwisko przedostało się do prasy w związku z taką paskudną aferą.


Nie czekając na zgodę córki podniosła się z kozetki i pośpiesznie udała się do nie­wielkiego gabinetu, w którym znajdował się telefon.


— Jaki jest numer jego telefonu? — spytała Halszki, która przeszła za nią do jadalni.


— Zatrzymał się w Bristolu.


Hrabina skinęła głową.


— Mogłam się była tego domyślić. Przyzwoity człowiek mieszka tylko w pierwszo­rzędnych hotelach.


Połączyła się natychmiast z Bristolem, ale okazało się, że Stock jest nieobecny. Hrabina jednak nie dała za wygraną. Po kilku nieudanych próbach udało jej się go znaleźć w 
Urzędzie Śledczym.


— Mister Stock — zaczęła, starając się nadać swojemu głosowi ujmujące brzmienie. — Tu mówi Pohorecka. Miałam przyjemność poznać pana w Brukseli u księżny Oursane. 
Przypomina pan sobie?


— Tak. Naturalnie.


— Otóż mam do pana ogromną prośbę...


Rozmowa nie trwała długo.


— Stock obiecał, przyjść do mnie dzisiaj po południu! — powiedziała hrabina, odkładając słuchawkę telefoniczną.


Ale na próżno czekała odbicia zadowolenia na twarzy córki.


— Chciałabym z mamą porozmawiać w ważnej sprawie jeszcze przed wizytą inspektora Stocka — rzekła Halszka.


Ale w tej samej chwili odezwało się pukanie do drzwi i na progu stanęła młoda kobieta z czarną walizeczką w ręku.


— Natalka! — zawołała hrabina i zwróciła się do córki. — Teraz Natalka zrobi mi manicure, a potem przyjdzie fryzjer i masażystka. Obawiam się, że musimy odłożyć naszą 
rozmowę na później.


Halina w milczeniu wyszła z pokoju. Wiedziała, że toaletowe zabiegi należały do naj­ważniejszych zajęć jej matki i przerywać ich nie było wolno. Do przyjęcia amerykań­skiego 
detektywa miała wiele czasu, ale nie za dużo, aby uspokoić wzburzone nerwy i zastanowić się nad niektórymi sprawami, które przejmowały ją lękiem i zgrozą.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 27

Nić przewodnia

 

 


Chociaż naczelnik Urzędu Śledczego uwzględnił prośbę komisarza i pozwolił mu zająć się po­szuki­waniem zbrodniarza, to Przyłęcki nie miał pojęcia, od czego zacząć. Pomimo 
skrupulatnych poszukiwań, nie znalazł w swoim mieszkaniu żadnych śladów, ani też odcisków palców. Jedynym namacalnym dowodem bytności niedoszłego mordercy były buty zostawione w przed­pokoju. 
Przyłęcki obejrzał je dokładnie i zauważył wewnątrz nazwę firmy.


— Władysław Szelong, Wolska 1 — przeczytał.


Nareszcie znalazł nić przewodnią! Był przekonany, że zaprowadzi go do właściwego celu.


Udał się natychmiast do szewca i po drodze spotkał Walka. Ale przeczucie nie pod­powie­działo mu, że niepozorny złodzie­jaszek jest właśnie owym człowiekiem, którego 
poszukiwał.


Sklep Władysława Szelonga mieścił się w drewnianym parterowym domku na ulicy Wolskiej. Na niewielkim szyldzie niezgrabna kobieta, upstrzona przez muchy, uśmiechała się do 
żółtych pantofli, które wkładała na nogi. Obok mieścił się napis: 


 


Władysław Szelong


 


Przyłęcki otworzył drzwi i wszedł do małego, lecz czystego sklepu. Za ladą stał mężczyzna w średnim wieku, o szerokiej, czerwonej twarzy, wzbudzającej zaufanie i okularach 
spadających na krótki, zadarty nos.


— Czy te buty zostały kupione w pana sklepie? — spytał komisarz, stawiając na kontuarze trzewiki, z których Walek był tak dumny.


Szewc obejrzał je w milczeniu.


— U mnie — odparł — ale chyba dosyć dawno. Pewnie rok albo dwa lata temu. Ten fason dawno już wyszedł z mody — i obrzucił przybyłego podejrzliwym spojrzeniem.


— Nie sprawiają jednak wrażenia starych — zauważył komisarz.


— Nie mylę się — upierał się szewc.


— Może — w głosie Przyłęckiego brzmiało roz­drażnienie. Przewodnia nić się urywała.


— A cóż to pana właściwie obchodzi? — usłyszał ostry głos Szelonga i małe oczy spojrzały podejrzliwie spoza spadających na nos okularów.


Przyłęcki pokazał mu blaszkę policyjną.


— To inna sprawa — ożywił się szewc. — W takim razie wszystko dokumentnie opowiem. Miałem kilkanaście par butów zrobionych dawniej, których nie udało mi się sprzedać. 
Postawiłem je na wystawie, myśląc, że może nadarzy się jakiś klient. Ale zamiast niego złodzieje zakradli się kilka tygodni temu do mojego sklepu i obrabowali całą wystawę. Między skradzionymi butami 
były na pewno te, które pan komisarz przyniósł ze sobą.


— Czy pan jest tego zupełnie pewny? — spytał z wahaniem Przyłęcki.


Szelong podniósł głowę.


— Za przeproszeniem pana komisarza, jestem szewcem z dziada, pradziada. Każdą parę bucików, która znajduje się w moim sklepie, znam jak moje dziesięć palców. Złodzieje 
ukradli mi wtedy piętnaście par butów, ale i po piętnastu latach poznam każdą z nich, chociaż byłyby zniszczone, podarte i brakowałoby nawet wewnątrz nazwy firmy.


Duma i pewność siebie dźwięczały w głosie Szelonga.


— Złodzieje sprzedali je jakiemuś paserowi za kilka groszy, a mnie narazili tylko na stratę. Dobrze, że przynajmniej jedna para się znalazła — pieściwym wzrokiem ogarnął 
żółte buty, stojące na kontuarze.


— Dał pan znać policji.


Szewc machnął ręką.


— Nic mi z tego nie przyszło — odparł krótko. — Zatrzymano tylko jednego złodzieja, jak wychodził z restauracji Pod Kogutkiem.


Przyłęcki odetchnął. Przewodnia nić się nie urywała. Przeciwnie. Kłębek toczył się drogą mogącą go zaprowadzić do właściwego celu. Znał dobrze właściciela restauracji 
Pod Kogutkiem, który nie będąc w ścisłym znaczeniu informatorem, dostarczał jednak czasami policji cennych i pewnych wskazówek.


Komisarz pożegnał się pośpiesznie z szewcem i udał się do złodziejskiej knajpy.


Wejście Przyłęckiego do szynku Pod Kogutkiem
zostało przyjęte grobowym milczeniem. O tej porze dnia tylko nieliczne stoliki były zajęte, ale i te opróżniły się szybko. Komisarz Przyłęcki był osobistością dobrze znaną w mieście i męty stołeczne, 
odwiedzające Francuza, wolały uniknąć niemiłego spotkania.


Gospodarz wyszedł na spotkanie nie­ocze­kiwa­nego gościa, kryjąc przerażenie pod obleśnym uśmiechem.


— Przychodzę do was w pewnej drobnej sprawie — powiedział Przyłęcki, nie­cierpliwym gestem odsuwając rękę Francuza, który podsuwał mu kieliszek pełny najlepszego wina. — 
Czy wiecie, kto okradł Szelonga kilka tygodni temu?


Francuz rozejrzał się uważnie dookoła. Nikt ze stałych bywalców restauracji Pod Kogutkiem nie wiedział o jego stosunkach z policją. Gdyby jednak sprawa się wydała, 
nic nie mogłoby go zabezpieczyć przed zemstą. Upewniwszy się jednak, że prawie wszyscy goście wynieśli się i sala była pusta, nachylił się do ucha komisarza.


— Było ich kilku... — zaczął bardzo wolno.


— Bez namysłu — przerwał komisarz — przyrzekam, że złodziejowi nic nie będzie. Zapomnę nawet o jego istnieniu. Możecie bez żenady ligać. ligać – wydać


Francuz spojrzał podejrzliwie na mówiącego. Znał dobrze glinę i od razu domyślił się, że sprawa nie jest taka błaha, jeżeli sam komisarz przyszedł do niego, a właściciel 
restauracji Pod Kogutkiem nie należał do ludzi udziela­jących bezpłatnie informacji.


— Nie pamiętam — rzucił, chcąc zyskać na czasie.


Ale Przyłęcki spojrzał na niego surowo.


— Powiedziałem już raz, że złodziejom nic nie będzie, ale naturalnie, nie będę nalegać. Nie, to nie — podniósł się z krzesła. — Jednak, uprzedzam was, że w razie odmowy, 
nic dobrego z tego dla was nie wyjdzie.


Francuz zadrżał, wspominając swoje różne sprawki.


— Niech się pan komisarz na mnie nie gniewa — zaczął pokornie — ale człowiek musi przecież dbać o własną skórę. Nic takiego nie robię, co by się policji nie podobało. A co 
do tych złodziei, to przypominam sobie ich nazwiska. To Kulas, Gamoń i Wilczek.


Komisarz odetchnął z ulgą. Zdawał się być coraz bliższy celu.


— Gdzie ich teraz można znaleźć? — spytał.


Francuz nieznacznym ruchem wskazał na naj­ciemniejszy kąt restauracji, gdzie pozostał jeden z gości.


— To Kulas — szepnął. — Gamonia nie widziałem, bez mała tydzień, a Wilczek siedzi w kryminale.


Przyłęcki skinął głową i podszedł do mężczyzny siedzącego z pochyloną głową nad pustym kuflem piwa.


— Słuchaj, Kulas — zaczął, siadając naprzeciwko złodzieja. — Powiedz, coś zrobił z butami, skradzionymi Szelongowi?


— O nijakich butach nie wiem, panie naczelniku, żeby mnie tak jasna cholera zaraz zatłukła! — zawołał.


Od pierwszego rzutu oka poznał w przybyszu komisarza Przyłęckiego. Uwagi jego nie uszła rozmowa funkcjona­riusza policji z Francuzem i w duszy ślubował zemstę zdrajcy.


— Nie bój się — uśmiechnął się Przyłęcki. — Dostaniesz ode mnie dziesięć złociszów, jeżeli powiesz prawdę. Zrozumiano?


— Tak jest, panie naczelniku — odparł ze zdumieniem Kulas.


Jego stosunki z gliną nie należały do zbytnio przyja­cielskich i w podobnej sytuacji znalazł się dopiero pierwszy raz w swoim życiu, toteż z wielkiego wrażenia zaniemówił.


— Co zrobiłeś z butami? — komisarz ponowił pytanie.


— To nie ja — Kulas nie miał znowu wielkiego zaufania do policji. — To jeden taki mój kamrat.


— Niech będzie kamrat — niecierp­liwił się Przyłęcki. — I co dalej?


— Ano sprzedał je jednemu na Kercelaku.


— Komu?


Ale Kulas ochłonął już z pierwszego wrażenia. Zrozumiał, że jeżeli hint kładzie na stół dziesięć złociszów, to wiadomość o butach musi mieć dla niego bardzo duże 
znaczenie. Postanowił skorzystać z nie­oczeki­wanej okazji.


— Nie wiem — odparł śmielej.


Z portmonetki Przyłęckiego powędrowała pięcio­złotówka.


— Może sobie teraz przypominasz? — spytał drwiąco.


— Jak Boga kocham, nie wiem, panie naczelniku — odparł Kulas, chowając monetę do kieszeni i patrząc komisarzowi prosto w oczy.


Ale Przyłęcki stracił cierpliwość.


— Albo sobie przypomnisz, albo marsz do kryminału! — zawołał groźnie.


Kulas zrozumiał, że glina nie wybuli więcej forsy.


— Wujaszek — szepnął cichym głosem.


Przyłęcki pokiwał głową z zadowoleniem.


Wujaszek był paserem, dobrze znanym policji.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 28

Ciemna zasłona

 

 


Życie w Pohorach płynęło monotonnie, bez żadnych zmian. Doktor Osztyński wyjechał do Kalisza, po­zosta­wiając swojego pacjenta zupełnie zdrowego. Dick Kasz odzyskał siły, 
rana się zagoiła, lecz przeszłość w dalszym ciągu była owiana czarną szatą zapomnienia. Dick Kasz nie przypominał sobie żadnych szczegółów tyczących się jego osoby. Nawet nazwiska. Chodził zadumany, 
zamyślony, często zde­nerwo­wany i powtarzał nie­jedno­krotnie, że musi wyjechać, gdyż nie może dłużej nadużywać gościnności Wardalskich.


— Dokąd pan chce jechać? — spytała raz Jadwiga.


— Nie wiem — odparł, ogarniając dziewczynę wzrokiem pełnym bólu. — Wszystko mi jedno dokąd. Pohory nie są schroniskiem dla umysłowych kalek.


Jadwiga spojrzała mu prosto w oczy.


— Nie pozwalam — rzekła miękkim głosem. — Doktor Osztyński zapewniał mnie, że pamięć pana wróci. A do tej pory będzie pan naszym miłym gościem.


Starała się nie myśleć o swoich podejrzeniach.


— Jaka pani jest dobra! — zawołał ze wzruszeniem.


Chociaż wykłady już się rozpoczęły, młoda dziewczyna nie śpieszyła się z opuszczeniem Pohorów. Odkładała swój wyjazd pod rozmaitymi pozorami, aż wreszcie Wardalski 
pogroził jej palcem.


— Wszystkie kobiety są jednakowe — powiedział wesoło. — Gdyby nie nasz gość, który nam spadł z nieba, moja panna dawno by już ślęczała w Poznaniu nad prawem.


Zaczerwieniła się.


— Mylisz się, ojczulku.


— Nie mylę się. Wyrywałaś się do Warszawy, marzyłaś o karierze detektywa, a teraz wszystko poszło w kąt. Gdyby tylko Dick Kasz odzyskał pamięć — westchnął. — Sprawia 
wrażenie bardzo przyzwoitego człowieka, ale kto go tam wie, kim jest.


— Na pewno uczciwym człowiekiem — broniła go Jadwiga bez przekonania.


— Daj Boże — Wardalski kochał córkę nade wszystko na świecie.


Młoda dziewczyna nic nie odpowiedziała. Chociaż każda chwila spędzana z gościem, który spadł z nieba, była jej droga, drżała na samą myśl, że jej podejrzenia mogą się 
okazać słuszne.


Pewnego razu siedzieli rano w ogrodzie. Młody mężczyzna milczał, rysując na piasku dziwaczne rysunki. Jadwiga przeglądała gazety przybyłe z poczty.


— Aresztowano inżyniera Maryckiego w związku z puszczaniem w obieg fałszywych banknotów! — zawołała. — Biedna, biedna Halszka! Rozumiem teraz powód jej długo­trwałego 
milczenia.


Dick Kasz znanym jej ruchem przesunął ręką po czole.


— Fałszerze banknotów — powtórzył. — Słyszałem o nich na pewno.


Zamyślił się i głęboka zmarszczka pojawiła się pomiędzy gęstymi brwiami. Po chwili podniósł głowę i na jego wargach wykwitł smutny uśmiech.


— Nie mogę sobie w żaden sposób przypomnieć — westchnął. — To dziwne. Cokolwiek tyczy się mojej osoby, jest przysłonięte ciemną zasłoną. Czasami odnoszę wrażenie, że nie 
mam czasu, śpieszę się... Ale nie wiem dokąd i w jakim celu. I zaraz ogarnia mnie zmęczenie, znużenie... Pani mi nie wierzy, nie ufa... A ja nie jestem w stanie dowieść...


— Panie Dicku! — przerwała. — Pan się myli. Nie podejrzewam pana. Ufam i wierzę!


— Na pewno?


Milczała i na jej twarzy widać było ślady wewnętrznej walki. Wreszcie podniosła głowę.


— Wierzę panu — powiedziała ze wzruszeniem — ale gdyby pan zawiódł moje zaufanie...


Pocałował z czcią i szacunkiem wyciągniętą rękę.


— Niech pani czyta dalej — rzucił z trudem.


— Sprawę prowadzi komisarz Przyłęcki — czytała, starając się zapanować nad sobą — i inspektor Stock, detektyw amerykański. Podobno jest to sława na drugiej półkuli.


— Stock — powtórzył.


— Czy pan go zna? — spytała z żywością.


— Na pewno. Nawet bardzo dobrze. Stock... Stock... Inspektor Stock... Nie mogę sobie przypomnieć, w jakich okolicz­nościach go poznałem. Ale słyszałem, że jest postrachem 
dla przestępców.


— Gdzie? — podchwyciła.


Spojrzał na nią żałosnym wzrokiem.


— I tego nie pamiętam.


— Czasami odnoszę wrażenie, że pan nie jest Polakiem — powiedziała, odkładając gazetę. Pana wymowa nie jest czysta, używa pan cudzo­ziemskich zwrotów.


— Jestem Polakiem — przerwał. — Na pewno. Kocham Polskę.


Zaległo milczenie. Drzewa szumiały żałosny rapsod jesienny. Ogołocone z naturalnej ozdoby opuszczały ku ziemi czarne konary, czekając, aż biały szron przystroi je w ciepłą 
szatę zimy.


— Czy pan jest żonaty? — spytała.


I natychmiast pożałowała zadanego pytania.


— Jestem pewny, że kobieta nie grała w moim życiu żadnej roli, ale dopóki nie odzyskam pamięci, nic stanowczego powiedzieć nie mogę. W każdym razie pani jest jedyną 
kobietą, którą mógłbym pokochać, ale nie wiem, czy mam do tego prawo.


Położył swoją rękę na jej małej dłoni i pod wpływem ciepłego, delikatnego dotyku tajały wszystkie podejrzenia, udręki i niepokoje. Lekki wiatr sunął po alejach, pokrytych 
miękkim kobiercem pożółkłych liści. Jadwiga nie usuwała swojej ręki.


— Czytajmy dalej — westchnął po chwili Dick Kasz, odsuwając się z żalem od młodej dziewczyny.


Drgnęła. Wyjęła z papierośnicy papierosa, zapaliła go i zaciągnęła się głęboko dymem.


— Biedna Halszka — rzuciła w zadumie. — Kochać człowieka, który okazał się przestępcą!


— Pani nie mogłaby darzyć uczuciem nieuczciwego człowieka? — spytał, zaglądając jej w oczy.


— Nie. Tak... Sama nie wiem — i opuściła wzrok na gazetę. — Kobieta, którą aresztowano w Paryżu za puszczanie fałszywych dolarów, zdołała umknąć z Pałacu Sprawiedli­wości 
— czytała dalej, starając się nadać swojemu głosowi obojętne brzmienie. — To brzmi, jak w powieści — dodała.


Dick Kasz podniósł się z ławki i gorejący wzrok skierował w przestrzeń.


— Znam jednego, jedynego człowieka, który byłby zdolny zaplanować i doprowadzić do skutku podobną ucieczkę — głos jego brzmiał dziwnie obco i sztucznie. — To niebezpieczny 
bandyta, poszukiwany od szeregu lat przez władze amerykańskie. Nazywa się Konstanty Kaszycki.


Serce Jadwigi mocniej zabiło. Od chwili, gdy ranny odzyskał przytomność, nazwisko Kaszyckiego było pierwszym, jakie wypłynęło z zakamarków pamięci, przykrytej ciemną 
zasłoną. Dick Kasz... Konstanty Kaszycki...


— Pan go dobrze zna? — spytała z lekkim drżeniem ust.


— Znam i...


Urwał. Żyły na czole i skroniach nabrzmiały, czerwone plamy pojawiły się na policzkach.


Przypomni sobie — serce Jadwigi waliło jak młotem. Ale po chwili Dick Kasz opadł bezwładnie na ławkę.


— Nie pamiętam — szepnął bez­dźwięcznym głosem.


Jadwiga westchnęła. Dick Kasz i Konstanty Kaszycki stawali się okropnym, strasznym koszmarem. A przecież obiecała wierzyć i ufać.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 29

Lina de Pirelli

 

 


Hrabina Pohorecka i Halszka z nie­cierpli­wością oczekiwały przybycia Stocka. Hrabina usunęła już ślady zmęczenia pochodzące z podróży i w oświetleniu elektrycznej lampy 
nie wyglądała o wiele starzej od córki, która w ciemnej, skromnej sukni, smutna i zamyślona nikła w porównaniu z elegancko ubraną matką.


W dużym, nieco sztywnym salonie panowała cisza. Halszka z niepokojem myślała o spodziewanej wizycie, hrabina obojętnie paliła papierosa. Na jej twarzy pokazało się dopiero 
ożywienie, gdy pokojówka zameldowała oczekiwanego gościa. Podniosła się z fotela i wyciągnęła do przybyłego wąską, arysto­kratyczną rękę.


— Witam pana — rzekła dźwięcznym głosem. — Spodziewam się, że pan przypomina sobie przyjęcie u księżny Oursane w Brukseli, na którym miałam przyjemność pana poznać. 
Przepraszam z góry za moją obcesowość, ale położenie nasze jest bardzo niemiłe.


— Wieczór u księżny Oursane zaliczam do naj­przyjem­niejszych w moim życiu — rzekł inspektor, całując wy­mani­curo­wane palce. — I proszę mną rozporządzać. Jestem do usług 
pań.


— Inspektor Stock, sławny nie tylko w Ameryce, ale nawet w naszej starej Europie — przedstawiła go córce.


— Znamy się przecież — uśmiechnął się detektyw.


Hrabina uderzyła palcem w czoło.


— Naturalnie. Przecież moja córka zawracała panu głowę od rana sprawą tego osobnika i...


— Mamo! — padło z zaciśniętych ust dziewczyny. Zaległa cisza.


— Pani chciałaby pewnie dowiedzieć się szczegółów o sprawie inżyniera Maryckiego — Stock pierwszy przerwał kłopotliwe milczenie, zwracając się do Halszki.


— Czy zaszło coś nowego? — spytała z żywością. — Pan znalazł może dowody jego niewinności?


Przystojna twarz Amerykanina pokryła się chmurą nie­zadowo­lenia.


— Niestety! — zaczął. — Nic po­cieszają­cego nie mogę pani za­komuni­kować. Pani wie, w jakich okolicz­nościach komisarz Przyłęcki aresztował inżyniera Maryckiego. Marycki 
odmawia wszelkich zeznań. Nie chce, czy nie może wytłumaczyć, skąd się wzięła w jego posiadaniu znaczna ilość fałszywych banknotów dolarowych i zlotowych. Chyba pani zrozumie, że taki sposób 
postępowania nie tylko nie może ułatwić, lecz przeciwnie, utrudnia mi zadanie.


— Pewnie nie chce wydać wspólników — odezwała się cierpko hrabina. — Uważam, że to bardzo przyzwoicie ze strony takiego osobnika. A może jest hersztem bandy?


— Mamo! — w głosie dziewczyny zabrzmiała nuta rozpaczy.


Stock spojrzał niechętnie na starszą kobietę.


— Nie należy wydawać przed­wcześnie wyroku — zauważył surowo. — Nie wiemy, jakie pobudki kierują po­stępo­waniem inżyniera Maryckiego. Możliwe, że pani hrabina ma 
słuszność, lecz nie jest wykluczone, że inżynier Marycki pragnie ochronić kogoś mu bliskiego.


Halszka otworzyła usta, jakby chcąc coś powiedzieć, lecz zamknęła je z powrotem. Z umalowanych warg hrabiny Pohoreckiej nie schodził drwiący uśmiech. W spojrzeniu Stocka, 
skierowanym na młodą dziewczynę, malowało się serdeczne współczucie.


— Sam nie wiem — odparł wymijająco. — Dotychczasowe śledztwo ustaliło, że przy­jeżdżając do Warszawy, inżynier Marycki przebywał często w towarzystwie majora Gordzickiego, 
znanego na tutejszym bruku ze swojego lekko­myślnego, hulaszczego sposobu życia i...


Urwał.


— Major Gordzicki? Mais c'est un charmant garçon! Mais c'est un charmant garçon! (fr.) – Ale on jest uroczym chłopcem! — zawołała hrabina.





— Niech pan nic nie ukrywa przede mną! — Halszka spojrzała błagalnie na detektywa, zdając się nie słyszeć słów matki.


— Nie chciałbym sprawiać pani przykrości. Może się zresztą mylę. Pani jest zaręczona z inżynierem Maryckim, prawda?


— Nic podobnego — rzuciła dumnie hrabina. — Moja córka i herszt bandy fałszerzy pieniędzy! Pohoreckie nie miały dotąd zwyczaju wychodzić za mąż za zwykłych opryszków.


— Jestem narzeczoną inżyniera Maryckiego i gdyby nie nieszczęście, jakie go spotkało, ślub nasz odbyłby się niezadługo — padło z zaciśniętych ust Halszki. — Powiedziałam 
to panu dzisiaj rano w obecności panny Leskiej i nie cofam moich słów.


— W takim razie... — zaczął z wahaniem inspektor i znowu urwał.


— Niech mi pan wszystko powie! — zawołała nerwowo Halszka. — Wolę najgorszą pewność od stanu niepewności!


— Inżynier Marycki bywał często u Liny de Pirelli, fordanserki z dancingu España, znanej ze swej urody i... — urwał.


Wyjął machinalnie fajkę z kieszeni i włożył ją nie­zapaloną do ust.


— Podobno Lina de Pirelli otrzymywała od inżyniera Maryckiego bogate podarunki, lecz często, gdy Marycki znajdował się w potrzebie, przychodziła mu z pomocą. Istnieją 
poszlaki, że ta osoba należy do bandy fałszerzy banknotów. Znajduje się obecnie pod ścisłą naszą obserwacją.


— Nieprawda! — krzyknęła Halszka. — Zdzich kochankiem fordanserki! Zdzich, uosobienie honoru, miałby przyjmować od niej pieniądze! Nigdy nie uwierzę w podobne insynuacje!


Amerykanin obrzucił młodą dziewczynę wzrokiem pełnym smutku.


— Powtarzam, że istnieją poszlaki. Za nic ręczyć nie mogę. — Stock starał się unikać spojrzenia dziewczyny. — Ale major Gordzicki i inżynier Marycki byli wielo­krotnie 
widziani w towarzystwie tancerki.


— Czy major Gordzicki był już badany? — spytała gorączkowo.


— Rozmawiałem z nim i...


Urwał.


— I... — podchwyciła.


Na twarzy Stocka pojawiło się widoczne zakłopotanie.


— Nic nowego nie powiedział — rzucił wymijająco.


Zapanowało znowu milczenie. Hrabina paliła obojętnie papierosa, puszczając misterne kółka dymu. Halszka siedziała bez ruchu, z twarzą ukrytą w dłoniach. Gdy wreszcie 
podniosła głowę, oczy miała pełne łez.


— Czy mogłabym prosić o widzenie z inżynierem Maryckim? — spytała cichym głosem.


— Wykluczone! — odezwała się hrabina, rzucając na popielniczkę nie­dopalo­nego papierosa. — Czy masz jeszcze mało kompromi­tacji? Spodziewam się, że pan odradzi mojej 
córce podobne szaleństwa! Jeszcze nasze nazwisko dostanie się do gazet! Drżę ze strachu na samą myśl!


— Hrabianka będzie w każdym razie badana — zauważył sucho inspektor. — Sprawa inżyniera Maryckiego przechodzi w ręce sędziego śledczego Rasztyna. Od niego tylko zależy 
decyzja w sprawie widzenia.


— A czy pan nie może mi pomóc? — spytała błagalnie Halszka.


Stock rozłożył bezradnie ręce.


— Niestety! To przechodzi zakres mojej władzy. Uczynię jednak wszystko, co tylko będzie w mojej mocy.


— Dziękuję panu — Halszka wyciągnęła do niego rękę.


Pierwsze niemiłe wrażenie, jakie uczynił na niej inspektor Stock, zacierało się powoli. Był to zresztą w tej chwili jedyny człowiek poza panną Leską, który okazał jej 
współczucie.
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Japonka

 

 


España rozbrzmiewała życiem i weselem. Na niewysokim podium orkiestra w czerwonych frakach grała jakieś namiętne tango. Kelnerzy snuli się bez­szelestnie, roznosząc 
zamawiane napoje i potrawy. Długie różno­kolorowe serpentyny zwieszały się melancho­lijnie z dużych kryszta­łowych pająków. Baloniki fruwały w powietrzu, muskając delikatnie głowy tańczących i 
wywołując głośne wybuchy śmiechu, gdy nie­spodzie­wanie wpadały w kielichy pełne musującego szampana lub filiżanki z wonną kawą. W niewielkim kole, po­zosta­wionym na środku sali dla tańczących, 
sunęły liczne pary w takt melodyjnego tanga. Pomimo stosunkowo wczesnej pory prawie wszystkie stoliki były zajęte, gdyż España cieszyła się ogromnym powodzeniem i była uczęszczana przez 
naj­wytwor­niejsze towarzystwo stolicy.


Wejście majora Gordzickiego i Halszki Pohoreckiej w ciemnej, skromnej sukni, przeszło nie­postrze­żenie. Zresztą w tej samej chwili przyćmiono światło, orkiestra 
zaintonowała dziwną, przejmującą melodię i na środku sali zjawiła się tancerka, poruszając się rytmicznie w takt muzyki.


— Może usiądziemy tutaj — powiedział major do swojej towarzyszki, wskazując na niewielki stolik zasłonięty filarem. — Będzie pani mogła obserwować swobodnie, pozostając 
ukryta przed ciekawskimi spojrzeniami.


Halszka w milczeniu zajęła wskazane miejsce i z za­inte­reso­waniem rozejrzała się po sali. Uwagę jej przyciągnęła tancerka, na którą padało światło czerwonego reflektora. 
Niewielkiego wzrostu, zgrabna i zręczna, o czarnych jak heban włosach gładko zaczesanych z czoła, sztucznie wydłużonych oczach i małych karminowych wargach, sprawiała wrażenie Japonki. Wystające nieco 
kości policzkowe i ciemna, prawie oliwkowa cera potęgowały jeszcze wrażenie mieszkanki Wschodu. Tancerka miała na sobie jakieś fantastyczne kimono, odsłaniające ręce, plecy i zgrabne, smukłe nogi. W 
czarnych włosach chwiały się złociste, duże chryzantemy.


Tańczyła lekko, z pewną nie­dbałością i ogromnym wdziękiem, zataczając coraz mniejsze kółka na podłodze zasypanej sztucznym kwieciem jabłoni. Na sali panowała cisza. 
Wszystkie oczy były utkwione w nie­samowite zjawisko, a tancerka, jakby niepomna ogólnego zachwytu, sunęła w takt dziwnej, egzotycznej melodii.


— Czy to autentyczna Japonka? — spytała Halszka półgłosem.


Major się roześmiał.


— To Lina de Pirelli, a właściwie Leokadia Paciorek, urodzona na Powiślu.


Halszka drgnęła.


— Więc to ona — szepnęła.


— Powiedziałem kelnerowi, aby po skończonym tańcu poprosił ją do naszego stolika — rzekł Gordzicki. — Jestem przekonany, że pani wyjdzie stąd uspokojona. To dobra 
dziewczyna i słowom jej może pani bezwzględnie wierzyć. Znam ją dosyć dawno i nigdy dotąd nie złapałem na kłamstwie.


W międzyczasie Lina de Pirelli skończyła swój egzotyczny taniec i światła zajaśniały na sali dansingowej. Jedno­cześnie odezwały się tony skocznej rumby i liczne pary 
zaczęły sunąć po lśniącej posadzce, z której uprzątnięto kwiecie jabłoni.


Wkrótce na sali ukazała się Lina de Pirelli. Miała na sobie jasną, wy­dekolto­waną suknię, uwydatnia­jącą jej zgrabną kibić. Gdy kelner podszedł do niej i szepnął kilka 
słów do ucha, tancerka odwróciła szybko głowę i w jej skośnych oczach pojawiło się zmieszanie i nie­zadowo­lenie. Ale niedługo rozchyliła w powabnym uśmiechu pełne, ukarminowane wargi i skierowała się 
w stronę stolika za filarem.


—Witaj, śliczna Japonko! — zawołał wesoło Gordzicki. — Moja towarzyszka bardzo pragnęła poznać utalentowaną artystkę.


Lina przywitała się z Halszką w milczeniu, obrzucając ją krytycznym spojrzeniem. Od razu otaksowała ją jako kobietę, która musiała wzbudzać silne uczucia. Pomimo skromnej 
sukni i lekko za­czerwie­nionych powiek, z całej postaci Halszki biła dziewczęca świeżość i urok mogący z łatwością zaćmić nieco wyzywającą piękność Liny.


— Nie tylko poznać, ale i porozmawiać w bardzo ważnej dla mnie sprawie — podchwyciła Halszka. — Telefonowałam dzisiaj kilkakrotnie do pani, ale bezskutecznie.


— Nie było mnie w domu... — zaczęła tancerka.


— Czy pani dobrze zna Zdzich... inżyniera Maryckiego? — przerwała Halszka i utkwiła w malowanych oczach smutne spojrzenie.


Lina zabębniła niecierpliwie palcami po blacie stolika.


— Nie lubię rozmawiać o suchym gardle — zwróciła się do Gordzickiego. — Niech pan każe przynieść naparstek alkoholu.


Gdy kelner przyniósł zamówione wino, Lina wychyliła duszkiem pełny kieliszek złotawego płynu.


— Czuję się teraz o wiele lepiej — rzuciła lekko. — Przy­zwycza­jenie staje się czasami drugą naturą i nie mogę sobie już wyobrazić życia bez alkoholu. Naturalnie, że 
znałam inżyniera Maryckiego. Należał przecież do grona moich naj­gorętszych wielbicieli.


— Lino! — wyrwał się okrzyk zdumienia z ust Gordzickiego.


Tancerka umoczyła ponownie usta w kieliszku.


— Pan o tym nie wiedział? — spytała obojętnie. — To była przecież publiczna tajemnica.


— Pani go dobrze znała? — wykrztusiła z trudem Halszka.


Lina obrzuciła mówiącą badawczym spojrzeniem i w jej skośnych oczach pojawił się błysk litości.


— Nieźle — odparła lekko i podniosła dużą, białą rękę, na której błyszczał ogromny soliter. — Otrzymałam go — wskazała na pierścionek — kilka dni przed aresztowaniem 
Maryckiego. Nie przy­puszczałam wtedy...


Westchnęła i znowu wychyliła duszkiem kieliszek wina.


— Żal mi go — dodała półgłosem. — Zaplątać się w taką aferę...


— Lino! — w głosie Gordzickiego brzmiało oburzenie.


Tancerka zmierzyła go zimnym wzrokiem.


— Major zazdrosny? — spytała z ironią. — Nie ślubowałam nikomu wierności. Ani panu, ani Zdzisławowi, chociaż zapewniał mnie aż do znudzenia o swoim uczuciu. Gdybym tylko 
chciała, rzuciłby dla mnie swoją nadętą hrabiankę i ożeniłby się ze mną. Ale po cóż mi to! Marycki posiada dużo zalet, ale, niestety! Zapominał często oddawać drobne długi. Ta jego wada zaprowadziła 
go w więzienne progi. Po cóż jednak mamy mówić o przykrych sprawach. Pijmy lepiej!


Wychyliła duszkiem kieliszek wina i dała znak kelnerowi, aby otworzył nową butelkę.


— Milcz, kobieto! — rzekł stłumionym głosem Gordzicki.


Halszka położyła rękę na jego ramieniu.


— Dlaczego? — spytała i major nie poznał jej głosu, tyle w nim się kryło beznadziejnej rozpaczy. — Uważam, że pani de Pirelli postępuje słusznie, mówiąc mi prawdę. Nic 
dziwnego, że inżynier Marycki ją kochał. Jest ładna i ponętna. Na pewno lepiej czuł się w jej towarzystwie niż przy boku nadętej hrabianki!


Wybuchnęła nienaturalnym śmiechem.


— Ale nadęta hrabianka uważa, że powinna płacić długi swojego narzeczonego — ciągnęła po chwili z udaną swobodą. — Ile jestem pani winna?


W tej samej chwili odezwały się rzewne tony walca i Lina zerwała się szybko z krzesła, prze­wracając pełny kieliszek wina.


— Namiętnie lubię walca. Nie mogę usiedzieć na miejscu, gdy orkiestra gra Na modrych falach Dunaju... — urwała. — Nie wiedziałam, że pani jest hrabianką Pohorecką. 
Nie byłabym taka szczera.


Odfrunęła lekko jak barwny motyl, pozostawiając za sobą smugę silnych perfum.


Halszka podniosła się z krzesła. W jej twarzy nie było ani jednej kropli krwi. Z trudem trzymała się na nogach.


— Chodźmy — rzekła. — Dowiedziałam się wszystkiego, co chciałam wiedzieć. Niech pan spyta tej osoby, ile jej jestem winna.


Gordzicki rzucił na stół garść pieniędzy, ujął pod rękę słaniającą się dziewczynę i skierował się ku wyjściu.


— Wczoraj badał mnie inspektor Stock — rzekł, gdy znaleźli się na ulicy. — Pytał, czy znam stosunki, łączące Linę ze Zdzichem. Zdziwiły mnie jego pytania, ale byłem 
przekonany, że policja, jak zwykle, szuka plam na słońcu. Daję pani słowo honoru, że gdybym znał prawdę, nie zgodziłbym się zaprowadzić pani do Españii.


Halszka utkwiła w nim spojrzenie swoich dużych, fiołkowych oczu.


— Nie tak dawno zapewniał mnie pan, że Lina de Pirelli nigdy nie kłamie. Jednak nie mogę uwierzyć, aby Zdzich... Nie! To niemożliwe! Czuję chaos w głowie, nie jestem w 
stanie zorientować się, ale nie mogę uwierzyć...


O tej samej porze Marycki przewrócił się nie­spokojnie na więziennym łóżku. Pomimo strasznego oskarżenia, którego nie był w stanie odeprzeć i ciężkiego położenia, w jakim 
się znajdował, myśl jego uparcie wracała do jedynej kobiety, jaką nade wszystko kochał. Oddałby chętnie połowę swojego życia, aby móc zadać jej jedno pytanie. Ale od ukochanej dzieliły go grube, 
więzienne kraty, których rozpacz nie mogła złamać.
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Aresztowanie

 

 


— A ja powiadam pannie Małgorzatce, że przyjdzie — mówiła gruba, czerwono­lica kucharka. — Naumyślnie kładłam kabałę i stało jak drut, że kawaler jest już w drodze.


— Nie przyjdzie, pani Katarzyno, na pewno o mnie zapomniał! — westchnęła dziewczyna, biorąc tacę, na której stały równym szeregiem szklanki pełne herbaty.


— Przyjdzie — upierała się kucharka. — A zresztą, nie wiem, co panna Małgorzata w nim widzi. Mizerny i takie ma paskudne, rude kudły.


— Pani Katarzyno!


W tej samej chwili drzwi od sieni otworzyły się i do kuchni wpadł Walek.


— Ratuj mnie! — krzyknął.


Taca wypadła z rąk Małgorzatki i szklanki z brzękiem upadły na podłogę.


— Wszyscy święci! — zawołała z przerażeniem.


Walek był niepodobny do siebie. Ubranie miał powalane błotem, miejscami podarte, włosy potargane, policzki zakrwawione i oczy pełne lęku.


— Glina — szepnął, połykając z trudem ślinę.


Małgorzatka przeżegnała się. Gruba kucharka podniosła w górę ręce.


— Co pan Walenty mówi! — zawołała. — Taki porządny robotnik, a boi się policji? Pewnie pan się pobił z kolegami.


— Ratujcie! — powtórzył Walek, zdając się nie słyszeć słów kobiety. — Wyrwałem się z rąk policjanta, ale wywaliłem jak długi na ulicy. Mało co taksówka nie przejechała 
mnie. Ja nie chcę iść do kryminału i gnić tam aż do śmierci! Ratujcie mnie! — i wyciągnął błagalnie ręce do obydwóch kobiet.


— Ależ, Walku — wykrztusiła wreszcie Małgorzatka. — Co to ma znaczyć?


— Tak jest. Co to ma znaczyć? — powtórzyła groźnie kucharka, biorąc się pod boki. — Niech pan Walenty wszystko dokumentnie nam wytłumaczy.


Walek odgarnął włosy z czoła, westchnął i opuścił się ciężko na stojący w pobliżu stołek. Przez chwilę siedział nieruchomo, wpatrzony w podłogę. Po czym z nagłą 
determinacją podniósł głowę.


— Co tu dużo gadać, kiedy nie ma o czym mówić — zaczął z widocznym zmieszaniem. — Bujałem cię, żem niby robociarz, ale nijakim robociarzem nie jestem. Cholera mnie raz 
skusiła zabrać gościowi w tramwaju portmonetkę, a potem już samo poszło... — machnął ręką. — Jak cię poznałem, Małgorzatko, to myślałem sobie, że trzeba będzie zabrać się do uczciwej roboty, bo ty nie 
taka dziewczyna, co by się zadawała ze złodziejami, ale nie umiałem.


— Matko Boska! — zawołała kucharka.


— Więc bujałem cię i myślałem, że chyba Bóg kiedyś ulituje się nade mną i da jakąś odmianę, bo miałem względem ciebie uczciwe zamiary.


W krótkich, urywanych słowach opowiedział o przypadkowym spotkaniu z barankiem w Alei Róż i o jego propozycji popartej dużą ilością gotówki.


— Zgodziłem się, zresztą nie miałem wyboru. Chociaż bałem się mokrej roboty jak ognia, to myślałem sobie, że jak będzie forsa, damy na zapowiedzi, wyprawimy weselisko, 
pojedziemy na Bielany i stanę się uczciwym człowiekiem. Nijak nie miałem sumienia zakatrupić tej pani. Taka ładna i całkiem podobna do ciebie.


Opowiedział o strachu, który nie pozwolił mu dotknąć fałszywych banknotów, o wstydzie i złości, jaką czuł do baranka.


— Glina pewnikiem wyszperał mnie przez te buty i teraz depcze mi po piętach. Boję się pokazać na ulicy, bo hint włóczy się za mną i tylko patrzyć, jak mnie capnie. Ratuj, 
Małgorzatko, ratuj!


Dziewczyna się rozpłakała. Pomimo niepozornej po­wierzchow­ności Walka pokochała go z całego serca, ale przestraszyła się, dowiedziawszy się, że człowiek, którego uważała 
za uczciwego, jest zawodowym złodziejem.


— Nie potrafię cię ratować — rzuciła przez łzy. — Niech się dzieje wola Boża!


— Tak nie można — oburzyła się nagle kucharka.


Służyła już dawno u panien Leskich i była sama nie­poszlako­wanej uczciwości, ale polubiła narzeczonego pokojówki. Rozumiała, że chłopak nie jest z gruntu zły i jeśli 
Małgorzatka go rzuci, stoczy się na dno występku.


— Więc co mam robić, pani Katarzyno? — spytał.


Nie zauważyli, że drzwi kuchenne otworzyły się i na progu stanęła panna Barbara. Jej surowe spojrzenie padło najpierw na rozbite szklanki leżące na podłodze, potem na 
kucharkę, spłakaną twarz Małgorzatki i przerażonego mężczyznę, który na jej widok zerwał się z krzesła.


— Co się tutaj stało? — spytała ostro.


Katarzyna pierwsza odzyskała dar mowy. Nie bała się tak panny Leskiej jak Małgorzatka, gdyż w całej Warszawie trudno było o lepszą od niej kucharkę. Poza tym dobrze znała 
pannę Barbarę i wiedziała, że pod ostrymi, surowymi pozorami kryło się dobre i litościwe serce. Wołałaby, aby zamiast starszej siostry weszła do kuchni panna Matylda, ale i tej postanowiła stawić 
czoło.


— Niech jaśnie panienka tylko posłucha — zaczęła i powtórzyła opowiadanie Walka, dodając kilka szczegółów wysnutych z bujnej wyobraźni. — Nie miał nieborak rodziców, 
sierota, sam jeden na świecie, nie dziwota, że złe się go czepiło. Trzeba ratować człowieka w imię chrześci­jańskiej miłości.


— Kogo ci kazano zabić? — panna Barbara zwróciła się ostro do złodzieja. — Mów tylko prawdę.


Kucharka odetchnęła. Jeżeli panna Barbara nie kazała od razu wyrzucić Walka za drzwi, a sama zaszczyciła go rozmową, sprawa była już na dobrej drodze. Dała nawet po 
kryjomu znak Małgorzatce, aby się uspokoiła.


— Pani Przyłęcka... — zaczął Wałek.


— Co?! — krzyknęła panna Barbara. — To tyś, nicponiu, napadł na bezbronną kobietę, a teraz chcesz, aby cię ratowano? Nigdy w życiu! Wiedz, że twoja ofiara jest żoną mojego 
siostrzeńca. Biedaczysko, szuka wszędzie przestępcy, a dowiaduję się, że mordercę ukrywano w moim własnym domu! Pomówimy o tym później — rzuciła piorunujące spojrzenie na zlęknięte służące. — A ty — 
zwróciła się do Walka — ani mi się waż ruszać z miejsca!


Wyszła z kuchni, nie patrząc na nikogo.


Pierwszym odruchem Walka było pobiec do drzwi prowadzących na schody, ale Małgorzatka schwyciła go za rękę.


— Daj spokój — zaszlochała. — Komisarz Przyłęcki jest teraz u moich pań. Nic cię już nie uratuje, biedaku. Pójdziesz do kryminału!


Tyle bólu dźwięczało w głosie dziewczyny, że Walek, niepomny na grożące mu nie­bezpie­czeństwo, schwycił płaczącą w ramiona i pokrył jej mokre od łez policzki gorącymi 
pocałunkami.


— Lubisz mnie trochę? — spytał ze wzruszeniem. — Może to i lepiej, że mnie wpakują do ula. Człowiek nie miał ani chwili spokoju. Jakoś mi się widzi, że nie będę wiekować w 
kryminale. Jeżeli przysięgniesz, że poczekasz na mnie...


— Wyjdę za mąż tylko za uczciwego człowieka — odparła wymijająco i ponownie wybuchnęła płaczem.


Gdy niezadługo do kuchni wszedł komisarz Przyłęcki, zastał Małgorzatkę w objęciach Walka. Kucharka wycierała gwałtownie nos dużą chustką do nosa, starając się nadać swojej 
twarzy nie mniej surowy i wyniosły wyraz niż panna Barbara, chociaż jej się to nie udawało.
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Pierwsze ostrzeżenie

 

 


Niedawna mieszkanka celi nr 34 więzienia Saint-Lazare w Paryżu, której bez­skutecznie poszukiwała policja całego świata, zakryła twarz czarną maską, otuliła się ciemnym 
szalem i nacisnęła niewielki guzik zręcznie ukryty wśród boazerii zdobiącej ściany jej buduaru. I zaraz ściana bez­szelestnie się rozsunęła, odsłaniając ciemne schody wiodące na dół. Kobieta, 
trzymając w ręku elektryczną latarkę, postawiła nogę na pierwszym stopniu i natychmiast ściana wróciła na swoje poprzednie miejsce.


Kobieta śmiało schodziła w ciemną czeluść. Widocznie nie po raz pierwszy odbywała tę drogę, gdyż szła odważnie, bez wahania. Schody kończyły się małą, nie­oświet­loną 
sienią, lecz i tutaj orientowała się z łatwością, wprowadzając w ruch ukrytą sprężynę.


Jakby za dotknięciem różdżki czaro­dziejskiej ściana się rozsunęła i kobieta znalazła się w dużej, przestronnej sali pozbawionej drzwi i okien. Ściany były wykute z 
jednolitej stali, a podłoga wysłana suknem tłumiącym odgłos kroków.


Ogromna sala tonęła w ciemnościach. Tylko w jednym rogu znajdowało się biurko, a na nim stała elektryczna lampa, oświetlająca ciemną głowę mężczyzny i duże pliki 
banknotów, które oglądał z wielkim za­inte­reso­waniem. Był tak zajęty swoją czynnością, że nie zauważył kobiety, która zatrzymała się opodal. Dopiero gdy zarzuciła mu ręce na szyję, zerwał się z 
fotela, kierując lufę rewolweru w twarz przybyłej. Ale prędko odrzucił broń i roześmiał się beztrosko.


— To ty? — zawołał wesoło. — Staję się nerwowy. To z prze­praco­wania. Cóż mi powiesz nowego?


— Stęskniłam się za tobą — od­powie­działa, siadając na krześle i zdejmując maskę. — Nie widziałam cię aż całe dwa dni!


— Uważasz, że to tak wiele? Wiesz przecież, że jestem bardzo zajęty. Szczególnie teraz. Złodzie­jaszek wsypał się. Aresztowano go i domyślam się, że powie wszystko, co 
tylko wie. Na szczęście nie jest to wiele, ale musiałem uprzedzić Francuza. Uważam go za jednego z lepszych moich pomocników. Sprytny i zdolny. Jestem jego stosunkowo pewny, gdyż więcej straciłby, 
zdradzając mnie, niż idąc na lep kilku głupich tysięcy, które policja nałożyła na moją głowę. Szkoda tylko, że Przyłęcki tak prędko uwinął się ze złodzie­jaszkiem. Muszę się śpieszyć.


— Boję się — szepnęła kobieta.


— Czego? Możesz być pewna, że policja nigdy się nie dowie, że jesteś sławnym więźniem nr 34. Jestem z ciebie bardzo zadowolony — dodał łagodniej. — Jeszcze kilka takich 
posunięć, a cel mój będzie osiągnięty.


— A co wtedy zrobisz?


— Wyjadę stąd. Szkoda mi będzie porzucić tak świetnie zorganizowaną placówkę, ale wszystko ma swój kres. Tymczasem jestem pewny, że policja nie wpadnie na ślad drukarni.


— A Chińczycy?


— Te bydlęta ani słowa nie mówią po polsku. Z nikim się nie komunikują. Zresztą są chciwi na zarobek. A płacę im dobrze... fałszywymi pieniędzmi — roześmiał się 
nie­przyjemnie. — Są tak świetnie wykonane, że nawet oni nie są w stanie ich odróżnić od prawdziwych. Czy wiesz, że moje banknoty znalazły drogę nawet do Banku Polskiego. W tych dniach kasjer nie 
odróżnił ich od prawdziwych i przyjął znaczną wpłatę fałszywymi pieniędzmi. Czyż to mały dla mnie triumf? Poza tym otrzymuję zewsząd bardzo pomyślne wieści i moje konto w Genewie robi się wcale 
pokaźne. Stanę się niedługo naj­bogatszym człowiekiem nie tylko w Europie, ale nawet w Ameryce.


— A jeżeli Chińczycy zdradzą?


— Wykluczone. Nie widzieli mnie inaczej niż w masce. Zresztą, gdy wyjadę, nie boję się nikogo, a chwilowo... Dla zdrajców mam tylko jedną odpowiedź: kula w łeb! Ale nie 
posądzam ich o taką głupotę, a trudno o lepszych robotników.


— A jednak boję się — powtórzyła.


— Nie masz się czego lękać — wzruszył ramionami. — Ale taka intensywna praca wyczerpuje mnie. Należy mi się wypoczynek.


— A ja? — spytała drżącym głosem.


— Tobie również — powiedział łagodnie.


— Zapominasz, że cię kocham! — rzuciła kobieta z rozpaczą. — Nie znam dobrze wszystkich twoich planów, ale i te, o których mi mówiłeś, napawają mnie lękiem i odrazą.


Mężczyzna spojrzał na nią groźnie.


— Tylko nie próbuj mi szkodzić — rzucił przez zaciśnięte zęby. — Znasz mnie chyba i wiesz, że z barankiem nie ma żartów.


— Stan! — krzyknęła.


— Uspokój się — rzekł łagodniej. — Nikt nie jest mi tak bliski jak ty. A teraz posłuchaj.


Pochylił się i chociaż był pewny, że nikt nie jest w stanie ich usłyszeć, zaczął szeptać jej do ucha. Kobieta drżała. Czasami odwracała głowę, jakby szukając ucieczki w 
gładkich, stalowych ścianach nie­opatrzonych w drzwi i okna. Wreszcie, z widoczną niechęcią, zmarszczyła czoło.


— Uczynię wszystko, co chcesz — powiedziała bez­dźwięcznie. — Ale jeżeli mnie okłamujesz, odbiorę sobie życie.


Pocałował ją lekko w policzek.


— Proszę cię, nie strasz mnie! — zawołał wesoło. — Nie lubię melodramatów. Dotąd nigdy nie oszukałem cię.


— Gdybym mogła być ciebie zupełnie pewna — westchnęła. — Gdybym mogła wierzyć w twoje uczucie! Ale często zadaję sobie pytanie, czy nie więcej kochasz...


— Milcz! — syknął nagle mężczyzna.


Do uszu jego doleciał szelest, jakby dotknięcie gładkiej ściany. Szybko zgasił światło i czekał z palcem na cynglu rewolweru. Ale szelest nie powtórzył się więcej i w 
wielkiej, przestronnej sali panowała niczym niezmącona cisza.


— Zdawało mi się widocznie — odetchnął z ulgą.


Wstał z fotela, zapalił lampę przy­twierdzoną na suficie i rozejrzał się uważnie dookoła. Oślepiające światło zalało gładkie stalowe ściany, podłogę pokrytą suknem, pliki 
banknotów rozrzucone na biurku i złote, utlenione włosy kobiety. Stał chwilę bez ruchu, uważnie nadsłuchując, ale w uszach dźwięczała mu tylko cisza.


— Zdawało mi się — powtórzył spokojniej.


Miał słuszność. A jednak nie­bezpie­czeństwo istniało. Było ono jeszcze bardzo dalekie, ale zbliżało się nie­ubłaganie Nie mogły go przed nim ukryć ani stalowe ściany, ani 
też ramiona kochającej i oddanej kobiety.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 33

Kamienne serce

 

 


Od powrotu z zagranicy hrabiny Pohoreckiej, stosunki pomiędzy matką i córką stały się jeszcze bardziej chłodne niż przedtem. Hrabina nie sprzeciwiała się częstym 
odwiedzinom Stocka, lecz ostentacyjnie wychodziła z salonu, gdy detektyw przychodził do pałacyku w Alei Róż.


— Nie mogę dłużej wytrzymać w tej kryminalno-łzawej atmosferze — powiedziała. — Nie zapominaj, że jesteś Pohorecką, a nie bohaterką sensacyjnego filmu.


Nie dała się również nakłonić do poważniejszej rozmowy z córką.


— Już raz powiedziałam, abyś tego osobnika wykreśliła z liczby naszych znajomych. Nie chcę nic więcej o nim słyszeć.


Halszka przestała nalegać. Znała dostatecznie swoją matkę i wiedziała, że nic nie jest w stanie złamać jej uporu. Toteż ukryła przed nią wezwanie do sędziego śledczego. 
Nie zdziwiło jej ono i nie przeraziło. Stock uprzedził ją, że będzie musiała zeznawać w sprawie narzeczonego.


Idąc do sędziego śledczego, wstąpiła do kościoła na krótką modlitwę. Pokrzepiona na duchu, śmiało przestąpiła próg gabinetu sędziego, ale jego surowe spojrzenie zmroziło 
ją na wstępie.


Sędzia śledczy, doktor Rasztyn, był starym, doświad­czonym sądownikiem i z zasady nie wierzył zeznaniom oskarżonych i świadków, podejrzewając ich zawsze o kłamstwo i 
wykręty. Mówiono, że zamiast serca ma paragraf kodeksu karnego. Nie działała na niego ani niewieścia uroda, ani też męskie łzy. Rasztyn był suchym, twardym i nie­ubłaganym człowiekiem, chcącym za 
wszelką cenę zrobić karierę. Był przekonany, że w osobie Maryckiego wpadł w ręce sprawiedli­wości nie­bezpieczny przestępca i doszukiwał się nawet w nim podobieństwa do inspektora Stocka 
podejrzewając, że może jest Konstantym Kaszyckim. Z ogromną energią zabrał się do śledztwa, marząc o sławie, która go niechybnie czekała za zlik­wido­wanie bandy fałszerzy banknotów.


Świeża, promienna uroda Halszki nie uczyniła na nim żadnego wrażenia. Wezwał ją w charakterze świadka, będąc z góry przekonany, że z ust narzeczonej aresztowanego nie 
padnie ani jedno słowo prawdy.


— Uprzedzam panią — rzekł na wstępie — że sprawa inżyniera Maryckiego jest bardzo poważna. Jedynie szczere przyznanie się do winy może go uratować, a tymczasem odmawia 
wszelkich zeznań. Może pani zechce dopomóc sprawiedli­wości?


W milczeniu skinęła głową.


— Pani dawno zna inżyniera Maryckiego?


Drżącym ze wzruszenia głosem opowiedziała o ich miłości. Nie zataiła ani jednego faktu, nie ukrywała nawet niechęci matki do ukochanego człowieka. Ale jej proste, tchnące 
szczerością słowa nie zdawały się przekonywać sędziego.


— Czy narzeczony często pisywał do pani szyfrowane listy? — spytał.


Spojrzała na niego ze zdumieniem.


— Nigdy.


— Naprawdę? A jednak jeden z takich listów przesłał pani przez Kaszyckiego.


— Przysięgam panu sędziemu, że Marycki nie używał szyfru korespon­dując ze mną! — zawołała.


Rasztyn wzruszył ramionami.


— Nie rozumiem, czemu pani zaprzecza oczywistym faktom. Ale to nie moja sprawa.


Fiołkowe oczy spojrzały na niego z niemym wyrzutem.


— Czy pan sędzia słyszał, aby ktoś pisząc listy miłosne, używał szyfru? — zapytała śmiało.


Sędzia spojrzał na nią z ironią.


— Pani uważa mnie widocznie za naiwnego głuptasa i myśli, że dam się nabrać na lep miłosnych listów! Przecież nietrudno zgadnąć, że każde słowo po od­cyfro­waniu 
posiada umówione z góry znaczenie. Na przykład podpis Z...


— Chwileczkę, panie sędzio — przerwała.


Wyjęła z ręcznej torebki kilka kopert i położyła je na biurku.


— Oto listy mojego narzeczonego. Wszystkie są podpisane jego pełnym imieniem, a nie pierwszą literą.


— Ale to nie są szyfrowane listy — brzmiała odpowiedź.


Z piersi Halszki wydobyło się westchnienie. Widoczne było, że nic nie zdoła przekonać sędziego.


— Od jak dawna Marycki należy do bandy fałszerzy banknotów?


Fiołkowe oczy napełniły się łzami.


— Inżynier Marycki jest wyjątkowo uczciwym człowiekiem! Major Gordzicki, jego znajomi i szefowie w Paryżu mogą to potwierdzić! — zawołała. — Poza tym zarabia bardzo wiele, 
posiada swój osobisty majątek i... ja nie jestem biedna — dodała ciszej. — W jakim celu człowiek bogaty uciekałby się do nieuczciwych sposobów, aby zdobywać pieniądze?


— Od przybytku głowa nie boli. Od kogo aresztowany otrzymał fałszywe banknoty?


— Nie wiem.


— Wygodne tłumaczenie, ale dla mnie nie­wystarcza­jące.


Na twarzy dziewczyny uwidoczniła się wewnętrzna walka.


— Ode mnie — szepnęła z trudem.


— Od pani? Rzeczywiście? Hrabianka Pohorecka zajmuje się fabrykacją fałszywych banknotów czy też puszczaniem ich w obieg? To ciekawe, bardzo ciekawe. Czy za wiedzą i 
aprobatą matki?


Gryząca ironia w głosie sędziego smagała ją jak biczem.


— Czekam. Czemu pani nie odpowiada? Więc pan baron otrzymywał od pani podrabiane pieniądze? A pani z kolei kto je dostarczał?


— Znalazłam — wykrztusiła.


— Coraz lepiej. Gdzie?


— Nie pamiętam.


— I pani chce, abym jej wierzył? Miałem niegdyś przyjemność znać pani świętej pamięci ojca. Nie sprawiał na mnie wrażenia nieuczciwego człowieka. Mogłem się jednak 
mylić...


Czerwona łuna pokryła policzki i czoło Halszki.


— Ojciec nie jest odpowiedzialny za winy swojej córki. Przysięgam, że inżynier Marycki dostał fałszywe banknoty ode mnie!


Zmroził ją suchy, ostry śmiech.


— Dosyć długo słuchałem pani wykrętnych tłumaczeń. Moja cierpliwość wyczerpała się. Żądam teraz powiedzenia mi prawdy.


Nic nie odpowiedziała.


— Dziwię się, że pani broni człowieka, który panią zdradza — rzekł nagle sędzia śledczy.


— To niemożliwe! Nie chcę w to uwierzyć!


Po zwiędłej twarzy Rasztyna przewinął się dyskretny uśmiech.


— Szczęśliwy ten baron! Kochany jest aż przez dwie kobiety. Bo Lina de Pirelli jest również bardzo ładna. Proszę wierzyć staremu, doświadczo­nemu człowiekowi — dodał 
poważnie. — Inżynier Marycki nie jest wart pani poświęcenia.


Z fiołkowych oczu płynęły niczym nie­powstrzy­mane łzy. Ale wykutego z granitu serca Rasztyna nie wzruszył widok zrozpaczonej dziewczyny.


— Niech pan sędzia pozwoli mi się zobaczyć z narzeczonym — szepnęła cichym głosem. — Jestem pewna, że uda mi się namówić go, aby wszystko szczerze zeznał.


Rasztyn pokiwał przecząco głową.


— Dopóki śledztwo nie będzie skończone, nie ma o tym mowy. O ile pani rzeczywiście mówi prawdę, nie znajdzie pani prze­konujących argumentów. W przeciwnym razie... Nie mam 
przecież żadnej pewności, czy pani nie ma zamiaru ułatwić mu ucieczki lub przynieść ważnej wiadomości od wspólników.


— Przysięgam...


— Przysięga pani już dzisiaj po raz trzeci. Pani zbyt łatwo szafuje wielkimi słowami.


Halszka wytarła oczy batystową chusteczką. Kamiennego serca Rasztyna nie zdołała wzruszyć żadna prośba.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 34

W sądzie

 

 


Walek nie opierał się, gdy go prowadzono do więzienia. Wierzył zapewnieniom Małgorzatki, że będzie na niego czekać. Postanowił nic nie zataić, wszystko wyznać, odpokutować 
winę, a potem rozpocząć nowe życie. Nie spodziewał się już dolce far niente dolce far niente (wł.) – słodkie nieróbstwo


 na Bielanach, ale nie tracił nadziei, że panny Leskie, a może i sam komisarz Przyłęcki, przebaczą mu i po wyjściu z 
więzienia znajdą uczciwą pracę. Nie widział grubych krat ani gołych ścian celi. Przysłaniały mu je myśli o Małgorzatce i marzenia o jasnej, szczęśliwej przyszłości. A gdy go nazajutrz zaprowadzono na 
badanie, nawet się ucieszył.


Musi mi przebaczyć — myślał, stając przed obliczem komisarza.


Ale serce tłukło się niespokojnie w jego wątłej piersi. Przyłęcki był niepodobny do uśmiechniętego, łagodnego człowieka, którego znał dotychczas. W jego oczach błyszczał 
chłód i zimna litera prawa. Amerykański detektyw, który wszedł do gabinetu zaraz na początku badania Walka, zmierzył go twardym spojrzeniem.


Będzie gorąco — myślał ze strachem więzień.


— Dlaczego napadłeś na bezbronną kobietę? — spytał groźnie komisarz. — Radzę ci, nie lżyj, gdyż tylko szczerość ochroni cię od stryczka.


Walek przeżegnał się ukradkiem.


— Powiem wszystko, jak na świętej spowiedzi — zaczął drżącym głosem. — Bo ja nijakiej złości do pani naczelnikowej nie miałem, a nawet żałość za serce chwyciła, że taka 
podobna na gębie do mojej Małgorzatki — otarł łzę niezbyt czystymi palcami.


— Do rzeczy — przerwał chłodno komisarz.


Wałek opowiedział szczegółowo o nieoczekiwanej propozycji w Alei Róż i o rozmowie z nie­znajomym w szynku Pod Kogutkiem.


— Od razu kazał oporządzić szofera na mokro, ale ja mokrej roboty nie­zwyczajny. Bałem się, że mnie samego majchrem zadźga, bo ma takie gały, jakby chciał człowieka żywcem 
pożreć, ale nie rugał mnie. Powiedział, że nie każda robota musi się udać i kazał iść do mieszkania pana naczelnika. Idź — mówił — o późnej godzinie, to hint już będzie w domu. Narysował 
mi plan mieszkania. Miałem, znaczy, wleźć do sypialni pana naczelnika i poczęstować go majchrem. A jak pana naczelnika by nie było na ten przykład w domu, to kazał dźgnąć panią naczelnikową. Nie 
umiałem zrozumieć, dla jakiego powodu to było, ale jego prawo kazać, a ja musiałem słuchać — zadrżał.


— Idę więc, a dla kurażu wypiłem jedną czystą, bo mi było jakoś markotnie. Ale pocieszałem się, że glina to zawdy glina. I chociaż nie miałem nijakiej złości do pana 
naczelnika, to musiałem słuchać. Z barankiem
nie ma żartów i... dał mi tyle forsy! Za prze­proszeniem pana naczelnika, jak poznałem Małgorzatkę, to sobie ślubowałem pożegnać się ze złodziejskim fachem. Tak sobie myślałem, że za forsę baranka 
urządzimy weselisko, kupimy domek na Bielanach i będę łowić ryby.


— Do rzeczy — przerwał Stock.


— Ale cholera zapłacił samymi pszczołami. Bodaj z piekła nie wyszedł! I nie żałuję, że pan naczelnik wsadził mnie do paki — spojrzał komisarzowi prosto w oczy. — Jak da 
Pan Bóg, wyjdę z kryminału, to już się nie imam więcej złodziejskiego fachu.


— Do rzeczy — głos Przyłęckiego brzmiał nieco łagodniej.


— Baranek mówił, żebym się nie bał, bo nijaki kryminał mi nie grozi — ciągnął po chwili Walek. — Przychodzę więc na Wileńską, zdejmuję dla wszelakiej ostrożności 
buty i patrzę. A tu ktoś siedzi w pokoju i czyta. Pomyślałem, że to pewnikiem pan naczelnik. Ale jak zobaczyłem, że to kobita, to mnie aż za serce chwyciło. Ale mówię sobie: Nie bądź frajerem, a to 
adiu Fruziu adiu Fruziu – wyrażenie wykrzyknikowe oznaczające, że coś przepadło, grozi jakaś strata, szkoda itp. Małgorzatka i Bielany i w dodatku baranek nie daruje. Ale jakem ją złapał za gardło i zobaczyłem, że gębusia u niej rychtyk jak u mojej dziewczyny, uciekłem, gdzie pieprz rośnie. 
Już wolę kryminał i wszystko co najgorsze, ale nie mogłem...


Rozpłakał się i wytarł nos w połę marynarki.


— A jak wyglądał baranek? — spytał inspektor Stock. 


Wałek westchnął.


— Kto go tam wie! Raz to miał włosy jasne jak żyto i brodzisko długie, to znowu był całkiem siwy i brwi miał nastroszone, a na gębie taki opalony, jakby ze wsi przyjechał. 
Raz mówił grubym głosem, to znowu cienkim, jak jaka dziwka.


— Poznałbyś go? — spytał amerykański detektyw.


— Nie wiem. Może to nie człowiek, a złe, co cięgiem zmienia twarz? — przeżegnał się ukradkiem.


— I mówisz, że Francuz zna baranka? — indagował Przyłęcki.


— Na pewno, panie naczelniku. Dam sobie zaraz obie ręce obciąć, że to para starych kamratów.


Wzięty w ogień krzyżowych pytań, Walek nie zająknął się ani razu. Było jasne, że zeznał prawdę i nic nowego nie można było z niego wydostać. Przyłęckiemu nawet się żal 
zrobiło złodzieja, gdyż w jego słowach brzmiała szczerość i skrucha, ale Stock utrzymywał, że bez względu na motywy przestępstwa, Walek jest winien usiłowania morderstwa. W tym samym duchu przemawiał 
podczas rozprawy sądowej.


W związku z nią Marycki przeżył straszne chwile, gdy go zaprowadzono pod eskortą na salę sądową, celem skonfrontowania z Walkiem. Starał się nie patrzyć na publiczność, 
wśród której na pewno znajdowali się jego znajomi. Oczami duszy widział bliski dzień, w którym usiądzie na ławie oskarżonych. I ta sama publiczność, składająca się z wczorajszych przyjaciół, a dzisiaj 
obojętnych wrogów, będzie mu się przyglądać z niezdrową ciekawością.


— Czy oskarżony poznaje w tym człowieku baranka, który namówił go do zbrodni?


Zadrżał, słysząc pytanie prokuratora. Zdawało mu się, że upłynęła wieczność, zanim w grobowej ciszy padła spokojna odpowiedź Walka:


— Nijak, proszę łaski pana prokuratora. Widzi mi się, że chyba nie ten.


Francuz zeznawał w charakterze świadka. Jego odpowiedzi cechował spokój i pewność siebie. Katego­rycznie zaprzeczył, aby go łączyły jakieś bliższe stosunki z barankiem. 
Słyszał o Konstantym Kaszyckim, ale nie widział go nigdy.


— Tyle ludzi przychodzi do mnie — mówił. — Nie mam czasu każdemu się przyglądać.


Sędzia, uwzględniwszy skruchę Walka i jego pragnienie poprawy, zastosował okoliczności łagodzące i skazał go tylko na trzy lata więzienia, nie bacząc na nie­zadowo­lenie 
Stocka.


— Zobaczysz, że trzy lata zredukują się do kilku miesięcy — mówił do Przyłęckiego, wychodząc z gmachu sądowego. — Złodzie­jaszek będzie się na pewno wzorowo sprawować, o 
ile przedtem nie zwieje. Baranek
ma długie ręce. Przypomnij sobie tylko ucieczkę więźnia numer 34. Stanowczo wasze prawodawstwo jest zbyt łagodne. Zawinił i należy mu się surowa kara.


Ale Przyłęcki nie myślał już o Walku.


— Interesuje mnie Francuz — powiedział w zadumie. — Chociaż jest naszym konfidentem i dotychczas nie miał zatargów z kodeksem karnym, to uważam, że należy go wziąć pod 
ścisłą obserwację. Walek jest zbyt głupi, aby kłamać, a opierając się na jego zeznaniach, Francuza łączą bliskie stosunki z Kaszyckim. Nie można mu teraz niczego dowieść, ale mam nadzieję, że 
właściciel knajpy Pod Kogutkiem uczyni jakiś nieostrożny krok, który go pozwoli zdemaskować i tym samym odda w nasze ręce nie­uchwytnego baranka.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 35

Decyzja Jadwigi

 

 


Mężczyzna, który zapomniał własnego nazwiska, zaziębił się, spacerując późnym wieczorem w ogrodzie i doktor Osztyński, który przyjechał do Pohorów na dwa dni, kazał mu się 
natychmiast położyć do łóżka.


— Nie pozwalam na żadne choroby — oświadczył żartobliwie, widząc nie­zadowo­lenie malujące się na twarzy Dicka Kasza. — Nie mam zamiaru zaniedbywać dla pana mojej praktyki 
w Kaliszu, a panna Jadwiga jest lepszym detektywem niż pielęgniarką. Zresztą nic panu nie jest. Kilka dni cierpliwości i wszystko będzie dobrze.


I Dick Kasz musiał się pod­porząd­kować roz­porzą­dzeniu lekarza.


Od pewnego czasu stosunki jego z Jadwigą się poprawiły. Młoda dziewczyna nie okazywała mu niechęci, nie podejrzewała o nieznane mu postępki. W każdym jej ruchu, każdym 
słowie, przebijała serdeczność. Dick Kasz był uszczęśliwiony zmianą, która zaszła w uczuciach dziewczyny, która z każdym dniem stawała mu się droższa, ale czarna zasłona kryjąca tajemnicę jego 
przeszłości, nie podnosiła się w górę. Dick Kasz w dalszym ciągu nie odzyskał pamięci. Był bliski rozpaczy i myśli samobójcze nawiedzały go coraz częściej. Wystarczało jednak dotknięcie ręki Jadwigi, 
aby nadzieja wkradała się do jego serca. Każda godzina spędzona z dala od młodej prawniczki wydawała mu się wiekiem, toteż uśmiech zadowolenia wypłynął na jego wargi, gdy ujrzał ją wchodzącą do 
swojego pokoju.


— Ojciec dostał depeszę od hrabiny Pohoreckiej — zawołała. — Przyjeżdża dzisiaj wieczorem z córką. Bardzo się cieszę, że zobaczę Halszkę. Jest miła, szczera i 
nie­przeciętnie ładna. Jeszcze pan się w niej zakocha — dodała żartobliwie.


Na usta mężczyzny wypłynął uśmiech pełen melancholii.


— Nie ma obawy — rzucił z udaną żartobli­wością. — Pani zapomina, że jestem kaleką. A zresztą... istnieje dla mnie tylko jedna kobieta na świecie.


Przycisnął gorejące wargi do małej rączki Jadwigi.


— Halszka przyjechała sama do Pohorów, tłumacząc, że w ostatniej chwili matkę zatrzymały jakieś ważne sprawy. — Pewnie krawcowa nie wykończyła na czas sukni — dokończyła z 
ironią. — Spodziewam się jej za kilka dni.


Jadwigę przeraziła zmiana, zaszła w wyglądzie przyjaciółki. Zmizerniała, schudła i zbrzydła. Halszka nie miała tajemnic przed Jadwigą i późnym wieczorem, gdy obie znalazły 
się w pokoju przy­goto­wanym dla Halszki, hrabianka zwierzyła się przyjaciółce ze wszystkich swoich zmartwień.


Wyjechała z Warszawy w stanie kompletnej duchowej depresji. Pomimo oświadczeń Stocka i Rasztyna, nie mogła uwierzyć w zdradę narzeczonego, a jednak po­wątpie­wanie wkradło 
się do jej serca. Przecież major Gordzicki upewniał ją, że tancerka nigdy nie kłamie. Czemu więc właśnie tym razem miałaby umyślnie mijać się z prawdą, sprawiać ból i stawiać siebie w podejrzanym 
świetle? O widzeniu ze Zdzisławem nie było chwilowo mowy.


— Inspektor Stock robił co tylko mógł, ale nic nie zdołało skruszyć serca sędziego śledczego — opowiadała.


Wreszcie zrozpaczona udała się do panny Matyldy, ale stara panna przyjęła ją ze źle maskowanym nie­zadowo­leniem, a nawet obawą.


— Powiadam ci, duszko, mamy obecnie strasznie dużo kłopotów i zmartwień, a moja siostra mówi zupełnie poważnie o zwinięciu klubu brydżowego. Chciałyśmy spędzić starość w 
ciszy i spokoju. Może gdzieś na wsi weźmiemy małą dzierżawę. Nie chcę wcale rozmawiać o panu Maryckim — dodała pośpiesznie. — Nie masz, duszko, wyobrażenia, ile nasłuchałam się od Basi, gdy się 
dowiedziała o naszej bytności u amerykań­skiego detektywa. Obiecałam jej nigdy już nic nie robić bez jej zezwolenia.


Miała taki żałosny wyraz twarzy i kąciki jej ust drżały tak podejrzanie, że Halszce żal się zrobiło starej panny.


— Jak się miewa pani Przyłęcka? — spytała z wes­tchnieniem.


— Zupełnie dobrze. Na szczęście zbrodniarz przeląkł się gniewu boskiego i nie miał odwagi zamordować niewinnej istoty. Skończyło się na przestrachu. Ale wyobraź sobie, 
duszko, że ten osobnik jest narzeczonym naszej pokojówki, Małgorzatki. Gdy Basia powiedziała mi o tym, aż mi się zimno zrobiło. Przychodził tutaj bez naszej wiedzy, mógł i nas zabić. Naturalnie, 
po­stano­wiły­śmy natychmiast oddalić dziewczynę. Ale później Basia zmiękła, pewnie pod wpływem łez Małgorzatki i próśb kucharki. Pozwoliła jej zostać, ale dziewczynie nie wolno na krok oddalać się z 
domu bez naszej wiedzy.


— Żal mi jej — wyrwało się z ust Halszki.


— Masz słuszność, duszko. Ale to jeszcze nie wszystkie nasze kłopoty. W tych dniach poszłam do PKO, bo od chwili aresztowania zbója, boimy się trzymać pieniądze w domu. No 
i nie chciano przyjąć ode mnie kilku banknotów. Podobno były fałszywe. Zaczęto nalegać, abym powiedziała, od kogo je otrzymałam, ale nie miałam wyobrażenia. Gdyby nie Janek, mogliby mnie jeszcze 
aresztować — stara panna trzęsła się formalnie z oburzenia. — Mnie, Matyldę Leską, prowadzić do więzienia razem z bandytami i złodziejami! Janek mówił, że fałszywych banknotów jest teraz o wiele 
więcej w obiegu niż dawniej, ale jest pewny, że uda mu się wytropić całą bandę i winnych spotka zasłużona kara.


Gdy Halszka podniosła się z krzesła, w oczach starej panny zaświeciła widoczna ulga. Towarzystwo narzeczonej Maryckiego nie było dla niej teraz pożądane.


— Matka zaproponowała mi wyjazd do Pohorów i zgodziłam się natychmiast — Halszka kończyła swoje opowiadanie. — Miałam nadzieję, że w wiejskiej ciszy prędzej odnajdę 
równowagę duchową niż w Warszawie. Ale nigdy nie zapomnę o Zdzichu...


Jadwiga wysłuchała z wielką uwagą smutnej spowiedzi przyjaciółki, nie przerywając jej ani jednym słowem.


— W twoim opowiadaniu jest wiele tak ciemnych, nie­zrozu­miałych dla mnie punktów — powiedziała poważnie — że nie zdołam rozwiązać zagadki, siedząc bezczynnie w Pohorach. 
Jutro rano pojadę do Warszawy. Chociaż ojciec śmieje się z moich detek­tywis­tycznych aspiracji, a minister na pewno nie zechce ze mną mówić, jestem pewna, że uda mi się dowieść niewinności twojego 
narzeczonego!


Halszka rzuciła się swojej przyjaciółce na szyję.


— Dobra, kochana, nie umiem ci nawet powiedzieć, jak się cieszę! Więcej wierzę domyślności i sprytowi detektywa w spódnicy niż wszystkim sławom amerykańskim!


— Postaram się nie zawieść twojego zaufania — odparła Jadwiga i nagle się zawahała. — Mam do ciebie małą prośbę. Dick Kasz wstanie pojutrze z łóżka. Dotrzymaj mu towarzystwa 
podczas mojej nie­obecności. Dobrze? Ale nie bałamuć go! — pogroziła żartobliwie palcem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 36

Gościnność hrabiny Pohoreckiej

 

 


Jadwiga Wardalska przyjechała do Warszawy z listem polecającym do inspektora Stocka i panny Leskiej. Halszka nie wątpiła, że chociaż amerykański detektyw przyjmie jej 
przyjaciółkę z otwartymi ramionami, poparcie miejscowych władz przyda się jej na pewno. Miała nadzieję, że pomimo obietnicy danej pannie Barbarze, panna Matylda zgodzi się zaznajomić Jadwigę z 
komisarzem Przyłęckim.


Młoda prawniczka przewidywała trudności, jakie ją czekają w stolicy i wyobrażała sobie ironiczne uwagi warszawskiej policji, gdyż ambicja nie pozwalała jej zwracać się 
powtórnie do ministra.


Pomyślą, że jestem awanturnicą i nie zechcą się liczyć z moim zdaniem - myślała - a jednak nie mogę dłużej siedzieć bezczynnie w Pohorach.


Pomimo zainteresowania sprawą inżyniera Maryckiego, nie mogła ani na chwilę zapomnieć o Dicku. Jednak chęć dowiedzenia niewinności narzeczonego przyjaciółki okazała się 
silniejszą od kiełkującego uczucia. Gdy wczesnym rankiem weszła do pokoju chorego i zawiadomiła go o swojej decyzji, Dick Kasz westchnął.


— Moje myśli będą pani towarzyszyć — rzekł. — I proszę prędko wracać. Będziemy wszyscy tęsknić za panią.


— Halszka zastąpi mnie w zupełności... — zaczęła.


— Wątpię, chociaż jej nie znam — przerwał chłodno.


Wprost z dworca Jadwiga pojechała w Aleję Róż, ale pokojówka oświadczyła, że jaśnie pani śpi i nikomu nie wolno jej budzić.


— Czy pani hrabina późno wstaje? — spytała Jadwiga, której nie uśmiechało się długie czekanie.


— Jak czasem — brzmiała nie­zachęca­jąca odpowiedź.


Posłuszna pierwszemu odruchowi, chciała wyjść i pojechać do hotelu, ale przypomniała sobie obietnicę daną przyjaciółce.


— Poczekam — westchnęła.


Pokojówka zaprowadziła ją do niewielkiego gabinetu umeblowanego z surową elegancją. Jadwiga usiadła w klubowym fotelu, uzbrajając się w cierpliwość. Gdyby nie uporczywe 
zabieganie Halszki, aby koniecznie zamieszkała w pałacyku w Alei Róż, zatrzymałaby się w pensjonacie. Wiedziała z góry, że nie będzie się dobrze czuła w wielko­pańskim domu. Nie lubiła hrabiny 
Pohoreckiej. Raziła ją jej duma, chłód, chęć odmładzania się, lecz nade wszystko przykro jej było korzystać z gościnności kobiety, przed którą musiała zataić prawdziwy powód przyjazdu do Warszawy, 
znając jej stosunek do Maryckiego.


Zaczęła machinalnie przeglądać ilustracje leżące na stole, gdy do uszu jej dobiegła rozmowa, prowadzona szeptem. Z początku nie zwracała na nią uwagi, ale niektóre słowa, 
mówione głośniej, zaciekawiły ją.


— Nie zgadzam się — poznała głos hrabiny Pohoreckiej. — Pod żadnym pozorem. Jak mogłeś mi nawet coś podobnego zaproponować! To oburzające!


Z niezrozumiałego szeptu wywnioskowała, że odpowiedział mężczyzna.


— Stawiasz mnie w położeniu bez wyjścia — usłyszała znowu podniesiony głos hrabiny. — Nie mam przecież wyboru. Boję się nędzy... Nie! Wolę już raczej... — dalszy ciąg 
rozmowy był prowadzony tak cicho, że Jadwiga nie usłyszała ani jednego słowa.


Zaciekawiła ją rozmowa. Matka Halszki obawiała się nędzy? Czyżby jej groziła ruina? Pohory były co prawda obdłużone, ale ojciec jej często powtarzał, że przy racjonalnej 
gospodarce będzie można w bardzo szybkim czasie spłacić wszystkie zobowiązania. Pałacyk w Alei Róż miał dużą wartość, a hrabia Pohorecki, umierając, zostawił przecież majątek. Toteż Jadwiga nie mogła 
zrozumieć obawy hrabiny. Ktoś jej najwidoczniej groził i stawiał dwie możliwości: albo musiała się zgodzić na coś dla niej nie­przyjem­nego, albo stracić majątek.


Widocznie żyła nad stan i ma długi — pomyślała.


Rozejrzała się z ciekawością dookoła, nie mogąc zrozumieć, w jaki sposób usłyszała rozmowę, gdyż jedyne drzwi z gabinetu prowadziły do hallu. Pokojówka pozostawiła je 
otwarte i łatwo można się było przekonać, że w hallu nikogo nie było. Jadwiga czuła się zażenowana, że mimo woli podchwyciła cudzą tajemnicę i starała się skoncentrować uwagę na ilustracjach, nie 
chcąc znowu słyszeć rozmowy, ale obawy jej były płonne.


Nagle drzwi tak doskonale ukryte w ścianie, że Jadwiga nie zauważyła ich dotąd, otworzyły się i do gabinetu weszła, a raczej wpadła hrabina Pohorecka. Ale jakże była 
niepodobna do wytwornej, pięknej kobiety! Miała na sobie lekką, strojną piżamę i starannie zaondulowane włosy, lecz za­czerwie­nione powieki i łzy płynące po umalowanych policzkach, czyniły z niej 
starą i brzydką kobietę. Zanim Jadwiga zdążyła ochłonąć ze zdumienia, hrabina wydała okrzyk trwogi i cofnęła się pośpiesznie.


Ładnie rozpoczynam moją misję — westchnęła Jadwiga, nie wiedząc, co ze sobą począć.


Nie upłynęło jednak dużo czasu, gdy hrabina ponownie weszła do gabinetu. Ślady łez zdążyła ukryć pod grubą warstwą szminki i zdawkowy uśmiech błądził po jej 
ukarmino­wanych wargach.


— Przepraszam cię bardzo, Jadwiniu — przywitała chłodno młodą prawniczkę — ale moja pokojowa nie zameldowała cię. Miałam silną migrenę i pewnie prze­straszyłam cię moim 
wyglądem.


Jadwiga bąknęła coś mogącego uchodzić za zaprzeczenie.


— Dawno czekasz? — spytała hrabina z niepokojem. 


Obawia się, że słyszałam jej rozmowę — błysnęła myśl.


— Nie mam pojęcia — odparła ze sztuczną swobodą. — Byłam tak pochłonięta prze­glądaniem ilustracji, że czas minął mi bardzo szybko. Oto list od Halszki — dodała.


Hrabina przebiegła szybko pismo oczami i na jej twarzy pojawiło się nie­zadowo­lenie.


— Halszka pisze, że masz załatwić w Warszawie kilka spraw i ofiaruje ci swój pokój — zaczęła. — Naturalnie, z największą przyjem­nością będę cię widzieć u siebie. Ale 
jutro rano wyjeżdżam do Pohorów i nie wiem, czy się będziesz dobrze czuła sama w dużym domu...


— Halszka zmusiła mnie wprost do zamieszkania u pani — Jadwigę niemile dotknął brak gościnności hrabiny. — Zgadzam się najzupełniej z panią. O wiele lepiej będzie mi w 
pensjonacie.


Ulga na twarzy starszej kobiety była aż zbyt widoczna.


— Mogę ci polecić pensjonat pani Rasowiczowej na ulicy Wspólnej — rzekła pośpiesznie. — To moja dobra znajoma. Miała niegdyś duży majątek ziemski, ale został po drugiej 
stronie kordonu. Będziesz się tam czuła jak u siebie w domu.


Stała się nagle wesoła, ożywiona, ale nie za­trzymy­wała Jadwigi, gdy młoda dziewczyna wstała i zaczęła się żegnać.


Zaledwie jednak przyjechała do pensjonatu wskazanego jej przez matkę Halszki, poproszono ją do telefonu. Ze zdziwieniem poznała w mikrofonie głos hrabiny Pohoreckiej. W 
słowach serdecznych i czułych prosiła przyjaciółkę córki o odwiedzenie jej jeszcze dzisiaj.


— Proszę cię, nie odmawiaj, bo pomyślę, że się obraziłaś — mówiła — ale chwilami tracę naprawdę głowę. Mam przez Halszkę tyle zmartwień i do tego jeszcze moja migrena. W 
tej chwili dostałam pewną wiadomość, która mnie zmusza do pozostania w mieście jeszcze kilka dni. Wobec tego musisz koniecznie u mnie zamieszkać. Przyjdź najlepiej na obiad, pogadamy o wszystkim i 
jestem pewna, że wybaczysz mi mój ranny nietakt.


Jadwiga nie była w stanie zrozumieć nagłej zmiany zaszłej w postępowaniu hrabiny Pohoreckiej. Postanowiła jednak nie korzystać z jej gościnności. Oświadczyła, że postara się 
być jeszcze dzisiaj w Alei Róż, ale nie przyjęła zaproszenia na obiad, tłumacząc się nawałem spraw i interesów.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 37

Badanie Maryckiego

 

 


Sędzia śledczy, doktor Rasztyn, siedział w swoim gabinecie pochylony nad aktami sprawy inżyniera Maryckiego. Na pierwszy rzut oka jego przeszłość wydawała się nienaganna. 
Po skończonej wojnie, odznaczony licznymi orderami, poświęcił się budowie samolotów i wkrótce powołano go do jednej z fabryk aeroplanów w Paryżu, gdzie zajął stanowisko naczelnego inżyniera. Pobierał 
bardzo wysoką pensję, był ceniony przez swoich zwierzch­ników i ogólnie uważany za uczciwego i przyzwoitego człowieka. Ponadto posiadał osobisty majątek, który zawdzięczał licznym wynalazkom. Jedyną 
podejrzaną okolicz­nością było używanie przez niego tytułu barona. W rzeczy­wistości inżynier Marycki pochodził z prostej rodziny. Ojciec jego był stolarzem i młody inżynier, wznosząc się coraz wyżej 
po szczeblach drabiny społecznej, nie chciał, aby wiedziano o jego pochodzeniu.


Fałszywy baron mógł wyrabiać fałszywe pieniądze — myślał sędzia.


Oczekiwał go lada chwila i z nie­cierpli­wością spoglądał na zegarek, drżąc ze strachu, aby nie ułatwiono mu w ten sam sposób ucieczki, jak więźniowi nr 34. Toteż 
Maryckiego konwojowało z więzienia na Dani­łowi­czowską kilkunastu dobrze uzbrojonych ludzi, gotowych strzelać przy najmniejszej podejrzanej okoliczności. Jednak wbrew obawom Rasztyna, nic nie 
zakłóciło spokoju i o ściśle oznaczonej godzinie więźnia wprowadzono do jego gabinetu.


Sędzia odetchnął. Namacał w kieszeni od marynarki nieodłączny rewolwer i dopiero wówczas kazał wyjść konwojującym.


— Uprzedzam, że kłamstwo tylko pogorszy pana sprawę — zaczął surowym, urzędowym głosem, patrząc obojętnie na zmizerowaną twarz więźnia. — Jedynie szczerość i skrucha mogą 
panu pomóc. Pan się przyznaj e do winy?


— Nie — brzmiała sucha odpowiedź.


Sędzia śledczy wzruszył ramionami.


— Uprzedzam raz jeszcze, że system obrony przyjęty przez pana jest bezwzględnie szkodliwy. Wszystko przemawia przeciwko panu. Pański wspólnik, Konstanty Kaszycki, 
przyjechał do Warszawy z listem szyfrowanym od pana do hrabianki Pohoreckiej. W teczce, którą zapewne pan przez roz­targnienie zostawił w taksówce, znaleziono ów list i chociaż nie był podpisany przez 
pana, to jednak z treści łatwo się domyślić, kto był jego autorem. Hrabianka Pohorecka katego­rycznie zaprzecza, jakoby pan pisywał do niej szyfrowane listy, jednak nie wierzę słowom kobiety 
kochającej. Naturalnie to nie był list miłosny. Pan o tym tak samo dobrze wie, jak i ja. Dalej. Grając w karty w klubie brydżowym, płaci pan przegraną fałszywymi pieniędzmi. W pańskim portfelu 
znajduje się również spory plik podrobionych banknotów. Tancerka z Españii, Leokadia Paciorek alias Lina de Pirelli zeznała, że pan często korzystał z jej finansowej pomocy, co nie stawia pana 
w korzystnym świetle.


Sędzia zatopił w więźniu przenikliwe spojrzenie.


Przez cały czas przemowy Rasztyna, Marycki nie przerwał mu ani razu. Tylko drżenie rąk zdradzało silne zde­nerwo­wanie. Gdy sędzia umilkł, Marycki podniósł głowę.


— Nie wiem, komu zależy na oskarżaniu mnie — zaczął pewnym głosem — ale przysięgam, że jestem niewinny. Nigdy nie pisałem szyfrowanych listów do hrabianki Pohoreckiej. 
Jeżeli płaciłem w klubie fałszywymi pieniędzmi, uczyniłem to przez nie­świadomość, ale obecnie znajduje się na rynku tyle fałszywych pieniędzy, że naj­uczciwsi ludzie puszczają je mimo woli w obieg. 
Tancerkę z Españii znałem bardzo pobieżnie, co może zaświadczyć major Gordzicki. Nigdy nie korzystałem z jej finansowej pomocy. O ile panu sędziemu wiadomo, zarabiam dużo, posiadam swój 
osobisty majątek. Zresztą branie pieniędzy od kobiet nie leży w moim zwyczaju.


— Major Gordzicki rzeczywiście nic nie wie o pańskich stosunkach z Leokadią Paciorek — sędzia śledczy zaczął wertować papiery leżące na biurku — ale pan nie był przecież 
zobowiązany zwierzać mu się z każdego swojego kroku. Mam tutaj zeznania Leokadii Paciorek. Oświadcza, że łączyły ją z panem zażyłe stosunki, a pieniądze, które otrzymywała od pana, okazywały się 
niezmiennie fałszywe.


— Raz twierdzi, że dawała mi pieniądze, to znowu, że otrzymywała je ode mnie! — zawołał więzień. — Czy pana sędziego to nie dziwi?


— Widocznie między państwem twoje, moje nie odgrywało tak wielkiej roli — rzucił sucho Rasztyn i zwrócił się do sekretarza. — Proszę przy­prowadzić świadka.


Niebawem do gabinetu sędziego śledczego weszła młoda, przystojna kobieta, ciągnąc za sobą smugę silnych perfum. Miała na sobie ciemny kostium przybrany lisami, a na 
czarnych, lśniących włosach maleńki kapelusz, istne cacko pochodzące z pierwszo­rzędnego magazynu, odsłaniające niewielkie, różowe ucho. Nie rzuciła ani jednego spojrzenia w stronę Maryckiego 
siedzącego z twarzą zwróconą do okna, lecz zatopiła zalotne spojrzenie w zimnej, zoranej zmarszczkami twarzy sędziego.


— Leokadia Paciorek vel Lina de Pirelli. — Rasztyn nie zdawał się widzieć zgrabnych nóg, widocznych spod obcisłej spódniczki. — Czy pani dobrze zna oskarżonego?


Dopiero wówczas Lina spojrzała przelotnie na Maryckiego, lecz zaraz przeniosła błyszczący wzrok na sędziego śledczego.


— Doskonale — odparła. — Łączyły nas bardzo bliskie stosunki.


— To fałsz! — wybuchnął Marycki. — Rozmawiałem z nią tylko kilka razy w Españii!


Ruchem ręki Rasztyn nakazał mu milczenie.


— Kochał się we mnie — tancerka uśmiechnęła się zalotnie. — Dawał mi często podarunki w formie kosztowności i pieniędzy. Toteż gdy znajdował się w potrzebie, nie 
odmawiałam mu nigdy pomocy. Namawiał mnie, abym pojechała z nim do Paryża. Byłam nawet bliska zgody, ale gdy zauważyłam, że pieniądze, które mi daje, są zawsze fałszywe...


Marycki zerwał się z krzesła.


— Ona kłamie! — zawołał. — Klnę się na Boga, że to nieprawda!


— Już o mnie zapomniałeś? — Lina westchnęła, nie patrząc na Maryckiego.


— Czy pani wiadomo, że oskarżony należał do bandy Konstantego Kaszyckiego? — spytał sędzia.


Tancerka spuściła głowę.


— Nie — bąknęła niewyraźnie.


— Dziękuję pani. To wszystko — rzekł sucho Rasztyn.


Po wyjściu Liny, w gabinecie sędziego śledczego zapanowało milczenie. Marycki usiadł na krześle i przetarł chusteczką do nosa czoło zroszone potem.


— Od kogo pan dostał fałszywe banknoty, które znaleziono w pańskim portfelu? — spytał po chwili sędzia.


Milczenie.


— Powtarzam, że pański system obrony nie jest dobry — sędzia wzruszył ramionami. — Może od Leokadii Paciorek?


— Nie.


— Od hrabianki Pohoreckiej?


Marycki zerwał się z krzesła i z zaciśniętymi pięściami podskoczył do sędziego.


— Jak pan śmie — zawołał ochrypłym głosem. 


Sędzia zmarszczył czoło.


— Spokojniej — rzekł groźnie. — Proszę nie zapominać, o co pan jest oskarżony. Jeżeli pan nie otrzymał fałszywych banknotów ani od Leokadii Paciorek, ani też od hrabianki 
Pohoreckiej, to pewnie od Konstantego Kaszyckiego.


Marycki oparł się bezwładnie na krześle, lecz nic nie odpowiedział.


— W jakim celu używał pan nieprawnie tytułu barona?


Fala gorącej krwi uderzyła więźniowi do głowy.


— Hrabina Pohorecka była przeciwna mojemu małżeństwu z jej córką. Myślałem, że baron Marycki znajdzie prędzej łaskę w jej oczach, niż syn stolarza — odparł cichym głosem.


— I pan nie powie, od kogo pan otrzymywał fałszywe banknoty?


— Znalazłem je — wykrztusił Marycki.


Sędzia roześmiał się sucho.


— Chyba pan nie przypuszcza, że uwierzę w takie naiwne tłumaczenie. Niech pan się jeszcze namyśli, ale powtarzam, że tylko zupełna szczerość może pana uratować.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 38

Feralna data

 

 


Gdy Lina de Pirelli wyszła z gabinetu sędziego śledczego, z piersi jej wydostało się westchnienie ulgi. Nareszcie! - szepnęła, wsiadając do taksówki.


Postanowiła nigdy więcej nie myśleć o Maryckim. Oparta o miękkie poduszki samochodu, uśmiechała się do przechodniów, do pogodnego, jesiennego nieba, do lśniącej się jezdni 
i swojego odbicia w małym, ręcznym lusterku. Ale gdy znalazła się w swoim niewielkim, lecz gustownie urządzonym mieszkaniu i spojrzała na kalendarz wiszący na ścianie, drgnęła.


— Piątek i trzynasty! — zawołała. Ale zaraz roześmiała się. Nie była przesądna.


Właśnie trzynastka przyniesie mi szczęście — zadecydowała, zmieniając elegancki kostium na czarne, jedwabne kimono, haftowane w dziwne, egzotyczne, żółte smoki.


Położyła się na szezlongu i zamknęła oczy, marząc o chryslerze, który widziała niedawno na wystawie samochodów. Czerwona barwa wozu będzie doskonale pasować do jej 
czarnych, krótko obciętych włosów i smagłej cery. W czerwonej czapce i skórzanej kurtce tegoż koloru stanie się naj­popular­niejszą kobietą w Warszawie.


— Na pewno — powiedziała głośno.


— Co na pewno?


Zerwała się z szezlongu, wpatrując z prze­rażeniem w wysokiego, szczupłego mężczyznę siedzącego opodal na krześle. Był ubrany nienagannie, lecz całą jego twarz zakrywała 
szczelnie czarna, aksamitna maska.


— Kim pan jest? — spytała bez tchu.


Uspokoił ją ruchem ręki.


— Nie tak nerwowo, piękna gejszo. Nie jestem ani duchem, ani też włamywaczem. Zastałem drzwi od twojego mieszkania otwarte, więc wszedłem. Oto cała moja tajemnica. Czy 
jeszcze mnie nie poznajesz?


— W jakim celu pan przyszedł? — spytała nerwowo.


— Aby oddać należny hołd pięknej kobiecie — zaczął drwiąco i dodał poważniej: — Chciałem wiedzieć, jak ci się powiodło u sędziego śledczego. Nie mów nic — rzekł szybko, 
widząc, że dziewczyna otwiera usta. — Domyślam się, że wszystko poszło gładko. Jestem z ciebie bardzo zadowolony.


Wstał i wyprostował swoją wysoką postać.


— Jestem z ciebie bardzo zadowolony — powtórzył. Możesz w każdej sytuacji na mnie liczyć. Jeżeli ci są potrzebne pieniądze, służę ci dowolną sumą.


— Nie chcę pańskich pieniędzy! — zawołała.


Wzruszył ramionami, kierując się ku wyjściu.


— Boję się — usłyszał nagle głos tancerki. — Mam wyrzuty sumienia. A jeżeli Marycki jest niewinny? Jeżeli mnie aresztują?


Roześmiał się.


— O tym nie ma mowy. Dowiodłem ci przecież, że Marycki jest fałszerzem banknotów. Spełniłaś czyn obywatelski.


— Boję się — powtórzyła. — Gdyby mnie aresztowano, powie­działa­bym całą prawdę, ale nikt mi nie uwierzy. Jedynym dowodem jest list pisany czerwonym atramentem.


— Spaliłaś go? — przerwał.


Skinęła w milczeniu głową.


— Na pewno?


Nic nie odpowiedziała.


— Uprzedzam, że szantażować mnie nie jest bezpiecznie — z ciemnych otworów maski padło groźne spojrzenie. — Pamiętam doskonale, że list pisany czerwonym atramentem kazałem 
pani spalić. Pani go spaliła? Prawda?


— Tak — odparła z drżeniem w głosie.


Uczuła ostre, nieubłagane spojrzenie, które zdawało się czytać w jej naj­tajniejszych myślach. W chwilę później nie było go w pokoju.


Piątek i trzynasty – serce jej waliło jak młotem.


Nie zdążyła jednak ochłonąć z przerażenia i zajrzeć do skrytki, w której schowała list pisany czerwonym atramentem, gdy odezwał się dzwonek. Drgnęła, sądząc, że nieznajomy 
wraca, ale do pokoju weszła służąca, oznajmiając, że przyszła jakaś pani i domaga się widzenia z tancerką.


Lina de Pirelli była przyzwycza­jona do różnych odwiedzin. Ofiarowano jej często kosmetyki z prośbą o pozwolenie umieszczania jej fotografii w pismach w celach reklamy, na 
co się zwykle zgadzała, a ponieważ rozmowa z mężczyzną w masce bardzo ją zdenerwowała, zgodziła się przyjąć nowego gościa.


W chwilę później na krześle, które zajmował nieznajomy, siedziała młoda panna w ciemnym, skromnym palcie, o nieładnych, lecz miłych rysach, znamionu­jących energię i 
odwagę.


— Przyszłam do pani jako kobieta do kobiety — zaczęła łagodnie. — Jeżeli pani może mi udzielić kilku minut swojego czasu, będę jej bardzo wdzięczna.


— Kim pani jest? — spytała tancerka, zaskoczona niezwykłym wstępem.


— Moje nazwisko nic pani nie powie. Nazywam się Jadwiga Wardalska. Jestem przyjaciółką hrabianki Pohoreckiej.


Lina poruszyła się niespokojnie na szezlongu.


— Pani oświadczyła, że łączyły ją intymne stosunki z inżynierem Maryckim i że pani otrzymywała od niego fałszywe pieniądze. Dlaczego pani skłamała?


Tancerka podniosła na mówiącą zdziwione spojrzenie.


— To prawda — odparła bez przekonania.


Jadwiga pokręciła przecząco głową.


— Pani jest za ładna i młoda, aby kalać swoje usta kłamstwem — powiedziała cichym, ciepłym głosem.


Lina w milczeniu zapaliła papierosa.


— Ile pani ofiarowano, aby złamać serce hrabianki Pohoreckiej i unieszczęś­liwić Maryckiego? Dam pani podwójną sumę za prawdę. I powiem w zaufaniu, że policja jest na 
tropie prawdziwego winowajcy. Jest nim właśnie ów człowiek, który panią przekupił.


Jadąc do Warszawy, Jadwiga obmyśliła rozmowę z tancerką we wszystkich naj­drobniejszych szczegółach i rzuciła oskarżenie na chybił trafił.


— Kim pani właściwie jest? — spytała nagle Lina.


— Kocham człowieka, który stracił pamięć w wypadku kolejowym. Moja miłość jest beznadziejna — głos Jadwigi brzmiał smutnie. — I dlatego może nie mogę patrzyć obojętnie na 
cierpienie mojej przyjaciółki. Pani jest wielką artystką, a prawdziwy artysta posiada gołębią duszę. — Jadwiga, sama nie wiedząc, znalazła właściwą drogę prowadzącą do serca dziewczyny. — Pani nie 
zechce chyba unieszczęś­liwić dwoje czułych kochanków...


Lina ukryła twarz w dłoniach.


— Mój ojciec ma stosunki w teatrach. Postara się o przyjęcie pani do rewii. Jestem pewna, że pani otrzyma doskonałe engagement. Stanowisko aktorki rewiowej jest przecież 
lepsze niż tancerki w nocnym dansingu, a słyszałam od wielu osób, że pani ma ogromny talent...


W oczach Liny błysnęły łzy.


— Pani jest z policji? — broniła się ostatkiem sił.


— Nie.


— Więc co panią może obchodzić Marycki? Nie wierzę w bez­intere­sowną przyjaźń. A może pani jest na usługach tamtego? — w głosie Liny de Pirelli zadrżała nuta trwogi.


— Daję pani słowo, że nikt mnie tutaj nie przysłał. Kierowała mną dotąd tylko bez­intere­sowna przyjaźń, w którą pani nie wierzy, ale teraz żal mi się zrobiło młodej, 
ślicznej Japoneczki, która przez lekko­myślność idzie ręka w rękę ze zbrodniarzem. Daje się przekupić i...


— Nie wzięłam od niego ani grosza! — przerwała Lina z oburzeniem.


— Więc? — Jadwiga nie spuszczała wzroku z twarzy zalanej łzami.


— Jestem podła! — zawołała tancerka — ale mam usta zamknięte. Boję się!


— Czego?


— Człowiek, który chce zgubić Maryckiego nie cofnie się przed niczym, aby się zemścić jeżeli go zdradzę!


Jadwiga lekko dotknęła czarnych, lśniących włosów.


— Ukryję panią tak dobrze, że nikt się nie domyśli, gdzie pani szukać. A gdy miejsce Maryckiego zajmie prawdziwy winowajca, na firmamencie teatralnym zabłyśnie gwiazda 
sławnej Liny de Pirelli!
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Zdrada Francuza

 

 


Francuz należał od szeregu lat do bandy fałszerzy pieniędzy i powodziło mu się doskonale. Ostrożny i z natury nieufny nikomu nie dowierzał, z nikim nie wchodził w 
konszachty i nikomu się z niczym nie zwierzał. Chociaż lekceważył sobie policję, to jednak stał się jej konfidentem, rozumując zresztą zupełnie słusznie, że kierując uwagę władz na innych, tym łatwiej 
odwraca ją od siebie.


Był jednym z nielicznych, którzy znali prawdziwą twarz baranka, lecz umiał dobrze strzec tajemnicy Kaszyckiego, wiedząc, że więcej skorzysta na wierności niż na 
zdradzie. Baranek płacił mu prawdziwymi pieniędzmi, gdyż Francuz umiał doskonale odróżniać prawdziwe od fałszywych. Ale właściciel knajpy Pod Kogutkiem wiedział, że z Kaszyckim nie wolno 
żartować, gdyż, chociaż wynagradzał hojnie, umiał karać bezwzględnie najmniejsze przewinienie.


Praca Francuza była stosunkowo łatwa. Puszczanie w obieg mistrzowsko podrobionych banknotów było fraszką, szczególnie na przedmieściu, gdzie ludzie nie znają się tak 
dobrze na pieniądzach. Osobiście nie puszczał w obieg większych sum. Wydawał resztę pod­chmielonym klientom, znacznie rzadziej nabywał od nich kradzione przedmioty, płacąc banknotami drukowanymi przez 
baranka, a większe sumy wysyłał na prowincję przez pewnych ludzi.


Czuł się zupełnie spokojny i bezpieczny, toteż nie­spodzie­wana wizyta Przyłęckiego i Stocka przeraziła go nie na żarty. W pierwszej chwili, widząc ich zmierza­jących do 
szynku, chciał uciekać. Ale rozwaga wstrzymała go. Jeżeli ucieknie, tym samym przyzna się do winy, spali wszystkie mosty za sobą, a podejrzany, straci całą swoją wartość dla Kaszyckiego. Baranek
niechętnie zatrudniał ludzi, których miano na oku w Urzędzie Śledczym. Postanowił więc stawić nie­bezpie­czeństwu czoło i w zależności od wyniku rozmowy ligać lub też wypierać się wszystkiego.


Lecz drgnął i przez chwilę zaniemówił, spoglądając na przed­stawi­cieli władzy. Odzyskał jednak prędko panowanie nad sobą, przywitał ich uprzejmie, postawił na ich stoliku 
najlepszą wódkę, jaką posiadał, i wrócił na swoje miejsce za kontuarem.


Ale Przyłęcki zawołał go.


— Źle z tobą, bracie — powiedział bez wstępu. — Walek wsypał cię. Gadaj prawdę, bo i ty powędrujesz do kryminału.


Francuz uśmiechnął się w duszy. Cóż mógł złodziejaszek powiedzieć dla niego groźnego? Sytuacja nie była jeszcze beznadziejna.


— Nijak nie wiem, co Walek nałgał — zaczął spokojnie. — Pan naczelnik wie, zajmuję się moim fachem, a że różne złodzieje lubią chodzić do mojego szynku, nie moja w tym 
wina. Trza żyć. A i tak panu naczelnikowi naligałem...


— Zawsze drobne płotki, nigdy żadnej grubszej ryby — przerwał komisarz.


Francuz wykrzywił usta w sztucznym uśmiechu.


— Nie moja w tym wina. — Czuł się coraz pewniejszy. — Widzi mi się, co grubsze ryby nie lubią tutaj chodzić.


— Albo ich ochraniasz — wtrącił milczący Stock.


Francuz utkwił przerażone spojrzenie w amerykańskim detektywie i przez dłuższy czas milczał.


— Nie mam kogo ochraniać — wzruszył wreszcie ramionami.


— Baranka znasz? — spytał nagle Przyłęcki.


Ale pytanie komisarza nie zdziwiło Francuza.


— Słyszeć to słyszałem, ale nie widziałem go nigdy na oczy — odparł.


— Nigdy? — zainteresował się Stock.


— Żebym tak zaraz trupem padł...


Amerykański detektyw i Przyłęcki zamienili znaczące spojrzenia.


— A baranek jest bardzo do mnie podobny? — spytał wesoło Stock.


Francuz z trudem przełknął ślinę, lecz nie wpadł w zastawioną pułapkę.


— Nie wiem — mruknął.


— Nie wiesz? — podchwycił Przyłęcki. — Przyznaj się lepiej, synu. U ciebie baranek namówił Walka na mokrą robotę. Walek twierdzi, że nikomu nie udzielasz kredytu, a 
jednak jemu za­kredyto­wałeś, gdy przyszedł, aby się zobaczyć z Kaszyckim.


— Łgarstwo, panie naczelniku. Nijakiego baranka
nie widziałem! — zawołał Francuz.


— Walek mówił, żeś nie chciał od niego przyjąć żadnej zapłaty. Wiedziałeś pewnie, że Kaszycki dawał mu fałszywe pieniądze i nie chciałeś ich brać. — Przyłęcki nie zwrócił 
uwagi na okrzyk Francuza.


— Mam miękkie serce — odparł, kryjąc trwogę pod maską niedbałości. — Żal mi się zrobiło Walka, a ten gów... za przeproszeniem pana naczelnika, łże jak pies przez to tylko, 
że głodnego nakarmiłem.


Otarł nieistniejącą łzę.


— Trudno mu będzie dowieść winy — rzucił Stock po angielsku.


— A jednak wierzę, że coś się zdarzy, co go odda w nasze ręce — odparł komisarz w tym samym języku.


Zapanowało milczenie. Francuz nie odrywał wzroku od twarzy amerykań­skiego detektywa.


— No i cóż? — uśmiechnął się wesoło Stock. — Baranek
jest bardzo do mnie podobny?


Ale zanim Francuz zdobył się na odpowiedź, zdarzył się wypadek, na który liczył Przyłęcki.


Na salę wszedł, a raczej się wtoczył mężczyzna niewysokiego wzrostu, z przekrzywioną czapką na głowie. Był pod dobrą datą, o czym mogły świadczyć mętne oczy, kosmyki 
włosów przylepione do spoconego czoła i niepewny chód.


— Ej ty, cholero zatracona — podszedł do właściciela knajpy Pod Kogutkiem, chwiejąc się na nogach. — Jak mi jeszcze raz wsuniesz pszczoły, to jakem Wilczek, tak ci 
umaluję mordę, że rodzona żona cię nie pozna!


Francuz spojrzał na niego groźnie.


— Milcz! — syknął. — Uchlałeś się jak świnia i gadasz, co ci ślina na jęzor przyniesie.


Ale Wilczek uderzył pięścią w stół.


— Nie lżyj, ofermo! — ryknął głośno. — Jak wróciłem wczoraj z roboty i polazłem do twojej zatraconej nory, to dałem ci, cholero jedna, papierek dwudziesto­złotowy. 
Należało ci się tylko dziesięć dydków. Wydałeś mi resztę pszczołami. Nikt ich nie chciał brać. Zadław się nimi sam, a mnie dawaj inne!


Wyjął z kieszeni kilka banknotów i rzucił je ze złością na stolik.


Francuz stał bez ruchu. Pot dużymi kroplami spływał mu z czoła. W razie rewizji byłby zgubiony, gdyż pod kontuarem znajdowała się spora paczka fałszywych pieniędzy 
przy­goto­wana dla człowieka, który miał przybyć z prowincji.


— Jacek gadał, coś go nabrał pszczołami — ciągnął dalej pijak. — Jak mi zaraz nie dasz po dobroci dydków, to...


— Dam, idioto — rzucił Francuz z tajoną złością. — We łbie ci się pomieszało. Na pewno nie ode mnie dostałeś pszczoły.


— Od ciebie — powtórzył Wilczak spokojnie, z pijackim uporem.


Przyłęcki podniósł do ust gwizdawkę i spojrzał po­rozumie­wawczo na Stocka.


— Wpadłeś, bracie! — położył mu rękę na ramieniu.


W mgnieniu oka sala zapełniła się umundu­rowa­nymi funkcjo­nariu­szami policji.


— Chwileczkę, panie naczelniku! — zawołał Francuz.


Zorientował się szybko, że nadeszła decydująca chwila w jego życiu. Już teraz baranek nie będzie go w stanie uratować.


— Znam Kaszyckiego. Oto on — wskazał ręką na Stocka.


— Doskonale — roześmiał się Przyłęcki.


— I wiem, gdzie drukuje swoje pszczoły — ciągnął dalej Francuz, nie rozumiejąc, czemu jego oskarżenie wywołało wesołość gliny.


Ale w tej samej chwili elektryczność zgasła i jedno­cześnie huknęły dwa strzały, jeden po drugim. Towarzyszyły im jęki, krzyki, przekleństwa, stuk przewracanych krzeseł i 
histeryczne łkania kobiet.


— Światła! — krzyknął Przyłęcki.


Elektryczne latarki niby robaczki święto­jańskie zabłysły wśród ciemności. Jeden z funkcjona­riuszy znalazł wreszcie kontakt i w grobowym milczeniu, które nagle 
zapanowało, oczom wszystkich przedstawił się straszny widok. Wśród po­przewra­canych krzeseł i stołów, potłuczonych butelek i kieliszków, na podłodze w kałuży krwi leżał właściciel knajpy Pod 
Kogutkiem. Z ust jego sączyła się cieniutka czerwona nitka. W nieruchomo otwartych oczach zastygł wyraz przerażenia.


— Na Boga! — krzyknął Stock, przypadając do leżącego.


Niebawem podniósł się i w milczeniu zdjął kapelusz z głowy.


Wszyscy obecni poszli za jego przykładem.
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U hrabiny Pohoreckiej

 

 


Jadwiga była zdumiona serdecznością, z jaką ją przyjęła hrabina Pohorecka. Ucałowała kochaną przyjaciółkę Halszki i zmusiła do zostania na kolacji, chociaż młoda 
dziewczyna tłumaczyła się brakiem czasu.


— Wieczorem nie załatwia się żadnych interesów — hrabina pogroziła palcem. — Chyba, że śpieszysz na rendez—vous z pięknym chłopcem. Przyznaj się, Jadwiniu, że twoje 
serduszko bije przy­śpieszonym tętnem. Ale młode panny muszą mieć opiekę, szczególnie w dużym mieście! Inaczej gotowe popełnić jakieś szaleństwo! Twój ojciec nigdy mi nie daruje, jeżeli cię pozostawię 
samej sobie.


Jadwiga z trudem wstrzymała się od wybuchnięcia głośnym śmiechem. Do tej pory hrabina zdawała się nie wiedzieć o istnieniu córki swojego admi­nistra­tora i często 
okazywała jawne nie­zadowo­lenie, że Halszka przyjaźni się z tą dziewczyną. Ale domyślała się, czemu zawdzięcza taką nadzwyczajną serdeczność.


Obawia się, że słyszałam jej ranną rozmowę —pomyślała, lecz głośno nie wypowiedziała swojego przypuszczenia.


— Przyznaj się, że ktoś na ciebie czeka — nie ustępowała hrabina.


— Ale doprawdy, nie mam żadnego rendez—vous — broniła się Jadwiga. — Obiecałam odwiedzić jedną z moich dawnych koleżanek szkolnych.


Telefonowała kilkakrotnie do Bristolu, ale nie zastała Stocka. Postanowiła więc dzisiaj jeszcze udać się do panny Matyldy Leskiej, lecz nie miała zamiaru wtajemniczać 
hrabiny w swoje plany.


— Prawdopodobnie owa koleżanka nosi spodnie i codziennie się goli — żartowała starsza kobieta.


Wejście lokaja z oznajmieniem, że podano do stołu, wybawiło Jadwigę od kłopotliwej odpowiedzi.


Podczas kolacji rozmowa toczyła się na obojętne tematy. Hrabina była gościnna, ożywiona, wspominała swoje młode lata, opowiadała o Paryżu i Londynie. Twierdziła, że 
pragnie osiąść na stałe w Pohorach. Dopiero gdy po skończonej kolacji obydwie kobiety przeszły do buduaru, hrabina zrzuciła maskę wesołości.


— Nie masz pojęcia, jaka jestem zde­nerwo­wana — żaliła się. — Mam tyle spraw i interesów na głowie, a muszę wszystko sama załatwiać. Halszka jest za młoda i 
nie­doświad­czona, aby mi pomóc. Nie mogę się nikim wyręczyć. Ciężka jest dola samotnej kobiety — westchnęła. — Dzisiaj rano obudziłam się z tak okropną migreną, że zabroniłam służbie kogokolwiek 
przyjmować. Ale mój kuzyn złamał surowy zakaz, wtargnął do mojego pokoju i zanudzał mnie swoimi urojonymi zmartwie­niami. Pewnie słyszałaś naszą rozmowę?


— Ani jednego słowa — odparła szybko Jadwiga.


Nigdy później nie była w stanie zrozumieć, dlaczego skłamała.


Badawcze spojrzenie starszej kobiety powiedziało jej wyraźnie, że nie wierzy jej słowom. Ale z taktem wielko­światowej damy, nie nalegała i natychmiast zmieniła temat 
rozmowy.


— Czy Halszka już zapomniała o tym Maryckim? — wydęła pogardliwie wargi.


— Mam wrażenie, że kocha go głęboko i prędko o nim nie zapomni.


Hrabina westchnęła.


— Gdybyś mogła na nią wpłynąć! Wiesz zapewne, że tego osobnika aresztowano pod zarzutem fałszowania banknotów. Stroił się nieprawnie w tytuł barona, wkręcił się do 
najlepszego towarzystwa, a okazało się, że jest marną kreaturą.


— Ależ on jest niewinny! — zawołała Jadwiga.


I zaraz ugryzła się w język.


— Naprawdę? — hrabina objęła ją chłodnym spojrzeniem. — I z czego wnosisz, że jest niewinny? Nikt nie wątpi, że jest przestępcą, nawet sędzia śledczy.


Jadwiga nie mogła i nie chciała powiedzieć o swojej bytności u Liny de Pirelli, ale przykro jej było słuchać zarzutów, stawianych niewinnemu człowiekowi.


— Przeszłość jego jest nienaganna — odparła powściąg­liwie. — Zarabia bardzo wiele, posiada swój osobisty majątek, po co miałby jeszcze fałszować pieniądze, których i tak 
ma pod dostatkiem? Poza tym jedyne co przeciwko niemu przemawia, to paczka fałszywych banknotów znalezionych w jego portfelu. Podobno nie chce zeznać, od kogo ją otrzymał. Zdaje mi się, że gdyby 
powiedział prawdę, mógłby z łatwością odeprzeć niesłuszne oskarżenie.


— Jeżeli do tego stopnia interesujesz się tą sprawą — w głosie hrabiny brzmiała ironia — powinnaś wiedzieć, że osoba stojąca bardzo blisko niego, jakaś tancerka z nocnego 
dansingu, zasilała jego kasę.


Tym razem Jadwiga nic nie odpowiedziała.


— I w takim człowieku kocha się moja córka! Chciałabym, aby go jak najprędzej osądzili i skazali! Mam nerwy do tego stopnia rozstrojone, że czasami wprost odchodzę od 
zmysłów! Czy bronisz tego osobnika ze względu na Halszkę?


— Jestem prawniczką, marzę w przyszłości o stanowisku sędziego śledczego. Nic więc dziwnego, że podobne sprawy bardzo mnie zajmują — odpowiedziała wymijająco.


Tłumaczenie Jadwigi zdawało się naj­zupełniej zadowalać hrabinę.


— Życzę ci powodzenia — uśmiechnęła się — chociaż uważam, że naj­odpowied­niejszym zajęciem dla młodej panny jest wyjść za mąż.


Nie mówiła więcej o Maryckim, starała się bawić swojego gościa. Ale Jadwiga niedobrze się czuła w przytulnym gniazdku i gdy zegar wybił dziewiątą, wstała i zaczęła się 
żegnać.


— Proszę cię, zamieszkaj u mnie, Jadwiniu — powiedziała serdecznie hrabina. — Muszę pozostać jeszcze kilka dni w Warszawie. Przypuszczam, że do tej pory załatwisz swoje 
sprawy i razem pojedziemy do Pohorów. Od pewnego czasu obawiam się samotności. Wiem, że to nierozsądne z mojej strony, ale jestem taka zde­nerwo­wana! I nie oponuj, bo pomyślę, że gniewasz się na 
mnie!


— Ależ doprawdy...


Jadwiga nie była w stanie zrozumieć postępowania hrabiny.


— Zawiniłam bardzo przeciwko tobie, ale chyba mi wybaczysz — przerwała hrabina. — Jestem stara, chora kobieta i dobiła mnie ranna wizyta mojego kuzyna. Proszę cię, nie 
odmawiaj prośbie matki Halszki!


Dobre wychowanie nie pozwalało Jadwidze odmówić, chociaż współżycie pod jednym dachem z osobą nie­sympa­tyczną, nie zachwycało jej.


— Jeżeli tylko mogę się pani na coś przydać, to naturalnie jestem do jej usług — odpowiedziała — i przeprowadzę się do pani jutro po południu.


Ukarminowane wargi dotknęły lekko białego czoła.


— Tak się cieszę! — zawołała. — Przyjdź od razu na obiad. Będzie u mnie inspektor Stock, który przyjechał specjalnie z Chicago, wezwany przez nasze władze celem wytropienia 
bandy fałszerzy. Będziesz z nim mogła porozmawiać o inte­resu­jących cię sprawach. Ale nie za długo! Bo inaczej zasnę z nudów!
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Cenny dokument

 

 


Wymówki panny Barbary, zamach na złotowłosą Zosieńkę i aresztowanie Walka wyprowadziły pannę Matyldę z równowagi. Podobnie jak i jej siostra miała dosyć Warszawy. Pragnęła 
jak najprędzej zlikwidować klub brydżowy i przenieść się na wieś. Toteż gdy Małgorzata zameldowała, że jakaś pani przyszła z polecenia hrabianki Pohoreckiej, w pierwszej chwili postanowiła jej nie 
przyjmować. Ale gdy pomyślała o łzach Halszki i jej złamanym życiu, zmieniła swój pierwotny zamiar. Gdzieś, w naj­tajniejszych zakamarkach duszy starej panny żył dotąd obraz wiejskiego nauczyciela.


— Poproś — westchnęła, przeczuwając nie­zadowo­lenie panny Barbary.


Drobna, nieładna twarzyczka Jadwigi Wardalskiej, tchnąca energią i zapałem, nie uczyniła w pierwszej chwili na niej zbytnio dodatniego wrażenia. Wolała śliczną i nieśmiałą 
Halszkę, którą niedawno skrzywdziła, odmawiając jej pomocy. Przeczytała jednak uważnie list hrabianki Pohoreckiej i załamała ręce.


— Pani chce dowieść niewinności Maryckiego! — zawołała. — Ależ to wykluczone! I do tego w pani wieku! Niech pani wraca czym prędzej na wieś i nie porywa się z motyką na 
słońce.


— Posiadam wiadomości, które na pewno zainteresują komisarza Przyłęckiego — odparła Jadwiga i stara panna była zdziwiona, że w głosie nieładnej dziewczyny kryło się tyle 
wdzięku i łagodności.


Westchnęła.


— Dobrze. Zatelefonuję do Janka. Ale nie wierzę, że pani dopnie swojego celu.


Wstała i przeszła do sąsiedniego pokoju. Niebawem wróciła i ze smutkiem skinęła głową, widząc nieme pytanie w oczach swojego gościa.


— Mój siostrzeniec oczekuje pani — rzekła.


Jadwiga podziękowała starej pannie i natychmiast udała się do Urzędu Śledczego. Serce jej mocno biło, gdy przestępowała próg gmachu na ulicy Dani­łowi­czowskiej, ale nie 
spodziewała się przecież dobrego przyjęcia.


Przyłęcki przywitał ją uprzejmie, lecz w jego spojrzeniu Jadwiga dostrzegła nieufność.


Nie uwierzy mi — myślała, siadając na wskazanym krześle.


— Moja ciotka telefonowała, że pani posiada dowody niewinności Maryckiego. Słucham.


Głos jego brzmiał sucho i urzędowo, ale nie zachwiał pewności siebie młodej prawniczki. W krótkich słowach opowiedziała mu o swoim niezłomnym postanowieniu ratowania 
narzeczonego przyjaciółki i o wizycie u tancerki z Españii.


— Lina de Pirelli uczyniła na mnie wrażenie kobiety lekko­myślnej, płytkiej, lecz bez­względnie szczerej i dobrej. Z początku wypierała się wszystkiego, ale gdy ją 
przycisnęłam do muru, powiedziała prawdę. Oto jej zeznania, własno­ręcznie podpisane — podała komisarzowi kilka kartek zapisanych drobnym charakterem pisma. — Myślałam, że pan komisarz nie będzie mi 
wierzyć, o ile przyjdę z goło­słownym dowodem.


Zanim Przyłęcki zaczął czytać, przyjrzał się uważnie mówiącej. Spodobała mu się jej powaga, spokój i sposób mówienia. Naturalnie, nie wierzył, aby zeznania tancerki mogły 
wpłynąć na los Maryckiego, ale nie chciał urażać swojego niezwykłego informatora.


 


Kilka tygodni temu — czytał — poznałam w Españii starszego pana. Pamiętam, że był zgarbiony, miał siwe włosy, duże, krzaczaste brwi i sumiaste wąsy. Sprawił na 
mnie wrażenie mieszkańca wsi. Powiedział mi od razu, że mogę zarobić kilka tysięcy złotych. Na moje pytanie, w jaki sposób, oświadczył, że nazajutrz rano przyjdzie do mnie jego przyjaciel i wyłoży 
całą sprawę. Zaznaczył jednak, że mam koniecznie być sama w domu.


Nazajutrz o oznaczonej godzinie oddaliłam służącą pod błahym pozorem i z ciekawością oczekiwałam przybycia nie­znajo­mego. Na odgłos dzwonka poszłam otworzyć drzwi i 
zobaczyłam jakiegoś osobnika w czarnej, aksamitnej masce na twarzy. Wysoki, szczupły, był zupełnie niepodobny do wieśniaka, którego poprzedniego dnia poznałam w Españii. W pierwszej chwili przelękłam 
się i chciałam wzywać pomocy, ale nieznajomy położył mi rękę na ustach.


— Nie bój się — powiedział spokojnie. — Nic pani złego nie zrobię.


— Ale dlaczego pan jest zamaskowany? — zapytałam.


Roześmiał się.


— To moja sprawa.


Powiedział mi o aresztowaniu Maryckiego, którego uważa za złego ducha ludzkości, gdyż zarzuca cały świat fałszywymi banknotami. Oświadczył, że pewnie Marycki jest owym 
Konstantym Kaszyckim, którego bez­skutecznie poszukuje policja.


— Niestety, sędzia nie posiada dostatecznych dowodów jego winy — rzekł — ale naszym obowiązkiem jest mu pomóc. Według mnie ludzie działający na szkodę Skarbu Państwa 
zasługują na taką samą karę, jak zdrajcy Ojczyzny.


I zaproponował mi zeznawać fałszywie, twierdząc, że cel uświęca środki.


— Więc czemu pan sam nie uda się do sędziego śledczego? — zapytałam.


Umiał tak mądrze wytłumaczyć mi wszystko, udawał tak szlachetnego człowieka i gorącego patriotę, że zgodziłam się wreszcie, gdyż uwierzyłam naprawdę w winę Maryckiego. 
Ale stanowczo odmówiłam przyjęcia pieniędzy, które mi ofiarował. W jego głosie brzmiała przekonująca siła. A gdy dodał, że moim postępkiem uratuję niewinną dziewczynę, narzeczoną potwora, rozwiał moje 
ostatnie wahania. Wówczas wyłuszczył mi cały swój plan, lecz obawiając się, że nie zapamiętam jego wszystkich wskazówek, zapisał je.


— Naucz się tego, jak pacierza, a potem spal — dodał, wychodząc.


Chociaż uwierzyłam nieznajomemu bez zastrzeżeń, to uczułam nie­zrozu­miały lęk przed nim i postanowiłam zachować kartkę pisaną jego ręką.


Następnego dnia wykonałam przed nim nauczoną lekcję i powiedziałam, że spaliłam kartkę. Uwierzył mi.


Skłamałam, zeznając, że mnie łączyły z inżynierem Maryckim bliższe stosunki. Widziałam go zaledwie kilka razy w życiu w Españii i nigdy sam na sam. Nie otrzymywałam od 
niego ani podarunków, ani też pieniędzy i nigdy nie pomagałam mu finansowo. Przysięgam na pamięć mojej zmarłej matki, że mówię teraz prawdę i z całej duszy żałuję, że dałam się wziąć na lep pięknych 
słówek człowieka w masce.


 


— Gdzie jest owa kartka, o której wspomina tancerka? — spytał Przyłęcki, gdy skończył czytać zeznanie Liny.


— Zostawiłam ją w domu — odparła Jadwiga. — Jest to tak cenny dokument, że nie będąc pewna, czy pan komisarz mnie dzisiaj przyjmie, bałam się go zabrać ze sobą.


— Pani jest nadzwyczajna — Przyłęcki z uznaniem pochylił głowę przed młodą prawniczką. — Nie wiem, w jaki sposób udało się pani wydostać prawdę z tancerki, ale w przeciągu 
kilku godzin uczyniła pani więcej, niż Stock i ja przez szereg tygodni.


Jadwiga zaczerwieniła się z radości.


— Gdzie się obecnie znajduje Lina de Pirelli? — spytał po chwili komisarz.


— Obawiała się zostać w Warszawie, gdyż lękała się zemsty człowieka w masce, którego zdradziła. Poradziłam jej wyjechać i pozostać w ukryciu tak długo, dopóki jej wróg nie 
znajdzie się za kratami.


— Pani jest nadzwyczajna — powtórzył z przekonaniem komisarz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 42

Przepowiednia Cyganki

 

 


W dużej podziemnej sali siedział przy biurku mężczyzna zatopiony w myślach. Nie były one wesołe, gdyż poprzeczna zmarszczka rysowała się pomiędzy gęstymi brwiami. Żaden 
odgłos z zewnątrz nie mógł się przedostać przez grube ściany pokryte jednolitą, gładką stalą i wokoło panowała wszech­władnie męcząca, ciężka cisza.


Konstanty Kaszycki, którego poszukiwała policja całego świata, siedział spokojnie, wiedząc, że oko sprawiedli­wości nie dojrzy go w kryjówce, o której istnieniu nie 
wiedziano. Prócz niego jedna osoba znała tajemnicę podziemi, ale była to kobieta kochająca go bez zastrzeżeń, wierna i oddana. A jednak uczucie bezpie­czeństwa, które go dotąd nie opuszczało, znikło. 
Nie padło na niego jeszcze żadne podejrzenie, mógł bezpiecznie chodzić z podniesioną głową, ale musiał się już mieć na baczności, gdyż najmniejsza nie­ostrożność mogła go zgubić.


Więc co robić? Uciekać? Zatrzymać się w połowie drogi? Pożegnać z marzeniami i stać się wiecznie ściganą zwierzyną, bezdomnym włóczęgą wlokącym za sobą ciężar życia? Nie o 
takiej przyszłości marzył Konstanty Kaszycki!


Nie znał dotąd uczucia strachu, a jego nerwy były wykute ze stali stokroć grubszej niż ściany podziemi. A jednak on, taki wyrachowany, ostrożny, nie­dowierza­jący, uczynił 
błąd nie do darowania. Dał się oszukać przez kobietę. Prostą, głupią kobietę! Tak mało zwracał uwagi na tancerkę z Españii, tak był pewny, że wpoił w nią w dostatecznej mierze lęk i szacunek, 
że na myśl mu nie przyszło sprawdzić, czy naprawdę spaliła kartkę, zapisaną jego charakterem pisma.


I to była lekkomyślność z jego strony. Pierwszy w życiu błąd.


Zacisnął ręce w bezsilnej złości. Postanowił ją odpowiednio ukarać, a Konstanty Kaszycki znał tylko jedną karę, karę śmierci! Gdy tylko dowiedział się o jej zdradzie, udał 
się do mieszkania Liny de Pirelli. Tym razem włożył sutannę, która wzbudza powszechne zaufanie i szacunek. Ale dozorca domu powiedział, że tancerka nagle wyjechała. Tę samą informację otrzymał od 
służącej. Na próżno kusił ją pieniędzmi, nie bacząc, że suknia księdza nie licuje z propozycją prze­kupienia. Dziewczyna naprawdę nie wiedziała, dokąd pojechała jej pani.


Nagle uderzył się w czoło.


Zupełnie niepotrzebnie chodził do mieszkania tancerki. Inną drogą dowie się, gdzie się znajduje Lina de Pirelli, a wówczas...


Na szczęście kartka, pisana jego ręką, nie dotarła jeszcze do rąk policji. Uśmiechnął się. Nie przegrał jeszcze ostatniej stawki. A tę małą srokę z prowincji, która 
przyjechała do Warszawy i bawi się w detektywa, unieszkodliwi bez trudu.


Roześmiał się głośno, a echo powtórzyło jego brutalny, groźny śmiech.


Kiedy przepowiedziała mu stara Cyganka, że zginie przez kobiety? Aha, przypomina sobie. Wysiadał z wielkiego okrętu w Hamburgu, którym przypłynął z Ameryki, gdy na 
przystani schwyciła go przemocą za rękę.


— Będziesz bogaty, silny, wielki, ale zginiesz przez kobiety. Strzeż się ich! — zawołała przejmującym głosem.


Wyrwał jej prędko rękę, rzucił kilka monet i prędko zapomniał o drobnym incydencie. Czemu więc przypomniał sobie o nim teraz?


Kobiety nigdy nie grały w jego życiu ważnej roli. Zmieniał często kochanki, nie przywiązując się do żadnej, chociaż wszystkie go kochały. Dopiero niedawno serce zabiło mu 
mocniej po raz pierwszy w życiu. Jest gotów na wszystko, aby zdobyć tę jedyną, która mu się opiera. I zdobędzie ją na pewno, dobrowolnie lub siłą! Ale nie pozwoli, aby miała nad nim władzę.


A inne? Nie liczą się...


Stara Cyganka na pewno się myliła, twierdząc, że kobiety go zgubią!


Wstał z krzesła i wyprostował swoją wysoką postać, patrząc z dumą i za­dowo­leniem na stalowe sklepienia, niezdobytą i nieznaną twierdzę Konstantego Kaszyckiego.


I nagle, bez żadnego powodu, ogarnął go strach. Lęk paniczny schwycił go za gardło.


— Zginiesz przez kobiety...


Drgnął. Przepowiednia starej Cyganki z Hamburga brzmiała złowieszczo w jego uszach.


Staję się nerwowy — pomyślał.


Siłą woli zapanował nad sobą. Stanowczo nie ma powodu się obawiać. Francuz nie zdradzi go, gdyż jego tajemnicę zabrał ze sobą do grobu. Inspektor Stock... o amerykańskim 
detektywie nie warto nawet myśleć, a Przyłęcki, ze swoim przy­słowiowym pechem, nie dotrze do kryjówki Konstantego Kaszyckiego. Nie­bezpie­czeństwo mogłoby mu tylko grozić ze strony Jadwigi 
Wardalskiej, ale z dziewczyną z prowincji da sobie radę.


Zaczął mierzyć obszerną salę dużymi krokami. Nagle zatrzymał się przed gładką ścianą i nacisnął nie­widzialny guzik. I zaraz ściana rozsunęła się, odsłaniając szerokie 
przejście. Bez wahania wszedł w ciemny otwór i przekręcił kontakt elektryczny. Jasne światło zalało niewielki pokój, w którym na gładkich, długich stołach leżały świeże, jeszcze wilgotne, stuzłotowe 
banknoty, a z oddali dochodziło warczenie maszyn.


Jeszcze moja ostatnia godzina nie wybiła!


Przyjrzał się krytycznie banknotom i grymas nie­zadowo­lenia osiadł na jego wargach. Li-Chang stawał się nieuważny. Wizerunek Kościuszki był tym razem fatalnie zrobiony. 
Ujął w rękę tubę, zwisającą nad stołem.


— Niech Li-Chang zaraz przyjdzie — rzucił po chińsku.


I natychmiast przykrył swoją twarz czarną, aksamitną maską, Chociaż Li-Chang był mu oddany i wierny jak pies, to jednak nawet przed nim nie chciał odsłaniać swojej twarzy.


Po chwili małe drzwiczki otworzyły się i na progu stanął niewielkiego wzrostu młody mężczyzna o skośnych oczach i żółtej cerze.


Konstanty Kaszycki rzucił Chińczykowi kilka fachowych uwag, których Li-Chang wysłuchał z wielką uwagą, nie przerywając mu ani jednym słowem. Potem skłonił się nisko i 
bez­szelestnie znikł w małych drzwiach.


Konstanty Kaszycki znowu pozostał sam. Zdjął maskę i nacisnął inny guzik ukryty w ścianie. Ściana rozsunęła się i mężczyzna wszedł do małej celi, w której paliła się 
elektryczna lampa. Wąskie, żelazne łóżko, stolik, krzesło i umywalnia stanowiły jej całe umeblowanie. Mężczyzna z zadowoleniem obejrzał się wokoło. Klatka była gotowa na przyjęcie ptaszka, który 
niebawem do niej przyfrunie. Budując ją myślał o innym mieszkańcu, który mógłby mu zawadzać. Kobieta, którą znano jako więźnia nr 34, była w nim zakochana do szaleństwa, a nienawiść jest przecież 
siostrzycą miłości.


Ale los zrządził inaczej.


— Strzeż się kobiet... — w uszach zabrzmiała mu ponownie prze­powiednia starej Cyganki z Hamburga.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 43

Straszne odkrycie

 

 


Po powrocie do pensjonatu, Jadwiga napisała obszerny list do przyjaciółki, spakowała walizki i pojechała w Aleję Róż. Czyniła to niechętnie, ale nie miała innego wyjścia.


Hrabina przywitała ją bardzo serdecznie.


— Nie masz pojęcia, jak się cieszę, że przebaczyłaś starej kobiecie — powiedziała, składając lekki pocałunek na czole młodej dziewczyny. — Nie mogłam się ciebie wprost 
doczekać. Jest u mnie ktoś, kto pragnie ci powinszować.


— Kto? — spytała z zaciekawieniem.


— Inspektor Stock. Słyszał od komisarza Przyłęckiego o jakimś nad­zwyczajnym twoim sukcesie. Ładnie, ładnie, panna ma tajemnice! Czemu nie powiedziałaś mi od razu, w jakim 
celu przyjechałaś do Warszawy?


Jadwiga zagryzła wargi. Była nie­zadowo­lona, że matka Halszki dowiedziała się o celu jej podróży do stolicy.


— Pani jest uprzedzona do inżyniera Maryckiego. Wolałam więc...


— Nie zapominaj, że mam tylko jedną córkę, którą kocham nad życie — przerwała hrabina. — Nie mogę uwierzyć w jego niewinność, lecz życzę ci powodzenia.


Obie kobiety weszły do salonu, gdzie na ich powitanie podniósł się wysoki, przystojny mężczyzna, o krótko przystrzyżonych, czarnych wąsach.


— Inspektor Stock — przedstawiła gospodyni.


— To pani jest ową sławą, o której mówił Przyłęcki? — spytał Amerykanin niskim, melodyjnym głosem. — Wyobrażałem sobie poważną, starszą kobietę, a okazuje się, że pani 
jest młodziutką panieneczką, niemal dzieckiem.


Jadwiga nic nie odpowiedziała. Stała jak wryta, wpatrując się w mówiącego przerażonym wzrokiem. Z trudem stłumiła okrzyk cisnący się jej na usta. Dopiero widok hrabiny, 
przy­gląda­jącej się jej z za­cieka­wieniem i ironiczny uśmiech, który nie schodził z wąskich warg Stocka, kazał jej zapanować nad sobą. Ale zmieszanie Jadwigi nie uszło uwagi detektywa.


— Czy jestem taki straszny? — spytał żartobliwie.


— Bynajmniej — odpowiedziała, siląc się na spokój — ale jestem już na trzecim roku prawa.


Stock się roześmiał.


— Proszę bardzo! Już na trzecim roku prawa! Zanim pani je skończy, nie będzie już ani jednego złoczyńcy na świecie! Zaćmi pani nas wszystkich!


— Wierzę w niewinność Maryckiego — rzuciła sztywno.


Skwapliwie skorzystała z zaproszenia hrabiny i usiadła w wygodnym fotelu. Nogi jej drżały i serce waliło jak młotem.


Oby się tylko nie domyślił — modliła się w duszy, drżąc ze strachu, że gdyby znał prawdę...


Ale Stock inaczej sobie wytłumaczył zachowanie Jadwigi.


— Niech się pani na mnie nie gniewa. Jestem naprawdę pełny podziwu dla pani poczynań. Jakie pani ma plany na najbliższą przyszłość?


— Sama nie wiem — odpowiedziała szczerze. — Gdyby tylko Marycki chciał powiedzieć, od kogo otrzymał fałszywe banknoty!


— Zaczynam wierzyć, że pani wydostałaby z niego prawdę — rzekł poważnie Stock. — Muszę o tym pomówić z sędzią śledczym. Nie przy­puszczałem ani na chwilę, że Lina de 
Pirelli jest przekupionym świadkiem. Na miejscu tutejszych władz, ukarałbym ją surowo za fałszywe zeznanie. Ale podobno pani skryła ją przed okiem sprawiedli­wości.


— Raczej przed zemstą człowieka, którego się lęka. Gdy tylko ten osobnik znajdzie się w więzieniu, namówię Linę de Pirelli, aby sama się oddała w ręce władz.


Dopiero teraz rozumiała, jakie ciężkie zadanie wzięła na swoje barki.


— Pani jest nadzwyczajna! — Stock powtórzył bezwiednie słowa Przyłęckiego. — Hrabianka Pohorecka może być dumna ze swojej przyjaciółki!


Rozmowę ich przerwało wejście lokaja z oznajmieniem, że podano do stołu, i całe towarzystwo przeszło do jadalni.


— Prosiłam Jadwinię, aby u mnie zamieszkała — powiedziała hrabina. — Czy przywiozłaś ze sobą walizki?


— Tak... — zaczęła i nagle urwała.


List, który jej wręczyła tancerka z Españii, włożyła do małego neseseru, który został w hallu wraz z innymi walizkami. Nie było jednak obawy aby złodziej wtargnął 
do arysto­kratycz­nego pałacyku.


Podczas obiadu hrabina i inspektor Stock byli w doskonałych humorach i Jadwidze udało się dostosować do ogólnego nastroju. Stock kilkakrotnie wznosił zdrowie detektywa w 
spódnicy.


— Proszę liczyć na mnie i we wszystkim zwracać się do mnie — rzekł poważnie. — Zaczynam wierzyć, że pani zdolności zatriumfują nad doświad­czeniem policji.


Po skończonym obiedzie wkrótce wyszedł, tłumacząc się nawałem pracy.


— Nie chcę cię w niczym krępować, szczególnie teraz gdy znam cel twojego przyjazdu do Warszawy — powiedziała serdecznie hrabina. — Kazałam zanieść twoje rzeczy do pokoju 
Halszki. — Tam ci będzie najwygodniej.


Gdy Jadwiga znalazła się nareszcie sama, upadła w fotel i ukryła twarz w dłoniach. Co robić? Jak postąpić? Czy zamknąć oczy i dać się unieść fali uczucia, czy też zdusić w 
sobie miłość i kroczyć drogą, którą jej nakazywał obowiązek uczciwego człowieka...


Jakże teraz żałowała, że pojechała do Warszawy! Czy nie było lepiej trwać w nie­świado­mości i śnić cudny sen złudzeń, niż obudzić się ze świadomością nie­uniknionej 
katastrofy!


Westchnęła. Podniosła się z trudem z fotela, rozpakowała swoje rzeczy i drogocenny dokument ukryła pod bluzką.


— Bądź zawsze uczciwa — przypomniała sobie ostatnie słowa umierającej matki.


Miała zamiar udać się bez­zwłocznie do Urzędu Śledczego i wręczyć kartkę otrzymaną od Liny de Pirelli Przyłęckiemu, ale czuła się zbytnio zmęczona, zde­nerwo­wana i senna. 
Wypite wino, do którego nie była przy­zwycza­jona, uderzyło jej do głowy i postanowiła się trochę położyć.


Szkoda, że nie oddałam kartki Stockowi — pomyślała, zamykając oczy.


Gdy się obudziła, było już ciemno. Przekręciła kontakt i spojrzała na zegarek. Dochodziła siódma wieczorem. Spała zatem dwie godziny. Machinalnie sięgnęła za bluzkę, lecz 
nie odnalazła dokumentu.


W jednej chwili senność pierzchła. Zerwała się z kanapy, starannie przeszukała neseser, zajrzała nawet do innych walizek, lecz dokument znikł. Jedyny dowód istnienia 
Konstantego Kaszyckiego przepadł.


Usiadła z powrotem na kanapie i starała się skupić myśli. Nikomu nie powiedziała, gdzie ukryła cenną kartkę, a o istnieniu jej wiedział tylko Przyłęcki. I nagle ogarnęło 
ją przerażenie. A więc Konstanty Kaszycki posiada wspólników nawet w Urzędzie Śledczym? Widocznie kazał ją śledzić, przekupił kogoś ze służby.


Widziała teraz przed sobą wyraźnie drogę obowiązku i przysięgła, że nie zboczy z niej, chociażby miała życiem zapłacić.


Postanowiła natychmiast donieść o kradzieży hrabinie i zadzwoniła na pokojówkę.


— Czy pani hrabina jest w domu? — spytała gorączkowo.


— Jaśnie pani zaraz po obiedzie położyła się u siebie w buduarze — brzmiała odpowiedź.


Jadwiga zapukała do buduaru, ale nie otrzymując odpowiedzi, pchnęła drzwi. Na stoliku paliła się alabastrowa lampa rzucająca łagodne blaski na otaczające przedmioty, lecz w 
pokoju nikogo nie było. Chciała się już cofnąć, gdy jej wzrok spoczął ze zdziwieniem na ciemnym, dużym otworze w ścianie koło toalety. Wrodzona ciekawość kazała jej uczynić kilka kroków naprzód. 
Stanęła na pierwszym stopniu schodów wiodących w ciemną otchłań. Powietrze było duszne, czuła się jeszcze słaba i mimo woli oparła się o ścianę. Nagle, ku jej strasznemu przerażeniu, ściana się 
zasunęła, odcinając całkowicie powrót.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 44

Stalowe podziemia

 

 


— Nie mogę zrozumieć, dlaczego jej dotąd nie ma — niecierpliwił się Przyłęcki. — Okazuje się, że wszystkie kobiety są jednakowo nie­punktu­alne, a Wardalska uczyniła na 
mnie wrażenie niezwykłej istoty.


— I na mnie również — zgodził się Stock. — Poznałem ją dzisiaj na obiedzie u hrabiny Pohoreckiej. Nawiasem mówiąc, obrzydliwe babsko i nie wiem, skąd u niej taka miła i 
ładna córka. Otóż moim zdaniem, panna Wardalska jest jedynym człowiekiem mogącym wydobyć z Maryckiego prawdę. Gdyby mogła z nim porozmawiać sam na sam, zagadka byłaby przynajmniej częściowo 
rozwiązana. Wardalska kieruje się w obcowaniu z ludźmi jakimś instynktem, którego brak nam, funkcjona­riuszom policji.


— I ja o tym samym myślałem. Ale sędzia Rasztyn jest zatwardziałym formalistą — westchnął Przyłęcki. — Jednak spróbuję.


Połączył się telefonicznie z prywatnym mieszkaniem sędziego śledczego i zaczął z nim prowadzić długą rozmowę. Wreszcie nie­cierpliwie machnął ręką i odłożył słuchawkę 
telefoniczną.


— Miałem słuszność — wzruszył ramionami. — Stary idiota nie chce nawet słyszeć, aby pozwolić Wardalskiej na zobaczenie się sam na sam z więźniem. Zdecydował się wreszcie, 
ale jedynie w jego obecności. Czyli, że z tego nic nie będzie.


— Nie rozumiem jego odmowy — zdziwił się Stock. — Przecież mógł z powodzeniem kazać podsłuchiwać rozmowę aresztowanego z Wardalską.


— Twierdzi, że otrzymał ostrzeżenie, aby pod żadnym pozorem nie dopuszczać do Maryckiego detektywa w spódnicy, gdyż dziewczyna może ułatwić ucieczkę więźniowi.


Stock wzruszył ramionami.


— Nonsens — rzekł krótko i spojrzał na zegarek.


— Dochodzi dziewiąta. Straciłem nadzieję zobaczenia dzisiaj naszego młodego informatora. Pewnie zagadała się z Pohorecką.


Udał się wprost do hotelu, lecz zaledwie zdążył wejść do swojego pokoju, drzwi gwałtownie otworzyły się i na progu stanęła Jadwiga.


— Pani tutaj? — zawołał ze zdumieniem. — Co się stało?


Dziewczyna nie była do siebie podobna. Bez kapelusza i palta, w rozerwanej sukni i potarganych włosach, miała na rękach i twarzy widoczne ślady zadrapania i krwi.


— Niech się pani najpierw uspokoi — rzekł, sadzając Jadwigę w fotelu — a potem powie, co się stało.


Nalał jej szklankę wody, którą wychyliła duszkiem.


— Służba hotelowa nie chciała mnie wpuścić — zaczęła drżącym głosem. — Myślała, że ma do czynienia z wariatką. Skorzystałam z chwili, gdy portier był zajęty i wbiegłam na 
górę. Byłam przedtem w Urzędzie Śledczym, ale nie zastałam już komisarza Przyłęckiego. Podobno wyszedł kilka minut temu. Nie wiedziałam, co począć, gdyż w zde­nerwo­waniu zapomniałam adresu panien 
Leskich, ale na szczęście przypom­niałam sobie, że pan mieszka w Bristolu.


Urwała i przesunęła ręką po czole. Potem, trochę spokoj­niejszym głosem, opowiedziała o zniknięciu cennego dokumentu i ciemnym otworze w buduarze hrabiny.


— Gdy stanęłam na pierwszym stopniu, ściana zasunęła się i zamknęła mi odwrót. W pierwszej chwili przelękłam się. Przypomniały mi się podania o starych zamczyskach, 
podziemnych przejściach, lochach bez wyjścia. Ale przecież pałacyk w Alei Róż został zbudowany zaledwie kilkanaście lat temu, więc nie miałam potrzeby się obawiać. Ciekawość zastąpiła strach i 
zaczęłam schodzić na dół. Schody kończyły się małą ciemną sienią pozbawioną drzwi i okien. Błądząc ręką po stalowej ścianie, widocznie nacisnęłam bezwiednie jakąś sprężynę, gdyż ściana zawirowała i 
znalazłam się na progu wielkiej sali. Nie miałam odwagi ruszyć się z miejsca, gdyż nie znając maszynerii, mogłam sobie ponownie odciąć powrót. Nagle, ku mojemu wielkiemu zdumieniu, ujrzałam hrabinę 
Pohorecką. Siedziała przy biurku, na którym leżał rewolwer i plik stu­złotowych banknotów. W ręku trzymała jakiś papier, który czytała z za­inte­reso­waniem. Poznałam z łatwością, że jest to kartka, 
którą otrzymałam od Liny de Pirelli.


…—– Przyznam się panu, że ogarnęło mnie takie przerażenie i zdziwienie, że nie byłam w stanie uczynić ani jednego kroku. Nagle hrabina odrzuciła list na biurko, ukryła 
twarz w dłoniach i wybuchnęła głośnym płaczem. Żal mi się jej zrobiło. Sprawiała wrażenie zupełnie załamanej kobiety. Stałam dalej bez ruchu, nie wiedząc, co z sobą począć. Ale hrabina musiała 
zauważyć moją obecność, gdyż podniosła głowę, wzięła rewolwer do ręki i wymierzyła w moją stronę.


— Kto tu jest? — spytała.


— To ja, niech pani nie strzela! — zawołałam.


…— Podniosła się z krzesła i z bronią w ręku zbliżyła się do mnie, spoglądając na mnie tak strasznym wzrokiem, że zaczęłam się bać nie na żarty.


— A więc i tutaj mnie znalazłaś, przeklęty szpiegu! — zasyczała. — Chcesz mi odbić kochanka? Wskazał ci, gdzie możesz mnie znaleźć? Opowiedział ci o mnie wszystko, bo nie 
jestem mu dłużej potrzebna? Ale ja się na nim zemszczę, okropnie zemszczę. A ciebie zabiję.


…— W jej oczach błyszczał obłęd. Zaczęła mierzyć we mnie spokojnie, uważnie.


— Chcę trafić w twoją twarz — mówiła gorączkowo. — Nie jesteś ładna, ale młoda. Jeżeli cię nawet nie zabiję, na zawsze oszpecę.


…— Nie pamiętam, w jaki sposób udało mi się wbiec na górę. Ale schody kończyły się gładką ścianą. Na próżno szukałam sprężyny. Nie mogłam jej w żaden sposób znaleźć. A za 
mną postępowała nie­przytomna kobieta z rewolwerem w ręku. Zmówiłam krótki pacierz i postanowiłam drogo sprzedać swoje życie. Na szczęście panowały nie­przenik­nione ciemności i hrabina nie mogła mnie 
dostrzec. Przy­cisnęłam się do ściany, starając zająć jak najmniej miejsca. Nagle zostałam oślepiona światłem elektrycznej latarki.


— Nie umkniesz mi teraz! — zawołała z triumfem.


…— Chwyciłam ją mocno za rękę. Rewolwer upadł na schody i stoczył się na stopnie. Zaczęła się pomiędzy nami walka. Jestem młodsza i silniejsza. Obezwład­niłam ją. 
Słyszałam, że upadła. A potem, sama nie wiem już, w jaki sposób znalazłam guziczek w ścianie.


…— Nie byłam w stanie pozostać ani chwili dłużej w pałacyku w Alei Róż. Nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. Nie przyszło mi nawet na myśl pojechać taksówką. Biegłam 
przez Aleje Ujazdowskie...


Przez cały czas opowiadania Jadwigi, Stock nie spuszczał z niej wzroku. Gdy skończyła, pokiwał smutnie głową.


— Biedne dziecko — rzekł ze współczuciem. —Pohorecka ma bez wątpienia bzika. Ale te stalowe podziemia wydają mi się dziwne, bardzo dziwne. Niech pani napije się kieliszek 
wina, a siły powrócą. Muszę natychmiast pojechać w Aleję Róż.


Napełnił kieliszek winem z pękatej, omszałej butelki, który dziewczyna posłusznie wychyliła. Uczuła się natychmiast lepiej i lekki rumieniec zabarwił jej blade policzki. 
Postanowiła iść drogą obowiązku, ale nie mogła wyznać całej prawdy słudze bezlitosnego prawa.


— Jestem pewna, że hrabina Pohorecka ma styczność z bandą fałszerzy — powiedziała nieśmiało. — Jest bezwolnym narzędziem w ręku jakiegoś marnego człowieka, którego 
bez­nadziejnie kocha. Jedno mnie pociesza: w podziemnej sali, na biurku, znajduje się list, który mi wręczyła Lina de Pirelli. Spodziewam się, że hrabina nie zdąży go zniszczyć do przybycia pana.


— Czy pani nie przypuszcza, że kochankiem hrabiny może być Konstanty Kaszycki? — spytał Stock.


Zaczerwieniła się.


— Nie — szepnęła. Na pewno nie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 45

Nie znam pana...

 

 


Po wyjeździe Jadwigi, życie w Pohorach płynęło jedno­stajnie, monotonnie, pełne nie­cierpli­wego, gorączkowego oczekiwania. Halszka była smutna i przy­gnębiona. Chociaż 
starała się nie myśleć o narzeczonym, jednakże nie mogła tak łatwo wyrwać ze swojego serca uczucia i uwierzyć, że Zdzisław tak haniebnie ją okłamywał i zdradzał z Liną de Pirelli. Unikała towarzystwa 
Wardalskiego, całe dni spędzała w parku, błądząc samotnie alejami pokrytymi kobiercem zwiędłych liści.


Wardalski stał się małomówny, zgryźliwy, tylko czasami mruczał pod nosem, że jajka chcą być dzisiaj mądrzejsze od kury i same nie wiedzą, czego właściwie chcą.


Zachciało się pannie awanturek, przygód — wzdychał, myśląc o córce. — Nie powinienem był jej pozwalać na takie szaleństwa! Albo jej w domu było źle? Miała, chwała Bogu, 
pod dostatkiem jeść, pić, no i tego Dicka, który patrzy jej w oczy jak wierny pies.


Przywiązywał się coraz bardziej do człowieka, który spadł z nieba i pragnął, aby nie­szczęśliwy odzyskał jak najprędzej pamięć. Dawno już odgadł tajemnicę serca córki, ale 
obawiał się powierzyć ją człowiekowi, o którym nic nie wiedział.


Może i lepiej, że wyjechała — wzdychał. — Rozerwie się, zabawi w detektywa i nie będzie ciągle o nim myśleć.


Ale całymi godzinami przesiadywał u łoża chorego, gdyż wskutek nie­ostroż­ności Dicka Kasza, zaziębienie przeciągało się i doktor Osztyński, który był dość częstym gościem 
w Pohorach, nie pozwolił mu jeszcze wstać z łóżka.


— Ależ nic mi nie jest — niecierpliwił się Dick.


— A dokąd jegomość tak się śpieszy? — spytał rubasznie Osztyński, który go również polubił. — Może do Lali? Trochę za wcześnie w pana wieku!


— Czasami opanowują mnie myśli samobójcze — wzdychał Dick. — Pokochałem naj­cudow­niejszą kobietę na świecie, a nie mam prawa jej wyznać moich uczuć. Może jestem 
zbrodniarzem?


— Bzdury — Osztyński wzruszył ramionami.


Ale chory był innego zdania.


— Czasami zjawiają się przed moimi oczami mgliste kontury wielkich gmachów, jakieś gonitwy, ucieczki... Widzę siebie często w sądzie lub w więzieniu, w otoczeniu 
przestępców. Widocznie ci ludzie najbardziej utrwalili się w mojej pamięci, z którymi miałem najwięcej do czynienia.


— Może pan jest sędzią?


Uśmiechnął się smutnie.


— Wątpię. Ale przysięgam, że jak tylko pan mi pozwoli wstać z łóżka, natychmiast wyjadę. Wszystko jedno dokąd, ale dłużej nie jestem w stanie wytrzymać.


— W takim razie przeleży pan w łóżku całe życie — roześmiał się Osztyński. — Panna Jadwiga nie darowałaby mi nigdy, gdyby po jej powrocie nie zastała pana w Pohorach. Ale 
żarty na bok. Proszę się pozbyć ponurych myśli. Ręczę słowem, że pan odzyska pamięć. Trochę jeszcze cierpliwości.


Wkrótce jednak pozwolił mu wstać i Dick Kasz z radością zastosował się do pozwolenia doktora, gdyż samotność bardzo mu dokuczała. Udał się natychmiast do ogrodu, gdzie 
każde drzewo, najmniejszy krzew, wszystko przypominało mu obecność ukochanej dziewczyny. Kilka­krotnie zaczynał pisać do niej listy, długie serdeczne listy, ale ich nigdy nie wysyłał. Nie miał prawa 
mówić o swoim uczuciu i tęsknocie, a nie mógł się zdobyć na kilka banalnych słów.


Był tak zatopiony w swoich myślach, że nie zauważył Halszki siedzącej na ławeczce.


— Pan tutaj? Czy coś się stało? — usłyszał nagle jej głos.


Domyślił się, że młoda, przystojna panna jest pewnie hrabianką Pohorecką, której dotąd nie widział z powodu swojej choroby i bierze go pewnie za kogoś innego.


— Dick Kasz — przedstawił się niechętnie, czując instynktowny lęk przed obcymi.


— Dick Kasz? — powtórzyła — Dick Kasz...


— Pani mnie zna! — krzyknął i schwycił przerażoną dziewczynę za rękę. — Błagam, proszę, zaklinam, nich mi pani powie prawdę!


— Dick Kasz. Dick Kasz... Skąd się pan tutaj wziął? 


Uśmiechnął się melancholijnie.


— Podobno zostałem wyrzucony z pociągu. Nic mi się nie stało, ale straciłem pamięć. Od szeregu tygodni błądzę w labiryncie, z którego nie mogę znaleźć wyjścia.


— Pan nie jest Polakiem! — zawołała.


Pokręcił przecząco głową.


— Pani się myli. Kocham Polskę i na pewno jestem Polakiem.


— I pan naprawdę stracił pamięć?


— Niestety!


— Czy pan wyjeżdżał z Pohorów?


— Ani razu.


Patrzyła na niego przez kilka chwil w milczeniu.


— Pani mnie zna? — powtórzył.


Westchnęła i kąciki jej ust lekko drgnęły.


— Zdawało mi się — powiedziała wreszcie. — Nie znam pana.


Pożegnała go pod błahym pozorem i udała się do swojego pokoju, gdzie zabrała się do napisania długiego listu do przyjaciółki. Ale białe kartki, obficie zroszone rzęsistymi 
łzami, nie miały nigdy dojść do rąk adresatki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 46

Zabójstwo, czy samobójstwo?

 

 


W taksówce wiozącej Jadwigę i inspektora Stocka do hrabiny Pohoreckiej młoda prawniczka mówiła niewiele. Czuła się niedobrze. W głowie jej się kręciło, była dziwnie słaba 
i serce jej biło mocno. Sama za­propono­wała Amery­kani­nowi towarzyszyć mu w Alei Róż, gdyż ambicja i duma detektywa w spódnicy, nie pozwoliła na kilku­godzinny nawet odpoczynek po doznanych 
wstrząś­nieniach. Gdy jednak stanęła na progu pałacyku, nogi pod nią zadrżały, ale ani jednym słowem nie zdradziła obawy, która ją ogarnęła.


Detektyw w spódnicy postanowił wytrwać na stanowisku.


Czekali długo, zanim pokojówka otworzyła im drzwi, obrzucając zdumionym spojrzeniem podartą suknię Jadwigi.


— Pani hrabina telefonowała do mnie — skłamał Stock. — Proszę nas nie meldować.


W milczeniu skierowali się do buduaru, lecz ku ich zdziwieniu, nikogo w nim nie było.


— Czyżbym mimo woli uderzyła ją mocniej, niż zamierzałam! — zawołała Jadwiga z prze­rażeniem.


Czuła się tak słaba, że opadła na stojącą w pobliżu otomanę.


— Zaraz się przekonamy. — Stock nie zwracał uwagi na Jadwigę. — W którym miejscu znajduje się sprężyna otwierająca przejście do podziemi?


— Tam — wskazała na boazerię zdobiącą ścianę koło toalety.


— Niech pani tutaj poczeka, a ja udam się do podziemi — zadecydował detektyw i dopiero teraz spojrzał na swoją towarzyszkę. — Właściwie lekko­myślnie postąpiłem, ulegając 
prośbom pani i pozwalając przyjść tutaj.


— Nie boję się — odparła krótko.


Duma i ambicja nie pozwalały przyznać się do osłabienia.


Patrzyła w milczeniu, jak pod dotknięciem palca inspektora, w ścianie ukazał się ciemny otwór. Stock przesunął toaletę, pragnąc zabezpieczyć sobie powrót i wyjął z 
kieszeni elektryczną latarkę.


— Zaraz wrócę — rzekł i śmiało zszedł do podziemia.


Jadwidze wydawało się, że upłynęła wieczność, zanim ujrzała jego postać wyłaniającą się z ciemnego otworu, a jednak nie minęło więcej niż kilka minut.


— Hrabiny tam nie ma — rzekł lakonicznie. — Nie dotarłem do owej sali, o której pani wspominała, gdyż nie mogłem znaleźć sprężyny w ścianie. Pani mówiła, że zostawiła 
hrabinę leżącą na schodach. Prawda?


— Tak.


Czuła się bliska omdlenia.


— Niech pani chwilkę zaczeka. Muszę zatelefonować do Urzędu Śledczego, gdyż sami nie damy sobie rady — Stock zmarszczył czoło i wyszedł z buduaru.


Gdy Jadwiga została sama, zamknęła oczy i oparła głowę o poduszkę. Czuła się zmęczona i senna.


Jestem histeryczką — pomyślała z niechęcią.


Z trudem podniosła się z kanapy i chwiejnym krokiem wyszła ma korytarz. Przyszło jej na myśl, że może hrabina nie zamknęła się w podziemiach, lecz wróciła na górę i czeka 
tylko na stosowną chwilę, aby wprowadzić w życie swój szaleńczy zamiar. Postanowiła udać się do gabinetu, gdzie Stock był zajęły rozmową z Urzędem Śledczym, gdyż lękała się samotności.


Nagle usłyszała słabe jęki, dochodzące z sypialni. Otworzyła drzwi i oczom jej przedstawił się straszny widok. Na dywanie, w kałuży krwi, leżała hrabina Pohorecka.


Jadwiga podbiegła, uklękła na puszystym dywanie i pochyliła się nad leżącą. W oczach hrabiny malowało się przerażenie i z ust wydobywał się nie­zrozu­miały szept, z 
którego Jadwiga zdołała podchwycić tylko oddzielne słowa.


— Na pomoc! — krzyknęła.


Odpowiedziało jej milczenie.


— Moja sekretera... więzienie Saint-Lazare... Sztylet... boli, tak boli... — hrabina mówiła z trudem.


— Zaraz wrócę! — zawołała Jadwiga. — Zawołam pomocy!


Ale umierająca zdawała się nie słyszeć jej słów.


— Przebacz, Halszko — szepnęła.


Krwawa piana pokazała się na jej wargach, z ust wydobyło wes­tchnienie. Gdy Jadwiga przyłożyła rękę do jej serca, nie wyczuła już bicia.


Podniosła się z trudem i chwiejąc się na nogach, wyszła na korytarz, gdzie spotkała amerykań­skiego detektywa.


— Telefonowałem do Urzędu Śledczego — zaczął — i...


— Hrabina umarła — przerwała.


Opowiedziała mu o strasznym wypadku, którego była świadkiem.


— Czy pan nie słyszał mojego wołania o pomoc?


— Drzwi gabinetu były zamknięte — rzekł w zadumie. — Biedna kobieta. Drogo zapłaciła za swoje przewinienie.


— Lecz kto mógł ją zabić?


— Do jej sypialni można tylko wejść przez gabinet, w którym cały czas tele­fono­wałem, i buduar, gdzie pani była. Nikt ze służby nie mógł dostać się do sypialni bez naszej 
wiadomości. Chyba... — urwał.


— Kaszycki? — spytała z przerażeniem.


Skinął głową.


— Może w sypialni hrabiny znajduje się również ukryte przejście do podziemi...


— Nie! Nie wierzę!


— Że Kaszycki mógł zabić Pohorecką? Dlaczego? O ile pani śledziła za biegiem wypadków, to kogo pani posądza o za­mordo­wanie Francuza?


Spuściła głowę.


— Naturalnie, nie jest wykluczone samo­bójstwo. Zresztą, dowiemy się wszystkiego po sekcji. Czy hrabina mówiła coś przed śmiercią?


— Jakieś oddzielne, niezrozumiałe słowa... — wyjąkała.


Pokiwał ze smutkiem głową.


— Niech pani jak najprędzej opuści ten dom nie­szczęścia — rzekł łagodnie. — W przeciągu kilku godzin przeżyła pani wy­starcza­jąco nawet dla detektywa w spódnicy! Dokąd 
pani się uda?


— Do pensjonatu pani Rasowiczowej — odparła machinalnie.


— Doskonale. Proszę się wyspać, odpocząć, a jutro rano przyjdę do pani i opowiem o wyniku sekcji. Biedna, nieszczęsna panna Halina! Matka zbrodniarka, narzeczony w 
więzieniu...


 

 

 

 

 

 

Rozdział 47

Wieści z Warszawy

 

 


Po rozmowie z Halszką, Dick Kasz nie mógł się długo uspokoić. Nie wierzył słowom hrabianki i był przekonany, że poznała go na pewno.


Wie, że jestem przestępcą — myślał z goryczą — lecz postanowiła milczeć, ze względu na Wardalskich. Ale zmuszę ją do powiedzenia mi prawdy!


Jednak nie udało mu się. Wszystkie jego wysiłki spełzły na niczym.


— Uległam widocznie optycznemu złudzeniu, gdyż nie znam pana — twierdziła Halszka.


Dick Kasz nic nie odpowiedział. Obiecał doktorowi Osztyńskiemu, że nie wyjedzie z Pohorów przed powrotem Jadwigi, ale czuł, że o ile nie­obecność młodej prawniczki będzie 
się przeciągać, złamie obietnicę i ucieknie. Starał się panować nad coraz silniejszym zde­nerwo­waniem i prowadził długie rozmowy z Halszką, zwierzając jej się ze swoich zmartwień.


Chociaż Halszka nie miała wielkiego zaufania do człowieka, który spadł z nieba, i nie rozumiała, co w nim Jadwiga widzi nad­zwyczaj­nego, jednak znalazła w nim cierpliwego 
słuchacza, któremu opowiedziała smutną historię swojej miłości.


— Nie mogę uwierzyć w oskarżenie, które Lina de Pirelli rzuciła na mojego narzeczonego — mówiła. — Zdzisław nie jest, nie może być winny!


— Jeżeli inspektor Stock zajął się tą sprawą, pani może być spokojna. Na pewno rozwiąże zagadkę. To bardzo zdolny detektyw. I jeżeli inżynier Marycki jest naprawdę 
niewinny, nic mu nie grozi.


— Pan zna amerykańskiego detektywa?


Westchnął.


— Na pewno. Chociaż nie mogę sobie przypomnieć, w jakich okolicz­nościach go poznałem, gdzie go widziałem. Nie pamiętam nawet jak wygląda.


— Naprawdę? — spytała, zatapiając w nim spojrzenie dużych, fiołkowych oczu.


Skinął głową.


— Pani mi nie wierzy?


— Wierzę, ale... — urwała.


Podczas podwieczorku panował ponury nastrój. Wardalski oświadczył, że milczenie córki zaczyna go poważnie niepokoić i o ile w przeciągu dwóch dni nie otrzyma od niej 
żadnej wiadomości, pojedzie do Warszawy.


— Bóg jeden wie, co Jadwinia tam wyprawia! To nie jest zajęcie dla młodej panny, uganiać się za bandytami i...


Przybycie poczty przerwało jego narzekania. Niecierpliwą ręką przerzucał stos gazet i listów, szukając koperty za­adreso­wanej znajomym charakterem pisma.


— Jest! — zawołał uradowany. — Nareszcie!


Podał list Halszce, która szybko rozerwała kopertę i zaczęła głośno czytać, płacząc i śmiejąc się na przemian. Adminis­trator podkręcał z dumą wąsa, starając się nie 
pokazywać zadowolenia. Dick Kasz słuchał z natężoną uwagą.


— Dzielna, odważna dziewczyna — szepnął ze wzruszeniem. — Niech ją Bóg ma w swojej opiece!


W ślad za listem z Warszawy, przyjechała Lina de Pirelli. Była onieśmielona i zawstydzona. Po raz pierwszy w życiu znalazła się w wielko­pańskiej rezydencji i nie 
wiedziała, jak ją przyjmą mieszkańcy Pohorów. Wardalski co prawda mruczał pod nosem, że jego córka kompletnie zwariowała i robi z Pohorów kabaret albo nocny dansing, ale przywitał tancerkę uprzejmie, 
serdecznie, ze staro­polską gościnnością. Dick Kasz pocałował ją w milczeniu w rękę, a Halszka bez namysłu rzuciła się jej na szyję i ucałowała gorąco.


— Pani mi przebacza? Pani się na mnie nie gniewa? — spytała ze zdumieniem Lina.


— Nie każdy człowiek zdobyłby się na pani miejscu na odwagę i przyznałby się do winy — zawołała Halszka. — Przecież panią czeka kara za fałszywe zeznanie.


— Kara? — wykrztusiła ze strachem Lina.


— Na pewno minimalna — Halszka zobaczyła przerażenie, malujące się na twarzy tancerki. — Zresztą postaramy się wszyscy, aby panią ominęła.


— Nigdy sobie nie daruję, że przez moją głupotę narobiłam takiego bigosu — w oczach Liny pokazały się łzy. — I gdyby nie panna Wardalska... To jest nad­zwyczajna kobieta — 
dodała z uniesieniem. — Nie spotkałam jeszcze takiej osoby w moim życiu! Chciałabym tylko wiedzieć, kim jest ten człowiek w masce. To łotr!


Dick Kasz w milczeniu przy­słuchiwał się rozmowie dziewcząt. Nagle jego twarz oblała się ciemnym rumieńcem.


— Konstanty Kaszycki — padło z jego ust.


Halszka rzuciła się ku niemu.


— Pan zna tego człowieka? — spytała bez tchu.


— Nie wiem — szepnął.


— Konstanty Kaszycki — powtórzyła Halszka. — Człowiek, którego poszukuje policja całego świata, podobny jak dwie krople wody do inspektora Stocka...


Dick Kasz drgnął, żyły na jego skroniach nabrzmiały. Widoczne było, że czyni wysiłki, aby sobie coś przypomnieć, ale niebawem opadł bezsilnie na krzesło.


— Nie pamiętam.


— Pokładam bezgraniczną wiarę w przenik­liwość mojej przyjaciółki — w głosie Halszki brzmiało roz­drażnienie — Jadwinia o wiele więcej zdziałała przez kilka dni niż nasza 
policja i wielki amerykański detektyw przez tyle tygodni.


— Nie rozumiem — zaczął Dick Kasz. — Jak tylko odzyskam pamięć...


— Mój detektyw w spódnicy zrozumie wszystko prędzej i lepiej od pana — przerwała nie­cierpliwie Halszka.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 48

Energia panny Matyldy

 

 


Ostatnie wypadki zmieniły pannę Matyldę nie do poznania. Zaczęła się w duszy buntować przeciwko tyranii siostry, gdyż panna Barbara trzymała ją w dalszym ciągu w żelaznych 
karbach i ciągle powtarzała, że panna powinna się liczyć z opinią. Skarciła swoją siostrę za zajęcie się Jadwigą Wardalską i katego­rycznie oświadczyła, że jeżeli ma w dalszym ciągu zamiar wtrącać się 
do cudzych spraw, będzie zmuszona rozstać się z nią.


— Uważam, że stolica przewróciła ci w głowie — powiedziała z przekąsem. — Czym prędzej wyjedziemy na wieś, tam będzie dla ciebie lepiej.


Panna Matylda wybuchnęła płaczem, obiecała solenną poprawę, lecz nie potrafiła już ślepo słuchać starszej siostry.


Zdawała sobie doskonale sprawę, że gdyby Halszka zwróciła się do niej o pomoc, nie byłaby w stanie jej odmówić. Prze­zwycię­żając strach i odrazę, wy­słuchi­wała nawet 
zwierzeń Małgorzatki, która postanowiła cierpliwie czekać, aż Walek wyjdzie z więzienia.


Żeby tylko Marycki okazał się niewinny! — wzdychała.


Pragnęła gorąco szczęścia Halszki, którą bardzo polubiła, i wylewała w samotności łzy nad niedolą dwojga kochanków. Toteż była ciekawa, jak się powiodło Jadwidze. 
Korzystając z nie­obecności siostry, za­tele­fono­wała do siostrzeńca. Nie zastała go jednak w domu, a złotowłosa Zosieńka nie miała wyobrażenia, kiedy się może spodziewać powrotu męża. W Urzędzie 
Śledczym nie powiodło się jej lepiej. I tam również nie było Przyłęckiego. Za­tele­fono­wała więc do pensjonatu Rasowiczowej, ale tutaj powiedziano jej, że Jadwiga Wardalska wyprowadziła się do 
hrabiny Pohoreckiej.


Kilka tygodni temu, panna Matylda zaniechałaby poszukiwań, uważając brak powodzenia za jakiś omen. Lecz obecnie w starej pannie zbudziła się gorączka czynu. Śmiało 
wrzuciła numer telefonu hrabiny Pohoreckiej i poznała w mikrofonie głos siostrzeńca.


— Nareszcie! — odetchnęła z ulgą. — Szukam cię od godziny, Janku.


— Skąd cioteczka wiedziała, że mnie tutaj zastanie? 


Dopiero teraz pannie Matyldzie obecność Przyłęckiego w Alei Róż wydała się nie­zrozu­miała.


— Rzeczywiście. Czy Wacio wprowadził cię do Pohoreckiej i stałeś się takim domownikiem, że odbierasz telefony? Chciałabym porozmawiać z panną Wardalską.


— Czy cioteczka bawi się w detektywa? — roześmiał się.


— Chciałam dowiedzieć się... — zaczęła.


— Nie mam teraz czasu, cioteczko — przerwał. —Panna Wardalska mieszka w pensjonacie pani Rasowiczowej.


— Ależ nie, Janku! — zawołała panna Matylda. — Tele­fono­wałam tam i powiedziano mi, że wyprowadziła się do hrabiny Pohoreckiej.


Usłyszała nagle trzask, oznaczający przerwanie komunikacji i była oburzona nietaktem Janka albo też złą obsługą telefonistek. Nie wiedziała, jakie wrażenie jej słowa 
uczynią na siostrzeńcu.


— Gdzie jest Wardalska? — zawołał, wpadając jak wicher do sypialni dawnej właścicielki pałacyku, gdzie Stock wraz z kilkoma spec­jalis­tami, na próżno starali się znaleźć 
sprężynę otwierającą zejście do podziemi.


Amerykański detektyw nie odwrócił nawet głowy.


— Pewnie w pensjonacie Rasowiczowej — odparł obojętnie.


— Wyprowadziła się i powiedziała, że zamieszka u hrabiny Pohoreckiej.


Stock odwrócił się pośpiesznie.


— To niemożliwe! — zawołał.


Ale Przyłęcki znał swoją ciotkę i wiedział, że może polegać na dokładności jej informacji.


— Na pewno zaszła tutaj jakaś pomyłka — nie ustępował amerykański detektyw. — Wczoraj wieczorem, z pomocą pokojówki umieściłem ją w taksówce, gdyż czuła się zdenerwo­wana 
i osłabiona. Dałem szoferowi adres pensjonatu pani Rasowiczowej. Czyżby po drodze zmieniła swój zamiar?


— Zatelefonuję do wszystkich hoteli i pensjonatów — w głosie Przyłęckiego brzmiało rozdraż­nienie.


Ale zewsząd otrzymywał jedną i tę samą odpowiedź, że Jadwigi Wardalskiej nie ma. W rezultacie kazał jej szukać kilku zdolniejszym wywiadowcom, lecz nie umiał sobie 
wytłumaczyć nagłego zniknięcia dziewczyny.


— Może zdenerwowały ją wczorajsze przejścia i wróciła do Pohorów? — podsunął Stock.


— Rzeczywiście. To jedyne wy­tłuma­czenie — zgodził się komisarz. — Mogła jednak pożegnać się przy­najmniej.


Zachowanie gościa z drugiej półkuli cechowało również rozdraż­nienie. On sam, na czele kilku wybitnych specjalistów z Urzędu Śledczego, starał się znaleźć w ścianie 
buduaru sprężynę otwierającą tajemne przejście. Pamiętał doskonale, w którym miejscu nacisnął ją poprzedniego dnia w obecności Jadwigi, ale obecnie boazeria była jednolita i naj­wprawniejsze oko nie 
byłoby w stanie znaleźć nawet śladu sprężyny. Staranna rewizja całego pałacyku, a głównie piwnic, nie dała również żadnego rezultatu i wreszcie postano­wiono wybić ścianę w buduarze.


— Detektyw w spódnicy zląkł się zawodu policjanta i drapnął z pola walki — westchnął komisarz.


— Potem zajmiemy się Wardalską. Najpierw musimy za wszelką cenę znaleźć zejście do podziemi — mruknął Stock.


Sekcja wykazała, że hrabina nie popełniła samobójstwa, lecz została zamordowana pchnięciem noża w okolice serca. Jednak narzędzia śmierci nie znaleziono, jak również nie 
natrafiono na żaden ślad zabójcy.


— Kto ją zabił? — myślał głośno Przyłęcki.


— Konstanty Kaszycki — twierdził Stock.


Sypialnia zmarłej podległa starannym po­szuki­waniom, lecz nie udało się natrafić na przejście łączące ją ze stalowymi podziemiami. Czyż można więc było oskarżać 
nie­uchwytnego przestępcę o nową zbrodnię?


— Przejście na pewno istnieje — nie ustępował Stock.


Przyłęcki nie mógł w żaden sposób zrozumieć co łączyło arystokratkę z fałszerzami pieniędzy. W przeciągu kilku dni spotykał się już drugi raz z tajemniczym morderstwem. 
Francuz został zgładzony w chwili, gdy postanowił wyznać prawdę. Widocznie Pohorecka również zginęła w podobnych okolicz­nościach.


— Widzę w obydwóch wypadkach rękę Kaszyckiego — twierdził Stock.


— Ale gdzie on jest? — wzdychał Przyłęcki.


Pocieszał się, że stalowe podziemia odsłonią niejedną ciekawą kartę z życia właścicielki arysto­kratycz­nego pałacyku i może pomogą znaleźć Konstantego Kaszyckiego.


— Czyś zawiadomił hrabiankę o zgonie jej matki? — spytał trochę później.


Amerykanin skinął głową.


— Telegrafowałem dzisiaj rano.


Z buduaru dochodziły miarowe uderzenia siekierą w ścianę.


— Zawiodłem się na Wardalskiej — powiedział nagle komisarz, myśląc o swoim pechu, który mu nadal towarzyszył.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 49

W podziemiach

 

 


Jadwiga obudziła się z silnym bólem głowy. Nie otwierała oczu, gdyż czuła się słaba, wycieńczona i nie chciało się jej ruszyć z miejsca. Dopiero po pewnym czasie podniosła 
powieki i ze zdziwieniem rozejrzała się wokoło. Nie miała pojęcia, gdzie się znajduje. Mały pokój, oświetlony elektryczną żarówką przy­twierdzoną w rogu sufitu i umeblowany z więzienną surowością, nie 
przypominał eleganckiej, wytwornej sypialni w arysto­kratycznym pałacyku ani też wesołego, zalanego słońcem pokoju w Pohorach.


— Gdzie jestem? — zawołała głośno.


Odpowiedziało jej milczenie.


Serce Jadwigi zaczęło walić jak młotem, lecz siłą woli zmusiła się do spokoju. Przed jej oczami zaczęły z wolna przesuwać się wypadki minionych dni. A więc wyjazd do 
Warszawy, walka w podziemiach, ucieczka do inspektora Stocka i wreszcie śmierć hrabiny Pohoreckiej. Wszystko, co się stało później, było osnute mgłą. Pamiętała tylko, że amerykański detektyw radził 
jej pojechać do pensjonatu Rasowiczowej, pokojówka umieściła walizki w taksówce i... obudziła się w tym dziwnym pokoju, podobnym do więziennej celi.


Przecież nie jestem aresztowana! — pomyślała z niepokojem.


Ale więzienne cele są zawsze zaopatrzone w okna i żelazne drzwi.


Jadwiga podniosła się z trudem z łóżka i chwiejąc się na nogach, uczyniła kilka kroków, opierając się rękami o ścianę. Z przerażeniem wyczuła pod palcami chłód gładkiej 
stali.


Stalowe podziemia... — zadrżała.


Czyżby znajdowała się w podziemiach pałacyku w Alei Róż? Lecz w takim razie, kto przy­prowadził ją tutaj? Przecież hrabina nie żyła.


I nagle przypomniała sobie ostatnie słowa zmarłej:


— Nikomu nie oddam mojego kochanka!


A więc kochanek hrabiny uwięził ją w podziemiach. Ale w jakim celu?


Nie była w stanie myśleć spokojnie i logicznie. Czuła szum w uszach i drżenie w całym ciele, a ból głowy stawał się wprost nie do wytrzymania. Czuła dziwną suchość w 
ustach i machinalnie sięgnęła po kubek z wodą, stojący na stole. Ale natychmiast cofnęła rękę. A jeżeli woda jest zatruta?


Odwróciła głowę, nie chcąc się narażać na pokusę i nagle przed jej oczami stanął Dick Kasz błądzący samotnie alejami parku w Pohorach.


— Ratuj mnie! — zawołała.


Była tak słaba, że z trudem dowlokła się do łóżka. Upadła na nie, zamknęła oczy i strach wpełzł powoli do jej serca.


— Dicku, ojcze, ratujcie! — łkała.


Ale rychło przyszło opamiętanie. Nie pomogą łzy i rozpacz. Ona, która marzyła o stanowisku sędziego śledczego i gotowała się do walki z fałszerzami banknotów, zachowuje 
się obecnie jak histeryczka!


Wstyd!


Chciała koniecznie uprzytomnić sobie scenę porwania, ale nie mogła sobie nic przypomnieć, a przy tym pragnienie męczyło ją coraz więcej.


Dlaczego mnie uwięziono? — myślała z rozpaczą.


Rzuciła znowu ukradkiem spojrzenie na kubek z wodą i roześmiała się nerwowo. Pragnienie nie ustępowało i czuła się w dalszym ciągu osłabiona. Pulsowanie w skroniach 
męczyło nie­wymownie, ale strach minął.


Że też jej od razu nie przyszło na myśl! Musi przecież istnieć jakieś wyjście ze stalowego więzienia! Na pewno gdzieś w ścianie znajduje się ukryty guziczek, który otworzy 
drogę do wolności!


Podniosła się z łóżka i zaczęła ostrożnie sunąć rękami po ścianie, wpatrując się bystrym okiem w lśniącą powierzchnię, ale nigdzie nie mogła znaleźć naj­mniejszego nawet 
wklęśnięcia lub szpary.


Zniechęcona, zmęczona, usiadła na krześle. Czuła chaos w głowie i strach potwornymi mackami ścisnął ją za gardło. I nagle światło zgasło.


Jadwiga zerwała się z krzesła, łowiąc uchem najmniejszy szelest. Nie wiedziała w czyjej się mocy znajduje, nie spodziewała się znikąd ratunku, ale postanowiła nie poddać 
się bez walki.


Nagle światło zabłysło i Jadwiga ze zdziwieniem zobaczyła mężczyznę niewysokiego wzrostu o wystających kościach policzkowych i żółtej cerze. W jego małych, skośnych oczach 
Azjaty nie można było nic wyczytać. W milczeniu postawił na stole koszyczek z jedzeniem i rzucił obojętne spojrzenie na przerażoną dziewczynę.


— Gdzie jestem? — zawołała Jadwiga. — Błagam, niech pan mi powie!


Milczenie.


— Co chcecie ode mnie? Czy długo tutaj zostanę? Milczenie.


Powtórzyła to samo pytanie po francusku i angielsku, lecz nie otrzymała żadnej odpowiedzi.


—Czy woda jest zatruta? — spytała znacznie ciszej.


Azjata w milczeniu umoczył wargi w kubku, wyjął z koszyczka kawałek chleba, włożył go do ust i w jego skośnych oczach zabłysło współczucie.


— Nie bać się — szepnął łamaną angielszczyzną — spać, jeść i czekać, pan przyjść.


— Kto? — zawołała z rozdrażnieniem.


Ale żarówka zgasła. Wyciągnęła ręce i uderzyła się o stół. W chwilę później światło zabłysło w stalowej celi, ale mężczyzna znikł.


Czyżby mi się zdawało?


Koszyczek z jedzeniem był jedynym namacalnym dowodem, że wizyta Azjaty nie była sennym widziadłem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 50

Depesza

 

 


Halszka z niecierpliwością oczekiwała odpowiedzi Jadwigi i nie mogła zrozumieć milczenia przyjaciółki. Naj­straszniejsze myśli przychodziły jej do głowy. A więc, że Zdzich 
jest naprawdę winny i Jadwiga, nie chcąc jej martwić, nie odpisuje. Lub też, że jej przy­puszczenia okazały się mylne i prawniczka milczy, obrażona i urażona. A jednak wiara w niewinność narzeczonego 
nie zmniejszała się ani na chwilę. Halszka stała się milcząca i jeszcze bardziej smutna. Całymi dniami przechadzała się po alejach parku usłanego kobiercem pożółkłych liści.


— Jesień — szeptała, myśląc o narzeczonym.


Mieli się pobrać w październiku. Przy­pomi­nała sobie, jak planowali wspólny wyjazd do Paryża i wtedy jesień wydawała się jej naj­weselszą porą roku.


Brakiem wiadomości od Jadwigi denerwował się również Wardalski, a Dick Kasz nie mógł sobie znaleźć miejsca. Gdyby nie słowo dane doktorowi Osztyńskiemu pojechałby do 
Warszawy. Ogólne rozdrażnienie udzieliło się nawet Linie de Pirelli, która szybko aklima­tyzo­wała się w Pohorach i nie tęskniła do gwaru i wesołego życia stolicy. Bawiła ją niezwykła sytuacja, rychło 
zapomniała o grożącej od­powiedział­ności za fałszywe zeznania. Przestała się lękać człowieka w masce i w skrytości ducha była mu nawet wdzięczna. Przecież Jadwiga obiecała jej protekcję i pomoc w 
uzyskaniu engagement do rewii lub kina. Czyżby człowiek w masce przyniósł jej szczęście? Próbowała siły swoich wdzięków na Wardalskim i Dicku, a widząc, że odnoszą się do niej uprzejmie, lecz 
obojętnie, zaprzestała kokieterii i żyła marzeniami o przyszłej sławie.


I nagle trwożliwe oczekiwanie przerwała depesza z Warszawy.


Halszka wróciła z rannej przechadzki do swojego pokoju i wpatrywała się smutnym wzrokiem w fotografię ukochanego człowieka, gdy pokojówka wręczyła jej depeszę.


Od Jadwigi — pomyślała, rozrywając opaskę drżącymi palcami.


 


Straszny wypadek. Hrabina umierająca. Proszę nie przyjeżdżać. Będę niedługo w Pohorach. Wszystko wytłumaczę. Ryszard Stock.


 


Nagła wiadomość uczyniła na Halszce silne wrażenie. Pewnie nie żyje - pomyślała.


Chociaż nie łączyły jej z matką bliskie stosunki, to jednak dziewczyna rozpłakała się i postanowiła jechać do Warszawy, nie bacząc na rady detektywa. Uważała, że w takiej 
chwili jej miejsce jest bezwzględnie przy matce. Zbiegła pośpiesznie na dół, chcąc podzielić się z Wardalskim otrzymaną wiadomością, lecz na schodach spotkała Dicka Kasza.


— Co się pani stało? — spytał, spoglądając na jej zapłakane oczy.


Bez słowa podała mu depeszę.


— Na pewno nie żyje — dodała.


Przebiegł ją szybko oczami.


— Biedna — rzekł ze współczuciem. — Stock telegrafuje... — urwał. — Stock — powtórzył po chwili. — Znam to nazwisko. To porządny człowiek.


— Jadę do Warszawy — przerwała.


— Nie powinna pani tego czynić, chociaż dobrze rozumiem jej pobudki. Jeżeli Stock radzi zostać w Pohorach, należy go słuchać. On najlepiej wie, jak postąpić. Jestem pewny, 
że pani się na nim nie zawiedzie.


— Nie mogę go słuchać! — zawołała z roz­draż­nieniem. — Pewnie obawia się moich łez i rozpaczy i dlatego radzi zostać na wsi. Uważam jednak, że moim obowiązkiem jest 
jechać do Warszawy. Jeżeli zastanę matkę przy życiu, postaram się umilić jej ostatnie chwile.


Dick Kasz przez chwilę milczał.


— Jeżeli pani naprawdę postanowiła jechać do Warszawy, będę jej towarzyszył — rzekł niespodziewanie.


— Pan... mnie?


— Tak, ja. W dalszym ciągu pokładam niezłomną wiarę w inspektorze Stocku, ale rozumiem panią. I ja miałem matkę. To jedyne, co pamiętam. Ostatnio doszedłem do przekonania, 
że jedynie Stock będzie w stanie pomóc mi znaleźć samego siebie. On albo nikt inny! Złamię słowo, dane doktorowi Osztyńskiemu, ale jakiś wewnętrzny głos szepcze mi do ucha, że muszę tak postąpić. Mam 
wrażenie, że pani dobrze czyni, decydując się na wyjazd i w danym wypadku nie słucha amerykań­skiego detektywa.


— Pan chce się zobaczyć ze Stockiem?


—Tak. I postanowienie moje jest niezłomne.


Spojrzała na niego przenikliwie.


— Jadę do łoża umierającej matki — oponowała.


Ale Dick Kasz nie ustępował.


— Panna Jadwiga jest w Warszawie — rzekł z prostotą. — A pani będzie wygodniej podróżować ze mną, niż samej. Mam dziwne przeczucie, że nie tylko nie będę pani zawadą, ale 
przeciwnie, pomocą.


— Dobrze — rzekła. — Jedźmy razem. Ale wątpię, czy ktokolwiek zdoła mi pomóc. Matka na pewno nie żyje, Jadwiga milczy, a biedny, nieszczęśliwy Zdzich męczy się w 
więzieniu...


I rozpłakała się.


W tej samej chwili, w stalowej celi, pozbawionej drzwi i okien, na wąskim, żelaznym łóżku, leżała młoda dziewczyna i pierś jej podnosiła się łkaniem. — Dicku, ratuj! — 
szeptała spieczonymi wargami.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 51

Człowiek w masce

 

 


Światło znowu zgasło w stalowej celi. Jadwiga westchnęła, czekając na przybycie Azjaty, który przyniesie codzienny posiłek. Nie miała wyobrażenia ile czasu minęło od 
chwili, gdy wsiadła do taksówki w Alei Róż, gdyż zegarek jej stanął. Kilka­krotnie zbadała maleńki pokój, w którym ją więziono, ale nie znalazła żadnego guzika, ani też sprężyny. Domyślała się, że 
maszyneria otwierająca ścianę znajduje się koło żarówki, ale nie sposób było jej dosięgnąć sufitu, a stół, krzesło i łóżko były przy­twierdzone do podłogi. Starała się dowiedzieć czego­kolwiek od 
milczącego Azjaty, ale nie odpowiedział ani jednym słowem na jej wszystkie pytania.


A jednak ratunek mógł przyjść tylko od Chińczyka. On jeden był łącznikiem pomiędzy nią a światem zewnętrznym. Ułożyła sobie całe prze­mówienie, które miało rozchylić 
zaciśnięte wargi, ale gdy światło ponownie się zapaliło, ujrzała z przerażeniem zamiast Chińczyka wysokiego mężczyznę w ciemnym płaszczu spadającym aż do stóp i czarnej, aksamitnej masce zakrywającej 
szczelnie jego twarz.


Zadrżała. Przypomniała sobie opowiadanie Liny de Pirelli. Wiedziała, że znajduje się w rękach człowieka, który nie cofnie się przed niczym. Z czarnych otworów maski 
spoglądał na nią okrutny, nieubłagany wzrok, ale starała się zapanować nad obawą.


— Jak długo pan ma zamiar mnie tutaj więzić? — spytała z udanym spokojem.


Milczenie.


— Kim pan jest?


Znowu milczenie. Tylko z czarnych otworów maski błyszczała ironiczna pogarda.


— Czy pan chce mnie zabić?


Nie spodziewała się odpowiedzi, ale mówiła, starając się dźwiękiem własnego głosu zagłuszyć męczącą, ciężką ciszę.


Nieznajomy milczał w dalszym ciągu, wpatrując się w nią bez przerwy. Spojrzenie jego stało się tak straszne, że zamknęła oczy i zakryła twarz rękami, nie chcąc widzieć 
bezlitosnych otworów w czarnej masce. Gdy po pewnym czasie odjęła ręce od twarzy, nieznajomy znikł. Jego miejsce zajął Azjata, ustawiając koszyczek z jedzeniem.


— Kto tutaj był? — spytała z roz­draż­nieniem. 


Milczenie.


— Panu nie wolno ze mną rozmawiać. Prawda?


Skinął głową.


— Błagam tylko o jedno słowo! Chciałabym wiedzieć, co ze mną uczynią. Pewnie mnie zamordują. Ale kiedy? Zwariuję chyba, jeżeli będę zmuszona dłużej tutaj pozostać!


Azjata w dalszym ciągu milczał, lecz w jego skośnych oczach dojrzała błysk litości.


— Mam zaledwie dwadzieścia lat — ciągnęła dalej. — Nie chcę jeszcze umierać! Opłakiwać mnie będzie stary ojciec, który ma mnie jedną na świecie, i człowiek, którego kocham 
nad życie. Myślałam, że wyjdę za niego za mąż... Marzyłam o własnym domu, dzieciach... Przysięgam, że nic złego nikomu nie uczyniłam!


Błysk litości zmienił się w zdziwienie.


— Przyjechałam do Warszawy, gdyż po­stano­wiłam dowieść niewinności narzeczonego mojej przyjaciółki — udawała, że nie spostrzega za­inte­reso­wania, z jakim Azjata 
przysłuchiwał się jej słowom. — Nie udało mi się. Nie wiem, kto mnie więzi, nie mam pojęcia, w jakim celu, czego ode mnie chce...


Łzy pojawiły się w jej oczach.


— Czy umieć milczeć? — usłyszała nagle gardłowy głos Azjaty.


Skinęła pośpiesznie głową. Nadzieja wstąpiła do jej serca.


— Biała kobieta za dużo wiedzieć — mówił wolno, z trudem dobierając odpowiednie słowa w łamanej angiel­szczyźnie. — Li-Chang — wskazał na siebie — mieć żona, dzieci. 
Potrzeba masa ryż, dużo za bardzo. Obca człowiek dobra dla Li-Chang. Bardzo dobra. A biała kobieta za dużo wiedzieć.


Zrozumiała.


— Przysięgam, że dam panu taką sumę, jakiej pan tylko zażąda, ale wyprowadź mnie stąd! — zawołała.


Po bladych wargach przewinął się pogardliwy uśmiech.


— Li-Chang nie potrzebować jałmużna.


Jednocześnie światło zgasło. Znała chciwość Azjatów. Była pewna, że sam powróci do tego tematu. A krótka rozmowa nadała jej myślom nowy kierunek.


Li-Chang powiedział, że dlatego ją uwięziono, gdyż zbyt wiele wie. Gdyby to było prawdą!


Westchnęła.


Zupełnie przypadkowo odkryła podziemia pod arysto­kratycznym pałacykiem i wydostała prawdę z Liny de Pirelli. Człowiek w masce, zapewne tajemniczy kochanek hrabiny 
Pohoreckiej, zatrwożył się i postanowił zemścić się na niej za wykrycie swojej kryjówki. Gdyż nie ulegało wątpliwości, że matka Halszki należała do bandy fałszerzy banknotów.


Pamiętała jej ostatnie słowa. Więzienie w Saint-Lazare.


Więzień nr 34 i paczka banknotów na biurku w podziemnej sali...


Kto był jednak kochankiem hrabiny?


Odpowiedź nie dała na siebie długo czekać.


Mógł nim być tylko ów tajemniczy człowiek w masce, Konstanty Kaszycki, bliźniaczo podobny do inspektora Stocka.


Dick Kasz... Konstanty Kaszycki...


Kubek, który trzymała w ręku, upadł na podłogę. Na bladej twarzy dziewczyny pojawił się gorączkowy rumieniec. Oczami duszy zobaczyła człowieka, który spadł z nieba...


I nagle straszliwa prawda zajaśniała w całym blasku. Zrozumiała, co Li-Chang miał na myśli, twierdząc, że – ...biała kobieta za dużo wiedzieć...


 

 

 

 

 

 

Rozdział 52

Wyprowadzka

 

 


Wysoki mężczyzna, owinięty długim, ciemnym płaszczem spadającym mu aż do stóp, z czarną maską zakrywającą szczelnie twarz, spoglądał w milczeniu na Li-Changa, który 
wkładał do skrzyń rozmonto­wane części maszyn. Poruszał się szybko i bezgłośnie i w jego rękach robota wprost się paliła. Jednakże zamaskowany co chwila spoglądał na zegarek i nie­cierpliwie 
przestępował z nogi na nogę.


— Prędzej — naglił. — Nie mamy ani chwili do stracenia.


Przez wąski korytarz prowadzący do sali, w której pracował Li-Chang, kilku Chińczyków wynosiło skrzynie i paki. Praca odbywała się w milczeniu, z dokładnością i 
pośpiechem, cechującym dobrze płatnych robotników.


Ale zamaskowany w dalszym ciągu naglił.


— Prędzej!


Wreszcie stalowa sala, gdzie jeszcze niedawno warczały maszyny, na których drukowano fałszywe banknoty zalewające rynki całego świata, była pusta. Gdzie­niegdzie leżały 
tylko papiery, ale i te Li-Chang wrzucał do otworu w podłodze. Cisza panowała dookoła, przerywana głuchymi i miarowymi uderzeniami.


— Niedługo rozwalą ścianę i wejdą tutaj — zamaskowany zacisnął pięści. — Trzeba będzie zaczynać znowu wszystko od początku.


Przypomniała mu się przepowiednia Cyganki.


— Strzeż się kobiet...


Westchnął.


Miała słuszność — pomyślał z goryczą. — A jednak zdawało mi się, że żadna kobieta nie odegra ważnej roli w moim życiu. Tylko ta jedna...


Oczami duszy widział jej słodki uśmiech, łagodne spojrzenie, wysoką, smukłą postać.


Siłą woli odsunął z pamięci obraz ukochanej dziewczyny i zwrócił się do Chińczyka.


— Uczyniłeś, co kazałem?


Li-Chang zdawał się nie słyszeć pytania.


— Więzień w pokoju nr 3?


Chińczyk w milczeniu skinął głową.


— Dobrze — w głosie zamaskowanego zabrzmiało zadowolenie. — A teraz żegnaj, wierny sługo! Mam nadzieję, że praca nasza nie jest jeszcze skończona!


Wyjął z portfelu spory plik banknotów i wsunął je w rękę Chińczyka. Potem uczynił kilka kroków w kierunku korytarza, lecz zawahał się i przez ukryte przejście wszedł do 
małej sieni. Zatrzymał się przy ścianie, za którą znajdował się pokój, oznaczony numerem trzecim, zdjął maskę z twarzy i jego wąskie wargi wykrzywiły się w okrutnym uśmiechu.


— To zapłata za zabawę w detektywa — mruknął półgłosem.


Chciał już zawrócić, gdy, tknięty jakąś nagłą myślą, nacisnął sprężynę; ściana rozsunęła się odsłaniając przejście do celi więziennej. Mężczyzna rzucił twarde spojrzenie 
na żelazne, wąskie łóżko, na którym leżała nieruchomo Jadwiga.


Li-Chang dobrze się spisał — pomyślał z zadowoleniem.


Mógł teraz nareszcie opuścić podziemia. Nie pozostawił ani jednego śladu mogącego go zdradzić. Zasłonił twarz maską, wrócił do sali, po której kręcił się jeszcze Li-Chang, 
skinął mu przyjaźnie głową i zagłębił się w korytarz, przez który robotnicy wynieśli paki i skrzynie. Szedł dość długo, wreszcie korytarz kończył się masywnymi, żelaznymi drzwiami. Otworzył je 
kluczem, który wyjął z kieszeni, i po szerokich, wygodnych schodach wszedł do ciemnego garażu.


Nie obawiał się policji. Nie lękał się rozwalenia stalowej kryjówki. Nic go już nie wyda, a śmierć hrabiny Pohoreckiej zostanie na zawsze nie­rozwiązaną zagadką. 
Naturalnie, policja znajdzie pokój nr 3, lecz nawet wówczas nie natrafi na jego ślad. Li-Chang spełnił dokładnie jego rozkaz i nałożył wieczną pieczęć milczenia na usta dziewczyny.


Był zmuszony pochylić głowę z uznaniem przed jej prze­nikli­wością i sprytem. Była stanowczo przebieglejsza od genialnego inspektora Stocka i mądrzejsza od komisarza 
Przyłęckiego.


Zdjął czarną maskę i płaszcz i ukrył je w jemu tylko znanym schowanku. Poprawił włosy, krawat, włożył palto, kapelusz i wolnym krokiem wyszedł na ulicę Koszykową. Podniósł 
kołnierz palta, gdyż drobny deszcz zaczął padać.


Był spokojny i pewny siebie. Przepowiednia Cyganki z Hamburga na pewno się nie sprawdzi. Godzina upadku Kaszyckiego jeszcze nie wybiła! Dopłynie szczęśliwie do bezpiecznego 
portu i zdobędzie dziewczynę o dużych fiołkowych oczach i łagodnym uśmiechu!


 

 

 

 

 

 

Rozdział 53

W otchłani beznadziejnej rozpaczy

 

 


Grube mury oddzielały Maryckiego od wolności i jedynym łącznikiem pomiędzy zewnętrznym światem i samotną celą był dozorca więzienny, przynoszący mu posiłek. Był to 
łagodny, dobroduszny człowiek pełniący od szeregu lat nienagannie swoje czynności. Zżył się z więzieniem, przywiązywał do jego czasowych mieszkańców, a niektórych nawet darzył sympatią. Inżynier 
Marycki uczynił na nim od pierwszej chwili dodatnie wrażenie i dozorca odnosił się do niego z pewnym szacunkiem.


— Jestem nieuczony — mruczał pod nosem. — Nie znam się na prawie, ale według mojego głupiego rozumu Marycki nie jest winny.


Gdy zaś zobaczył w ręku więźnia fotografię Halszki, nie umiał ukryć swojego zachwytu.


— Królewna! — szepnął.


Nie zgodził się jednak pod żadnym pozorem przesłać jej kartki. A gdy Marycki zaczął go kusić większą sumą pieniężną, rozgniewał się.


— Zmusi mnie pan, abym się poskarżył naczelnikowi — oświadczył ze złością.


Znikła więc możliwość skomunikowania się z Halszką, a Rasztyn powiedział, że widzenie może nastąpić dopiero po skończeniu śledztwa.


Maryckiego ogarniała powoli apatia. Przestał się buntować, rozpaczać, wierzyć, że cokolwiek wpłynie na zmianę jego położenia. W tępej męce wlokły się jedno­stajnie godziny 
i dni przerywane tylko częstymi badaniami sędziego śledczego. Ale i one nie wnosiły żadnego promienia nadziei. Rasztyn zadawał więźniowi stale te same pytania, na które otrzymywał jedną i tę samą 
odpowiedź:


— Nie wiem.


— A jednak zmuszę pana do powiedzenia prawdy! — zawołał raz nie­cierpliwie.


Marycki westchnął.


— Niestety, nic więcej nie wiem.


Gdy Jadwiga Wardalska zaniosła komisarzowi Przyłęckiemu sensacyjne zeznanie Liny de Pirelli, Rasztyn kazał sprowadzić do siebie więźnia.


— Okazało się, że pod tym jednym względem pan mówił prawdę — oświadczył grzecz­niejszym niż zwykle głosem. — Gdyby pan chciał powiedzieć, od kogo pan otrzymał fałszywe 
banknoty, kto wie jak szczera spowiedź wpłynęłaby na pana los!


Ale Marycki i tym razem nic nie odpowiedział.


Nie był w stanie zrozumieć oskarżenia, jakie na niego rzuciła Lina de Pirelli i nie wiedział, pod czyim wpływem je cofnęła. Na próżno usiłował rozwiązać zagadkę dziwnego 
postępowania tancerki z Españii.


Wiadomość o tragicznej śmierci hrabiny Pohoreckiej nie przedostała się przez grube mury. Marycki nie wiedział o odkryciu stalowych podziemi, ani też o zniknięciu Jadwigi 
Wardalskiej, którą podstępnie zwyciężono w walce o jego honor i wolność. Nie przypuszczał, że pieczęć milczenia, którą dobro­wolnie położył sobie na usta, była już zbyteczna i godzina triumfu jego 
niewinności się zbliżała. Przykładał rozpalone czoło do zimnej żelaznej kraty i z zazdrością śledził obłoki płynące swobodnie po niebie.


Czy kochasz mnie jeszcze, Halszko? — wzdychał. — Czyś nie zapomniała?


A dziewczyna, o której nie przestawał myśleć, wchodziła w tej samej chwili w towarzystwie człowieka, który stracił pamięć, do pałacyku do niedawna roz­brzmiewają­cego 
śmiechem i weselem, a teraz będącym siedzibą śmierci.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 54

Torebka damska

 

 


Zdziwienie i przerażenie ogarnęło policję, gdy w niewielkim pokoju w stalowych podziemiach, umeblowanym z więzienną surowością i pozbawionym drzwi oraz okien, znaleźli na 
żelaznym łóżku torebkę damską. Karty wizytowe i matrykuła uniwersytecka matrykuła uniwersytecka – tu: legitymacja studencka wskazywały, że należy do Jadwigi Wardalskiej.


— Co się z nią mogło stać! — zawołał z przerażeniem Stock. — W podziemiach nie ma ani jednego człowieka. Czyżby złoczyńcy porwali ją, a potem zamordowali?


Przyłęcki pokręcił przecząco głową.


— Wątpię — rzekł krótko. — Raczej wywieźli ją. Nie rozumiem jednak, w jakim celu.


Stock uderzył pięścią w stół.


— Przysięgam, że nie spocznę, dopóki nie dowiem się, co się stało z dzielną dziewczyną! — zawołał.


Ale na próżno badali uważnie stalowe podziemia, odkrywając istny labirynt krętych korytarzy, komórek i schowków. W żadnej z nich nie znaleziono Jadwigi Wardalskiej. 
Zamaskowany człowiek miał słuszność, twierdząc, że nie obawia się policji. Wszystkie ślady były starannie usunięte i po kilku godzinach bezowocnych poszukiwań wywiadowcy nie znaleźli nic, co mogło ich 
naprowadzić na trop przestępców.


— Genialny bandyta! — Przyłęcki nie mógł się wstrzymać od zachwytu. — Szukaliśmy tajnej drukarni w całym mieście, a on umieścił ją w takim miejscu, w którym nikomu nie 
przyszłoby na myśl szukać. Garaż samochodowy nie zwracał niczyjej uwagi, tym bardziej pałacyk hrabiny Pohoreckiej. Konstanty Kaszycki stanowczo nie jest przeciętnym złoczyńcą!


— Kto wie, czy on nie słyszy twoich słów — odezwał się w zadumie Stock. — Czuję jego obecność w tych podziemiach na każdym kroku.


Przyłęcki mimo woli zadrżał.


W tym samym czasie młoda, przystojna dziewczyna i wysoki, szczupły mężczyzna o krótko przy­strzyżonych ciemnych wąsach, stanęli na progu pałacyku. Dyżurny policjant stanął 
przed nimi na baczność i wpuścił ich bez żadnego sprzeciwu. W hallu przywitała ich zapłakana pokojówka i dygnęła uniżenie, spoglądając z ukosa na Dicka Kasza.


— Jak się ma hrabina? — spytała niecierpliwie Halszka. — Skąd się wzięła policja?


— Pan inspektor nie powiedział wszystkiego jaśnie panience? — rzekła ze zdziwieniem pokojówka i rozpoczęła długą opowieść, przerywaną płaczem i narzekaniem.


Dick Kasz usunął się dyskretnie. Od chwili wyjazdu z Pohorów, ogarnęło go dziwne zdenerwo­wanie i podniecenie, które spotęgowało się jeszcze przy prze­kroczeniu progu 
arysto­kratycznej siedziby. Nie był w stanie usiedzieć spokojnie na jednym miejscu i zaczął mierzyć hall wielkimi, nie­cierpli­wymi krokami. Widząc otwarte drzwi, wszedł do gabinetu i wzrok jego padł 
przypadkowo na arkusz papieru leżący na biurku. Wziął go do ręki i utkwił roz­gorączko­wane spojrzenie w dużych, trochę nierównych literach.


— Znam ten charakter pisma! — zawołał nie swoim głosem. — To pismo Kaszyckiego!


Wywiadowca, który stał przy oknie odwrócony plecami do drzwi i nie widział wchodzącego Dicka Kasza, drgnął, słysząc jego głos.


Odwrócił się szybko i stanął w służbowej postawie.


— Pan inspektor się myli — rzekł.


— Nie mylę się! — krzyknął niemal Dick Kasz. — Nie wiem, kim pan jest, ale poznałem charakter pisma Kaszyckiego.


— Ależ panie inspektorze... — oponował wywiadowca.


— Więc czyj to jest charakter pisma? — spytał.


— Przecież... — zaczął wywiadowca.


Wejście grupy wywiadowców z komisarzem Przyłęckim i amerykańskim detektywem na czele, nie pozwoliło mu dokończyć rozpoczętego zdania. Z piersi Dicka wydobył się okrzyk i z 
wyciągniętą ręką uczynił kilka kroków w kierunku przybyłych.


— Konstanty Kaszycki! — zabrzmiał głos człowieka, który stracił pamięć. — Nareszcie wpadłeś w moje ręce! Aresztuję cię w imieniu prawa...


Nagle zachwiał się i upadł bez zmysłów na podłogę.
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Decyzja Li-Changa

 

 


Li-Chang siedział na dworcu, w poczekalni trzeciej klasy. Zaszył się w naj­ciemniejszym kącie, starał ukryć twarz pod szerokim rondem kapelusza. Li-Chang czekał na pociąg 
mający go zawieźć do Gdyni, a stamtąd do dalekiej ojczyzny.


W jego skośnych czarnych oczach błyszczał strach i zdenerwo­wanie. Po raz pierwszy w życiu Li-Chang nie usłuchał pana, który mu kazał zabić uwięzioną dziewczynę.


Gdy wszedł do jej celi z wąskim sztyletem w ręku, spojrzała na niego łagodnie.


— Widziałam we śnie pańskiego syna — powiedziała. — Złożył ręce i prosił mnie, abym ratowała jego ojca.


Li-Chang drgnął. Był zabobonny i przykładał wielkie znaczenie do snów, a sen białej dziewczyny był na pewno wskazówką, chociaż nie mógł jej zrozumieć.


— Pański syn bardzo pana kocha, prawda? — spytała Jadwiga.


Gdy tylko Li-Chang wszedł do jej celi i ujrzała ostrze sztyletu zrozumiała, że wybiła godzina jej śmierci. Nie mogła liczyć na niczyją pomoc i postanowiła walczyć o swoje 
życie.


— Gdybym miała dzieci, nigdy bym się z nimi nie rozstawała — ciągnęła dalej, patrząc w skośne oczy.


— Pozbawione właściwej opieki, nie mogą wyrosnąć na przyzwoitych ludzi. A pan na pewno kocha swoje dzieci. Uważam, że pan powinien jak najprędzej wracać do swojej 
ojczyzny. Może zarobki są tam mniejsze, ale pewniejsze. Mój sen był na pewno proroczy.


— Co biała kobieta widzieć? — spytał nie­spokojnie.


Jadwiga stanęła teraz bardzo blisko Chińczyka, unie­możli­wiając mu w ten sposób podniesienie ręki uzbrojonej w sztylet.


— Przed porwaniem uprzedziłam moich wiernych przyjaciół — powiedziała z naciskiem. — O ile dzisiaj nie odzyskam swobody, Li-Chang nie ujrzy nigdy swojej ojczyzny!


Azjata uczynił kilka kroków w tył.


— Nie rozumieć — w głosie jego brzmiał złowieszczy spokój.


— Człowiek w masce prowadzi podwójną grę! — zawołała, widząc, że Chińczyk wymyka się jej z rąk. — Niby ufa panu, a nie powiedział, że podziemia łączą się z pałacem pewnej 
hrabiny. Czy Li-Chang widział go kiedy bez maski? Nie! — dodała, widząc niechęć, malującą się w skośnych oczach. — On pana zdradził — dodała poważnie! — Ratuj się, póki czas!


— Biała kobieta za dużo wiedzieć...


Czujne ucho Jadwigi podchwyciło w jego głosie wahanie.


— Człowiek w masce zapłacił panu fałszywymi pieniędzmi — zawołała. — Pan ma słuszność. Wiem wszystko i nic nie uratuje człowieka w masce! Ale żal mi pana syna, który 
przyszedł do mnie we śnie i prosił o łaskę dla ojca. Zamaskowany wskazał policji zejście do podziemi. Jeżeli znajdą mojego trupa, nic cię nie obroni, Li-Chang!


W skośnych oczach zabłysło przerażenie. Biała dziewczyna, która we śnie rozmawiała z jego synem, nie może kłamać.


— Leżeć spokojnie — rzekł szybko. — Za bardzo spokojnie. Ani ręką, ani nogą, wcale nie ruszać. Jak przyjść pan, biała dziewczyna nie żyje. Li-Chang przyjaciel.


Wiadomość, że Kaszycki zapłacił mu fałszywymi banknotami i rozkaz udania się samemu z roz­montowa­nymi częściami maszyn, podkopały zaufanie Li-Changa, a słowa białej 
dziewczyny zabiły je do reszty. I teraz, siedząc w poczekalni trzeciej klasy, nie mógł się doczekać chwili, w której znajdzie się tak daleko, gdzie go nie dosięgnie okrutna ręka dawnego pana.


Gdy Li-Chang wyprowadził Jadwigę przez pusty garaż na ulicę, dziewczyna odetchnęła pełną piersią. Nie namyślając się ani chwili, skinęła na wolną taksówkę i kazała zawieźć 
się do Urzędu Śledczego. Ale na Dani­łowi­czowskiej nie zastała Przyłęckiego.


— Kiedy pan komisarz wróci? — spytała nie­cierpliwie.


Nikt nie umiał jej udzielić odpowiedzi.


Jedyny ratunek widziała teraz w ministrze i postanowiła się do niego udać.


— W jakiej sprawie? — spytał woźny, gdy przybyła do ministerstwa.


Nakreśliła szybko kilka słów na kartce papieru i w milczeniu wręczyła ją woźnemu.


Tym razem spotkała się z życzliwym przyjęciem ministra i starszy pan uważnie słuchał opowiadania córki szkolnego kolegi. Gdy skończyła, podniósł się z fotela i złożył na 
jej ręce pocałunek, pełen szacunku.


— Pani jest nadzwyczajna! — powtórzył słowa Stocka i Przyłęckiego. — Widzę, że popełniłem błąd nie do darowania, po­wątpie­wając w jej zdolności.
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Oskarżenie

 

 


— Konstanty Kaszycki! — zawołał Stock, wskazując na człowieka, który stracił pamięć i leżał z zamkniętymi oczami w fotelu. — Nie rozumiem, w jaki sposób znalazł się tutaj!


— Konstanty Kaszycki — powtórzył Przyłęcki, patrząc ze zdumieniem na nie­przytom­nego. — Podobny do ciebie, jak dwie krople wody...


— Nie! On nie jest Konstantym Kaszyckim! — zawołała Halszka.


Stała już kilka chwil na progu gabinetu i słyszała rozmowę policji. Ale postanowiła bronić człowieka, którego kochała Jadwiga.


Dopiero teraz Stock spostrzegł Halszkę i podszedł do niej.


— To nie jest miejsce dla pani — rzekł stanowczo. — Niech pani się uda do swojego pokoju. Niedługo przyjdę do pani i wytłumaczę jej wszystko.


— Czy pani zna tego człowieka? — spytał komisarz.


— Tak — odparła i w krótkich słowach opowiedziała jego historię. — Jeżeli istnieje dwóch bliźniaczo podobnych do siebie ludzi, czemu nie miałby istnieć i trzeci? Gdy tylko 
odzyska przytomność, panowie zdołają na pewno z niego więcej wydostać niż moja przyjaciółka i ja. To nie jest Konstanty Kaszycki!


— Należy natychmiast wezwać lekarza — rzekł Przyłęcki. Wydał odpowiednie roz­porzą­dzenie i zwrócił się do Halszki: — Zgadzam się z inspektorem, że to nie jest miejsce dla 
pani. Może pani pojechałaby do moich ciotek? Wiem, że panią lubią i na pewno będą bardzo rade widzieć ją u siebie.


Ale Halszka podniosła na mówiącego błagalne spojrzenie.


— Pozwólcie mi tutaj zostać. Jadwiga nie darowałaby mi nigdy w życiu, że porzuciłam nie­szczęśli­wego.


— Panna Wardalska tak się nim interesuje? — spytał Stock.


Skinęła twierdząco głową.


Niebawem przybył lekarz i zapewnił, że chory niedługo odzyska przytomność.


— Moja obecność jest tutaj zbyteczna — rzekł.


— Może go odwieźć do szpitala? — podsunął Stock.


Doktor się uśmiechnął.


— To zbyteczne.


Dicka Kasza przeniesiono do sypialni Halszki. Ulegając prośbom młodej dziewczyny, pozwolono jej zostać przy chorym, ale komisarz ustawił wartę, która miała nie spuszczać 
wzroku z sobowtóra inspektora Stocka.


Gdy Przyłęcki i amerykański detektyw pozostali sami w gabinecie, komisarz zwrócił się do swojego przyjaciela.


— Ten człowiek powiedział, że Kaszycki znajduje się tutaj. Może Dick Kasz jest owym bandytą, którego dotąd nie możemy znaleźć a może też rzeczywiście Kaszycki jest wśród 
nas... W każdym razie od tej chwili nie pozwalam nikomu opuścić pałacu.


— Czy podejrzewasz mnie? — spytał Stock i nagle wybuchnął śmiechem. — Opamiętaj się, człowieku! Twierdzisz, że prześladuje cię pech! Nic dziwnego, jeżeli często robisz 
podobne głupstwa!


— To podobieństwo... — zaczął Przyłęcki.


— Bezsprzecznie jest uderzające. Proszę cię, aresztuj mnie. Ale nie zapominaj, że cała od­powie­dzialność spadnie wówczas nie tylko na ciebie, ale i na cały wasz Urząd 
Śledczy. Aresztować obcego obywatela, który został delegowany przez amerykańskie władze celem ujęcia szajki fałszerzy banknotów. Przedtem jednak pozwól, że się rozmówię z naszą ambasadą.


— Wybacz! — zawołał Przyłęcki. — Ale nie mogę zrozumieć, co się dzieje. Czy on jest Kaszyckim, czy też ktoś inny. Sam nie wiem, co mam myśleć!


— I moje nerwy odmawiają mi posłuszeństwa — rzekł poważnie Stock. — I ja pragnę, aby ta dziwna sytuacja jak najprędzej się skończyła. Wardalska znikła, jakiś wariat zjawia 
się i rzuca bezsensowne oskarżenie, w rezultacie mnie podejrzewają o tożsamość z największym bandytą współczesnym! Znajdujemy stalowe podziemia i fałszywe banknoty w pałacu arystokratki... Przyznam ci 
się, że podczas całej mojej policyjnej służby nie spotkałem się z takimi nad­zwyczaj­nymi oko­licznoś­ciami. Pójdę dowiedzieć się, jak się miewa mój sobowtór.


Przyłęcki pozostał sam w gabinecie. W uszach brzmiały mu jeszcze słowa dziwnego człowieka. Czuł w głowie zamęt i nie miał pojęcia jak postępować. Uraził Stocka, co mogło 
pociągnąć za sobą bardzo nie­przyjemne dla niego konsekwencje.


Diabli nadali tego Dicka Kasza, nawarzył prawdziwej kaszy — klął.


Jego rozmyślania przerwał odgłos dzwonka i wejście do gabinetu Jadwigi Wardalskiej w towarzystwie starszego, siwego pana.


— Nareszcie! — zawołał. — Dzięki Bogu, że pani nic się nie stało!


W pierwszej chwili nie poznał towarzysza młodej dziewczyny, chociaż nie­jedno­krotnie widywał jego fotografię w pismach.


— Zwiedzałam stalowe podziemia — powiedziała swobodnie. — Okazały się nadzwyczaj ciekawe i zajmujące. Uważałam za swój obowiązek zwierzyć się ze swoich wrażeń panu 
ministrowi, którego tak za­inte­reso­wało moje opowiadanie, że osobiście pragnął je obejrzeć.


Dopiero teraz Przyłęcki poznał towarzysza Jadwigi i wyprostował się służbiście.


— Nie rozumiem... — zaczął.


Ale minister ujął go pod ramię i szepnął kilka słów do ucha.


— Rozkaz, panie ministrze — rzekł niepewnie. — Chociaż...


Surowy wzrok starszego pana nakazał mu milczenie.


— Gdzie jest inspektor Stock? — spytała Jadwiga.


— W sypialni hrabianki Pohoreckiej, która przyjechała ze wsi z jakimś dziwnym człowiekiem bliźniaczo podobnym do naszego amerykańskiego gościa. Podobno stracił pamięć i...


Ale Jadwiga pośpiesznie wybiegła z gabinetu, nie słuchając dalszych wyjaśnień Przyłęckiego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 57

Aresztowani!

 

 


— Doprawdy nie mogę zrozumieć postępowania ministra — żalił się Stock.


Przyłęcki potakująco skinął głową. I on nie był w stanie pojąć zachowania ministra, a kilka słów, które mu szepnął do ucha w pałacyku hrabiny Pohoreckiej, wprawiło go w 
zdumienie. Podzielał w zupełności nie­zadowo­lenie Stocka.


— Pan minister będzie pewnie od nas żądać za­tuszo­wania całej sprawy — rzekł amerykański detektyw. — Śmierć hrabiny Pohoreckiej odkryła paskudną historię. Żal mi jej 
córki. Ludzie na pewno odwrócą się od panny Halszki. Matka i narzeczony wmieszani w taką brudną sprawę. Lecz czyż biedaczka może odpowiadać za ich winy? Najlepiej byłoby, żeby opuściła Polskę. Gdyby 
tylko chciała. Jestem dla niej pełen podziwu i szacunku.


Zapanowało milczenie. Przez szerokie okna wpadały promienie słoneczne, kreśląc na ścianach fantastyczne zygzaki. Zegar stojący na kominku wydzwaniał miarowo kwadranse i 
godziny. Czas dłużył się niesłychanie. Przyłęcki niecierpliwie bębnił palcami po blacie biurka, Stock wielkimi krokami przechadzał się po pokoju.


— Ciekawy jestem, jak długo będziemy tutaj czekać? — rzucił nerwowo.


Komisarz wzruszył ramionami.


— Nie mam pojęcia.


— Nie wolno mi krytykować roz­porzą­dzenia ministra, ale uważam, że byłoby stokroć lepiej, gdybyśmy jeszcze raz szczegółowo obejrzeli stalowe podziemia i garaż — Stock 
unosił się własnymi słowami. — Prędzej wpadlibyśmy na ślad przestępców, niż siedząc tutaj bezczynnie.


— Bezwzględnie — zgodził się Przyłęcki. — Następnie nie uspokoję się tak długo, dopóki nie dowiem się, co miało znaczyć oskarżenie tego dziwnego człowieka. Kaszycki 
pomiędzy nami...


— Trudno rozwiązać tutaj zagadkę — niecierpliwił się Stock — chociaż dla mnie słowa Dicka Kasza są zupełnie jasne. Obawiam się jednak, że jeżeli zdoła przekonać innych tak 
łatwo jak ciebie... będę się wstydzić, że dawniej byłem polskim obywatelem! Nie jestem w stanie dłużej czekać. Chodźmy!


— Dobrze — zgodził się Przyłęcki.


Gdy otworzyli drzwi gabinetu, prowadzącego na korytarz, ujrzeli dwóch uzbrojonych policjantów, którzy zastąpili im drogę.


— Z rozkazu pana ministra zechcą panowie nie wychodzić — usłyszeli ze zdumieniem.


— Czy jesteśmy aresztowani? — spytał Stock.


— Nie wiem — brzmiała obojętna odpowiedź. — Taki jest rozkaz.


Wrócili do gabinetu i nagle Amerykanin wybuchnął głośnym, nerwowym śmiechem.


— Wspaniale! Świetnie! Chyba jaśniej nie można nam powiedzieć, że pan minister nam nie dowierza!


— To jest rzeczywiście bardzo przykre — wykrztusił Przyłęcki, starając się na próżno zrozumieć słowa ministra, które mu szepnął do ucha w pałacyku hrabiny Pohoreckiej.


— Gdyby stalowe podziemia nie znajdowały się pod arysto­kratyczną siedzibą, na pewno minister osobiście nie zadawałby sobie tyle trudu — irytował się Stock. — Jestem 
przekonany, że otrzymasz naganę, ja zaś radę opuszczenia jak najprędzej Polski, a Kaszycki znajdzie sobie inną hrabinę i będzie w dalszym ciągu uprawiać swój haniebny proceder! Ale na szczęście 
istnieje prasa! Gdy tylko wrócę do Chicago, zrobię użytek z dziwnego zachowania polskich władz! Jeżeli Polska chce się uważać za kraj kulturalny, powinna najpierw mieć nieco innych 
przed­stawi­cieli...


— Naszym obowiązkiem jest słuchać — przerwał sucho komisarz.


Zachowanie kolegi zaczęło mu działać nerwy. Ostatecznie minister nie był młodzie­niaszkiem działającym lekko­myślnie. Widocznie miał poważne przyczyny, aby aresztować ich 
i umieścić w swoim własnym gabinecie. Pamiętał doskonale, że Jadwiga Wardalska chciała się udać do sypialni Halszki, ale minister zatrzymał ją i skierował na taras. Następnie kazał wezwać Stocka i 
wraz z Przyłęckim odesłał swoim samochodem do ministerstwa, polecając zaczekać na siebie.


— Co się mogło stać z Wardalską? — usłyszał nagle głos przyjaciela. — To dzielna dziewczyna. Byłoby mi bardzo nie­przyjemnie, gdyby jej się coś stało...


— Znalazła się — rzucił komisarz.


— Znalazła? — powtórzył Amerykanin. — Gdzie?


W tej samej chwili drzwi od gabinetu otworzyły się i na progu stanął minister w towarzystwie Jadwigi Wardalskiej, kilku panów w cywilnym ubraniu i kilkunastu 
umunduro­wanych policjantów.


— Proszę, niech państwo siadają — rzekł uprzejmie.


— Chciałbym opowiedzieć niesłychanie ciekawą historię, która was na pewno zainteresuje.


Zapanowało milczenie przerywane tylko miarowymi uderzeniami zegara. Policjanci stanęli nieruchomo przy drzwiach i oknach.
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Uznanie ministra

 

 


— Jak państwu wiadomo, od pewnego czasu pojawiły się w obiegu fałszywe banknoty — zaczął minister. — Zalały one wszech­światowy rynek, do­prowa­dzając do ruiny szereg osób 
i instytucji, gdyż były wykonane nadzwyczaj precyzyjnie. Były na pewno wyrabiane w Polsce, gdyż na to wskazywał gatunek papieru. Nasza policja podjęła walkę z nieznanymi przestępcami, ale nie udało 
się jej wpaść na ślad tajnej drukarni. I wówczas zdecydowano się poprosić sławnego amerykań­skiego detektywa, inspektora Stocka, aby przyjechał do Polski i dopomógł naszym organom bezpie­czeństwa w 
walce z fałszerzami.


…— Mniej więcej w tym samym czasie otrzymałem list od panny Jadwigi Wardalskiej, córki mojego szkolnego kolegi, z prośbą o przy­dzielenie jej w charakterze pomocnicy do 
komisarza Przyłęckiego. Odmówiłem, gdyż myślałem, że kieruje nią niezdrowa ciekawość. Nie doceniłem jej energii i zdolności i uczyniłem błąd nie do darowania. Ale na szczęście moja odmowa nie 
zniechęciła panny Wardalskiej. Gdyby nie młoda studentka, dziecko prawie, Konstanty Kaszycki znajdowałby się dotąd na wolności, a fałszywe banknoty zalewałyby w dalszym ciągu rynek.


Urwał i dotknął wargami szczupłej ręki Jadwigi.


— Pani jest naprawdę nadzwyczajna — zaczął Stock, ale minister ruchem ręki nakazał mu milczenie.


— Aresztowanie Janiny Wątorek w Paryżu nie wniosło żadnego światła — ciągnął po chwili dalej. — Niezadługo wspólnicy ułatwili jej ucieczkę i kobieta, znana jako więzień nr 
34, o której pisały wszystkie gazety, znikła bez śladu. Pewnie nigdy nie dowie­dzieli­byśmy się, kim była owa Janina Wątorek, gdyby nie pamiętnik hrabiny Pohoreckiej. Ale gdyby nie panna Wardalska, 
pamiętnik ten nigdy nie ujrzałby światła dziennego.


Hrabina Pohorecka poznała pewnego osobnika, który jej się przedstawił jako bogaty nafciarz, Seweryn Laszota. Rozkochał w sobie dumną arystokratkę, ale w pewnej chwili 
odsłonił przyłbicę. Wyznał szczerze, że jest Konstantym Kaszyckim, fałszerzem banknotów. Miłość kobiety okazała się silniejsza od wszystkich innych uczuć. Hrabina stała się niebawem narzędziem w 
rękach sprytnego oszusta, poświęcając dla niego wszystko, nawet uczucie macierzyńskie. Ale... de mortuis nil nisi bene... de mortuis nil nisi bene... (łac.) – o zmarłych [można mówić] tylko dobrze


Urwał.


— Przed swoim przyjazdem do Polski, inspektor Stock napisał list do Urzędu Śledczego, którego urywek pozwolę sobie państwu przeczytać.


Minister wyjął z szuflady biurka arkusz papieru, zapisany energicznym charakterem pisma.


 


Przypuszczam, że na czele bandy fałszerzy stoi Konstanty Kaszycki. Widziałem go tylko raz w życiu, lecz za­pamię­tałem jego rysy, gdyż dziwnym zbiegiem okoliczności, 
jest bliźniaczo do mnie podobny. Gdyby nie brak zarostu, nie można by nas odróżnić od siebie.


 


Po przyjeździe do Warszawy inspektor Stock od razu bierze się energicznie do dzieła. On zwraca uwagę komisarza Przyłęckiego na inżyniera Maryckiego, który nie chce czy nie 
może powiedzieć, od kogo otrzymał fałszywe banknoty. On wytropił Walka i przez niego trafia do Francuza. On znajduje tancerkę z Españii, Linę de Pirelli, której fałszywe zeznania rzucają fatalne 
światło na Maryckiego. Ale... inspektor Stock nie znajduje ani stalowych podziemi, ani też Konstantego Kaszyckiego i sprawa fałszerzy nie posuwa się ani na jeden krok naprzód. Pomimo to jestem pełen 
uznania dla pana — minister skierował swój wzrok w stronę amerykańskiego detektywa.


— I dlatego pan minister kazał mnie aresztować? — spytał z ironią Stock.


Minister nic nie odpowiedział.


— Widocznie w Polsce jest zwyczaj w ten sposób wyrażać swoje uznanie — Stock wzruszył ramionami. — Ale potrafię walczyć o moje prawa!


— Inspektor Stock nie jest aresztowany — odparł spokojnie minister. — Dzięki pannie Wardalskiej za­trzymali­śmy Konstantego Kaszyckiego, podobnego jak dwie krople wody do 
amerykań­skiego detektywa.


I zwrócił się do policjanta, stojącego przy drzwiach.


— Proszę wprowadzić mężczyznę, który znajduje się w poczekalni — powiedział.


Zapanowało milczenie, pełne niepokoju i oczekiwania. Policzki Jadwigi Wardalskiej pokryły się czerwonym, prawie krwistym rumieńcem.
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Gdy Konstanty Kaszycki wszedł do gabinetu ministra, z piersi zebranych wydobył się okrzyk zdumienia. Amerykański detektyw i człowiek, który stracił pamięć, byli bliźniaczo 
do siebie podobni. Takie same czarne, lśniące włosy i krótko przy­strzyżone wąsy; jednakowe, proste nosy, wysokie czoła i gęste, ciemne brwi. Nawet podobny grymas czaił się w kącikach wąskich, lecz 
prawidłowo wykrojonych warg. Nie różnili się wzrostem ani też budową, tylko Stock był nieco szerszy w ramionach od swojego sobowtóra i jego ubranie cechowała większa elegancja i wytworność.


— Konstanty Kaszycki! — zawołał Stock, zrywając się z krzesła. — Nareszcie wpadł w nasze ręce!


— Tak jest — powtórzył minister. — Konstanty Kaszycki nie ujdzie spra­wiedli­wości, ale posłuchajmy, co nam powie pański sobowtór.


— Przepraszam państwa za moją kiepską wymowę — zaczął Dick Kasz — lecz bardzo długo przebywałem w Ameryce i chociaż w głębi duszy pozostałem Polakiem, to jednak nie władam 
dobrze polskim językiem.


Zebrani w gabinecie ministra nie spuszczali wzroku z twarzy mówiącego,


— Gdy wyjechałem z Ameryki, celem udania się do Warszawy, nie wiedziałem, że krok w krok za mną postępuje Konstanty Kaszycki. Przypuszczam, że podróżował w przebraniu, w 
czym jest niezrównany. Jego plany były bardzo śmiałe, tym niemniej udały mu się w zupełności.


— Co on mówi? — zawołał milczący dotąd Przyłęcki.


— Niech pan nie przerywa — rzucił minister.


— Gdy pociąg już minął polską granicę — ciągnął po chwili dalej Dick Kasz — Kaszycki wszedł do za­rezer­wowa­nego dla mnie przedziału. Byłem tak zdumiony jego 
nie­oczeki­waną obecnością, że oniemiałem. Ale ta chwila wystarczyła przestępcy, aby rzucić się na mnie, obezwładnić i przyłożyć do twarzy chustkę przesyconą chloroformem. Następnie zabrał mi 
wszystkie papiery, dokumenty, pieniądze i nie­przytom­nego wyrzucił z pociągu.


Wśród zebranych rozległ się szmer oburzenia. Jadwiga ukryła twarz w dłoniach.


— I oto przyjeżdża do Warszawy Konstanty Kaszycki, którego wszyscy uważają za inspektora Stocka. Sprytny złoczyńca domyśla się, że detektywa będą oczekiwać w Warszawie na 
stacji, a musi najpierw pozbyć się kompro­mitu­jących go papierów, które przywiózł ze sobą. Jedzie więc wprost do pałacu hrabiny Pohoreckiej, unikając spotkania z oczekującymi go przed­stawicie­lami 
władz polskich. Tłumaczy swój rzekomo spóźniony przyjazd niechęcią wszelkiej ostentacji. Sprytny złoczyńca oparł swój diabelski plan nie tylko na podobieństwie do mnie, ale i na dokładnej znajomości 
mojego charakteru.


…— Ale Kaszycki popełnia na wstępie błąd, gdyż traci panowanie nad sobą, dowie­dziawszy się, że hrabina Pohorecka nie wróciła jeszcze z Paryża i zostawia teczkę w 
taksówce. Naprawi go wkrótce, kierując uwagę władz na inżyniera Maryckiego. A jednak... list miłosny pisany szyfrem... hm... dosyć dziecinne tłumaczenie!


Uśmiechnął się.


— Nie przypuszczałem, że moja skromna osoba cieszy się w Polsce taką popular­nością i uznaniem. Należałoby nieco krytyczniej odnosić się do moich twierdzeń.


Urwał. Komisarz Przyłęcki zagryzł nerwowo wargi.


— Dalsze kroki Kaszyckiego są nam wszystkim znane — ciągnął po chwili dalej. — Początkowo powodziło mu się doskonale. Panna Wardalska zepsuła cały, misternie ułożony plan. 
Mógłby się może jeszcze wyratować, gdyby nie drobiazg, o którym na pewno zapomniał. Oto inspektor Stock, wyrzucony z pociągu, miał twardą głowę. Nie umarł. Stracił na pewien czas pamięć, ale na 
szczęście wróciła mu ona dość wcześnie, aby zdemaskować nie­bezpiecz­nego złoczyńcę!


Inspektor Stock roześmiał się pogardliwie.


— A jakie pan ma dowody? Oskarżenie pana jest gołosłowne. Nie istnieje świadek mojej rzekomej zbrodni w wagonie. Uważam, że cała bajeczka o wyrzuceniu z pociągu i utracie 
pamięci jest sprytnym kłamstwem, którego spodziewałem się ze strony Kaszyckiego. Czyż pan minister nie uważa, że należy jak najprędzej unieszkod­liwić bandytę?


— Tak jest — zgodził się szybko minister. — Ale kogo mamy aresztować? Oto stoją przede mną dwaj mężczyźni bliźniaczo do siebie podobni, z których jeden oskarża drugiego. 
Który z panów jest naprawdę Kaszyckim, dotąd nie wiem.


— Może pan minister podda nas ogniowej próbie? — spytał drwiąco Stock.


Wówczas Jadwiga zwróciła się do jednego z panów w cywilnym ubraniu i szepnęła mu kilka słów do ucha. Zagadnięty skinął twierdząco głową i zwrócił się do mówiącego.


— Jestem sekretarzem amerykańskiej ambasady — rzekł. — Panna Wardalska, uderzona nad­zwyczajnym podo­bieństwem pana do swojego gościa w Pohorach, prosiła naszą ambasadę, 
aby policja z Chicago przysłała odciski palców inspektora Stocka. Otrzymaliśmy dzisiaj radio­foto­grafię. Czy pan chce się poddać próbie?


Zapanowała ciężka, przytłaczająca cisza, przerywana tylko miarowymi uderzeniami zegara. Wzrok wszystkich obecnych skierował się w stronę fałszywego detektywa, który 
siedział chwilę ze spuszczoną głową. Ale niebawem podniósł ją i jego wąskie wargi wykrzywił ironiczny grymas.


— Zwyciężyliście — rzekł z udaną swobodą. — Poddaję się. Tak, to ja jestem Konstantym Kaszyckim. To ja wodziłem za nos policję i śmiałem się w duszy do rozpuku, widząc jej 
uniżoność. To ja zastrzeliłem Francuza, obawiając się jego gadatliwości. To ja ułatwiłem ucieczkę hrabinie Pohoreckiej z więzienia Saint-Lazare. To ja wreszcie zabiłem ją, gdyż zazdrość pchnęła ją do 
zdrady. Gdy wszedłem do jej sypialni, ujrzałem list wystosowany do Urzędu Śledczego. Chciała mnie zdemaskować. Musiałem więc ją unieszkod­liwić... To ja zbudowałem stalowe podziemia i drukowałem w 
nich banknoty. To ja namówiłem Linę de Pirelli, aby złożyła fałszywe zeznanie. Przyznaję się.


W głosie jego brzmiał triumf.


— Cyganka przepowiedziała mi niegdyś, że zginę przez kobiety — powiedział ciszej. — Do tej pory kobiety nie grały w moim życiu żadnej roli. Ale poznałem hrabiankę 
Pohorecką...


Urwał i z jego piersi wydobyło się westchnienie.


— Pokochałem ją od pierwszego wejrzenia. Ale na mojej drodze stanął inżynier Marycki. Toteż Seweryn Laszota nie mógł liczyć na powodzenie. Inspektor Stock mógłby je może 
łatwiej zdobyć, ale mu przeszkodziła panna Wardalska...


— A hrabina? — przerwała z oburzeniem Jadwiga.


Wzruszył ramionami.


— Gdzie drwa rąbią, tam muszą lecieć wióry — rzucił sucho i zatopił w młodej dziewczynie wzrok pełen nienawiści. — To pani pokrzyżowała moje plany, pani jest moim 
największym wrogiem i dlatego...


Zanim obecni mogli mu przeszkodzić, wyjął rewolwer z kieszeni i skierował go w stronę Jadwigi. Lecz Dick Kasz podbił mu rękę i kula utkwiła w ścianie. Błyska­wicznym 
ruchem Stock przyłożył broń do swojej skroni, ale obezwładniono go.


— Przegrałem — rzekł ponuro. — Przegrałem na całej linii. A jednak Marycki nie wydostanie się tak łatwo z więzienia i nie będzie cieszyć się kobietą, przez którą ginę.


— Pan się myli — odezwał się spokojnie minister. — Uwolnienie inżyniera Maryckiego jest tylko kwestią godzin.
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Surowy regulamin więzienny oznacza godzinę, o której więźniowie winni udawać się na spoczynek i Marycki nigdy nie wyłamywał się z obo­wiązu­jących praw, tym bardziej, że 
było mu wszystko jedno, czy leży, czy też siedzi. Ciężkie myśli nie opuszczały go ani na chwilę. Nie widział możności wybrnięcia z okropnego położenia, a usta miał zamknięte, żadne wypadki nie 
prze­dosta­wały się przez więzienne mury i nie­szczęśliwy człowiek męczył się w samotności.


Leżał w łóżku, myśląc o Halszce, gdy drzwi celi otworzyły się i na progu stanął dozorca.


— Do kancelarii — rzekł lakonicznie.


Więzień ubrał się posłusznie. Zdziwił go tylko brak zbrojnej asysty, która towarzyszyła mu zazwyczaj. Położył to jednak na karb spóźnionej godziny. Gdy wszedł do 
kancelarii, ujrzał prócz sędziego śledczego, inspektora Stocka i Halszkę w grubej żałobie.


Drgnął i przetarł oczy. Zdawało mu się, że śni, ale Halszka, nie zwracając na nikogo uwagi, rzuciła mu się na szyję.


— Mój biedny, kochany bohaterze! — zawołała wśród łkań. — Błagam cię, powiedz prawdę, od kogo otrzymałeś fałszywe pieniądze.


— Nie mogę...


— Zaszły wypadki, o których jeszcze nie wiesz. Prawdziwy winowajca został ujęty!


— Nie mogę...


— Moja matka nie żyje...


Nic nie odpowiedział, ale na jego bladych policzkach wykwitł rumieniec.


— Padła z ręki zbrodniarza, który pod naszym domem w Alei Róż urządził fabrykę fałszywych pieniędzy. ..


— Wiedziałem o tym — rzekł głucho.


— Co? — zdziwił się sędzia śledczy.


— Przypadkowo widziałem hrabinę naciskającą guzik w ścianie. Ale na szczęście nie zauważyła mnie.


Halszka ukryła twarz w dłoniach.


— Skrywanie dłużej prawdy zakrawa na don­kiszo­terię — odezwał się Stock i Marycki podniósł na niego zdumione spojrzenie.


— Zmienił się panu głos — rzucił odruchowo.


Inspektor się uśmiechnął.


— Zdzichu, zaklinam cię na naszą miłość, powiedz wreszcie prawdę! — zawołała z rozpaczą Halszka.


Marycki podniósł głowę.


— Teraz mam nareszcie usta rozwiązane — rzekł spokojnie. — Wyjeżdżając z Paryża, zapomniałem o książeczce czekowej i znalazłem się bez grosza. Za­tele­grafo­wałem do domu 
i zwierzyłem się hrabiance Pohoreckiej z moich finansowych kłopotów. Zaofiarowała mi pożyczkę i w mojej obecności wyjęła z biurka pieniądze, które zostawiła jej matka. Dolary i złote. Wszystkie 
okazały się fałszywe, o czym naturalnie panna Pohorecka nie wiedziała.


— Czemu więc pan tego od razu nie powiedział? — spytał z wymówką sędzia.


— Nie chciałem rzucać podejrzeń ani na moją narzeczoną, ani też na jej matkę — brzmiała odpowiedź. — Wolałem sam cierpieć.


— To moja wina — łkała Halszka.


— Nie, proszę pani — odezwał się Stock. — Kaszycki zeznał, że postanowił zgubić inżyniera Maryckiego. Los pani narzeczonego był z góry przesądzony.


Zapanowało milczenie.


— Spodziewam się, że pan nie ma do mnie urazy — powiedział nagle doktor Rasztyn — ale lepiej oskarżyć dziesięciu niewinnych, niż puścić wolno jednego zbrodniarza. 
Formalności powinny zająć kilka dni, ale pan minister polecił nie zatrzymywać pana ani chwili. Pan jest wolny.


Gdy Marycki i Halszka znaleźli się na ulicy, inżynier spojrzał ze smutkiem na młodą dziewczynę.


— Wątpię, czy zgodzisz się zostać żoną człowieka, który nosi na sobie piętno więzienne. Zwracam ci słowo, Halszko.


Spojrzała mu prosto w oczy.


— Kocham cię zawsze jednakowo i jeżeli nie wstydzisz się kobiety, której matka...


Halszka nigdy nie dokończyła rozpoczętego zdania, gdyż wargi Maryckiego zamknęły jej usta długim, gorącym pocałunkiem.
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— Spodziewam się, że pani wytłumaczy nam, kiedy zaczęła podejrzewać fałszywego inspektora Stocka — rzekł minister.


Zaprosił na ostatnią konferencję Jadwigę Wardalską, amerykań­skiego detektywa i przed­stawi­cieli Urzędu Śledczego. Był ciekawy, gdzie młoda dziewczyna znalazła klucz 
zagadki, nad którą biedziły się naj­zdolniejsze umysły policji.


Jadwiga się zaczerwieniła. Tym razem niechętnie przestąpiła próg minis­terial­nego gabinetu. Wstydziła się Dicka Kasza (jak go dotąd w myślach nazywała). Nie mogła sobie 
darować, że niemal do ostatniej chwili podejrzewała ukochanego człowieka.


— Muszę zacząć od początku — zaczęła z pozornym spokojem, unikając wzroku inspektora Stocka. — Odmowna odpowiedź pana ministra zmartwiła mnie, ale nie na długo. 
Postanowiłam działać na własną rękę i dowieść wszystkim, że kobieta też potrafi coś zdziałać! Tymczasem zdarzył się u nas wypadek, który jest panom znany w ogólnych zarysach.


W krótkich słowach opowiedziała o Dicku Kaszu i jego zaniku pamięci.


— Miejscowa policja zbagatelizowała to, będąc zajęta po­szuki­waniem fałszerzy pieniędzy. Podrobione banknoty zalały w tym czasie Pohory i okoliczne wsie. Zadanie moje 
jest więc utrudnione. Czerpię wszystkie wiadomości tyczące się śledztwa tylko z gazet. Uderza mnie dziwna okoliczność, że istnieje jakiś łącznik pomiędzy przestępcami i pałacykiem w Alei Róż. Zaczynam 
uważnie czytać listy Halszki Pohoreckiej, lecz znajduję w nich tylko wzmiankę o Sewerynie Laszocie i niczym nie­wytłuma­czoną niechęć hrabiny do Maryckiego. Tymczasem z ust nie­przytom­nego Dicka 
Kasza padają słowa, które budzą we mnie niejasne podejrzenie: ...Kasz... Kasz...


…— Nie mam fotografii Kaszyckiego, ale zaczynam podejrzewać naszego gościa, że jest po­szuki­wanym przestępcą. Przyznaję ze wstydem, że podobnie do innych, pokładałam 
bezwzględną wiarę w fałszywym inspektorze. Moja przyjaciółka wychwala go pod niebiosa i w nastroju pełnym uwielbienia dla amerykań­skiego geniuszu jadę do Warszawy.


…— Hrabina Pohorecka przyjmuje mnie chłodno, niemal nie­grzecznie. Przypadkowo słyszę urywek jej rozmowy z jakimś mężczyzną.
Stawiasz mnie w położenie bez wyjścia... Wolę już nędzę...


…— Dziwne słowa. Prawda?


…— Ale zrozumiałam je dopiero znacznie później.


…— Podobieństwo Dicka Kasza do mniemanego detektywa, zatrważa mnie...


— Czemu pani nie wspomniała nikomu o sobowtórze Kaszyckiego? — przerwał minister.


Zaczerwieniła się.


— Nie byłam pewna, który z nich jest Kaszyckim. Rozum kazał mi podejrzewać Dicka Kasza, ale nie mogłam go zdradzać...


Urwała i przez chwilę milczała.


— I dlatego poszłam do amery­kańskiej ambasady — ciągnęła dalej, unikając w dalszym ciągu wzroku człowieka, którego kochała. — Dwa razy piję wino w towarzystwie 
domniemanego detektywa i za każdym razem zapadam w ciężki sen. To również wydaje mi się dziwne. Gdy ginie list, który otrzymałam od tancerki z Españii, początkowo podejrzewam o kradzież hrabinę 
Pohorecką. Ale niezadługo przychodzi refleksja. Przecież o tym liście wiedział tylko komisarz Przyłęcki i Amerykanin. Zaczynam się wahać.


…— A więc mój chory byłby ofiarą, a człowiek, przed którym schylają się wszystkie głowy w Urzędzie Śledczym bandytą? Ale nie wolno mi rzucać goło­słownego oskarżenia, w które 
nikt przecież nie uwierzy!


…— Uczyniłam błąd, że po walce z hrabiną Pohorecką w podziemiach, udałam się do Bristolu. Ale byłam zdenerwowana, przerażona i... nie miałam wyboru. Jadąc do pałacyku w 
Alei Róż, uświadomiłam sobie, że narażam się na nie­bezpie­czeństwo, ale muszę się za wszelką cenę przekonać, kim jest domniemany detektyw. Nie wiem, czy mogę wierzyć w jego oświadczenie, że człowiek, 
który zabił hrabinę Pohorecką, wszedł do jej sypialni podziemnym przejściem. Może kłamie, ale może i mówi prawdę. Lecz w takim razie zabójcą byłby Dick Kasz lub jego ludzie. Ale w jakim celu ukrywa 
się w Pohorach i udaje, że stracił pamięć? W każdym razie on czy też domniemany detektyw krzyżują moje plany. Przypomnijmy sobie anonimowy list do sędziego śledczego, unie­możliwia­jący mi rozmowę z 
Maryckim. Jestem pewna, że pisał go Kaszycki.


…— Gdy bandyta, będąc pewny, że Chińczyk spełnił jego rozkaz, wchodzi do mojej celi bez maski, poznaję Stocka. Ale i wtedy nie jestem pewna, czy stoi przede mną Dick Kasz, 
czy też fałszywy detektyw. Do ostatniej chwili waham się i dopiero radio­foto­grafia odcisków prawdziwego inspektora Stocka, rozwiała moje ostatnie po­wątpie­wania.


— Dlatego aresztowałem domniemanego funkcjona­riusza policji z Chicago razem z komisarzem Przyłęckim — rzekł minister. — Chciałem uśpić jego podejrz­liwość aż do ostatniej 
chwili.


— To był genialny człowiek — powiedział milczący do tej pory Stock i jego spojrzenie spotkało się ze wzrokiem Jadwigi.


Czy mi przebaczysz? — pytały oczy młodej dziewczyny. 


Kocham cię — odpowiedział wzrok mężczyzny.


 

 

 

 

 

 

Rozdział 62

Tajemnica panny Matyldy

 

 


Jeszcze przed wyjazdem do Paryża Maryckiego i jego żony, panny Leskie zlikwidowały klub brydżowy, po­stana­wiając pożegnać na zawsze miasto i przenieść się na wieś. 
Ulegając prośbie Halszki, zgodziły się wyjechać na kilka tygodni do Pohorów.


— Rozejrzymy się w okolicy i weźmiemy dzierżawę — oświadczyła panna Barbara.


Wardalski bardzo się ucieszył z przyjazdu starych panien. Ślub Jadwigi z inspektorem Stockiem miał się wkrótce odbyć i stary szlachcic z przerażeniem myślał o samotności, 
która go czekała. Co prawda Jadwiga oświadczyła, że nie wyjdzie za mąż, dopóki nie skończy prawa, lecz Stock uśmiechnął się pobłażliwie.


— W Chicago również istnieje uniwersytet i zdolności mojej przyszłej żony znajdą tam na pewno zastosowanie. Przy tym okazuje się, że jestem niedołęgą. O ile drugi Kaszycki 
znajdzie się na mojej drodze, kto mnie wówczas obroni?


I Jadwiga musiała ustąpić.


— Żal mi Przyłęckiego — powiedziała znacznie później. — Podobno postanowił podać się do dymisji, gdyż padł ofiarą Kaszyckiego, jak zresztą wielu innych.


— Moja pani zaćmiła nas wszystkich — śmiał się wesoło Stock.


Gazety były pełne jej śmiałych wyczynów i nazwisko skromnej studentki stało się sławne. Jadwiga udawała, że ją gniewa rozgłos, lecz w głębi duszy czuła się szczęśliwa. 
Chociaż pragnęła iść za przykładem swojej przyjaciółki i uniknąć szumnego ślubu, to jednak tłumy ludzi zjawiły się w wiejskim kościółku, aby złożyć hołd uznania dzielnej dziewczynie i odprowadzić 
młodą parę na stację. Przed samym odejściem pociągu, młoda mężatka szepnęła kilka słów do ucha panny Matyldy, które wywołały żywy rumieniec na przywiędłych policzkach starej panny.


Zaczęto powoli zapominać o głośnej sprawie. Kaszycki odsiadywał bez­terminowe więzienie. Karę, która oczekiwała Linę de Pirelli, za złożenie fałszywych zeznań, zamieniono 
na kilkudniowy areszt i zawieszono dzięki łagodzącym okolicz­nościom i cichemu poparciu Jadwigi. Wytwórnie kine­mato­graficzne zaczęły się ubiegać, aby pozyskać tancerkę. Major Gordzicki w dalszym 
ciągu asystuje nowej gwieździe, lecz Lina de Pirelli uważa opiekę ministra za o wiele pewniejszą od niestałej adoracji lekko­myślnego majora.


Ale to są już plotki.


Walek liczy dni i godziny dzielące go od wolności. Sprawuje się doskonale w więzieniu i jest uważany za wzór wszystkich cnót. Małgorzatka przebaczyła mu i z 
niecierpliwością czeka, aż żelazne kraty otworzą się przed jej ukochanym.


— Jak tylko wyjdę, to migiem pójdę do komisarza Przyłęckiego — powiedział jej raz na widzeniu. — Już mi tam cosik wyrychtuje na Bielanach. Będziemy sobie ryby łowić i 
zobaczysz, że urządzimy się elegancko!


Przysiągł, że nigdy nie wyciągnie już ręki po cudzą własność, chociażby mu nawet sama szła w łapę.


W Pohorach życie płynie spokojnie. Julian Wardalski nie narzeka. Przywiązał się do panien Leskich, szczególnie polubił pannę Matyldę, a listy córki, pełne zachwytu i 
entuzjazmu, osładzają rozstanie z ukochaną jedynaczką.


Pewnego razu panna Barbara zawołała do swojego pokoju młodszą siostrę.


— Nie znalazłam żadnej dzierżawy w okolicy i uważam, że zbyt długo siedzimy w Pohorach — powiedziała surowo. — Tak dłużej trwać nie może, tym bardziej, że nie wypada, aby 
dwie samotne kobiety mieszkały razem z wdowcem pod jednym dachem!


Panna Matylda się zaczerwieniła.


— Szczególnie ty — ciągnęła ostro starsza siostra. — Od pewnego czasu zmieniłaś się bardzo. Ciągle nowe sukienki, uśmieszki, chichoty... Twoje zachowanie jest 
skandaliczne! Jeszcze tylko brakuje, abyś obcięła włosy i...


— Pan Julian nie lubi krótkich włosów — przerwała panna Matylda.


— Co?! — zawołała panna Barbara.


— Oświadczył mi się dzisiaj — szepnęła panna Matylda i nagle się rozpłakała. — Taka jestem szczęśliwa! Będę miała własny dom, męża. Wiesz, co Jadwiga powiedziała mi na 
stacji do ucha?


Panna Barbara ze zdumienia nie mogła wypowiedzieć ani jednego słowa.


— Że jej marzeniem jest, abym została żoną jej ojca — dokończyła, kryjąc zapłonioną twarz na ramieniu starszej siostry, która po raz pierwszy w życiu nie zdobyła się na 
surową naganę.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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